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Najdziwniejsze było poczucie bezpieczeństwa. Trwało nawet wtedy, gdy stanął już pociąg wiozący jeniecki transport, a w zakratowane okienko, wiejące dotychczas pustką jesiennych pól, wdarł się hauk psów. Wzdłuż toru przykucnęły niemieckie cekaemy. Poczucie bezpieczeństwa trwało jeszcze, gdy od czoła szczęknęła komenda i kolumna ruszyła szeroką polną drogą – trwało, choć w ciszy dolatywały wyraźnie rozkazy rzucane przez podoficerów do załóg cekaemów rozstawionych na rampie. Jerzy ramieniem wyczuwał idącego obok Ola. Kolumna pełzła jednolita, zrośnięta, czujna jak zwierzę w obliczu zagrożenia. Obóz wyglądał stąd jak plan architektoniczny objęty pedantycznie kreską cienko zaostrzonego ołówka. To drut kolczasty. Drut kolczasty – a w Jerzym rośnie absurdalne poczucie bezpieczeństwa. Szli obok zapadających się w błoto ziemianek, wśród których snuło się apatycznie kilkadziesiąt wynędzniałych, złachmanionych postaci. Jerzy słyszał: „to obóz bolszewicki!” – i zostawał w nim spokój. Nie potrzebował o niczym decydować: istniał.Wprowadzili ich na szeroki plac apelowy. Głód, pragnienie, jesienna spieka, a w nim ten bezcelowy spokój dobrze zasłużonego odpoczynku. Przed nocą nie zdążyli rozmieścić jenieckich kolumn. Jerzy siedział wsparty o plecy Ola. Z głowami nakrytymi kocem przeczekiwali ulewę. Do świtu. Potem wejście do baraków.
Triumfująca świadomość swego miejsca, gdy już zajął skrawek siennika na parterowej pryczy. Swoje legalne, przez nikogo nie kwestionowane miejsce na ziemi. Czegóż trzeba dla większego spokoju? Radość prostych funkcji gospodarskiego urządzania się. Walczył zażarcie z kapitanem Dolbrosielskim o sąsiednie miejsce dla Ola, który nieporadnie usadowił się w (ponurym, wilgotnym kącie baraku. Dobrosielski nie chciał ustąpić, zażądał odstępnego: puszki sztucznego miodu, którą już wypatrzył w plecaku Jerzego. Najniespodziewaniej w świecie Olo w trakcie tych pertraktacji obwąchał najpierw pudełko, potem oderwał pokrywkę i oznajmił, że on za połowę tego pozostanie w swoim kącie. Jerzy z początku się wściekł, ale gdy zobaczył, jak przyjaciel obficie smaruje swą wyfasowaną już pajdę chleba i częstuje Dobrosielskiego, roześmiał się wybaczająco. Bawił się swoim żelaznym jenieckim numerkiem. Błogość lojalności. To nie lipna kennkarta czy sfabrykowany po nocnej debacie ausweis na wymyślone nazwisko.
Spokój pierwszej nocy na sienniku płaskim jak chustka do nosa, ale leżącym na jego pryczy, w zgodzie z jego jenieckim numerem.
Kiedy na drugi dzień do obozu zjechały kobiety, Jerzy był bodaj ostatnim, do którego dotarła ta wiadomość. Leżał na swojej pryczy ze wzrokiem utkwionym w sęki belek nad głową, gdy w progu jenieckiej izby stanął zdyszany porucznik z sąsiedniego baraku.
–List do kapitana Dobrosielskiego! – na wyciągniętej dłoni miał płaski, niewielki kamyk owinięty w kartkę papieru, przymocowaną nitką.
–Kriegsgefangenenpost – skomentował orientujący się błyskawicznie Olo. Ustaliła się już bowiem metoda korespondencji prowadzonej ponad drutami oddzielającymi poszczególne obozowe kwatery. Obciążony w ten sposób list szybował na sporą odległość. Byli już nawet spryciarze, którzy szybko wyzbierali odpowiednie kamienie i paskowali bezwstydnie, jak wyrafinowani filateliści. Dystans był spory i trzeba było odpowiedniego ciężaru, aby list wylądował nieomylnie w pożądanej odległości.
Dobrosielski spojrzał na kartkę papieru, przetarł czoło, nagle krzyknął: „Żona!” – i wybiegł przed barak. Jerzy spojrzał na Ola, wstał powoli jak człowiek budzony do pracy i.wyszedł z izby.
Błogosławione odrętwienie zdawało się kończyć. Czuł serce jak wysuszoną beczkę, z której dawno czas wypił wszystko, a teraz brutalnym kopnięciem ktoś rozrywa obręcz. Myśli sypały się jak suche klepki.
Czy właściwie przeżył śmierć Aliny i matki? „Są granice ludzkiego odczuwania” – bronił się jakby przed jakimś potwornym obowiązkiem. Dowiedział się o tym na Mokotowie, kiedy konało powstanie, kiedy życie było dziwniejsze niż śmierć. „Nie, nie!” – powtarzał bezmyślnie, idąc wzdłuż obozowego ogrodzenia.

Kiedy po pół godziny Olo zauważył na szybach baraku krople deszczu, wyszedł na próg. Od razu spostrzegł Jerzego. Stał przy samych wewnętrznych drutach, za którymi przebiegała główna obozowa arteria, co najmniej dwudziestometrowej szerokości. Z drugiej strony, przedzielona dodatkową, chybotliwą na wietrze ścianką deszczu, mała w oddali postać dziewczyny w długiej przeciwdeszczowej pelerynie. Gestykulowała przesyłając jakieś znaki stojącemu opodal Jerzego Dobrosielskiemu. Patrzyli na siebie, a Jerzy patrzył na nich. Olowi zrobiło się głupio. Odwrócił wzrok, miał przed sobą w plątaninie drutów ogromną, smutną przestrzeń łąk, wymokłych pastwisk leżących w szarej mgle.
–Kryska chyba nie przyjechała tym transportem- powiedział do siebie głośno i raptem pozazdrościł Jerzemu: przecież ją ma, chociaż poległą. A on…
Następnego dnia kobiety wywieziono do innego obozu i Jerzy usiłował wrócić do dawnej drętwoty. Niespodziewanie jednak nie znalazł już w sobie tej błogiej równowagi wypływającej z uśpienia umysłu i nerwów. Bronił się tylko przed wciągnięciem w grząską codzienność głodującego obozu, w marzenia lub „interesy” wokół kartofla, papierosa czy pajdki chleba. Z jeszcze większym przerażeniem uciekał od wielkich „problemów zasadniczych”. Wkopywał się pod koc, naciągał na uszy powstańczą furażerkę, gdy sztuba przeżywała swoje wieczorne „godziny myśli”.
Oto mrok wchodzi do izby. Ktoś łamie obcasem wyszabrowaną gdzieś deskę. Za chwilę ogień płonie w piecyku na środku izby. Paruje rura obwieszona menażkami. Co gospodarniejsi odgrzewają poranne ziółka, by oszukać żołądek. W stuku podkutych butów któryś bąknie coś o kraju, o powstaniu, o konspirze. Już się zaczyna. Gładzizna lakierowanego żywicą sęka w pryczy nad głową Jerzego przestaje cieszyć palec. Jerzy szybko naciąga furażerkę, szykuje się do snu.
–Niech pan sobie mój zagłówek przyciągnie/ bo łeb marznie od ściany – częstuje go Dobrosielski zsuwając się z pryczy.
„Oczywiście. Ten jest z Narodowej Organizacji Wojskowej, nie może go przy dyskusji zabraknąć” – myśli niecierpliwie Jerzy ciągnąc ofiarowany zagłówek.
W izbie robi się ciepło. Czyjaś goła noga zwisa z górnej pryczy. Jerzy ma przed oczyma tylko okrągłą, zaróżowioną piętę i kawałek łydki. Przez pierwsze słowa tych tam – statystów od polityki – przebija suchy trzask obcinanych paznokci.
–Artyleria sowiecka wspierała naszą obronę, tylko że bardzo często „przez pomyłkę” niszczyła najsilniejsze punkty naszego oporu…
Jerzy gniewnie ładuje głowę pod koc. To oczywiście major Świstek. Prycza się trzęsie: to ten z góry złazi spiesznie, by wziąć udział w rozprawie. Zeskoczył zaczepiając łokciem o jakiś gwóźdź.
–Nie zatraciliśmy się w tej wojnie, przeciwnie, wznieśliśmy się na najwyższy stopień jej ołtarza… – To oczywiście Dobrosielski. No, tak. Zaraz biegną zdania:
–Bóg da, majorze, że zrodzi się mściciel…
W izbie ciemnieje. Dobrosielski podchodzi do piecyka. Dłubie zaradnie, ogień wstaje na chwilę.
–A pan czego szuka? – major pyta Ola, który zagląda do stojącej na piecyku menażki.
–Wody.
–Widzi pan, że to nie woda, ale kasza – mruczy i odsuwa swoją menażkę. – Wracając zaś do sprawy powstania…
Któregoś wieczora Jerzy nie wytrzymał i zaczął w gwarze ogólnej debaty szeptaną dyskusję z Olem.
–Zygmunt miał rację: bolszewicy też wyszli z teorii dwóch wrogów i zostawili nas sam na sam z Niemcami – podsumował Olo swój pogląd na sprawę.
Pokłócili się. Jerzy nie golił się przez dwa dni. Nie czyścił butów. Olo spokojnie sprzedał pudełko szuwaksu za kawałek brukwi.
–Wracając zaś do powstania… – powtarza raz jeszcze kapitan Dobrosielski mieszając w menażce.
Jerzy odsuwa kilka płaszczy, które ściągnął na siebie z sąsiednich prycz. Wychodzi. Po ciepłym smrodzie sali szerokie, mroźne powietrze uderza go jak obuchem. Niskie granatowe niebo obrosłe soplami gwiazd ciągnie na wschód.

Na drugi dzień Jerzy za przechowaną dotychczas resztę miodu i pół sporta kupił spory brulion i zaczął pisać. Rozstrzelanie Hamleta – podejrzał kiedyś Olo tytuł na okładce, ale o nic nie pytał, pochłaniała go bez reszty obozowa egzystencja.
Ogół jeńców rozpalały spory na temat właściwej metody dzielenia obiadowych kartofli. Początkowo dyżurny kolejno wręczał każdemu trzy ugotowane w łupinach ziemniaki – „jak szły” – z dużej żelaznej rynki, przeznaczonej dla całej izby. Rychło podniosły się protesty.
–Moje trzy niewarte twojego jednego – rzucił ktoś w twarz dyżurnemu.
W naiwny sposób zmieniono nie system podziału, ale dyżurnego, mianując specjalnego, ziemniaczanego męża zaufania. Walka wyborcza była ciężka i, jak się na drugi dzień okazało, nie bez kozery: „mąż” wyraźnie faworyzował swoich wyborców.
Zasłaniając uszy przed gwarem burzącej się izby Jerzy pisał:
W najgęstszych ciemnościach, tak bliscy już chyba dna nędzy narodowej, pozbawieni perspektywy, gdy najbliższą przestrzeń grodzą druty obozu jenieckiego, zdajemy się jednak chwytać pewien sens szerszy naszej historii, tych lat spędzonych pod znakiem największego ryzyka, największego szacunku sił narodowych.
Jeśli rezygnować z historiozofii przypadku czy z rozgrzeszającego praschematu Polski – Chrystusa Narodów, kiedy to wszystko jest zrozumiałe i cała tragedia naszej bezdziejowości nabiera cech bezwinnego cierpienia – gdy zrezygnować z obu tych postaw nieodpowiedzialnych – wtedy staje się jasna potrzeba naszego sądu nad aktualną rzeczywistością narodową.
Dziś, gdy na kraju leży sine piętno wypalonej stolicy, gdy na obczyźnie jako kolonialne wojska angielskie biją się polskie oddziały, gdy kraj drży w gorączce końcowej walki z przegrywającym wrogiem niemieckim – dziś polska myśl polityczna, którą w opiniach polskiej masy inteligenckiej reprezentuje londyńska emigracja, nie umie wypracować drogi historycznej. Całe wojenne pięciolecie napiętego wysiłku z jednej strony, a rozpaczliwe rezultaty, jakie wykaże najbardziej prowizoryczne podsumowanie bilansu tych lat z drugiej strony – to wszystko wskazuje na podstawowy błąd. Zbrodnia jałowego wysiłku oczekuje sądu…
Były to notatki do zamierzonej książki.
Nim wybrnął ze wstępu, ostra walka o nowy system podziału dała rezultaty. System zmieniono. Teraz dyżurny musiał na oczach sali nakładać porcje na stole, dobierając kartofle w ten sposób, by suma trzech tworzyła mniej więcej wyrównaną stawkę. W miarę rosnącego wygłodzenia i ten system uznano za wadliwy. Każdy bowiem upatrywał z góry,,swoją” kupkę kartofli, która wydawała mu się największa, i na krzyk dyżurnego: „Brać!” – przy foremnej porcji zderzały się po dwie, trzy, cztery dłonie. Często obrywał wówczas Olo za przyjaciela, gdy rozcapierzonymi na dwóch porcjach rękami bronił ich przed atakującymi krzycząc: „Jerzy! Jerzy!”
A on siedział skulony w kącie pryczy i zasłaniając ręką uszy notował szybko nerwowym maczkiem. Zdania, chcąc nadążyć myślom, pęczniały w zawiłe okresy.
Jakże trudno jest pisać- o sprawach ledwo przebrzmiałych, których ciąg dalszy stanowi nasze życie.
Pisać, gdy dłoń jeszcze czuje dotyk ręki tych, którzy zginęli za błędy. Będziemy więc mówić najkrócej nad pustynią tych lat 1939- 1944, pełną polskich trupów…
…Podziemie było piwnicami starych politycznych gmachów. Wszystkie partie i odłamy odżyły w konspiracji. Niekiedy ukrywając swą istotę za zmienionym szyldem (organizacje nie zawsze przyjmowały nazwy swych politycznych macierzy), niekiedy i bez tego poczęły „nowe życie” nasze polityczne organizacje. Święte tradycje polskiego partyjnictwa odżyły, potęgowane całą nieodpowiedzialnością związaną z bezosobowym charakterem wszelkich wystąpień za bojowymi szyldami pseudo- i kryptonimów. Strzelanie w plecy politycznych wrogów rękami młodych stanowiło tylko kropkę nad plugawym tekstem tych obyczajów.
–Jerzy! – darł się Olo przez niezliczone dni trwania niedoskonałego systemu. Sam był jednym z inicjatorów następnej zmiany.
Po ułożeniu podzielonych ziemniaków odczytywano listę, wywołany podchodził i brał przypadające nań kartofle. Rychło jakiś dyżurny Makiawel, obliczywszy sprawnie, które z kolei wypadnie na liście jego nazwisko, w odpowiednim miejscu uformował specjalną górkę ziemniaków. Nadużycie było zbyt oczywiste. Zmieniono system.
Z dwóch pokrywek od menażki uformowano szale sprokurowanej z trzech patyków wagi i według klasycznej wzorcowej porcji odmierzano sprawiedliwie. Ale i wówczas powstał ferment. Zdarzały się porcje uformowane z samej drobnicy pomieszanej z ziemią, z dna kotła. Zmieniono system krzyżując doświadczenia paru prób dotychczasowych. Porcję ważono, kartofle dobierał przywrócony do łask mąż zaufania, następnie wydawano je według listy. Wkrótce wykryto przekroczenie identyczne jak w wypadku dyżurnego Makiawela w systemie czwartym.
Na zarzuty mąż zaufania odpowiedział wyzwaniem na pojedynek kapitana Dobrosielskiego. Sprawa honorowa ciągnęła się przez cały miesiąc.
Milcząca nieruchomość Jerzego zapewniła mu nawet taki autorytet, że jego to zaprosiła któraś ze stroń na świadka. Przerwało mu to rozważania na temat powstaniowej powszedniości.
W Warszawie, zamiast nakazać pod karą najwyższą rejestrację wszystkich zapasów żywności i kierować następnie planowo podziałem, zamiast zorganizować planowo spółdzielnie i kuchnie po domach i tą drogą w miarę możności zaopatrywać wyzutych z mienia, a posiadającym zapewnić przymusowo planową racjonalizację spożycia – zamiast tego ograniczono się do zakrapianych łezką wezwań do mitycznego „ducha obywatelskiego”. Obywatel wypinał ducha na wezwanie i żarł, ile wlazło.
Oddziały nie wyżywione uciekały się do rabunków lub przymusowych a bezprawnych formalnie (też skandal!) rekwizycji. To jedno ze źródeł słynnego „szabru” powstaniowego. Co to słowo znaczy, nie potrzebuję chyba tłumaczyć, mimo że dopiero w powstaniu zdaje się mieć swe niechlubne narodziny.
W sumie – zamęt, krzywda, rabunek „świętej własności” tam, gdzie mogła istnieć planowość, sprawiedliwy podział, nauka ducha obywatelskiego oparta na nadrzędności pojęcia interesu społecznego, na funkcjonalnym traktowaniu własności.
W trakcie pisania tego rozdziału sprawa honorowa została załagodzona i nastąpiła ponowna zmiana systemu. Tym razem, po tylu gorzkich doświadczeniach, postanowiono uzupełnić słabość ludzkiego umysłu i charakteru odwołaniem się do losu. Co dzień po ułożeniu porcji, opatrzonych teraz numerkiem, każdy podchodził i wyciągał z talii kart swój numerek. Zanim ktoś przewrażliwiony zdołał powziąć podejrzenie, że i tu szulerka fałszuje wyroki losu, Jerzy znacznie podciągnął swoje studium.
Jakież są drogi tej nadchodzącej nowej demokracji? Jakże łatwo popełnić błąd wychodząc z pięciolecia wojny, z czasu gdy ostrość konfliktów społecznych zatarta potężna pięść terroru uderzająca w cały naród. Jakże łatwo zasugerować się pozorami. Stać się wyznawcą zablagowanego solidaryzmu społecznego, choćby staroendeckiego obrządku. Pozorna jedność postawy narodu w walce rzucała się w oczy. Jeżeli na czerwonych plakatach – listach rozstrzeliwanych w ulicznych egzekucjach – nazwisko potentata przemysłowego sąsiadowało z nazwiskiem robociarza, to wyraz takiego symbolu przygłuszał rzeczywistość; nie afiszującą się tak jaskrawo. Przygłuszał nurt niechęci i walki socjalnej.
A jednocześnie w latach wojny przepaść dzieląca warstwę górną od nędzy mas poszerzyła się. Udział pozainteligenckiego elementu w „państwowotwórczych” ośrodkach miejskich urzędowej londyńskiej konspiracji był znikomy. Jeżeli warstwy proletariackie aktywizowały swój stosunek do okupanta – to prowadzone przez środowiska polityczne wyznające doktrynę walki klas, a wrogie w stosunku do linii „oficjalnej”.
Nowa kartoflana afera nie wybuchła. Przyczyną być mogła tylko dość zasadnicza zmiana sytuacji ogólnej. W tym czasie bowiem wojska radzieckie sforsowały Wisłę, szeroką falą poszły naprzód, i oto pewnego dnia w obóz uderzył grom: przed bramami stanęła wielotysięczna kolumna jeńców.
–Nasi z Grossborn!
–Ileż to kilometrów! – zapiał z podziwem major patrząc na wlewającą się przez bramę zgniłozieloną masę polskich mundurów.
–Ocaleni… – westchnął Dobrosielski i pognał w stronę drutów oddzielających ich kwaterę od głównej drogi obozowej.
–Jak to? Na te setki ludzi mieliście pół plutonu eskorty? – zdumiewał się niczego jeszcze nie pojmując Jerzy – i nie wialiście?
–Jeszcze jak wialiśmy! – Jego rozmówca, stary „wrześniowy jeniec”, podniósł nogę. Z mokrej, czarnej onucy wystawały odmrożone palce, podeszwy nie było. – Jeszcze jak wialiśmy, tylko w tę samą stronę co eskorta…
„Więc ludzie ci przeszli męczeński szlak setek kilometrów pieszej ewakuacji, umierali po drodze z wycieńczenia, pozostawiali chorych i osłabionych w polwych niemieckich lazaretach, byle nie zostać?”
–Woleliśmy nie zmieniać niewoli – mrugnął do Ola młody akowski oficer, który znakomicie sobie radził na ogromnym wymiennym targowisku, w jakie zamieniał się plac apelowy.
„Miesiąc pieszej wędrówki wśród mrozów i zasp – co za bohaterska decyzja ze strony ludzi, którzy w większości siedzieli już pięć lat nie wychodząc za druty…”
–Trudniej nam było wyjść niż wam z powstania… – mówił któryś demonstrując wyłażące przez dziury podeszew strzępy skarpetek. Pragnął tym wzbudzić jakąś solidarność kontrahenta, który za parę balowych lakierków żądał obecnie czterech porcji chleba albo ośmiu papierosów.
Tak. Ramię w ramię z eskortą uciekali więc przed bolszewikami.
Podczas gdy Olo szalał szukając wśród tłumu przybyłych jakichś warszawskich znajomków, Jerzy jak szpicel dokładnie i uparcie wypytywał:
–Więc byli tacy, co zostali? Tylko chorzy? A mówiliście, kapitanie, że markierowali. Jak to, trzydziestu? Wszystkich razem?
–Trzeba odliczyć z tego połowę na rzeczywiście chorych, a więc pozostało z własnej woli piętnastu ludzi. Mniej niż jeden procent. A i wśród nich ilu zmuszonych do tego dziką tęsknotą przez lata.
Wieczorem rozgorączkowany i podniecony obóz długo trwał na pograniczu snu. W izbie Jerzego jakiś przygarnięty przez starych znajomych siwy major opowiadał o tragicznej ewakuacyjnej odysei. Jerzy siedział na pryczy, owinięty do połowy ciała śpiworem jak furman kocem na koźle. Było to teraz ich.wspólne z Olem łoże. Pracowicie wszywał utajoną kieszeń w nogawkę kalesonów. Dwukrotnie przymierzał brulion Rozstrzelania Hamleta. Chciał się ubezpieczyć na wypadek rewizji Abwehry, możliwej w razie zmiany zajmowanych bloków, zmiany prawdopodobnej w obliczu koniecznych teraz przemieszczeń. Był sam. Nie miał wspólników. Kończył szycie, gdy od progu usłyszał swoje imię. Podniósł głowę i już był w ramionach jakiegoś człowieka z rzadką bródką, która nieprzyjemnie łaskotała go po policzku. – - No, to!… – krzyknął tamten klepiąc go po ramionach.
–Kolumb! – wrzasnął nagle Jerzy.
Wybuchnęli śmiechem.
–Całował mnie, ściskał, obłudny, a nie wiedział kogo! – Capia, rzadka bródka śmiesznie podskakiwała przy mówieniu.
–Kolumb, Kolumb… – Jerzy powtarzał imię przyjaciela, jakby tym utwierdzał go w rzeczywistości. Kolumb był zdyszany.
„To z tego witania” – przebiegło przez myśl Jerzemu, nim spostrzegł, że tak samo ciężko dyszy stojący obok Olo.
„To on musiał go znaleźć… – pomyślał Jerzy. – Do mnie tak biegli” – uzupełnił i głośny, świszczący oddech przyjaciół przypomniał mu dalekie dyszenie odbierane kiedyś w telefonicznej słuchawce.
–Żyjesz, Kolumb! – potwierdził z zachwytem. – Siadaj – robił mu miejsce na pryczy. Ręka trafiła na okładkę brulionu. Jerzy, wciąż z nogami spętanymi jak furman, dyskretnie schował zeszyt pod siennik.
–Będziesz z nami! – wyplątywał się z okrycia. – Nie masz nic do spania? Głupstwo, bracie – energicznie szarpnął szew zeszycia, które z koca tworzyło śpiwór.
–Drzyj, Olo, chłop chce spać – bełkotał radośnie, wciągając kalesony. Równocześnie sprawdzając kątem oka, czy przyjaciel nie widzi, szybko wsunął zeszyt w skrytkę.
Kolumb przybył z tamtymi. Uciekał przed drugą niewolą. Jerzy nie będzie się krył przed przyjacielem z poglądami, ale w tej chwili trudno nudzić od razu właśnie na ten temat.

Jerzy nie mógł zasnąć. Na pryczy, zagęszczonej nadmiernie przez trzech śpiących, było ciasno nie do wytrzymania. Ostra broda Kolumba łechtała go w twarz. Chrapanie sześćdziesięciu lokatorów izby napełniało głowę bólem. Przed oczami migały mu teraz strzępy obrazów z opowieści o Kolumbowym ocaleniu na Czerniakowie. Widział go, jak na czworakach, bezsilny, wędruje przez usypiska gruzów mając w oczach tamten wiślany brzeg, gdzie spokojnie dymią kuchnie polowe. Jak dopełza do jakiegoś szpitalika, który cudem, w obliczu kamer filmowych operatorów z Propaganda – Abteilung, ewakuowano bez masakry.
–Robili teatr – przypominają się mu słowa przyjaciela. – Mnie dwóch esesmanów prowadziło pod ręce. Talk długo szliśmy przed obiektywem. Potem tak mnie kopnęli, że mówię ci, pamiętałem dłużej niż odłamek granatnika… Obozik dla rannych, potem już Grossborn i rekonwalescenckie osiemset kilometrów…
„Ani razu go nie spytałem, po co uciekał, czy nie myślał zostać” – Jerzy wypomina to sobie jak tchórzostwo. Obrócić się na drugi bok nie może, tak ciasno spętani są jednym kocem.
Powoli odmotał się. Opuścił nogi. Namacał swoje saperki. Prawa noga wśliznęła się szybko, teraz lewa… But wypadł mu z ręki i hałaśliwie walnął o podłogę. Ktoś poruszył się, wymamrotał coś przez sen. Jerzy zeskoczył: bosą nogę zmroziła mu podłoga. Złość go porwała na idiotyczną delikatność: cóż mu broniło skoczyć na podkutą saperkę! „Ludzie i tak śpią twardo, póki ich nie zegna pęcherz… Kolumba nie zbudzi wystrzał armatni.” Namacał drugi but. Przysiadł na krawędzi czyjejś pryczy. „Niech śpi spokojnie ta brodata cholera…”
Na wschodzie niebo przeczuwało świt. Węszące niespokojnie reflektory wywoływały z ciemności dachy baraków. Olbrzymia nocna cisza obozu. Gwiazdy świeciły delikatnie. Ruszył przez plac w kierunku latryny. Lekki wiatr wysuszył przez noc resztki błota. Mgły wstawały już z okolicznych bagien, jakieś ptaki odzywały się blisko za drutami. Daleko, na Holzlagrze, odzywały się gwizdki – bolszewicy wstawali do pracy. Ci jeńcy gnani byli w pole skoro świt. Później, o normalnej apelowej porze, dyżurni ciągnęli na sankach żółte, wychudzone trupy tych, którzy tego dnia nie wstali. Cztery, pięć par sanek przedefilowywało zawsze za drutami obozowej drogi.
Stanął za rogiem latrynowego baraku. Teraz nie mógł go wymacać reflektor z ustawionej naprzeciw budki strażniczej. Mgła okrywała wszystko. Ślepe, zdenerwowane reflektory ślizgały się po niej bezradnie. W ciszy doszedł Jerzego bliski hauk psów. Reflektor skręcił na drogę biegnącą tuż za drutami. W ciemności nie było widać rozjeżdżonych, rozczulająco swojskich kolein. Psy były blisko. Droga zaczęła drżeć i szumieć. Reflektor wrócił na obóz, w mgnieniu oka wydobył z ciemności latrynę. Jerzy cofnął się. Reflektor mignął nad drogą: szła grupa ludzi, a za nimi wciąż wyraźniejący szum. Z trudem odróżnił sylwetki; szli z peemami na piersiach. W mgłę wchodziła kolumna. Jerzy patrzył przez chwilę, nie rozumiejąc, póki nie usłyszał z okna latryny: „Kacet idzie jakiś.” Ruszył wzdłuż drutów, z drugiej strony szła postać w mniejszym kapturze, z rękami wsuniętymi w rękawy, ze zwisającym pejczem. Znowu z okna: „Kobiety idą.” W głębokim milczeniu tej kolumny tylko gdzieś z tyłu niósł się szum i jakiś świergot. Po drutach uderzył reflektor. Jerzy znalazł się sam na wprost twarzy tamtej, oddzielony tylko przestrzenią trzech metrów spiętrzonych drutów. W kapturze peleryny tęga twarz esesmanki była otwarta i bez tajemnicy. Jerzy cofnął się. Nowa postać w pelerynie przesunęła się na tle płynącego tłumu. Świergot niósł się wyraźniej, psy umilkły teraz, przemykając koło nóg esesmanki. Krzyk dziecka, szczekanie psa i wystrzał ustawiły na chwilę spokojną smugę reflektora nad ruchliwą falą głów, nisko. Szły dzieci. Głowy stuliły się, same głowy, drobnych ciał płytko tnące światło nie miało siły wydobyć. Przechodzili. Gwizdki w bolszewickim obozie odezwały się znowu. W latrynie któryś z chłopaków prowadził przez okienko pertraktacje handlowe z wachmanem.
Jerzy szedł powoli w kierunku baraku.
–Koncentrak też idzie na Zachód – rzucił za nim ten z latryny.
„Czy tak jak oni? Jak ci z Grossborn?”
Przypomniał sobie gęsty kordon straży, psy, wystrzał.
–Nie, oni by dobrowolnie nie poszli. A więc istnieje granica cierpienia, od której przestaje się liczyć strach przed Wschodem. Myśmy przeszli tę granicę. Przeszliśmy – powtarza półgłosem, aż odwraca się w jego stronę jakiś jeniec wygnany przez pęcherz przed próg baraku. – Im wszystkim, tym śpiącym, tym co uciekali, Kolumbowi, muszę wytłumaczyć, że przeszliśmy…

Od strony włoskiej kuchni dolatywał miękki śpiew: „Venezia…”
Dobrosielski stanął w otwartym oknie. Zaciągnął się głęboko przesyconym wiosną powietrzem i podniósłszy oczy na błękitne niebo szepnął:
–Jak to pachnie…
Jego chuda twarz wydała się Jerzemu prawie ładna z tym bezinteresownym zachwytem rozjaśniającym ją od wewnątrz. Gdzieś daleko, jakby na linii horyzontu, unosił się i opadał cichy brzęk samolotu. Mocny, orzeźwiający zapach ziemi ciągnął od zieleniejących za drutami pól. Jerzy czuł radość w całym ciele i zachwyt przepełniający go teraz, jak zawsze, na widok zwycięskiego piękna i życia.
–Panowie, kawa! – krzyczał dyżurny od drzwi. Obok Jerzego przemknął jelenimi susami Kolumb z wyciągniętą menażką w dłoni. Olo klął i przewracał rzeczy na półce.
–Czego szukasz?
–Kubka.
–Zobacz pod łóżkiem! – Jerzy wołał już od kotła. Kubek istotnie tam leżał. Ale był brudny. Kolumb już wracał z dymiącą menachą w ręku.
–Panowie, kawy już nie ma! – wołał dyżurny. Olo zaklął. Byłby przynajmniej oszukał żołądek. Czuł ostry głód, a w dodatku chciało mu się coraz bardziej palić. Wczoraj dostał tylko trzy dymy od Kolumba, a dziś już nic.
–Daj kubek, to ci naleję kawy.
Jerzy stał koło niego. Patrząc na ostrzyżoną głowę przyjaciela, na głęboko osadzone oczy, Olo czuł wzrastające wzruszenie.
–Jerzy, patrz, jest wspaniale – powiedział nagle.
–Pięknie – odparł tamten. – Chciałbym już być w kraju.
–Aha – przytaknął Olo opuszczając wzrok na dno niesionej do ust menażki Jerzego. Nie rozdzieliło ich tych kilkanaście kłótni, w czasie których obiegali wraz z Kolumbem dookoła ogromny kwadrat ogrodzenia gestykulując z szaloną żywością jak kłócący się Włosi i milknąc na przemian jak Anglicy spacerujący godzinami w swoim sektorze. Nie pogodzili swoich poglądów aż do owego kwietnia i tych nieprawdopodobnych, ostatnich dni niewoli, bez apelu, bez wewnętrznych wart obozowych i z wachmanami uprzejmymi jak goście u cioci na imieninach.
Obóz leżał opodal autostrady i od paru dni przyjmowali defiladę końca III Rzeszy: nie kończący się sznur cofających się wojsk, pojazdów. Obóz był jedynym zakątkiem spokoju i pewności – tylko ten głód. Kto mógł, kombinował z wachmanami, cywilne ubranie doszło do wysokiej kwoty dwunastu kilogramów kartofli – żołnierze na własną rękę szykowali swą demobilizację. Dymiły piecyki zrobione z puszek. Od dwóch dni, odkąd zdjęto wewnętrzne warty, ulotniły się gdzieś malowane w trójkolorowe pasy budki wartownicze i jeńcy narzekali, że płonące ostrużyny roznoszą zapach smażonej olejnej farby. Dziś zapowiedziano paczki. Szwedzkie paczki. Komu chciałoby się kłócić w taki dzień.
Olo odłożył menażkę. On jeden z całej izby niewiadomym zrządzeniem losu otrzymał wezwanie do pocztowego baraku. Paczki na ogół przychodziły w ślad za jeńcami ewakuującymi się z Grossborn, widocznie jednak król Gustaw miał dla Ola specjalne względy.
Szli we trzech w kierunku bramy vorlagru. Kwietniowe słońce grzało. W oknach baraków opalali się powstańcy. Wysoko brzęczał samolot jak natrętna mucha. Przy kuchni Włosi kopali piłkę. Wokół latryny biegał jak oszalały wachman z Landsturmu ciągnąc za sobą sztywną nogę.
–Ich. werde schiessen! Ich werde schiessen! – krzyczał rozpaczliwie, ale nie zdejmował z ramienia karabinu. Z baraku dochodził trzask łamanych desek. Widocznie większa grupa jeńców „kończyła” na opał drewniane przegrody izolatek. Wartownik wiedział, że tam tylko czyhają na to, by wbiegł do środka, a natychmiast przez okno poleci grad desek, na które właśnie czekają jeńcy stojący w krąg z rękami w kieszeniach i przyglądający się, jak strażnik dobra III Rzeszy biega wokół niczym w kieracie.
–Sami swoi… – powiedział. ze wzruszenie Olo przystając na moment.
–Aha, swoi – zauważył z przekąsem jakiś tęgi major. – Oficerowie. A w czym my będziemy zimować? – Zauważył śmieszność tego zdania w odniesieniu do niefortunnego obiektu. – W czym będziemy mieszkać w zimie? – wskazał palcem na jakiś zrujnowany, rozebrany nieomal do fundamentów barak jako na świadectwo zniszczenia szerzonego przez akowców. Antagonizm między wrześniowymi „ochotnikami”, jak określali ich „warszawiacy”, a „bandą”, jak rewanżowali się tamci, był bardzo wymowny.
–Zimować? – zdziwił się Jerzy, jak zawsze pryncypialny. Teraz wolność nie była nadzieją, była pewnością. Dla wszystkich, tylko nie dla tych, którzy we wrześniu mówili o Bożym Narodzeniu w domu, potem przestawili termin – z uwagi na angielską strategię – „aż” po Wielkanoc roku czterdziestego, którzy mieli pięćdziesiąt ustalonych i zawsze przekraczanych granic wojennego czasu. „Wrześniowiec” stał się zapewne sceptykiem absolutnym wobec wszelkiego wyzwolenia, ale przewrażliwiony Jerzy odczytywał w tym jakoweś antywschodnie aluzje i pomyślenia. Przecież w ostatnich debatach co bardziej pesymistycznie nastawieni jeńcy przewidywali konieczność przetrwania pewnego czasu w obozie, „póki Anglicy nie zorganizują nas w armię”.
W pobliżu bramy vorlagru ustawili się już szczęśliwi wybrańcy króla Gustawa. Za drutami widać było kilku dobrze odżywionych Anglików czekających na swoją codzienną porcję paczek.
–Tylko przynieś dobre wiadomości! – rzucił Jerzy za Olem.
Vorlager był drugim obok latryny ośrodkiem wszelkich informacji. Na vorlagrze grządki obsiane jarzynami już się zieleniły, małe drzewka puściły pachnące pąki. Drogą maszerowała do mykwy kolumna jeńców. Tam właśnie Jerzy dojrzał kiedyś brzydotę ludzkiego ciała odartego przez głód „do samej anatomii”. Tylko Polacy wyglądali w ten sposób, no i Rosjanie, których nigdy tam zresztą nie prowadzono.
Patrzył teraz na grających w piłkę Anglików – zdrowe brutalstwo, świetnie odżywione ciała, obojętność wobec przekreślonych drutem, wynędzniałych twarzy widzów z sąsiedniego sektora. Wiwatowali z okazji zdobytego gola, gdy przez główną obozową ulicę bolszewicy, jak wychudłe szkielety, ciągnęli wózki naładowane trupami.
–Świeże – zauważył któryś z jeńców stojących u drutów, odrywając na chwilę wzrok od meczu. Wszyscy znali sprawę rozstrzelania kilku ludzi z bolszewickiego sektora za ukrywanie zgonu towarzyszy, za których pobierali „porcje”: pajdki chleba.
Anglicy rozpoczęli grę ze środka. Przemieszanie nacji i szarż w tym obozie było wyjątkowe. Niemcy, nie mając miejsc w obozach oficerskich, kierowali powstaniowych oficerów do obozów dla żołnierzy, przemianowując po prostu jego część, stosownie do nowych okoliczności, na oflag. Tutaj trafiła też grupa żołnierzy angielskich ewakuowanych ze Wschodu.
–Zawsze to samo – Jerzy z uśmieszkiem oglądał kolegów, którzy biegli już od strony baraku pocztowego, trzymając przed sobą jak skarb paczki Szwedzkiego Czerwonego Krzyża.
,,Wyżebrane, podarowane, ciśnięte z królewskiego stołu” – usiłował poskromić ślinę napływającą do ust na widok rozpakowanych na pryczy Dobrosielskiego wspaniałości. Kapitan miał szczęście: przygarnął na pryczę któregoś z ewakuowanych, i oto nagroda losu.
–Czekolada! Kakao! O, jak Bozię kocham! – licytujące się krzyki nędzarzy przerywały ciszę. Wzbogacona para, skrępowana sensacją, jęła wbrew apetytowi i zamiarom skrzętnie chować swoje skarby: nie mogli jeść na oczach głodnych.
–A ile mleka skondensowanego!
–Nie mleko. Szwedy robią tylko śmietankę. To śmietanka skondensowana, jak rany!
Coraz leniwiej komentowano wspaniałości..Teraz uwaga sali zwróciła się ku Kolumbowi i Jerzemu. To ich wspólnik był drugim szczęśliwym, który otrzymał wezwanie do pocztowego baraku.
–Sto paczek na cały obóz! – obliczył któryś.
–O, niosą już kartofle! – pocieszył się inny mizerną, lecz „doczesną” nadzieją.
Technika odżywiania się była bardzo rozmaita. Niektórzy połykali od razu dwa, trzy kartofle i zagryzali pajdką chleba, spożywając w ten sposób z miejsca całodzienny wikt. Inni dyskutowali potem godzinami: „Już czy za dziesięć minut?” – i potrafili •w ten sposób męczeńsko pociągnąć dwie, trzy godziny. Inni jeszcze pedantycznie dzielili rację na obiadową i kolacyjną, a potem heroicznie stosowali się do wyznaczonej pory.
–Szkoda nerwów – ocenił to raz na zawsze praktycznie Jerzy. Kolumb też wyznawał technikę uproszczoną. Dzień dzisiejszy obiecywał rewelacyjny przewrót w odżywianiu. Dobrosielski i jego szczęśliwy sąsiad zabrali się z izby unosząc paczkę w jakąś ustronną samotnię, toteż gdy w drzwiach stanął Olo, głodne oczy spoczęły na nim z piekącą zawiścią.
Chłopak był blady, jakby odpłynęła z niego wszystka krew. Paczkę trzymał przed sobą w wyciągniętych rękach, jak niezgrabny ojciec dziecko w beciku. Podobieństwo do pieluch podkreślały jakieś biele rozbebeszone na wierzchu paczki. Olo zrobił krok ku środkowi izby i nagle ktoś roześmiał się z ulgą, cichutko. Chłopak podniósł głowę w jego stronę. Wróciła dziwna cisza. Olo ruszył ku swojej pryczy. Jego poruszenie rozwiało romantycznie, jak szal, zwisającą bezsilnie z paczki nogawkę kalesonów.
Śmieszek wrócił na najwyższe piętro pryczy. Najpierw nieśmiały, potem wyzwolił się wreszcie w czyimś pełnym ulgi okrzyku:
–Odzieżowa paczka z kraju, z Guberni!…
–Od matki – wyszeptał Olo stawiając swój bagaż na pryczy. – Nic, właściwie nic… – mruczał odrzucając groteskowe ciepłe kalesony. Serce ściskało mu gwałtowne, złe przeczucie, prawie strach. – Staruszka musi być w zupełnej nędzy, skoro stać ją tylko na nadkrojoną połówkę chleba…
Ciskając na pryczę zieloną, zapleśniałą piętkę wyobrażał sobie chwilę jej wahania, nim odkroiła z niej kromkę.
–Jak to nic! – pocieszał Kolumb. – Przecież ten chleb można odsmażyć…
–Bo jest jeszcze kawałek kiełbasy, ale prawie w płynie…
Teraz dopiero poczuli wiercący w nosie zapach.
–Ona chodzi, nie płynie – sprostował czyjś głos z górnej pryczy, ale trzech przyjaciół pochyliło uważnie głowy. Pełni trwogi i nadziei obserwowali żywność zesłaną im przez rodzimą opatrzność.
–Trzeba by zapytać lekarza… – bąknął Olo z jakąś nadzieją w głosie.
Jerzy, łupiąc drewka na wąskie strużyny, kątem oka obserwował konsylium dwóch znajomych lekarzy zwołane do kawałka kiełbasy. Wobec wyraźnej różnicy zdań co do śmiercionośnych jej walorów, trzech byłych dywersantów zdecydowało się na śmiałą akcję.
–Rozgotujemy toto w wodzie, i już. Corned beefów ojczyzna nie dała, to zje się, co dała.
Mieszając patykiem dziwnie pachnące danie Jerzy snuł gorzkie refleksje na temat proporcji sił i dostatku. Biedne Olowe matczysko nie przypuszczało nawet, że swoim glonkiem chleba stanie się w jego wyobraźni całą umęczoną ojczyzną, przeciwstawioną szwedzkiemu i angielskiemu królowi, zbrojnym w blaszane puszki. A Olo, przykucnięty z drugiej strony pełzającego w puszce,,ognika”, powtarzał w myślach zdanie, w które nie wierzył:,,On, Jerzy, ma rację. Nie mamy czego szukać tu ani na Zachodzie. Nasze miejsce jest tam, w kraju, w kraju…” – obracał w palcach wyniesiony z powstania, przynoszący szczęście guzik rogowy od koszuli, ten z pierwszego sierpnia. I w nim młodzieńcza potrzeba pryncypialności była tak mocna, że nie podarowałby sobie powrotu do kraju,,tylko” dla starej, osamotnionej matki.
Przez uchylone drzwi izby słychać było, jak szyby drżały w równym, pospiesznym rytmie. Front szedł, był tuż. Jeszcze dzień, może dwa – no, trzy. Olbrzymia nocna cisza obozu stała na nowym fundamencie – odgłosie dział. W pewnej chwili Kolumb uśmiechnął się półgębkiem i oznajmił:
–Panowie, kiełbasa po polsku gotowa, proszę się spieszyć, bo jadą następne dania.
Trzymanym w ręce zasobnikiem wskazał na gęstą ciemność drżącej w oczekiwaniu nocy.

Pierwsza realna noc wolności płonęła tysiącami polwych kuchenek. Majowe powietrze zasnuł dym. To jeńcy rozdzielili ubogi prowiant magazynu, zamienionego teraz na obóz dla kilkunastu byłych wachmanów.
Tysiące małych ognisk, skurczone postacie pitraszących ludzi.
Jerzy wracał do obozu od strony miasta. Wyszedł jeszcze rano, gdy stojący u bramy obozu wartownicy z karabinami na pasach przyjmowali defiladę angielskich sił zmotoryzowanych. Jeńcy z okien baraków, spod drutów ryczeli triumfalnie pozdrowienia, obojętni, sztywni motocykliści, jak zmechanizowane roboty, sunęli tysiącami po autostradzie, a bram obozu strzegli uzbrojeni niemieccy żołnierze – czekali, aż ich wezmą do niewoli.
–A mówiłeś, że nie będzie trzeciej wojny – Olo ruchem głowy wskazał przedziwne niemiecko- angielskie braterstwo broni. To zdecydowało, że Jerzy, zgromadziwszy dziewięciu ochotników, na czele z Kolumbem, ruszył w kierunku bramy. Nasunąwszy na oczy czapkę wartownikowi, nie mówiąc ani słowa zdjął mu karabin z ramienia i pchnął kolanem. Po pięciu minutach ośmiu uzbrojonych byłych jeńców prowadziło ośmiu nowych,,gefangenów” w- kierunku baraku magazynu.
Kolumba niosło dalej. Wyszedł na brzeg autostrady. Kolumny pancerne, czołgi z otwartymi klapami, w których opalają się rozebrani do pasa ludzie. Ich koledzy przed kwadransem jechali tędy, oddaleni o pięćdziesiąt metrów od nabitych niemieckich karabinów. Obok na motocyklach suną sztywni, żelaźni ludzie. Obcy. Może bardziej obcy niż ten wróg, z którego on swoim peemem nieraz wydobyć potrafił okrzyk przerażenia.
–Zwycięstwo! – chciał się cieszyć Kolumb. – Zwycięstwo.
–Gnają tak, żeby jak najwięcej Niemiec zając przed bolszewikami – tłumaczył dumnie Dobrosielski, który rozmawiał przed chwilą z motocyklistą zatrzymanym przez jakieś uszkodzenie.
–A Jerzy mówił, że nie będzie.– – skomentował Olo, stojący obok. Nie potrzebował dodawać: „trzeciej wojny”.
Każde źdźbło trawy stało w rosie oddzielnie, sztywne, smutne, obce.
–Trzecia, nie trzecia, ale już beze mnie – powiedział nagle Kolumb i wzruszył ramionami. Z kieszeni spodni wyjął parabelkę, podrzucił ją do góry, złapał za lufę.
–Leutnanta? – zainteresował się Olo.
–Moja, synu – odparł Kolumb i spytał, nagle poważniejąc: – Idę do miasta, chcesz?
Olo przytaknął głową, lecz nagle zmieszał się.
–Poczekamy na Jerzego.
–Więc co, wracasz z nim do kraju? – spytał Kolumb ni stąd, ni zowąd, jakby pójście z nim teraz było wymierzone przeciw planowi Jerzego.
Olo, nie mogąc znieść spojrzenia Kolumba, podniósł oczy. Daleko, w gwałtownym słońcu, zieleniały kopuły kościołów starej Lubeki.
–A ty? – zapytał, jakby nie pamiętał dziesiątków przegadanych, przekłóconych godzin.
–Nie po to szorowałem na bosaka, w mróz osiemset kilometrów. Kilometrów? Ile to byłoby mil, co? Teraz będziemy kroczyć w milach. A wyście właściwie po co jechali do niewoli, przecież można było prysnąć z transportu, jak choćby Malutki, co? Zresztą, wracajcie – dodał nagle, łagodniejąc.
Zaciągnął ciaśniej pasek, za który wetknął już pistolet, i nie oglądając się ruszył w stronę miasta. Szedł pod prąd ogromnej żelaznej masy sunącej na Wschód. Coraz mniejszy. Aż wtopił się w szary, stalowy kurz.
Na tej bocznej drodze było znacznie mniej ludzi. Olo i Jerzy mijali jeńców różnej narodowości, grupki robotników z wózkami wyładowanymi dobytkiem. Jerzy śmiał się do łez z jakiegoś staruszka, który dźwigał szczotkę do froterowania podłogi. Inny ciągnął wózek pełen obtłuczonych garnków. Po ubiorach i zawartości transportu zgadywali narodowość podróżnych. W Olu jeńcy sowieccy budzili często niepohamowaną wesołość. Śmiał się i krzyczał wskazując palcem:
–Patrzaj, patrzaj, w meloniku posuwa, widzisz?
Słońce staczało się po niebie szybko, jak z wysokiej góry. Jerzy chłonął świat. Odpoczywali na skraju sosnowego lasu, rozciągnięci na wznak. Obłoki przepływały nad czubami drzew. Mocny zapach mchu, grzybów, paproci szedł od ziemi. Olo obrócił się do Jerzego.
–Wiesz, Jurek, ja bym tu został – szepnął. – Przecież cudownie jest tak się włóczyć… Gdyby nie matka… – dodał widząc, że Jerzy krzywi się nie- chętnie.
–Zostać możemy: na kwaterze – wskazał nerwowo dachy leżącej w dole wsi. Zbliżał się już wieczór. Świat rdzewiał w zachodzącym słońcu.

Lampka nocna oświetlała mały krąg pokoju. Chrapanie zmordowanych i objedzonych ludzi dudniło w ciemności. Jerzy przeglądał swój notatnik. Obok brulionu na stole leżały kości kury i kawałek chleba – ślady dzisiejszej uczty. Za drzwiami szeptali przerażeni Niemcy. Gospodyni przyjęcia, ukraińska „niewolnica”, kuśtykała zapobiegliwie po pokoju. Przyjęcie dla podróżujących jeńców – taka była jej zemsta za trzy lata poniewierki u bauera.
–U nas kartoszki nie takie: takie – podsuwała złożone pięści pod nos chłopcom zapychającym się kartoflami. – U nas ptice nie takie – krzywiła się na niemiecką kurę. – Takie… – zajmowała ramionami największą przestrzeń.
„Wspaniały naród” – Jerzy dopiero teraz ich poznawał. On jeden z radością równą tej, jaką im zgotowała goszcząca ich babina, przyjmował każdego nowego gościa w izbie. Właśnie wpakowało się ich dwóch. Obaj Rosjanie. Z lekka podpici, potraktowali życzliwie współbiesiadników.
–Machorka u tiebia jest? – zapytał młodszy, z zuchwałym nosem i niebieskimi oczami.
–Nie – odparł Jerzy z przykrością. Zdarty głos pytającego przy chłopięcej, naiwnie otwartej twarzy był mu sympatyczny. Mimo że wiedział, iż spotkani Rosjanie na ogół nie byli jeńcami ze stalagów, tylko ludźmi wziętymi na roboty, traktował ich wszystkich jak żołnierzy. Tymczasem okazało się, że młodzik nie pragnął bynajmniej być częstowanym, lecz chciał obdarowywać.
–Niet? – ucieszył się wydobywając z kieszeni skórzany niemiecki kapciuch nabity tytoniem. Wyrwał niefrasobliwie zapisaną stronę z brulionu Jerzego i sypał szczodrobliwie na skręta.
„Było nie było, zapalę – postanowił Jerzy, by nie odmawiać. – Może razem pójdziemy dalej na Wschód? – kombinował. – Bezpieczniej iść jako Rosjanin.”
Dochodziły już słuchy, że Anglicy i Amerykanie niechętnie widzieli ciągnących na stronę sowiecką Polaków.
–No, pojdiom wmiestie do Krasnoj Armii – zagadał życzliwie, podając ogień.
–Na chuj mnie Krasnaja Armija – oburzył się nagle młodzik posępniejąc.
Jerzy wyjął „z ust skręta zrobionego z jakiegoś strzępka swego rewolucyjnego studium. Zdziwiony, z otwartymi ustami, wyglądał głupio.
–Maruder – bąknął po chwili nie patrząc w oczy Ola.
–U nas ptice nie takie: takie… – rozkładała ręce staruszka nie wiedząc, o czym mowa.

Dochodziło już południe, a Jerzy ani myślał o odpoczynku. Ciągnął naprzód, jakby zdeptać chciał własne wątpliwości. Z trudem przebili się przez jakieś miasteczko. Przeciskając się między samochodami, parkującymi na głównej ulicy, nie odpowiadali na zaczepki i niezrozumiałe pytania łazikujących gefangenów i haftlingów.
Kiedy Olo przystanął na widok żołnierza z naramiennikiem Poland, Jerzy pociągnął go tylko za rękaw.
Kiedy indziej pozwolił mu tylko na szerokie otwarcie ust, gdy ujrzeli między samochodami jakiegoś żołnierza wylewającego do wiadra – puszkę za puszką – skondensowane mleko, które w niewoli wystarczyłoby na tydzień dla całej sztuby.
–Czego się patrzysz? Robi śniadanie dla kolegów – zbył pogardliwie Jerzy.
Zostawili już za sobą wrzask różnojęzycznych kłótni, gdy skręcając z ulicy na szosę nadziali się na grupkę rodaków, skupioną wokół stojącego na jeepie oficera w czarnym berecie, z czerwonym języczkiem Poland na ramieniu.
–Wrócimy, koledzy, wrócimy… Ale droga do kraju prowadzi tędy… – kończył pogodnie jakąś enuncjację klepiąc kaburę pistoletu.
–Dywizja Mączka… – bąknął Olo dobiegając po chwili do Jerzego, jakby usprawiedliwiał tym swój postój przy zbiegowisku. Od tego momentu sapał coraz częściej i coraz życzliwiej spoglądał na cienie rzucane przez potężne drzewa podmiejskiego parku. Ale Jerzy parł naprzód bez chwili wytchnienia. Według jego obliczań jutro powinni osiągnąć strefę styku obu armii. Nie myślał, starał się nie myśleć o niczym poza techniką podjętego.zamierzenia. W pewnej chwili z dumą zarejestrował w pamięci, iż przez dłuższą chwilę myśl jego debatowała, czy nie powinien swego pisanego w niewoli studium ulokować z powrotem w swojej doprawdy tajemnej – skrytce. A więc już tak jest im obcy. A Kolumb? Został. Wszyscy właściwie zostali. Czy więc on – Jerzy – mię dezerteruje? Nie tak, jak by rozumieli to zasuszeni wrześniowcy albo sfanatyzowani koledzy. Tak jak rozumieć powinien on, Jerzy. Przecież po prostu ucieka od doli, którą tamci wybierają, zamiast sprawić, by jego wybór mógł stać się powszechnym. Nie. Nie ma w tych,,zamyśleniach” nic poza chęcią odroczenia własnej niebezpiecznej decyzji powrotu.
Ocknął go pisk opon hamującego samochodu. Z zainteresowaniem spojrzał na białe hełmy i pasy siedzących na jeepie. Duże litery MP na rękawach nic mu nie mówiły. Siedzący obok kierowcy ogromny żołnierz wykonywał wahadłowy ruch palcem – wzywał ich do samochodu.
–Dokąd idziemy? – zdziwił się ostentacyjnie po polsku Jerzy. – Świetnie się składa. Panowie chyba nie odmówią i podwiozą nas. Chodzi o obóz kobiecy, w którym mam żonę… – łamaną angielszczyzną „wydawał” nauczoną bajeczkę. Niedbale pokazał swoją jeniecką blaszkę zamiast legitymacji.
–Tak. Ale ten obóz jest po stronie bolszewickiej – Odparł wyższy z żandarmów.
„MP to Military Police – otwarło się w Jerzym jakieś skojarzenie. – Aha, bracie, złapałeś się – szybki refleks. – Przecież takiego obozu nie ma w ogóle, sam go wymyśliłem. Jednym słowem, żandarm bada, czy nie mamy zamiaru wyrywać na tamtą stronę.”
–U bolszewików? – zdziwił się ostentacyjnie swą marną angielszczyzną, potęgując wrażenie nierozgarnięcia.
–Können sie deutsch sprechen? – przeszedł nagle na inny język ten od kierownicy.
–Ach, ja – ucieszył się Olo. Wystarczyło. Za moment siedzieli na tylnych siedzeniach. Patrolowy wóz żandarmerii zawracał. Po chwili ruszyli na zachód z szybkością osiemdziesięciu mil.
Drogę, którą przeszli przez dwa dni, odbyli teraz w półtorej godziny. U bram obozu okazało się, że żandarmi nigdy serio nie podejrzewali, że mają do czynienia z uciekającymi przed niewolą Niemcami. Tyle że zatrzymali ich pod tym pretekstem i przekreśliwszy wysiłek piechurów, zostawili ich przed komendą obozu. Nikt ich nie tylko nie przesłuchiwał, ale nawet nie pytał o powód zatargu z żandarmerią. Ludzie, skupieni, w grupkach, komentowali żywo jakąś ostatnią sensację.
–Jak to: co? – zdenerwował się któryś na pytanie Ola, co się stało. – Radio lubelskie nadawało z Warszawy, że aresztowali generała Okulickiego, delegata Rządu i innych za dywersję na tyłach Armii Czerwonej.
–Idzie na ostro, bracie, już niedługo… – pocieszał i Jerzego gruby podchorąży w zatłuszczonej furażerce widząc jego gwałtowną bladość.

Kolumb zapadł w fotel. Zegar cicho wybił godzinę. Cisza była zupełna, odkąd Robert powlókł tę staruchę do ogrodu, by odkopywała ukryte złoto. „Gold, Gold, yerstehen…” Kos spał w sąsiednim pokoju, leżąc w zabłoconych butach w poprzek stylowego łoża zaścielonego jakimiś koronkami. Obok na przysuniętym rzeźbionym krześle, stoi nie dopita butelka wina i walają się rumiane jabłka. Kos miał węch do tych rzeczy. Kolumb odczuł nagłą złość do nich wszystkich i do siebie samego. Po co ratował- przed nimi, na chwilę bodaj, ten pokój przed zagładą? Robert pojął w lot.
–Zostaw, Kos, porucznika. Niech se poszabruje spokojnie.
Kolumb przymknął oczy. Przez szparkę powiek sączył się miły półmrok, jak wieczorem w gabinecie ojca. Zdawało się mu, że widzi błysk szyb pięknej ojcowskiej biblioteki. Huk przejeżdżających tramwajów, aut, klask kopyt dorożkarskich koni. Tu cisza zupełna.,,Biedny, biedny stary.”
Kolumb otworzył oczy. Na kim to mścić? Popielniczka na poręczy ciężkiego skórzanego fotela przypomniała mu, że nie palił od rana. Namyślał się chwilę, czy nie zbudzić Kosa, który miał jeszcze parę cameli, ale machnął ręką. Pierwsza godzina ich urzędowania w tym domu zbyt wyraźnie stała mu w pamięci, by chciał ryzykować.
Był to jedyny dom, który zastali w takim porządku, kiedy stowarzyszeni pierwszej wolnej nocy na ulicach Lubeki zawędrowali na willowe przedmieście w poszukiwaniu samochodu.
–Trzeba mieć czym prosić – Kolumb podrzucił wówczas parabelkę – i wiedzieć, o co prosić – tu wskazał ruchem głowy zamknięty garaż w ogrodzie. „Garaż okazał się pusty. Weszli do willi. W pierwszej chwili byli onieśmieleni ciszą dużego, wysłanego dywanami hallu. Kolumb umiał się znaleźć.
–Requisition! – oznajmił trzęsącej się starej pani. „Jak gospodarz, czuję się jak gospodarz” – chichotał wewnętrznie. Oni zresztą też czuli się coraz swobodniej. Wprawdzie Robert zauważył grzecznościowo, że pan porucznik jest u siebie w domu, ale mówiąc to, już węszył bezceremonialnie, otwierał szuflady, oglądał pobieżnie srebro, zastawę. Kos zniknął przykucnięty za otwartymi drzwiami kredensu. Kolumb zostawił ich, przeszedł przez stylową sypialnię, wszedł do gabinetu. Zdumiał się. Nie przypuszczał, że w Niemczech w godzinie klęski są takie domy. Ostrożnie stąpał obłoconymi buciorami po dywanach, gdy jakiś hałas kazał mu zawrócić. Zastał już tylko Kosa siedzącego na stole z butelką ściśniętą kolanami. Kos szarpnął korkociąg – korek został.
–Tysiąc dziewięćset trzydzieści trzy – odczytał Kolumb datę na etykiecie wina. Kos mówił nie przerywając pracy:
–…i Robert wziął ją za grdykę, żeby powiedziała, gdzie zakopali złoto. Już poszedł z nią do ogrodu…
Kolumb zawahał się przez moment, potem szybko skinął głową, jakby ktokolwiek potrzebował jego zezwolenia.
Podniósł się z fotela, przeszedł parę razy po pokoju. Tamto wszystko stawało się nieważne. Kos znoszący jakieś drobiazgi, słuchający naiwnego tik- tak zegarka zdjętego z kominka. Pozostawał ten pokój, gdzie można było pożyć. Zmęczył się, był senny. Nachodził go znów swojski, dostatni spokój tego domu. Tak, papieros – jeszcze papieros i smuga słońca wplątana w cień firanek. Smugi i wirujące kółka dymu. Błyśnie szyba biblioteki. Spokój. Życie jest normalne, czyli gładkie jak politura stolika, który jest pod łokciem. Cisza, bo dywany. Skończyło się.
,,Muszę odpocząć” – pomyślał. Otworzył oprawny w wytłaczaną skórę album z fotografiami.
Na werandzie siedzi kilka osób – z uczesania i sukien dam poznał, że to chyba odległe czasy. U stóp pięknej pani, zagłębionej w trzcinowym fotelu, bawi się jakiś blondynek. Odwrócił kartkę. Ta sama pani pochylała się nad usypaną z piasku górą, z drugiej strony dłubał coś blondynek. Dalej jakiś młody, ależ to ten sam blondynek – jaki duży – siedzi na tej samej werandzie z książką. Powstawał cały urok lipcowego dnia. Od olbrzymiego, drgającego powietrza oddziela tylko kartka książki. Tuż obok, na wyciągnięcie ręki, pachnie wino. Cicho wybił godzinę zegar nad kominkiem. Kolumb z ciekawością odczytywał losy tych ludzi.
Oto biegnie ich kilku, zdjęcie jest niewyraźne – nie można odróżnić, czy to drużyna piłkarska, czy jakaś inna, ale blondynek na samym przedzie. Był już blisko chyba ślubu blondyna, coraz częściej pojawiała się uśmiechnięta, radosna dziewczyna. Jakaś rodzina, ludzie… „Co ja tu właściwie robię?”
Ale tam, w sąsiednim pokoju, ktoś odezwał się, zawołał. Kolumb zamknął prędko album. Część luźno włożonych, nie wklejonych jeszcze fotografii rozsypała mu się na kolana. Zmieszany, zbierał szybko. Nikt nie szedł. Głos Roberta oddalił się. Kos mówił coś. Usłyszał tylko: „Panie poruczniku…”
–Dobrze, dobrze – zawołał za siebie, zbierając w niezrozumiałej panice te zdjęcia. Wstał. Wróciła cisza. Kolumbowi zrobiło się przykro. Rozsypane fotografie leżały bezładnie na dywanie. Schylił się. Podniósł pierwszą z brzegu. Spod wysokiej czapy oficera SS patrzył na niego blondyn. Kolumb chwilę stał nieruchomo. Upuścił fotografię. Podszedł do okna. Na ścieżce pompował „swój” rower Robert, ubrany w nowiutki garnitur, z krawatem przerzuconym jeszcze przez ramię. Na bagażniku roweru tkwił plecak. Kos wypychał sobie kieszenie jabłkami.
Kolumb otwarł okno. Z łokciami opartymi o parapet, z papierosem w ustach obserwował ich przez chwilę.
–Chłopaki, zostaniemy. Tak, tu będzie na razie kwatera główna. Chodźcie na górę, czas pogadać poważnie.
Stał w oknie. Oczekiwał na kroki swych ludzi. „Moi ludzie” – pomyślał jak w powstaniu i odczuł gniewny zacisk szczęk. Nagle z głębi ulicy wywaliła się grupa pijanych jeńców bolszewickich. Zbliżali się rozmemłaną grupą. Wysoki tenor zapiewajły dziko przebiegł górą ulicy. Kolumb cofnął się od okna. „Jeszcze wezmą mnie za Niemca” – pomyślał i zaraz wstyd, że się przestraszył, szarpnął go gniewną nienawiścią.
Tak, i ich też nienawidzi. „Niteczko” – zaskamlało w nim przypomnienie. Ze strychu tamtego domu na Czerniakowie widać było dymy smużących wtedy ku niebu ich kuchni polowych.
Szczęknęły drzwi. Po dywanie cicho stąpali swoi. Zbliżali się. Już są. Przeciąg podniósł z podłogi fotografię blondyna w esesowskiej czapie. Kolumb przydeptał ją obcasem.
Z ulicy niosło oddalający się śpiew. Gdzieś zahuczał motocykl. Gnał pewnie jakiś goniec z Komendy Miasta. Nie będzie się mazgaił. Przygoda czekała. Życie. Nie będzie się mazgaił, że zamiast swoich, jak palce u własnej ręki, Jerzego i Ola, ma obok siebie Roberta i Kosa. Rozstał się z Jerzym prawie w kłótni. Nie, nie miał Jerzy racji. Jeżeli Kolumb mu czegoś zazdrościł, to wcale nie domu, nie Warszawy, nie Polski, do której wraca, nie spokoju, w który nie wierzył ani niebezpieczeństw, o których był przekonany, że tę sól życia on, Kolumb, zawsze potrafi znaleźć, gdziekolwiek by był… Zazdrościł mu, że potrafił, że chciał, musiał ryzykować, działać dla czegoś więcej. Kolumb, jeśli teraz nienawidził, to w imię swoje. Jeśli chciał, to dla siebie. Jerzy był taki jak oni wszyscy w Warszawie pierwszego sierpnia, tylko nieco mądrzejszy. On, Kolumb, był kimś zupełnie innym.
–A więc, panowie – zaczął „odprawę” – musimy teraz zadziałać rozumnie…

Był wczesny wiosenny poranek. Pogoda, jakby świat się uśmiechnął do niebieskiego lustra w górze. Kwitnące jabłonie oswojonym stadkiem otaczają willę, zarekwirowaną przez Kolumba i jego kompanię.
–Dzień taki, że aż się smutno robi – mruknął nie wiedzieć o czym myśląc Robert, zajęty zamykaniem drzwi, na których ważnił się już sfabrykowany przezeń angielski nakaz kwaterunkowy przypieczętowany szczerą pięćdziesięciogroszówką.
–Poczekaj, poczekaj – uspokoił nostalgię zawsze optymistycznie nastrojony Kos.
–W ojczyźnie tak nie pachnie – zadrwił Kolumb. Robert wzruszył ramionami:
–Istinno goworiu wam: zamknąć paszczę, bo wam naszczę… Robert, akowski więzień koncentraku, chudy, zmierzwiony, operujący chętnie obok przekleństw i w ich zastępstwie wersetami biblijnymi po rosyjsku (wyuczył się ich w obozie od sąsiada z pryczy, jakiegoś zdziwaczałego starowiera), oddalił się w kierunku garażu swoim charakterystycznym kaczkowatym krokiem. Od wczorajszego wieczora mieli już motocykl.
Wrócił z nim po chwili.
Zaraz za furtką rozdzielili się zgodnie z ułożonym wczoraj planem. Kos powędrował w kierunku miasta rozpatrzyć się, gdzie Anglicy parkują zdobyte i zarekwirowane samochody. Kolumb siedząc na tylnym siodełku przyjmował błogi, rzeźwiący prysznic powietrza. Robert gnał do utraty tchu. Uprzednie rozpoznanie nakazywało jak najśpieszniejszą penetrację nadmorskiej letniskowej miejscowości, do której schroniła się samochodami większość opuszczających miasto zamożnych mieszczan.
Podjeżdżali pod niespodziewanie sporą w tym terenie wyniosłość, gdy Robert nagle obrócił głowę.
–Uwaga! – krzyknął do Kolumba. Za chwilę motor strzelił raz i drugi i jął niepokojąco przerywać.
Wolno już podjechali do stojącego na górze samochodu z podniesioną maską.
–Ho! ho! Austro – daimier – krzyknął z szacunkiem Robert. W głosie drgała już radość. Czterej stojący przy samochodzie mężczyźni podnieśli czujnie głowy..Robert nie schodząc z siodełka, przebierając długimi nogami wprawił w ruch swój motocykl. Podsunęli się bliżej.
–Your papers! – poprosił cicho. Spojrzał przelotnie na jakąś kartkę podaną mu przez najstarszego Niemca. Kolumb spostrzegł, że Robert kątem oka lustruje tamtych od stóp do głów. Podziękował i zwracając kartkę bez słowa, zapalił motor. Zsunęli się w dół narciarskim prawie ześlizgiem. Tutaj, prawdziwszy przez ramię, że przydrożne drzewa zapewniają im już niewidoczność, Robert zatrzymał motor.
–Widziałeś? – zapytał.
–Spodnie? – utwierdził się we własnych podejrzeniach Kolumb.
–Aha, to lotnicy.
–Wieją przed niewolą.
–A z jaką pewnością tkają mi przed nos swoją lipę z odciśniętym, zamazanym fenigiem. Pewnie już nieraz trafili po drodze na Anglików.
–Ale trafili na nas. – Kolumb pomagał układać maszynę w rowie.
–Tak. Muszą sami naprawić.
–Pewnie. Ładnie byśmy wyglądali, jeżeli oni mają broń, gdybyśmy musieli przy nich naprawiać. Uważaj, lecą.
Z góry gnał już samochód.
–Tak. To ci nasi. Podpuść ich trochę bliżej, żeby nie mogli się cofnąć wozem. Teraz.
Kolumb stał już na szosie i podpatrzonym u Military Police wahadłowym ruchem dawał sygnał wytracenia szybkości: teraz stop.
Szofer, młody blondyn z gołą głową, uśmiechnął się potakująco, wóz hamował. Stojący na środku szosy Kolumb zrobił krok naprzód, w tej samej chwili wóz skoczył na niego jak przyczajone zwierzę. Szofer musiał przerzucić bieg wciskając gaz do deski. Ostatnim wysiłkiem mięśni Kolumb wyrzucił ciało na brzeg szosy. Błotnik zaszumiał o zielony dres – nie, to po prostu błękitny dymek benzyny i świst kół.
–Robert! – wrzasnął niepotrzebnie Kolumb. Niepotrzebnie, bo motor, już zapalony, dygotał niecierpliwie na brzegu drogi. – No! – ponaglił rzucając się skokiem na siodełko. Siłą wyszarpnął rękę, uwięzioną w kieszeni przez zaciśnięcie pięści na kolbie parabelki. Wychylony przez ramię Roberta, widział zasnuty mgiełką spalin tył niemieckiego wozu. Powietrze smagało go w twarz. Motor miał chyba szybkość sto kilometrów na godzinę.
„Dobrze – pochwalił w myślach Roberta. – Alę, i tamten szatan. Pewnie ma klasę naszego Antka” – wspomniał naraz pierwszego poległego z ich grupy i uczuł nagle szaleństwo uniesienia.
–Aaaa! – krzyczał jak na konia nad uchem Roberta, który dusił szybkość.
–Zostaw! – syknął mu teraz przez ramię kierowca i Kolumb spostrzegł, że bił Roberta po plecach pięścią zaciśniętą na kolbie pistoletu. Oba pojazdy rwały, za sobą w równej odległości, jakby to wóz holował motocykl na obłąkanej szybkości.
–Straszna maszyna! – wykrzyczał rozpaczliwe uznanie Robert. Kolumb.zrozumiał. Wychylił się.na siodełku i oddał pierwszy strzał.
–Po kichach! – ryczał niepotrzebną instrukcję Robert. Drugi strzał był również beznadziejny. Ale Kolumb raczej liczył na. sterroryzowanie tamtych niż na inny efekt. W tych warunkach nie było nawet mowy o celowaniu.
–Aaa! – krzyczał. – Aaa! – wygarnął raz jeszcze. „Cholera, nie mam zapasowego magazynka. W jeździe nie naładuję. Jeśli mają broń, mogą być przykrości…”
Samochód zbliżał się do zabudowań jakiejś wioski. „Na pewno jest stacja benzynowa. Może Anglicy uruchomili, może stoi jakiś wojskowy wóz.”
Kolumb, łapiąc łagodny wiraż, który wyrzucił mu zabudowania z linii strzału, wygarnął jeszcze dwa razy. „Niech Angliki widzą, że coś się dzieje, może ich zatrzymają…”
Jak wicher przemknęli po mostku. Pierwszy dom, drugi, czwarty, mało tych domów, na ulicy nikogo. O, są, są Anglicy. Jakiś żołnierz w białym hełmie daje rozpaczliwe znaki „stop”. Teraz, kiedy wóz Niemców przegnał z tą swoją stumetrową przewagą.
–Dobra. Ładują się na jeepa – zdał relację Robertowi oglądając się za siebie. Odsiecz, choć spóźniona, mogła się przydać, choćby po zatrzymaniu ściganych.
Samochód Niemców złapał zabójczą szybkość. Kolumb obejrzał się. Wóz angielskiej żandarmerii był o pół kilometra za nimi. Jeszcze raz palnął w kierunku ściganych. Tym razem brał wyżej. „Niechbym i przedziurawił którego.”
W pewnej chwili samochód rwący na przedzie wpadł na rozbebeszony odcinek drogi. Wyraźnie tracił szybkość. Tuman unoszącego się za nim kurzu świadczył, że widocznie były tam jakieś prowizorycznie naprawione leje po ogniu artyleryjskim czy bombardowaniu. „Tak – sprawdził Kolumb swój horoskop wyskakując wysoko nad siadełko miotany wstrząsami – Robert słusznie postanowił tutaj nadrobić.” Kurz zatykał oddech. W pewnej chwili wypadli znów na gładki asfalt. Na pełnej szybkości Robert przebił się przez chmurę kurzu i złapał za hamulec: droga była pusta. Motocykl, zahamowany w pełnym rozpędzie, jak trafiony w komorę jeleń, wyciągnął się w jakimś skoku, zarzucił.
Obaj podnieśli się momentalnie. Łagodny spadek rowu zamortyzował uderzenie.
–Cały! – ryknął triumfalnie Robert taszcząc motor z powrotem na szosę. – Słuchaj, dawaj mi parabelę, sam leć naprzeciwko Anglików i pokaż drogę. Niemcy musieli skręcie w tę wąską na lewo. Ten cholerny kurz…
–Uważaj, są tylko trzy naboje – pogodził się z losem Kolumb.
Droga, którą wybrać musieli ścigani, była o sto metrów od nich. Robert skręca. Anglików już widać. Kolumb biegnie raźnie w ich stronę. Nie, nie darują, nie puszczą.
Jeep żandarmerii staje piszcząc wszystkimi hamulcami. Kolumb rzuca się do nich. Podnosi nogę, by wsiadać, i zdumiony, szeroko otwartymi oczami patrzy w ciemną źrenicę lufy tommiguna.
–Left – pokazuje drogę, ale barczysty podoficer łapie go za rękę. Sprawnie obmacuje całego w poszukiwaniu broni, wciąga na wóz, który już zawraca. Kolumb jeszcze nie rozumie. Szamocąc się ze słowami, nieobrotnie, ale jasno tłumaczy im przebieg sprawy. Flegmatyczny podoficer o twarzy buldoga kiwa uspokajająco głową. Auto jedzie z powrotem drogą.
„Raz, dwa… – Kolumb ze ściśniętym sercem liczy jakieś dalekie strzały. – Jeśli to on, Robert, a nie oni do niego, to ma już ostatni nabój.” Nagle zalewa go nienawiść tak przerażająca, głęboka, jak chyba wtedy na Czerniakowie. Z takim wyrazem twarzy powoli zdejmuje z ramienia rękę żandarma, że buldog posłusznie się godzi, tylko znacząco poprawia leżący na kolanach tommigun.
Powoli, na zmniejszonych obrotach, przejeżdżają przez niemiecką wieś. Kolumb widzi rozdziawione szyderczym śmieszkiem gęby Niemców. Czuje, że drżą mu ręce w szybkim, nie kończącym się dreszczu. Oto dopełnia się miara sprawiedliwości, jaką ma dla niego świat.
„Nie szkodzi. Nie poznali jeszcze, jak ostre mam zęby” – myśli nie wiedzieć w czyim imieniu.
Samochód skręca w boczną, wysadzoną lipami drogę. Świat wyśmiewa się jaskrawym, ironicznym słońcem, wiatr szepcze coś chichocząc złośliwie w zieleni listków.
Jeszcze starodawna fosa, mur. Są na podwórzu starego klasztoru. Pełno tu jeepów, kręcący się panowie w białych pasach, bez hełmów.
„Kryminał czy camp jakiś” – domyśla się Kolumb. Słyszy, jak ktoś, prowadzony przez dwóch eskortantów, wymyśla im po francusku. Gdzieś wydziera się Jakaś Włoszka. Podoficer z twarzą buldoga nakazuje iść za sobą. Wchodzą w ciemną niszę. Żelazne drzwi.
Kolumb znalazł się w celi ciemnej jak piwnica. Stanął przy drzwiach. Chwilę oddychał ciężko. Dusił się. Rozerwał kołnierz dresu. Wściekłość taka, jakiej jeszcze nie zaznał.
Po dłuższej dopiero chwili usłyszał gdzieś nad sobą czyjś oddech. Kimże jest ten współwięzień? Przypomniał sobie francuskie wykrzykniki, jakie słyszał na korytarzu.
–Are you French? – zapytał unosząc głowę.
–No – zaprzeczył zachrypnięty głos. Widać już kontury pryczy.
–British? – następne pytanie Kolumba, wytrzeszczającego oczy w ciemności.
–Polish – powiada ciemność.
–A job twoju mat’ – ucieszył się absurdalnie Kolumb.
–Ruski? – niechętne pytanie z mroku.
–Polus, bracie – powiada Kolumb i robi krok do przodu. Nagle ktoś wali mu się na głowę. Zanim zdążył wymierzyć obronny cios, usłyszał:
–Pan podchorąży, rany! Pan porucznik Kolumb…
Współwięzień, który rzucił się z początku do uścisku, stał naprzeciwko onieśmielony, dysząc ze wzruszenia. Kolumb, którego oczy przyzwyczaiły się do półmroku celi, daremnie wpatrywał się w obrzękłą twarz. Coś mu się przypomniało.
–Jagiełło?… – zapytał z wahaniem.
–Tak jest. A co do wyrazu twarzy, to Anglicy. Wystarczyło tak… – Rękę o drapieżnie rozcapierzonych paluchach zbliżył do własnej twarzy, potem dla lepszej demonstracji przeniósł ją przed oblicze Kolumba, zacisnął palce maskując chwyt „za pysk”, drugą ręką przytrzymał go za koszulę pod rozpiętym dresem. – Jak mnie w ten sposób ścisnął za pysk, a za koszulę przytrzymał, tom się ocknął pod drugą ścianą i tyle miałem z garderoby. – Rozłożył ręce, na których gdzieś powyżej napięstków wisiały strzępy mankietów. Na szyi, oddarty równo, dyndał samotny kołnierz, – Chłopy tu są dwumetrowe z US Navy Police. Tak, kryminał angielski, ale policaje amerykańskie, takie braterstwo broni Anglosasy mają u tych cystersów… Za co siedzę? – Jagiełło nie przerywał, nieprzytomny z radości, wyposzczony samotnością. – Za co? Za samą sprawiedliwość. Spotkałem pięć dni temu wachmana, co nas eskortował z ewakuacji i kumpla mi rąbnął. Zwyczajnie rąbnął, jak ten zszedł z drogi jakiegoś kartofla podebrać z kopca u bauera.
–No, to za co cię zamknęli? Żeś go spotkał?
–Spotkałem, to i poszedł na skargę do świętego Piotra…
Kolumb czuł, jak z powrotem wstępują w niego siły. Rozejrzał się.
–Ja już tu to i owo wykapowałem. Wczoraj chodziłem po obiad. Kucharz jest Polus. Jakby nam wypadł dyżur, to tam można tak wszystko zaparować, że tylko proszę do okien…
–Zaparować?
–Naczynia się tam parą myje, puszcza się strumień i gotowe, więc ten Polus już się zgodził, zaparuje kuchnię. Z okna do fosy niewysoko, ot pięterko.
Kolumb roześmiał się, orzeźwiony do reszty.
–A tu polskich władz nigdzie nie ma, co?
–Był wczoraj oficer łącznikowy z campu, ale się na mnie obraził. Wprowadzają mnie moje chłopaki z US Navy, te same – ręką pogłaskał okrągłą twarz, pogładził samotny kołnierzyk – zanim żem się rozpatrzył, ten kapitanek, taki śliczny, jak wymalowany, do mnie: „Salutować nie umiecie?” To mnie coś żgnęło i mówię: „Ja nie żołnierz, salutować nie umiem, umiem za to wrogów zabijać.” Tak mówię, bo widzę, że przed nim leży ten meldunek na mnie… Kazał mnie odprowadzić. Ani nawet nie przesłuchał.
„Aha – uporządkował myśli Kolumb. – Oczywiście, ci nasi londyńscy to też tacy pachnący panowie, tylko z białym orzełkiem zamiast białego hełmu.” – Nic to – bąknął. – Zawsze jest nas dwóch – zbilansował niewesoło. – No i za murami wie o mnie dwóch dobrych kumpli, nie zginiemy.
–Może pan porucznik Jerzy? – zapytał Jagiełło. Odpowiedź twierdząca była dla niego tak oczywista, że czekając na spodziewane „tak” patrzył na usta Kolumba jakimś drażniącym dziecinnym spojrzeniem, jak malec obserwujący ręce skrywające przygotowany dla niego podarunek.
–Nie, nie Jerzy – mruknął Kolumb i niespodziewanie, teraz dopiero, objął Jagiełłę uściskiem męskiego, braterskiego przywitania.
W południe następnego dnia, gdy byli zajęci dyskusją nad regułą tych trapistów czy cystersów, którzy wybudowali poświęcone nabożnej medytacji cele, w jakich obecnie przebywała różnojęzyczna hałastra, otwarły się drzwi i Kolumb doznał niemiłego szoku. W progu, w asyście znajomego podoficera o twarzy buldoga, stał… Robert. A więc obciach był kompletny. Ale Robert spojrzał tylko na Kolumba, kiwnął potakująco głową do sierżanta i cofnął się od progu. Drzwi zatrzasnęły się z hukiem.
–Co jest? – zdumiał się Jagiełło..– Ani chybi jakiś nowy oficer łącznikowy – ucieszył się z nieśmiałą nadzieją.
Dopiero teraz zdał sobie Kolumb sprawę z kompletnego oficerskiego umundurowania Roberta.
–Jakby mnie wzywali i jakbym nie wracał – szepnął do Jagiełły – siedź, bracie, cicho i spokojnie, a już ja cię wyciągnę. Tylko jakby cię mieli gdzie wywieźć, zostaw ślad. Choćby tu na ścianie.
Skończył i niespokojnie nasłuchiwał. Ale przez wąskie, wysokie okienko dochodziły tylko normalne odgłosy: huczał zapuszczony motor, trzaskały drzwiczki samochodów, w stronie kuchni kłócili się Włosi.
Minęło może dziesięć minut, nim znowu zazgrzytały klucze.
–Panie poruczniku… – przypomniał o sobie jękliwie Jagiełło na rozkazujący gest podoficera w stronę Kolumba.
Kolumb, niepewny, przestąpił próg. Czarny, długi korytarz. Skręcają nie w stronę kancelarii, ale ku zalanej słońcem bramie. Przy otwartych drzwiach wojskowego samochodu stoi Robert. Kolumb jeszcze nie kojarzy wszystkiego, ale pręży się przed nim służbiście.
–Siadajcie! – słyszy niedbałe słówko, od którego serce podskakuje radośnie.
Sierżant – buldog salutuje do swego białego garnka. Samochód z Robertem u kierownicy toczy się ku głównej bramie. Sierżant pyta się o coś podbiegając kłusem. Robert macha ku niemu jakąś karteczką.
–Istinno, istinno goworiu wam, job waszu mat' – powiada z uprzejmym uśmiechem. Naciska gaz. – Masz, przeczytaj! – podaje przez ramię ową karteczkę.
Kolumb, zamiast pytać co, a raczej: jak się stało, patrzy osłupiałymi oczami na angielski formularz zwolnienia z więzienia. W rubryce „nazwisko” jakaś dziwaczna plątanina liter.
–Ba – bysto – my – macha… Teodor – sylabizuje zdumiony.
–To ty – odwraca się od kierownicy Robert. – Babystomymacha, powiadasz? Nawet nie patrzyłem, co piszę, taka mnie wesołość ogarnęła, kiedy dostałem tę kartę zwolnienia. Była sprzed tygodnia, ale znam się na tym… A nazwisko? Nie gniewaj się, synku, że dziwne: musiałem wstawiać literkę po literce na starym tekście. Tamtego nazwisko zaczynało się na S, to się świetnie nadawało na B, i tak jakoś poszło… Po prawdzie, to nawet nie znam twojego. No, przestań się gapić na tego Babystomymachę. Anglicy się i tak na polskich rodach nie znają, byle było im dziwne, to może być polskie… Ładny mamy wóz? – zapytuje szybko, jakby chcąc zatuszować nietakt.
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Z ulgą dowędrowali do peryferyjnej dzielnicy Paryża, a tam do miejsca, wokół którego po brudnych uliczkach kręciło się wielu młodych ludzi w półwojskowych, zniszczonych mundurach i ubraniach z naszywką Poland lub tylko bezradną niemotą w oczach, zdradzającą cudzoziemca. Choć obaj ubrani byli w oficerskie mundury, Jerzy wiedział, że patrzą na to miasto tym samym beznadziejnym, zagubionym spojrzeniem.–Caseme Bessieres. Czyli panowie do koszar? – odpowiada pierwszy z zaczepionych. Nie ma w nim nawet tradycyjnego przy spotkaniu rodaka entuzjazmu. Po tej ulicy chodzą przeważnie rodacy. Ogromne, surowe gmaszysko koszar pochłania co dzień setki Polaków wędrujących przez całą Europę, by znaleźć przystań w kwaterującym we Włoszech II Korpusie generała Andersa. Korpus jest gościnny: on to zorganizował w Paryżu półoficjalny punkt przerzutowy przez „zieloną” przecież francusko- włoską granicę.
–Musimy gdzieś zostawić plecaki – usprawiedliwia Jerzy pierwszą, nieciekawą paryską marszrutę. Wartownik w znajomym mundurze. W kancelarii wysuszony nudą chudy sierżant niedbale ogląda ich powstańcze akowskie legitymacje oficerskie.
–Piąta sala na parterze.
Rzędy rozciągniętych na podłodze sienników. Smród jenieckiej izby zmieszany z dostatnim koszarowym dziegciem.
–Skąd? – pyta ziewając ogromne kudłate chłopisko w przepoconej gimnastycznej koszulce. Żadna odpowiedź go nie dziwi. Są tu już nawet ludzie z Polski. W wieczornych rozmowach nazwy krajów tasują się równie swobodnie, jak w ustach kawiarnianych bywalców miasta imiona atrakcyjnych lokali na Polach Elizejskich. Zdawać się może, że cała Polska, zgarbaciała pod plecakiem, wędruje wzdłuż i w poprzek Europy, że „kraj” to jakieś miejsce związane tylko z wyobraźnią tych wędrowników, nie z geografią.
„Dokąd to wszystko ciągnie?” – rozpacza w myślach Jerzy ciskając swój plecach na wytarty siennik.
–Ależ tu śmierdzi – wzdycha Olo prowokując do wyjścia. Jerzy rozpakowuje plecak. Wyciąga parę nowych, nie używanych wojskowych butów. Jedyny, właściwie, nadający się do spieniężenia dorobek miesięcznej wolności.
W bramie rozleniwiony upałem wartownik pojednawczo poprosił o przepustkę.
–Zostawiliśmy jeszcze rzeczy na ulicy – Olo skomponował historyjkę. Za bramą spojrzeli sobie w oczy: znowu przepustka.

Pomysł wędrówki do Paryża dojrzał już na drugi dzień po zawróceniu ich przez amerykański patrol z drogi do kraju. Tego samego wieczora Jerzy patrzył na ludzi skupionych przy głośnikach. Słyszał pseudonim Okulickiego, Niedźwiadek, odmieniany przez londyńskie radio, został zwymyślany i odepchnięty, gdy usiłował złapać Warszawę.
„Jak do nas mówić? Przecież teraz każdy z tamtych, z kraju, jest wobec nas jak niemowa, ani jedno jego słowo nie będzie wysłuchane…” – myśląc to, patrzył na masę tych szczęśliwych, upojonych pierwszymi dniami wolności, a tak zbankrutowanych, nieszczęśliwych, bezpowrotnie tracących kraj. „Trzeba, żeby już tu, w Niemczech, zaczęli oni, ci z Lublina, mówić do nas zrozumiałym językiem. Gdyby tak móc wydawać tu «Drogę»„ – wpadła mu jakaś szalona mysi. O Górze wiedział, że był w jakimś obozie pod Hamburgiem, a więc niedaleko.
Na drugi dzień przybyły do obozu oficer łącznikowy rządu londyńskiego wygłosił krótką „zapoznawczą pogadankę”. Oznajmił, że trzeba być przygotowanym na próby propagandowej akcji bolszewików. Kiedy doszedł do miejsca, w którym wspomniał, że nieostrożny Zachód dopuścił już do powstania w Paryżu „pierwszej jaczejki bolszewików przebranych za Polaków” – Jerzy omal nie zawołał: „Eureka!”
No, i są w Paryżu. Przed koszarami Bessieres. Czyż- by Paryż oznaczać miał znowu wartownika, wieczorne fasowanie kawy?…
–Trzeba by dzisiaj spuścić buty… – bąknął Jerzy patrząc z nieśmiałą nadzieją na Ola, który w obozie zajmował się ekonomiczną stroną bytowania. – Tylko jak i komu? – zaaferował się poważnie. W pewnej chwili Olo ujrzał na jego twarzy błysk wielkiego odkrycia. Jerzy prędko przeszedł na drugą stronę ulicy, gdzie ubrany w przyciężką pelerynkę policjant daremnie prosił o cień mizerne uliczne drzewko. Olo, zdziwiony nieco kierunkiem poszukiwań nabywcy na buty, podreptał pokornie za Jerzym. Nie usłyszał już postawionego szkolną francuszczyzną pytania, ale zdziwione, obdarzone wieloma pytajnikami „Lublin?” policjanta zorientowało go, że Jerzy pyta o siedzibę ambasady.
–A ty może zajmiesz się przez ten czas butami? – zaproponował Jerzy, gdy po jakimś czasie znaleźli się na ulicy mieszczącej przedstawicielstwo lubelskiego rządu.
–Sanczo Pansa i jego pan – bąknął Olo z ironiczną opozycją, ale w głębi ducha był rad z propozycji.
–Trudniej być Don Kiszotem – pocieszył go zamyślony Jerzy. Już w drodze do Paryża podział ról znalazł znakomite zastosowanie. Na widok nadciągającego samochodu Jerzy, ubrany w elegancki mundur oficerski, stawał na brzegu szosy, a Olo układał się na dwóch plecakach w głębi przydrożnego rowu. Kierowcy niechętnie zabierali po parę osób, ale jeden towarzysz podróży widziany był chętnie, toteż na znak Jerzego „stop” piszczały hamulce. Był to sygnał działania dla Ola, który na zażenowany krzyk Jerzego: „Prwate!”, a więc – o smutku! – „Ordynans!”, podrywał się ze swego zielonego dna upodlenia i pochylony pod ciężarem plecaków gnał w kierunku zatrzymanego samochodu.
Teraz chodziło o rzecz poważną, od której zależeć miało ich życie. Szli z propozycją utworzenia już tu, na Zachodzie, siłami ludzi z AK, pisma walczącego o powrót masy skazywanej przez Londyn na niewiadome. Ale czy w pewnym sensie życie ich nie zależało również od możliwości zjedzenia kolacji w mieście, poza andersowskimi koszarami? Olo kiwnął więc potakująco głową. Zgoda, będzie spieniężał buty.
–Gdzie się spotkamy?
Jerzy nie odpowiadał. Cały bez reszty zajęty był wpatrywaniem się w zawieszony nad bramą budynku polski herb państwowy. Olo wiedział, ile, wbrew robionym cwaniackim minom, kosztuje go teraz wykonanie powziętej już dawno decyzji.
–Bez korony, książę Kentu by się martwił – zażartował na temat orła.
–Jaki książę Kentu? – ocknął się Jerzy.
–Nie pamiętasz już, jak w czterdziestym pierwszym roku niektórzy debatowali, czy książę Kentu zechce przyjąć koronę polską? Chodziło o unię.personalną z Anglią. – Zaśmiał się nieszczerze i palnął kolegę po ramieniu, jakby go popędzał.
„To tak się przechodzi na drugą stronę barykady?” – myślał Jerzy krocząc powoli w poprzek wąskiej uliczki.
Gdy po dwóch godzinach wyszedł z gmachu ambasady, ujrzał, jak naprzeciwko zrywa się z ławki Olo.
„Cieszy się, jakbym wyszedł z aresztu” – pomyślał ni to ze złością, ni z wdzięcznością.
–No? – zapytał łapczywie przyjaciel.
–A buty? – Jerzy zyskiwał na czasie.
–Upłynnione. – Olo nadal patrzył pytająco.
–Chodźmy coś zjeść – mruknął Jerzy ocierając pot z czoła. „Po diabła taki gest, jakbym się tam spocił” – zgromił się w myślach i przestraszył, że zaczyna grać wobec przyjaciela.
Szli miastem, oszołomieni szczodrością perspektyw. Mijali place czyniące wrażenie, że zbudowano je na niebie.
–Widzisz, Wilno i Lwów nie mogą decydować o całej naszej przyszłości, o całej historii w nowej epoce – bełkotał Jerzy na „zasadnicze” tematy, bojąc się wyznać przyjacielowi, że pierwsze, górujące nad wszystkimi innymi odczucie, jakie wyniósł ze spotkania, to nieufność. Nie ufali mu.
„Przecież przychodzę z ulicy. Chcę, żeby mi pozwolili mówić do swoich, a jakiż oni mają dowód, że ja jestem swój dla nich?”
Przechodził obojętnie wobec piękna istnych pejzaży z kamienia. Po godzinie wałęsania znaleźli się wśród wąskich uliczek starego miasta. Tutaj weszli do jakiejś małej restauracji.
Jerzy badawczym wzrokiem spojrzał na kartę. Nie znał francuskiego na tyle, by zorientować się w potrawach, nie znał też wyniku transakcji dokonanej przez Ola.
–Na co nas stać? – zapytał.
–A co będzie dalej? – odparł Olo dając dyskretnie do zrozumienia, że nic nie dowiedział się właściwie od przyjaciela na temat ich przyszłości.
–Jutro będę rozmawiał z ambasadorem…
–Weźmy to… – Olo wskazał nazwę potrawy, ulokowaną na samym dole karty.
–Zgoda – kiwnął głową Jerzy. – Ale już dziś musimy znaleźć jakiś hotelik. – Nie powiedział, że na zadane mu „tam” pytanie, gdzie mieszka, nie wymienił Caserne Bessieres. Coś go dławiło, choć tamci powinni przecież zrozumieć.
Kelner postawił przed nimi dziwaczną roślinę i odszedł. Dopiero po chwili Jerzy spostrzegł zdumiony, że ów kaktus paruje. Gorący. Do jedzenia. To?
Olo, nieco wystraszony niespodziewanym rezultatem kursu oszczędnościowego, rozglądał się bezradnie. Salka była nieomal pusta. W rogu całowała się jakaś para.
–To jest właśnie artichaut – kosym spojrzeniem ściągnął nazwę z karty, ale ręce trzymał pod stolikiem, jak na widok jeża. Jego przyjaciel znalazł się, jak przystało na polityka: rozejrzał się, wstał, przeszedł się niedbale, zajrzał do sąsiedniej salki, postał tam w zadumie z ręką u kotary oddzielającej drzwi, wrócił.
–Zaczynamy – zadyrygował i z wielkiego kłącza palcami oderwał listek grubaśny jak mikroskopijny naleśnik. – W porządku – skinął do zaniepokojonego Ola.
Po wyssaniu miąższu spod twardej skorupki liści, głodni o wiele bardziej niż przedtem, zawołali kelnera. Jerzy studiował bezmyślnie egzotyczną kartę, gdy spostrzegł z przerażeniem, że Olo już płaci.
–Załamałeś się nerwowo – osądził go na ulicy. – Wcale nie chodziło ci o oszczędność, chciałeś wiać. Teraz dokąd? – obrażonym tonem.
–Bierzemy hotel.
–Klamoty na razie zostawimy? – zatroszczył się o rzeczy zostawione w koszarach..
–Do jutra.
–Ale jak będzie z meldowaniem w hotelu? Na numerki jenieckie?
–Legitymacja oficera polskiej Resistance – surowo sprostował Olo gładząc się po kieszeni, gdzie miał powstańczy dowód. Serce ścisnęło mu się przykro na wspomnienie, jak w drugi dzień powstania fasował go razem z Kryską.

Przechodzili obok stolików kawiarni wybiegającej swobodnie na chodnik. Kobiety… Chłopcy, spoceni w szorstkiej wełnie mundurów, patrzyli na nie jak na istoty egzotyczne, niedostępne, choć odgrodzone tylko słomką od życzliwego, zaczepnego uśmiechu.
–Hotel. Ale tu nie znajdziesz żadnej takiej budy, żeby pomieszkać choć tydzień za nasze buty – zbilansował smętnie Olo, zawsze przytomniejszy.
–Aha – potakiwał Jerzy nie słuchając, albo w niebie Paryża, albo, zamyślony, w piekle swojej,,polityki”.
Był już późny wieczór, gdy trafili do maleńkiego hoteliku na ulicy des Chaufourniers, w pobliżu placu Jaurese. Wprawdzie ubogie otoczenie robotniczej dzielnicy, jakoś bardziej swojskie, raczej im się podobało, wprawdzie z góry położyli na kontuarku swoje ubogie franki, ale czekali z lękiem na pierwsze słowo patrona – musiało być nim przecież pytanie o dokumenty. Francuz, w wyświechtanym berecie, bez słowa położył przed nimi jakiś karteluszek z dwoma czy trzema rubrykami i w oryginalny sposób wytarłszy dłoń o swój beret poszedł gdzieś, mruknąwszy coś przedtem.
–Powiedział, żebyśmy karty meldunkowe, włożyli pod książkę telefoniczną. Naprawdę zrozumiałem – tłumaczył Olo.
Jerzy odczuł nagle uderzenie serca. Wstydził się siebie, ale w tym momencie był może bardziej wzruszony niż w chwili nieefektownego wyzwalania obozu. Kładąc odrapaną obsadkę na podstawkę kałamarza czuł realniej wolność niż wówczas, gdy brał na ramię karabin rozbrojonego wachmana. Oto jak wygląda wolność: jesteś i nikogo to nie obchodzi.
–Może byśmy poszli na wino? – zaproponował nagle.

Promień słońca zaglądał przez unoszoną wiaterkiem zasłonę otwartego okna, łaskotał powieki Jerzego. Chłopak odwrócił twarz, kurczowo broniąc resztek snu. W tym momencie z ulicy nadleciał czyjś gniewny krzyk:
–Maryśka, jazda po mleko, słyszałaś!…
Jerzy, ogłuszony snem, roglądał się zdziwiony po wnętrzu mizernym w istocie, lecz jakże wspaniałym w porównaniu z rzeczywistością obozową.
„Jestem w Warszawie – szalało serce. – Ach, nie, to tylko Paryż” – oprzytomniał siadając na łóżku. W ciągu dnia miał się przekonać, że nie wiedząc o tym, szukając taniego hoteliku trafili do dzielnicy gęsto zamieszkałej przez polską biedotę z dawnej emigracji robotniczej. Opuścił nogi na wytarty pluszowy dywanik. Ziewnął. Olo zabełkotał coś przez sen i obrócił się na drugi bok. Jerzy podszedł do okna. Odsunął story i stanął zagapiony. Ulica szalała kolorami flag. Wśród setek czerwonych kwitły trójkolorem francuskie.
„Czternasty Lipca” – przypomniał sobie datę. – Pobudka! – krzyknął w stronę Ola. Rozpierała go radość.

„Czyżby to się tak udzielało?” – myślał za godzinę wśród pagórków Montmartre'u. Francuskie święto narodowe było orgią radości.
–Ca va – witali się obcy ludzie. – Pokój! – wołali do siebie przez szerokość ulicy. Było to jedyne francuskie słowo, które przyswoił sobie Jerzy. Przepraszał nim ludzi potrącanych w tłumie oglądającym defiladę, potem już nawet zaprosił nim do tańca dziewczynę. Stracił ją, zgubiła mu się w odbijanym walcu w ramionach ogromnego Murzyna w amerykańskim mundurze. Walnął z rozmachem w ramię z naszywką Poland i osłupiał widząc zwróconą ku sobie w niemym pytaniu obcą twarz jakiegoś oficera. Olo stał oddzielony od nich jakąś sporą roześmianą grupką.
–Cześć! – przywitał się Jerzy z nieznajomym.
Po chwili we trzech wchodzili do jakiegoś bistro.
–Zaraz będzie wino – uśmiechnął się gościnnie andersowski oficer.
–Tak dobrze zna się pan na tańcu?– zażartował Olo.
Kelnerka szalała między krzesłami, w takt stepowanego mistrzowsko jazzu uciekając od amerykańskiego żołnierza. Jego nieruchoma maska poruszająca się przy powolnym żuciu gumy kontrastowała z szaleństwem stóp.
–Za powrót! – wzniósł swoją szklankę nieznajomy oficer.
Jerzy nie był tak naiwny, żeby nie wiedzieć, lecz był na tyle szczęśliwy, by nie pamiętać.
–Za rychły! – podniósł swą szklankę.
To, że w pewnej chwili jeden z tych ubranych w mundury cudzoziemców pokazał rewolwer, nie wzbudziło ani specjalnej uwagi patrona, ani na sekundę nie wstrzymało orgii stepu pomiędzy krzesłami. Ileż strzelano na wiwat w tym dniu radości! Któż by tam znał ten śmieszny polski język, a nawet gdyby znał, kto by się domyślił, co znaczy powiedzenie: „Oto nasz środek lokomocji”, w odniesieniu do wyciągniętej broni.
–Wojna nie jest skończona – dodał jeszcze oficer. Jerzy, pobladły, wskazał ręką na roztańczony tłum za szybami i powiedział głosem nagle ochrypłym:
–Skończyła się.
Oficer popatrzył na czerwone chorągwie, których w tej dzielnicy było pełno, i stawiając szklankę zapytał z jakimś grymasem:
–To pan jest komunistą?
–Nie – odparł Jerzy spokojnie. – Ale jestem pana wrogiem – dodał nagle z sympatycznym uśmiechem. Saksofon kwiczał w agonii, zmęczona kelnerka dała się schwytać w ramiona. Para drgała ciasno przy sobie, jak gdyby przyszła tu z jedną niepodzielną nutą w biodrach.
Oficer skinął na patrona.
–Płać za nasze – burknął Jerzy w kierunku Ola. Ale zmysł praktyczny kierownika finansowego podsunął mu makiawelskie sformułowanie:
–Niech on płaci, wspomaga rewolucję…
–Chodźmy stąd.
Na ulicy Jerzy skierował kroki w stronę tunelu metra. Olo spojrzał zdziwiony. Wprawdzie ludzie w mundurach – a więc pół Paryża i oni dwaj – jeździli za darmo, ale metro oznaczało jakiś cel, jakiś kierunek. Dziś?
–Mieli mi przygotować gazety. No, z kraju, z ostatniego miesiąca…
–Dziś? – Olo zaoponował nieśmiałym pytaniem.
Wysiedli, oczywiście, na niewłaściwym przystanku.
–Czy w końcu a droit znaczy na prawo, a tout droit prosto, czy na odwrót? – denerwował się Jerzy, gdy rozpytywania o drogę nie dawały rezultatu. Ogromny, choć daleki pałac Sacre – Coeur w powodzi światła. Bogaty, mdlący jak monstrualna góra lukrowanego przez reflektory smalcu. Ludzie tak się spieszyli do śmiechu, zabawy, radości, że niechętnie słuchali układanych z mozołem pytań zabłąkanych etranżerów.
Po godzinie byli już na miejscu.
–Dziś będę krótko, wezmę tylko pisma…- rozstał się Jerzy z przyjacielem.
Olo powędrował na ławkę pobliskiego skweru. Tu było cicho. Skądś z daleka lekki wiaterek niósł dźwięki muzyki. Przejechała na rowerze jakaś piękna pani falbanując kolanami powiewną sukienkę, Olo obejrzał się z uznaniem.
–Are you Polish? – zagadnięto go nagle. Odwrócił się.
Na ławce obok niego siedziała Mulatka ubrana w letni mundur francuskiej służby pomocniczej.
–Oui – odparł prostując się jak sztubak. Ona znakomicie oceniła jego akcent, bo błysnąwszy zębami zaproponowała nagle:
–Können sie vielleicht deutsch sprechen?
–Ach, ja… – ucieszył się Olo.
Dziewczyna zagruchała zabawnym, jaskrawym śmiechem i zapytała, dlaczego nie nauczył się porządnie po angielsku.
–Za to nauczyłem się po niemiecku. Nie byłem w Anglii. Byłem w kraju. W czasie okupacji… – przy słowie,,okupacja” potknął się o orzechowe, ciekawe spojrzenie.
–To mi pan będzie opowiadał, dobrze?
Przylgnął spojrzeniem do smagłej krągłości policzka, potem spłoszonym wzrokiem umknął szybko w bok, trafiając na epolety jasnego letniego munduru.
–Jestem lekarzem – wytłumaczyła bardzo czymś ubawiona. – Pójdziemy stąd.
„O rety – przemknęło szczęśliwym popłochem przez głowę chłopaka. – Jerzy da sobie radę” – usprawiedliwiał się w myślach, krocząc za swoją ciemną przewodniczką w stronę muzyki rosnącej wśród drzew jakiegoś bulwaru.

–Oni tak na nas patrzą, bo myślą, że my mówimy po murzyńsku – niemieckie słowa grały w jej gardle egzotycznie i muzycznie. Nie była to tamta znienawidzona mowa.
Siedzieli w ogrodowej kawiarni międzynarodowego hotelu dla oficerów. Angielskie, amerykańskie, francuskie mundury. Kilka drobnych czerwonych naszywek Poland, jak mikroskopijne jaskrawe bumerangi, wraca wciąż przed oczy.
–Że mówimy po murzyńsku? – pyta naiwnie, jakby nie zrozumiał żartu.
Nie chce widzieć naszywek Poland, chce być zwykłym chłopcem z Paryża z taką piękną, ciemną dziewczyną, ale przecież opowiada jej o Warszawie.
Zaczęło się w parku, przy gmachu parlamentu. Kilka otworów od kuł wyżłobionych w murze, w pobliżu lśniących szyb na parterze.
–Powstanie paryskie… – wskazała oczami. Takie powstanie dziwniejsze jeszcze niż napisy „ne pisse pas” na ścianach gmachu francuskiej izby mędrców. I wtedy to – ile już było tych kieliszków wina? – zaczął jej opowiadać o Warszawie. Tak. Tutaj to powstanie i kilkudziesięciu poległych, wojsko, które nie słyszało mowy wroga sunąc za nim za murem dalekosiężnych dział… tak wojowali.
–Ale przecież ty nie jesteś Murzynka – przypomniał.
–Jestem.
–No, to Malutka… – targował się w imię jej egzotycznej, ale równocześnie bardzo jakoś europejskiej urody.
–Może… – zgodziła się wesoło i ustępliwie. – Ale, oni myślą, że rozmawiamy po murzyńsku… – Położyła mu rękę na dłoni i zacisnęła palce. – Zaczekaj tutaj, ja pójdę się przebrać…
„Wcale nie słyszą, po jakiemu mówimy, ale patrzą po prostu, bo śliczna” – upewniał się widząc teraz zgodne,,na prawo patrz”, w chwili gdy przechodziła. Poczuł najpierw przypływ rozrzewniającej dumy, potem nagłe wyziębienie palców. Drżącą ręką nalał sobie kieliszek – który już? Może powinien wstać i pójść za nią? Będzie tu siedział jak ciapciak, skompromituję się, ona gotowa nie wrócić.
–Czy można? – usłyszał uprzejme zapytanie po polsku. Jakie to było dziwne: zagubiony w obcojęzycznym tłumie przyjmował jednak polskie słowo z lękiem. „Jak niemieckie” – nasunęło mu się absurdalne przypomnienie. Niemieckie właśnie gruchało do niego przed chwilą z jej ust.
–Proszę, proszę… – zakrzątnął się speszony, jakby ów rodak mógł czytać jego myśli. Był to wysoki,, szczupły oficer lotnictwa. Szedł właśnie naprzeciw, rozglądając się za kelnerką.
–Gorąco – zagaił.
–Pan z którego skrzydła,? – próbował nawiązać rozmowę Olo.
–Od pułkownika Gabszewicza – odparł tamten i zwrócił się w stronę podchodzącej kelnerki. Lithuania – przeczytał oszołomiony Olo na czerwonym rogaliku pod naramiennikiem, na którym z reguły kwitło Poland. Patrzył tak jawnie zdumiony – wypite wino odbierało mu kontrolę nad odruchami – że lotnik uśmiechnął się wyrozumiale.
–Dziwi się pan? – Teraz dopiero odczuł jakiś nalocik obcego akcentu, który kładł pierwotnie na karb semickiego pochodzenia oficera. – Anglicy nie są dobrze zorientowani w stosunkach w Europie wschodniej. Byłem w Londynie na studiach, kiedy wybuchła wojna. Zgłosiłem się jako ochotnika nie wiedzieli, co ze mną zrobić, i wrzucili do polskiego kotła.
–No, to po raz pierwszy od Grunwaldu… – ucieszył się nagle Olo. Wino musowało mu w głowie. Przysiągłby, że rozpryskujące się na niebie bengalskie ognie i rakiety, to wszystko wymyślił on właśnie swoją musującą głową. Może i tego Litwina, który uśmiecha się teraz znad swego już naruszonego kieliszka. Olo woli nawet rozmawiać z Litwinem. Poranne spotkanie z polskim oficerem było nieprzyjemne.
W tym momencie uderzył go łomot wybuchów. Pokrył angielsko- francuski gwar, pojedyncze słowa polskie. Dziesiątki spuszczonych na spadochronach rakiet, zwanych w Warszawie parasolami, wywołały z ciemności dachy okolicznych domów.
–To taki nalot dla zabawy… – mruknął Litwin z uśmiechem. Miasto znów pulsowało lecącą zewsząd muzyką.
Pływały w niej słowa angielskie, francuskie, polskie. Nagle poderwało Ola krótkie:
–Ich bin schon da.
Stała przed nim, nikła, w letniej ślicznej sukience, z zadziornym, sztywnym lokiem nad śmiałym czołem. Patrzyła na niego ciekawie, nie zauważając lotnika zupełnie, jakby to on, Olo, dosiadł się był do stolika jej znajomego. Uśmiechnęła się potwierdzając jakąś swoją myśl i dopiero teraz skinęła lekko głową Litwinowi.
Jak wspaniale jest być w tym mieście, w tym strumieniu radości i muzyki. Serce chyba w nim nie bije – tańczy jakiegoś lekkiego walca.
Olo jak tancerz wstaje od stolika, wywraca kieliszek. W jej wybaczającym śmiechu przeprasza towarzysza. Ten łobuzersko uśmiecha się w uznaniu dla urody dziewczyny. Wychodzi na to, że jego, Ola, dziewczyny.
–Salut – pozdrawia Olo Litwina i bierze ją za rękę. Czuje jej szczupłe, miłe palce. Idą razem ku wyjściu. Teraz „na lewo patrz” robią anglosaskie głowy. Ola ogarnia wielkopańskie poczucie własnej potęgi. Biedny ten Litwin zabłąkany do polskiego skrzydła. Olo dałby mu nawet Wilno. Odwraca się i spod drzwi macha ku niemu ręką. Nagle z dna pamięci jakieś przypomnienie wydobywa litewskie słowa używane w pastwiskowych awanturach na wakacjach pod Oszmianą.
–Bibis tibi szukije! – woła Olo do lotnika machając dłonią.
Nie widzi, jak policzki tamtego zalewa krwawy rumieniec, nie widzi, jak tamten, teraz już blady, zaciska palce na brzegu stolika. Nie wie, że cisnął jako pozdrowienie okrzyk oznaczający po litewsku ciężkie przekleństwo. Niefrasobliwie wychodzi za próg.
Neony, reflektory, ognie bengalskie Czternastego Lipca. Jak wspaniale jest przebiegać błyszczącą jezdnię świata. Na przeciwległej stronie ulicy Olo stanowczym ruchem obraca ją ku sobie. Widzi blisko jej rozbawione oczy i gubi usta w łakomym pocałunku.
Dochodziła dziesiąta, gdy nazajutrz wylądował w swojej dzielnicy. Poznał ją po ilości czerwonych chorągwi, rześkich po nocy i pewnie obejmujących nieliczne trójkolory. W jakimś mijanym bistro przygrywała jeszcze harmonia. Widocznie tutaj chronili się ostatni, nie zmordowani do końca zabawą. Przechodząc zobaczył przez uchylone drzwi jedną wirującą parę. Ogromne, grube babsko w nałożonej na bakier cyklistówce tańczyło z maleńkim, zasuszonym mężczyzną świecącym krąglizną wybrylantynowanej czaszki między kulami jej piersi. „Paskudnie, ale i śmiesznie” – ocenił chłopak. W promieniu wzroku miał już swoją uliczkę. Poszedł chwiejnie, rozpamiętując w pamięci miłosne godziny. Na hotelowej tablicy sprawdził, że nie ma klucza od ich pokoju – a więc Jerzy już jest – i skacząc po dwa stopnie pognał ku górze. Przed drzwiami zawstydził się swego zmęczenia i do zawrotu głowy wspomniał Suzanne. Wszedł nie pukając.
Jerzy siedział przy założonym gazetami stole. Głowę miał opuszczoną na piersi, jak człowiek głęboko zamyślony. Spał. Ostrożnie, by go nie zbudzić, Olo podszedł bliżej. Uderzyły go w oczy winiety polskich gazet. „«Rzeczpospolita», jak za okupacji – ucieszył się. – «Polska Zbrojna”, jak przed wojną – pomyślał. – «Głos Ludu»…”
Jerzy trzymał łokcie oparte na rozłożonej gazecie. Na górze kolumny krzyczały grube litery tytułu: Potworny mord bandy eneszetowskiej w Wierzchowinach. Spod rękawa jego marynarki wyglądała natarczywie oczodołami okrutna fotografia. Sztywne nogi w nędzarskich uciętych cholewach, bose, jakaś przegniła – pewnie od krwi! – głowa.
Olo cofnął się cicho. Usiadł na łóżku i zamyślił się tępo, nie wiedzieć nad czym. Był w tym smutek czyjegoś pogrzebu, jakiegoś pożegnania… Co to jest? – przestraszył się tego uczucia w sobie. „Ach, Polska!” – jakieś uniesienie załamało mu się w gardle suchym szlochem.
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–To już Polska… – szepnął Jerzy wlepiając twarz w szybkę. Przelatywali nad pierwszą dużą dziurą w zwartej dotychczas masie chmur. W dole mikroskopijne przez oddalenie, poletka różnych upraw, ściernisk zapewne czy gdzieniegdzie i podorywek. Jakiś równy płat – może ugoru?–Co? – zakrzyczał Olo. Transportowy francuski samolot wojskowy drżał od huku motoru, zmęczenie wielogodzinnym łoskotem odebrało Olowi dar domyślania się treści słów z ruchu warg. A Jurek, oczywiście, znowu coś mamrocze w tę szybkę małą jak więzienny judasz. Nagły dreszcz przebiegł mu po plecach. Przypomniał sobie wszystkie proroctwa spotkanych przypadkowo w Paryżu Polaków, którzy na wieść o jego zamierzonym powrocie najpierw kręcili niedowierzająco głowami, potem zaczynali „tłumaczyć”, wreszcie, jakby zreflektowawszy się, milczkiem odchodzili. Pamięta, jak wczoraj wieczorem zapukał do drzwi ich hoteliku jeden z nich, siwy kapitan z powstania, i w wyraźnej męce dał im wreszcie list do żony błagając, by adresu nauczyli się na pamięć.
–Słyszałem, że byliście w,,Kedywie”.” – utwierdził się w swej decyzji, jakby mówił: „Ufam, że nie wsypiecie w razie czego…”
Olo, rzucany w dziurach powietrznych nad Niemcami, wyrzygał się solidnie i osłabiony, uznał to za zły omen powrotu na łono ojczyzny. „Byle już prędzej się zaczęło, byle już…” zaklinał się teraz w myślach. Fizyczny niepokój związany ze źle znoszonym lotem sprawiał, że powietrze rzuciło go z powrotem w nastrój wahania i rozterki, z którego., zdawało mu się, wyrwał się ostatecznie w momencie, gdy na lotnisku Le Bourget zostawili ziemię Zachodu.
Jerzy wpatrzony w zamglone drobne chłopskie zagony, niknące z tej wysokości, wiedział już teraz na pewno, że ma, że musi mieć rację. Cóż on wie, Olo, ile dławiącego godność niedowierzania było u tamtych z ambasady? Kamień obrażającego, wyczekującego milczenia, który musiał udźwignąć po swoich propozycjach… Propozycjach, by do dyskusji na temat powrotu do kraju włączyć głos akowców. Prawdziwie niedwuznaczna nieufność, gdy na pytanie, co stoi na przeszkodzie, by ten głos z siebie „wydobył”, odpowiadał:
–Przeszkodą jest mój brak znajomości prawdy o kraju. Nie będę mówił do kolegów, by wybierali los, którego sam nie znam. Stawiam sprawę jasno. Chcę zobaczyć kraj. Jeśli będzie mi się wydawało, że patriota nie ma tam po co wracać, to oszukać was nie potrafię, macie przecież tyle podejrzliwości – przyciął ambasadorowi – i wtedy zrobicie ze mną, co się wam będzie podobało. Wiem, że nie ma tam sielanki, że idzie walka… – dodał, ale przecież naprawdę nie wiedział nic.
Ambasador, któremu duży kłopot sprawiały ich propozycje uruchomienia już zaraz, tu, na Zachodzie właśnie, siłami akowców, pisma agitującego za powrotem, przyjął na razie pierwszy warunek: „Chcecie obejrzeć kraj? Wracajcie. A sprawa pisma? To wymaga dłuższego przemyślenia…”
Nagle w Jerzym serce uderzyło mocniej, do bólu. Spod skrzydła kładącego się na bok samolotu wypadło miasto. Jak znany, zbrudzony, od lat noszony na sercu list leciała w powietrzu znajoma, zamordowana, spalona.
–Warszawa! – zawołał Jerzy tak głośno, że przekrzyczał szum motorów. Nie, nie przekrzyczał, samolot z wyłączonym silnikiem schodził ślizgiem na lotnisko.
–Olo! – usłyszał swoje imię i uczuł w dłoni rękę Jerzego. Przyjaciel ściskał ją w milczeniu, jakby zaprzysięgał go.
„Jak z Kolumbem przed wyjściem na ulicę w powstanie…” – Jerzy usprawiedliwiał przed sobą dziwaczny odruch. Oprócz nich leciał jakiś nie znany im, milczący człowiek w cywilnym ubraniu. Samolot ostro schodził do lądowania. Widać było stojące na lotnisku wojskowe maszyny. Nagle wyjaskrawiła się czerwona chorągiew na drewnianym baraku. Koła samolotu uderzyły o runway. Szerokie skrzydło z kolorami francuskich znaków, jak kurtyna, odsłoniło rzędy maszyn z gwiazdą, łopoczącą czerwoną chorągiew, radzieckich oficerów w sztywnych czapkach.
Chwiejnie, jak pijani, zeskoczyli na ziemię.
–Varsovie – poinformował ich, nie wiedzieć czemu, zapewne z kpiną, francuski lotnik wysiadając za nimi.
Od stojącego niedaleko samochodu biegli jacyś dwaj ludzie.
„A więc to tak” – zdołał pomyśleć Jerzy. Ale tamci rzucili się do ich cywilnego towarzysza podróży. Jęli go ściskać całując po polsku, z dubeltówki, zaraz też wsiedli do samochodu.
Jerzy rozejrzał się spokojnie. Teraz dla odmiany ogarnęła go złość: mieli przecież czekać na nich na lotnisku. Tymczasem zainteresował się nimi jakiś żołnierzyna. Ubogi, wyszmelcowany drelich, rogatywka, przez którą zapewne cedził w potrzebie bagienną wodę – swój. Krążył, podchodził, wreszcie zupełnie już jawnie ostrzegającym ruchem warg wysylabizował szeptem z ich naramienników. „Poland.” Jakby byli pierwszymi ludźmi w kraju w tego rodzaju mundurze. W trzy miesiące po zakończeniu wojny.
–Panowie Polacy, co? – zapytał wreszcie nieśmiało, wycierając o spodnie czarne, spękane ręce.
–Aha, z Armii Krajowej – Jerzy chciał być dokładny.
Tymczasem z żołnierzem coś się stało. Tkwił w miejscu z szeroko otwartymi ustami, mrugając oczyma, jakby widok ludzi mówiących głośno: „Jesteśmy z Armii Krajowej”, był czymś nadprzyrodzonym. Trwało to może z pół minuty, aż chłopcom zrobiło się nieprzyjemnie. Wreszcie żołnierz, jakby przekonało go bezradne i zdumione spojrzenie, jakie wymienili między sobą, rozpoczął mówić coś gwałtownie szeptem. Słowa uderzały o siebie, to milkły w bezgłośnym ruchu warg, ogromne chłopisko załamało czarne ręce jak skłopotana wiejska kobieta.
–Coście zrobili – usłyszał wreszcie Jerzy – coście zrobili, ludzie… – labidził szeptem żołnierz oglądając się na boki. – Uciekajże! – ponaglał stojącego bliżej Jerzego. – Albo nie… Tak nie przejdziecie… Ja zaraz… – powiedziawszy to zawrócił na pięcie i chyłkiem, spiesznie ruszył w kierunku jakiegoś baraku. Zginął za węgłem.
Olo spojrzał na Jerzego. W oczach miał smutny triumf. Koło nich przechadzali się śmiejąc się głośno radzieccy oficerowie. Rosyjskie słowa mocno dźwięczały w upalnej ciszy. Obaj umilkli instynktownie. Jerzy poczuł, jak wzrok tamtych zatrzymuje się na jego naramiennikach. Przeszli.
Teraz obaj spostrzegli wyglądającego zza węgła „ich” żołnierza. Dawał im jakieś gwałtowne, zachęcające znaki. Jerzy wahał się przez moment.
–Chodźmy – wykrztusił wreszcie.
–Ludzie, czekajcie tutaj, zaraz jeden przyjedzie motocyklem z przyczepą… Czekajcie…
Chłopiskiem zawinęło, jakby wiatr powiał. Już go nie było. To z drzwi baraku wyjrzał ktoś w okrągłej czapce.
W Jerzym mocno zabiło serce. „Przegrałem – rozpaczała myśl. – Zaczyna się” – nerwy rozkosznie szarpało poczucie ryzyka, walki. Ten motocykl był jak ponowne zaprzysiężenie.
W tej chwili na widocznej stąd daleko drodze zahuczał gnający na pełnej szybkości samochód.
–Po nas – zaniepokoił się Olo.
Jerzy patrzył ze ściągniętymi brwiami. Długi, elegancki wóz zamiótł już trenem kurzu i wpadł na zieleń lotniska.
–Po nas – potwierdził spokojnie.
„Pryskaj do baraku, najpewniej ukryjesz się w masie wrogów” – szeptał nawyk konspiracyjnej praktyki. „Trudno, zacząłeś, graj dalej” – pocieszał rozum.
–Jerzy! – to Olo upomina się o decyzję. Samochód zatrzymał się nie dojeżdżając do baraku. Z miejsca obok szofera wyskoczył polski oficer w rogatywce, z koalicyjką przez piersi. W tej chwili gdzieś za murem zaterkotał motocykl.
–Idziemy. Popatrz, jakiś młody chłopak – zagadał niefrasobliwie Jerzy robiąc krok w stronę samochodu.
–Jerzy, tamten żołnierz ma czarne ręce – zaszeptał prędko Olo przytrzymując go za rękaw. Głową wskazywał rosnący huk motocykla.
–Panie poruczniku! – krzyknął nagle Jerzy, jakby wzywał na pomoc oficera idącego ku drzwiom baraku. Ruszył szybko w jego stronę, salutując do swego czarnego beretu.
Olo patrzył: serce biło w nim głucho, wściekle.
Kiedyś opowiadał mu Antek, ten, co poległ w pierwszej akcji kolejowej, jak obserwował z okna bój dwóch ludzi – zapewne z „Egzekutywy” – otoczonych przez żandarmerię niemiecką. Był w tym opowiadaniu moment, jak po którymś wezwaniu do złożenia broni otwarły się drzwi w kącie podwórza i wyszedł stamtąd, słaniając się, chłopak z podniesionymi do góry rękami. Nagle głos któregoś z żandarmów komenderujących krokami tchórza poderwała seria z peemu i poddający się runął na twarz. Zastrzelił go broniący się nadal kolega…
Jerzy idący z dłonią przy berecie z podporucznikowską gwiazdką był jak tamten – poddawał się.
Olo pamięta teraz grymas twarzy poległego dawno przyjaciela opowiadającego ów okupacyjny epizod, czuje głuchą wściekłość, prawie obrzydzenie do Jerzego i rusza krok w krok za nim, ku człowiekowi w polskim mundurze.

Dobrze resorowany samochód gnał po kiepskim bruku miękko kołysząc pasażerów. Adiutant generała Drobnego z nie maskowaną ciekawością przyglądał się ich mundurom. Jerzy przyjął obojętnie rewelację, że jadą na rozmowę do „Głównego Zarządu Polityczno- Wychowawczego Wojska Polskiego”.
–Tak, ambasador miał to uzgodnić… – bąknął tylko, moszcząc się wygodniej w rogu szerokiego siedzenia. Unoszeni pędem przyglądali się życiu z łapczywością więźniów przelotnie goszczących na ulicy w drodze na przesłuchanie. Oto pochylona nad dziecinnym wózkiem babina ciągnie spiętrzony w nim dobytek, złożony z tary do prania, garnków i klatki z kanarkiem.
–Wraca – poinformował z uśmiechem młody oficer odwracając się ku nim z przedniego siedzenia. Teraz samochód zaskoczył idącą gęsiego rodzinę. Mały chłopak wymierzył do nich z procy.
Jerzy uśmiechnął się, lecz nagle twarz mu się przeciągnęła. Oglądając się ujrzał jeszcze, jak ojciec małego, w szalonym gniewie cisnąwszy do rowu dźwigany worek, złamał na kolanie widełki i szamocze się teraz z gumą procy.
„Aha!” – zrozumiał Jerzy. O dziwo, młody adiutant pojął jego nagłe zasępienie.
–Często, co starsi, strzelają nie z procy… – objaśnił poważnie i odwrócił się szybko, jakby powiedział za dużo. Resztę podróży odbyli milcząc. Obaj przybysze z łapczywą ciekawością chłonęli przez okienko mizerię podwarszawskiego pejzażu. Kiedy wypadli na ulicę Włoch, gdzie – jak się okazało – kwaterował generał Drobny, Olowi, nie wiedzieć czemu, przypomniała się ostatnia wycieczka do Wersalu. Patrzył na zakurzone szczerbate chodniki, a w oczach miał tamte gazony. Jakaś dziewczyna o beznadziejnie chudych nogach w podartych trepach… Suzanne była pożegnana, nieosiągalna, jak wymysł pijackiej fantazji.

Gabinet generała Drobnego mieścił się na pierwszym piętrze okazałego, bo dwupiętrowego gmachu podwarszawskiej osady. „Sympatyczny. Jaki młody!” Człowiek o bystrych, choć zmęczonych oczach pod grubymi, ciężkimi powiekami. Telefon – polowy, z korbką, pełna popielniczka.
Tak wyglądało ich pierwsze pole bitwy w kraju. Bo też rychło – policzyli to na plus rozmówcy – zeszło na sprawy zasadnicze.
–Wiem od ambasadora… – wpadł ów generał w pierwsze słowa Jerzego. – Podejrzewacie, że my może nie potrafimy mówić z byłymi jeńcami?
–To na pewno. „Może” nie potraficie z całym narodem… – urwał z miejsca Jerzy, aż tamten spojrzał na niego uważnie.
–…Myślę o dużym wachlarzu… – mówił o sprawie pisma, które działałoby na rzecz kraju, skupiwszy redaktorów spośród byłych akowców i ludzi z armii na Zachodzie. – Na przykład jeden z konspiracyjnych redaktorów z kręgu Stronnictwa Narodowego Dobrosielski, na przykład… Ksawery Pruszyński – agitował Jerzy. – Obiecał mi współpracę, gdy tylko wyjdzie z wojska, a stara się o zwolnienie…
Tak. Nie marnowali czasu w Meppen, które stanowiło etap w ich drodze do Paryża. Jerzy wiedział, co robi: nazwisko świetnego pisarza wyraźnie zrobiło na Drobnym wrażenie.
Po godzinie generał podniósł się zza biurka.
–Więc zgoda: spotykamy się za trzy dni. Wy rozejrzyjcie się w Warszawie, ja ze swojej strony pomyślę o waszych warunkach. Teraz jadę do miasta. Odwiozę was, zgoda?
Odprawiwszy szofera, sam siadł za kierownicą wozu” którym przywieźli ich z lotniska. Jerzy przy nim z przodu. Do tej pory nie byli jeszcze pewni, co się kryje za propozycją Drobnego. A on „leciał”, w stronę miasta.
Określenie warszawskich szoferaków powinno było powstać dopiero w tej chwili, w chwili gdy Jerzy, siedząc przed szoferską szybą, naprawdę leciał ze, zdławionym gardłem, leciał w to miasto puste, zrujnowane, pamiętane, zdawało mu się, w każdej cegle, w każdym kamieniu. Przestał myśleć, co się stanie: dokądś ich przecie wiózł ten Drobny, któremu tak, się stawiali. Coraz bliżej byli Warszawy. W pędzie wstępowali w objęcia jej cherlawych przedmieść. Ślepe, murowane klity, suchoty ogródków, papą kryte dachy powkładane przez cieśli jak czapka na łeb pijanego, a tu i tam jeszcze poczciwa strzecha. Stara, znajoma, dławiąca gardło nędza, ocalona, żyjąca, awansowana teraz do zamożnej szczęśliwości. Ale sumiasta serdeczność tej starej strzechy, pamiętającej pewnie żniwa z trzydziestego dziewiątego roku, jest mu bliższa niż wersalski przystrzyżony zbytek. Pierwsze ślady miasta w uliczkach, na które wpadają. Tam na prawo ślad po barykadzie, poodsuwane na bok płyty chodnika, jakby ktoś odsunął zagradzający drogę szlaban. Jerzy patrzy przed siebie. Ten Drobny nie może wiedzieć, że on, Jerzy, który chce działać i pracować dla kraju, jest zwykłym histerykiem. Zrujnowane bramy aż białe od ponaklejanych na nie kartek. Oczodoły wypalonych okien.
–Wszystko Yerbrennungskommando- mówi Drobny wskazując w bok ruchem głowy.
„Jakby nas usprawiedliwiał – obraża się czemuś Jerzy. – Ze to nie my, nie powstanie…”
„Min niet” – czyta, ale zamiast uspokojenia wieje z tych słów lękiem pierwszych spotkań na lotnisku.
–Min niet – czyta ostentacyjnie głośno, jeszcze zanim odcyfruje następny biały napis na mijanej bramie. Ale tu właśnie krzywe litery biegną w tyralierze polskich słów: „Min nima”. „Nima” – powtarza sobie Jerzy i serce uderza w nim tak mocno i serdecznie jak na widok tamtych ocalałych chałupin u stóp spalonego miasta. „Prości, serdeczni ludzie, wyzwoleni przez nich – patrzy z sympatią na Drobnego – zostawiają na murach te listy do ludzi o ich bezpieczeństwie.” Ale oto wzrok Jerzego spoczywa na białych, wypielęgnowanych rękach generała i przed oczyma stają czarne, wypracowane do twardzizny racice – dłonie żołnierza na lotnisku, załamane nad ich, akowców – Jerzego i Ola – groźnym losem, i znowu Jerzy ściąga brwi w wielkim niepokoju. W momencie gdy auto przystaje na gest chorągiewką uczyniony przez żołnierkę w krótkich zamszowych cholewkach, Jerzy łapie się na myśli, że teraz mógłby prysnąć. „Nim sięgnie do kieszeni po broń…” – myśli w nim jakiś ożywiony instynkt. Przeklina bezwład dawnych narowów. Zbliżają się wolno do tej drelichowej dziewuszki. Łopoczący ruch wybrudzonej czerwieni chorągiewki. „Jak sztandar, jak mój sztandar – czerwony” – myśli już Jerzy patrząc z bliska na zadarty nos, piegi, swojski strumyczek potu spod czapki prażącej się na słońcu dziewczyny. Są w sercu miasta, którego nie ma. Jakieś budy pokłócone z wyrwanych z zawiasów drzwi, całych płatów podłogowych desek, budy wylazłe aż na chodniki, jak małomiasteczkowi gapie patrzący wieczorem na uliczny ruch.
–Wy dokąd chcecie, towarzysze? – pyta automatycznie Drobny. Ci „towarzysze” brzmią dla Jerzego tak jak pierwsze: „Panie poruczniku”, w powstaniu, z którym zwrócił się do niego Jagiełło w pierwszym dniu.
–Właśnie tutaj – dysponuje Jerzy nie podnosząc nawet głowy. Jeśli tamten go uwolni, będzie gdzieś w ojczyźnie.
Auto hamuje. Drobny uśmiecha się kątem ust, jakby dawał do zrozumienia, że dobrze wie, co znaczy owo „właśnie tutaj”
Są sami. Opodal jakaś paniusia w futrze targuje się zażarcie z woźnicą o to, czy ma płacić za swoje bagaże „jak za osobę”. Promienie zachodzącego czerwono słońca kładą jaskrawą plamę na absurdalnych fokach. Kolektywna dorożka, przerobiona z chłopskiego wozu, „dobija” zamierzonej ilości pasażerów. Odjeżdża odsłaniając jakąś skleconą naprędce budę. Z dumnie wystającej z dachu rury wali dym. Wynędzniały młody człowiek żłopie z talerza zupę.
–Popatrz, restauracja… – mówi Olo z jakimś żalem, ale Jerzy nie patrzy. Skupiony czyta rozplakatowane na resztkach muru obwieszczenia:
„Do Obywateli miasta Warszawy…”, „Towarzysze i Obywatelki…”, „Do Narodu…”
Tylko jedno z nich zaczyna się mniej patetycznie.
Zawiera zwięzłe oznajmienie, że mistrz tańców salonowych, professeur de Academie des Maitres de Dance de Paris, Ryszard Sobiszewski, wznowił już kursy „w znanym w całej Warszawie starym lokalu na ul. Chmielnej”… „Także tańce ludowe” – głosi z boku afisza dopisek, świadczący o tym, że professeur wie, co w trawie piszczy.
–Dokąd pójdziemy?
–Zobacz…
Olo stoi z palcem wetkniętym w tekst spłukanej deszczem starej odezwy.
–Osóbko- Morawski – czyta Olo›
–No, czego chcesz?
–A tu: „Osubka – Morawski” – czyta z kolei na innym afiszu. – Osóbko, Osubka, w końcu chyba Osóbka… Dość, że jesteśmy w kraju, gdzie niezbyt dokładnie znają albo znali przed paroma tygodniami nazwisko premiera. Obciach, nie?
–No, to gdzie pójdziemy?
–Popatrz, gazeciarz. Chłopak! – Jerzy beznadziejnie grzebał w kieszeni. Wyciągnął grzebień i kilka franków. Chłopaczek stał cierpliwie, pasąc oczy mundurem. Kątem 'Oka spojrzał na egzotyczny pieniądz.
–Funty szterlingi,.co, panie poruczniku?… – zainteresował się mrugnąwszy okiem.
Jerzy rozłożył ręce.
–Nie mam drobnych. Nie mam naszych pieniędzy.
–Obejdzie się i bez naszych – chłopak gestem fundatora wyciągnął dłoń z gazetą. – Niech czyta na zdrowie.
Olo myślał o mowie: „Rodzona, serdeczna…” – Dokąd pójdziemy? – odczuł jakąś potrzebę konkretnej tęsknoty. Za kimś. Za czyjąś twarzą. Boleśnie przemknęła szybko wypędzona myślą Kryska. – Mam, miałem – poprawił się – stryja na Żoliborzu.
Jerzy skinął głową: wszędzie, byle nie tam, gdzie będą mu współczuć, mówić o matce, o Alinie…
Kiedy mijali wiadukt, był już zmrok. W jakichś oknach, w dole, smużyły nieśmiało światełka. Wolne, nie skrępowane ciemnymi zasłonami zaciemnienia.
–Popatrz, zapalają… – powiedział Jerzy tak, jakby mówił o bliskich.
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Malutki obrócił się na drugi bok. Sam. Nie musiał już budzić się razem ze wszystkimi, by na komendę zmieniać położenie. Przedwczoraj poszedł gdzieś transport likwidujący chyba ponad połowę stanu ich celi. „I powietrze jest lepsze” – wmawiał sobie nie mogąc zasnąć. Ucho rwało fatalnym bólem. „Już ja cię znajdę, rodaku…” – pomyślał mściwie. Podoficer, który w czasie trzeciego bodaj przesłuchania włożył mu ołówek do ucha i naciskał skandując powoli pytanie, musiał mu chyba przekłuć bębenek, bo słyszał tylko „na lewą stronę”. Nie chciał się przyznać, że nie przez ból nie śpi już drugą noc, ale przez głupią nadzieję. Wysoki Marian, którego wywieźli wczoraj, twierdził, że jeszcze w tym tygodniu odbiją więzienie. „Może pogłoski dotarły i do nich i dlatego machnęli połowę stanu w transport. Jeśli tak, to wzmocnili straże i zęby połamie ten nasz Stary, to nie warszawski «Kedyw»„ – pomyślał z westchnieniem. Właściwie wpakował się w tę kabałę bez sensu i niepotrzebnie. No, ale gdzie miał jechać? Miał tu rodzinę matki. W czasie powstania nie krępując się opowiadali, że ich siostrzeniec walczy w Warszawie. Wystarczyło? Wystarczyło. Siedział prawie pół roku, od samego niemal „wyzwolenia”. Znów przypomniał sobie kwadratową mordę przesłuchującego go podoficera: złość i upokorzenie. Zazgrzytał zębami. Potworny ból prześwidrował mu czaszkę od zacisku szczęk. Leżał teraz na wznak z otwartymi jak głupek ustami. „…Nazwiska ludzi z Dywersji? Rajskiego ptaka” – domyślał mściwie swój dialog z podoficerem od ołówka. „Ciekawe, gdzie są chłopaki. Nazwiska. Właściwie, choćbym chciał, też nie powiem” – zaskoczyła go nagle myśl, aż się uśmiechnął. Ruch mięśni policzka zaalarmował ucho. Znów ten ból.,,Ciekawe, gdzie są. Właściwie taki Jerzy jest mocno wygrany, że pojechał do niemieckiej niewoli jak kto głupi…”Nagle nadstawił ucha – lewego. Od podwórza uderzyła detonacja. Krzyki. Usiadł niepewny jeszcze, czy nie zdrzemnął się na moment, ale w celi nikt już nie spał. Niemrawy zazwyczaj pan Paweł, który uparcie twierdził wobec towarzyszy celi, że zatrzymano go za proste,,ratowanie gorzelni przed grabieżą wojska”, dopadł okienka i chwyciwszy się krat podciągnął się na rękach. Gwizdnął przeciągle.
–Nasi!
Od strony miasta niosło pojedyncze strzały, podwórze gotowało się od krzyków. Po korytarzach dudniły kroki i nawoływania uciekających strażników. Sąsiednia cela już chodziła od miarowego rąbania w drzwi.
–Ławę! – zakomenderował ofermowaty po dziś dzień Paweł.
–Cicho. Stać – zatrzymał ich przy pierwszym rozmachu. Na dole rozległ się chóralny wrzask radości. Ktoś biegł po korytarzu krzycząc rozpaczliwie:
–Pułkowniku! Pułkowniku Lin! Gdzie jest pułkownik.Lin?
Paweł zaryczał z pełnej piersi:
–Cela śmierci! Piętro wyżej! Do celi śmierci! A teraz, bracia, za ławę!
Grzmotnęli raz – drugi – czwarty. Malutki każdy cios „wysłuchiwał” bólem swego ucha, ale nie odrywał się od roboty. Znów ruch na korytarzu.
–Porucznik Jeleń! Gdzie siedzi porucznik Jeleń?! – ryczał rozpaczliwie tupoczący po korytarzu człowiek. Strzelanina za drzwiami rosła.
–Jestem. – Paweł obtarł pot z czoła. Cios ławą w kratowane okienko judasza wygiął kratki, rozbił szybkę.
–Tutaj! – zawołał powtórnie.
–Panie poruczniku, panie poruczniku… przyszliśmy… – zdenerwowany ktoś bełkotał przez judasza. – Zaraz założymy ładunek trotylu! Kluczy od cel nie ma, nie zdobyliśmy! – wołał.
Za chwilę:
–Panie poruczniku, tu jest lont.
–Podpalaj.
–Nie wypada, panie poruczniku, proszę, niech pan porucznik osobiście – ręka podawała w dwóch palcach koniec przewodu, zapałki.
–Dobra, dobra, Skoczyłaś… – bąknął Paweł i kątem oka sprawdził wrażenie na twarzach towarzyszy celi.
–Panie poruczniku, proszę pomyśleć o ochronie – rzucił z kąta starszy pan, który twierdził, że biorą go za volksdeutscha. – To jest trotyl… – Mówi wam saper – uzupełnił i ściągnąwszy błyskawicznie siennik z pryczy rzucił się w kąt celi. Stanęli tam stłoczeni, wszyscy trzymając na plecach sienniki. Drzwi stęknęły, pod wybuchem, który docisnął ich tylko do ściany, wahały się niepewnie na jednej zawiasie…
–Panie poruczniku! – potrząsnął ręką Pawła człowiek ze schmeisserem przewieszonym przez szyję.
–Jak akcja, jak akcja? Gdzie porucznik Szary? – dopytywał się tamten.
–Dowodzi całością. Kluczy nie zdobyliśmy i bieda, trotylu mało, bojałem się, że może nie starczy na wszystkie cele, i dlatego – przypomniał o swej wierności.
Z dołu przyniosło nową detonację.
–Rany boskie! – Paweł złapał się za głowę. – Przecież parter to lepsze cele, tam siedzą sami volksdeutsche. Szkoda trotylu… – I runął po trzy stopnie na dół.
Na drugi dzień po powrocie Jerzego i Ola wypadła niedziela.

Przed Twe ołtarze zanosim błaganie,
Ojczyznę wolną racz nam wrócić, Panie…

Jerzy odśpiewywał dziarsko w rytmie marsza. Pieśń narzucała się przez otwarte wierzeje przepełnionego kościoła, a Jerzy lubił takie muzyczne przedrzeźnianie motywów.
Wąską ścieżką, wytrasowaną poprzez gruzy, gęsiego wracały z kościoła rodziny. Nie wiadomo, kto z kogo ma garnitur, ale wszystko już z niedzielnym szykiem. Wyminął jakąś parę i wszedł na główną ulicę. Tutaj tylko gdzieniegdzie piętrzyły się pagóry gruzu, udostępnione dla pieszych przez ugniatający ciężar czołgów i ciężarówek. Jerzy z uznaniem dostrzegł mężczyznę, który w kapeluszu konsekwentnie naciśniętym na uszy mijał kościelne wrota. Dopiero po chwili człowiek ów wydał mu się znajomy.
–Żaboklicki! – krzyknął głośno, z radością, jakby spotkał przyjaciela.
Tamten odwrócił się – w pierwszej chwili twarz – miał półobojętną, potem wylał mu się uśmiech, wreszcie ścięła ją chłodna uwaga.
„Najpierw nie poznał (beret, obcy mundur), potem poznał (stara znajomość jednak), wreszcie wystraszył się (ten mundur z «Poland»)” – bez złudzeń ocenił sytuację Jerzy.
Na złość przytrzymał mu rękę z gromkim: „How are you!” Ludzie obejrzeli się. I bez tego robił sensację swym mundurem. Żaboklicki wyszarpywał dłoń.
–No, serwus, serwus, cieszę się, że żyjesz – mamrotał wymuszone serdeczności. Już w drugim zdaniu zdążył się pochwalić swymi redaktorskimi sukcesami i zaraz potem zamilkł, jakby zostawiał miejsce dla słów Jerzego.
–No, ja, cóż, idę właśnie do generała Drobnego, mam prowadzić misję na Zachodzie.
Teraz w Żaboklickiego wstąpił nagle duch ich „starej przyjaźni”, już wspominał pierwsze spotkanie na drabince księgarni. Zapraszał wylewnie do redakcji, na „teren swego gospodarstwa” – jak się wyraził. Jerzy zgodził się, markując namysł. W rzeczywistości łapczywie chwytał i odświeżał wszystkie kontakty. Żaboklicki, gwarząc wesoło, wtykał często „obowiązujące” nazwiska. Borejsza plątał się tam z Wolskim, obok „partii” wspomniał słowo „stronnictwo” z taką dumą, iż Jerzy pomyślał, że widocznie mylił się co do jego zaangażowania. Zapytał wprost.
–Ależ oczywiście. Nie wiedziałeś o tym, ale mój kontakt z PPR pochodzi z dawna, sprzed powstania…
–Bo tak się jakoś chwalisz tym „stronnictwem”, że nie wiedziałem…
–A tak, chwalę się. Mam gospodarski stosunek do kraju. Jesteśmy demokracją…
–Aha – bąknął niepojętny podporucznik.

Już na korytarzu redakcji przycwałował do Żaboklickiego ktoś, może sekretarz, może kierownik jakiegoś działu, z rozpostartą kolumną pisma.
Szkoły oficerskie – przeczytał Jerzy tytuł. Gdzieś u dołu wziętego w ramkę tekstu dostrzegł jeszcze zdanko, że „Kandydatów obowiązuje umiejętność czytania i pisania”. „Jakie to piękne: znaczy przecież, że nawet najprostszy człowiek może być oficerem w swoim wojsku” – przekonywał się Jerzy w momencie, gdy złoty wieczny ołówek Żaboklickiego czynił jakieś szybkie skreślenia. Kiedy redaktor niecierpliwym naciśnięciem grafitu darł papier rozpostarty na dłoniach sekretarza, Jerzy przeczytał wybite tłustym drukiem motto: „Nie matura, lecz chęć szczera zrobi z ciebie oficera.”
Ołówek Żaboklickiego likwidował umieszczony przy nim podpis: Linkiewicz.:
„Skąd ja znam to nazwisko?” – zastanowił się Jerzy.
–Gdyby to był Mickiewicz – pouczał tymczasem Żaboklicki sekretarza – wówczas podpis byłby na miejscu.
W tej chwili spostrzegł wzrok Jerzego i.trochę się zmieszał.
–Tak, tak, Linkiewicz, no cóż, trzeba umieć w robocie zapominać stare urazy – westchnął sentencjonalnie i szerokim gestem zaprosił Jerzego do gabinetu.
–Prymityw tu, jak widzisz, ale…
–Ale się jeszcze urządzisz, urządzisz – pocieszał dwuznacznie Jerzy.
„Do czegóż mam tych ludzi namawiać? – myślał Jerzy w drodze do Drobnego o swej zamierzonej misji prasowej. – Zęby wracali? Do więzień? Ależ nie. Przecież muszą wracać tam” – pomyślał o gazecie Żaboklickiego.
„Bo i któż ma z nimi – myślał o komunistach – robić tę całą, tak dziwnie się zaczynającą, sprawiedliwą Polskę?”
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Komendant posterunku MO przez sen słyszał cały dialog.–Porucznik śpi – powtarzał spokojnie Ciuriuk na czyjeś uparte naleganie. •
–Śpi, a tam rabują. Ja z tym trafię i do Warszawy… – denerwował się schrypnięty barytonik.
–Śpi, bo nie spał. – Ciuriuka z równowagi mogła wyprowadzić dopiero „butelka”. Nawet po ćwiartce nie opuszczał go kamienny spokój. Nie przypadkiem te właśnie miary najlepiej określały nastroje i stan nerwowy kaprala MO Ciuriuka. On to pierwszy własną piersią zasłonił przed rabunkiem gorzelnię pod miastem, na długo zabezpieczając przed cierpieniami pragnienia siebie i kolegów z posterunku. Rozlewając zarekwirowane kadzie wygłosił wówczas słynne przemówienie, motywując konieczność posługiwania się dużą ilością ćwiartek: „Liter jest jak generał, butelka (tak zwało się pół litra) to, bracie, oficer sztabowy, ale walkę wygrywają.żołnierze, czyli ćwiartek musi być najwięcej…”
Rzeczywiście, w oparciu o ów słynny kapitał posterunek wygrał niejedną trudną sprawę. Ciuriuk w mig załatwiał podwody, przy Ciuriuku na wyjazdowych kwaterach w najbiedniejszych wsiach pojawiało się na stole to i owo, ba, zdarzało się, że Ciuriuk przynosił informacje niedostępne dla nikogo innego.
–Więc pan nie obudzi komendanta? – słyszy wyraźnie porucznik Leszek Mech. Barytonik przebijają już histeryczne nutki.
–Panie obywatelu, co się szarpać – tłumaczy cierpliwie kapral Ciuriuk. – To nie żaden rabunek, tylko rekwizycja mienia – z lubością wymawia te „subtelne” słowa, nabyte równie świeżo, co kapralskie naszywki.
–Rekwizycja to może będzie, ale żadnego „mienia” tam już nie ma… Przecież wyraźnie mówię: biorą bez kwitu, bez niczego.
–Ciuriuk! – przemógł się wreszcie Leszek. – Co się tam dzieje, no?
–Zobaczysz ty… – usłyszał rzuconą półgłosem pogróżkę milicjanta i usłyszał jego szybkie stąpanie. – Melduję: nic – oznajmił zwięźle Ciuriuk.
–Kto to jest? – nie dał się zbyć komendant.
–A ten z rynku.
–Jaki z rynku?
–Co to chłopaki tam poszli, bo u niego są te pasy transmisyjne z tartaku.
–I czego chce?
–Ze niby biorą. Ale po to poszli. Tylko on mówi, że rekwizycja niby może to będzie, ale mienia nie będzie, że niby chłopaki pokradną…
–Samborski! – krzyknął Mech na zastępcę, podnosząc się na łokciu.
Spod spiętrzonego na przeciwległym łóżku koca wydobyło się jakieś stękanie.
–Ubierz się i poleć sprawdzić, co się tam dzieje. Wiesz, poszli szukać tych pasów transmisyjnych z tartaku…
Koc poruszył się i z jękiem wydał z siebie sporą postać w kalesonach i rozpiętej na piersiach koszuli.
–Jakże pójdę? – Samborski wyciągnął nogę przyobleczoną w nogawkę długich kalesonów. – Spodnie pożyczyłem Garczynie. Chciał być elegancki przy tej rekwizycji.
–Elegancki. A gość przyleciał, że kradną, bez protokołu biorą. Popatrz, dochodzi trzecia, a ich nie ma. – Porucznik Mech zaczynał się denerwować. Odkąd przed miesiącem objął posterunek, czuł wroga w Samborskim, zdegradowanym przez jego przybycie do stanowiska zastępcy. Coś, co początkowo brał za wynik cierpiącej ambicji, obecnie, miał podstawy oceniać inaczej.
–Wdziewaj spodnie Garczyny, i koniec – uciął teraz krótko. „Kiedyż wreszcie dadzą mi pełne umundurowanie dla ludzi” – zaklął w myślach. – Ciuriuk, powiedz temu tam, żeby zaczekał… A chleb przynieśli?
Ciuriuk od progu pokręcił przecząco głową.
–Przynieśli to – nogawka prążkowanych czarnych spodni, skierowana zamachem nogi sierżanta Samborskiego, frunęła w kierunku ściany zajętej przez nowy plakat, a potem jakby jej „opadły skrzydła”, ułożyła się kornie na podłodze u jego brudnych stóp. – „Precz ze szlacheckimi pachołkami z AK” – odczytał jeszcze Samborski dopinając spodnie.
–Zawsze to coś nowego. Poprzednio było o „najemnych zbirach z AK” – mruknął niby obojętnie komendant, obserwując go bacznie kątem oka. Ale Samborskiego nie można było wziąć na plewy.
Zaciągnął pas, zamachem ręki zgarnął kilka much beztrosko urozmaicających szarą powłoczkę wypchanej sianem poduszki i wyszedł bez słowa.
Ciuriuk, uwolniony od natrętnego barytoniku, przybył do „gabinetu” komendanta.
–Chleb! – zameldował krótko, stukając suchym bochenkiem o blat biurka.
–No, jest przecież – ucieszył się Leszek. – Taki suchy? – zdziwił się na moment. – Skąd ty to masz, co? – spytał podejrzliwie z pełnymi ustami.
–Notarialny chlebuś – uśmiechnął się tajemniczo Ciuriuk.
–Co? – zaniepokoił się Leszek. Prędko ugryzł drugi kęs, jakby się spodziewał, że lada moment wyjaśnienia podwładnego odbiorą mu do tego prawo.
–Ano, on dwa dni nie jadł. Głodówkę, znaczy się, szykował. – I to słowo zdawało się cieszyć Ciuriuka, jak co najmniej jeden z pasków na jego epoletach.
–Jak to? – zdumiał się komendant. Ciuriuk mówił o zatrzymanym przed paru dniami notariuszu.
–Dzisiejszą porcję wrąbał, jak się należy. Co, miałem mu dwie oddać? – oburzył się widząc, że porucznik patrzy niezdecydowanie na swój chleb.
–No, kiedyż go, do cholery, zabierze stąd prokurator do Urzędu… – bąknął tylko spojrzawszy w bok, na któryś z licznych afiszów, i przyłożył się dobrze do twardzizny starej „piętki”.
Na biurku poruszył się telefon. Była to skrzynka ciężka i niezgrabna, każdy dzwonek robił wrażenie, że cały organizm aparatu rozpada się na części.
–Posterunek – Leszek podjął słuchawkę.
–Samborski? – odpowiedział ktoś pytaniem.
Nim komendant zdał sobie sprawę z tego, co robi, bąknął podsłuchanym u swego zastępcy pytającym:
–No?
–To ja, Władek, dziś w nocy „Akcja Katolicka” będzie w Rudlu, rozumiesz?
–No?
–Odezwij się, do cholery… – głos w słuchawce zawibrował jakimś niepokojem.
Porucznik położył palec na widełkach, jakby sobie nakazywał ciszę. Obejrzał się. Musiał wyglądać szczególnie, bo Ciuriuk spojrzał na niego z widocznym zdziwieniem. Komendant myślał przez dłuższą chwilę.
–Dajcie Komitet Powiatowy – rzucił do słuchawki zakręciwszy korbką aparatu. – Z sekretarzem… Tu Mech, słuchajcie, jak tam poszło nadzielanie w Rudlu? Aha, idzie dopiero…
Ciuriuk patrzył zgorszony, jak komendant kruszy w roztargnieniu zaoszczędzoną notarialną „piętkę”.
–A dobrze zakonspirowani? – zafrasował się. „Pewnie pyta o partyjnych ze wsi. Z Rudla przecież w zeszłym tygodniu przyszedł jeden taki, co to legitymację partyjną z buta wyciągał” – przypomniał sobie Ciuriuk. Banda Siekiery hulała po powiecie jak wiatr po chałupie, w której wybito okna i rozwalono drzwi. Ludzie wstępowali do partii w tajemnicy nie mniejszej niż ta, której strzegła ciemność okupacyjnej nocy.
Komendant jeszcze długo stał ze słuchawką przy – uchu, gadał, wzruszał ramionami.
„Żeby to jeden Siekiera – myślał Ciuriuk. – Najgorszy jest Diadia” – przypomniał sobie zgliszcza gminy w Borkątach i rozłupane głowy leżących tam trzech ludzi, z czerwoną tekturką partyjnej legitymacji wetkniętą w szczelinę czaszki. „Po śmierci im czoła rąbał… Had przeklęty.” Ciuriuk zamienił wtedy narzędzie pracy drwala i korowacza na broń.
–Paluch ci się na cynglu nie zmieści. Nie wetkniesz go w kabłąk pistoletu… – powiedział serio Samborski, do którego zgłosił się na służbę. Palec się zmieścił, fakt, że kiedyś przewodnikowa! alowskiemu leśnemu oddziałowi, pomógł, i Ciuriuk przywdział nie mundur, bo wówczas jeszcze ich nie dostali, ale czapkę milicjanta.
Komendant skończył rozmowę. Znów stukał w widełki.
–Dajcie Urząd Bezpieczeństwa – wychrypiał czymś zdenerwowany, i zaraz do Ciuriuka: – Skombinuj no, bracie, trochę papierosów, coś mi się zdaje, że nie będziemy tu nocować…
Ciuriuk wzruszył ramionami na komendantową dyplomację. „Nie może powiedzieć: «Idź sobie, nie słuchaj”, tylko wymyśla sposoby…”

Kiedy wrócił z rynku, zastał już Garczynę w zielonych spodniach Samborskiego i sierżanta Samborskiego w spodniach Garczyny w paski. Garczyna eskortował dwa ściągnięte z furmanki pasy transmisyjne. Samborski eskortował Garczynę, za nimi kroczył pokrzywdzony baryton, pilnowany z kolei przez kilku robotników. Nareszcie, po miesiącach, tartak odzyskiwał możliwość uruchomienia obu pił mechanicznych.
Komendant wydawał właśnie salomonowy wyrok:
–Garczyna, odprowadzicie obywatela do aresztu… i sami tam zostaniecie…
–Zdejmuj spodnie! – padło stanowczo ze strony Samborskiego, zamiast stereotypowego: „Zdejmuj pas”, stosowanego wobec aresztowanych w wojsku.
Dopiero z przekleństw robotników połapał się Ciuriuk, że Garczyna odkroił pół metra skórzanego pasa ha własny użytek.
–Na zelówki kombinował – pokiwał któryś głową z mieszaniną litości i oburzenia.
Komendant odprowadził komitet zakładowy do drzwi. Żaden z robotników nie umiał odpowiedzieć, jak to się stało, że zatrzymany w areszcie baryton słał się właścicielem tajemnicy miejsca ukrycia pasów, ocalonych w ten sposób przed wywiezieniem przez Niemca- właściciela. Porucznik Mech poprosił przewodniczącego, by wpadł potem, koło południa, i – ledwo wszyscy wyszli – szybko odwrócił się do Ciuriuka.
–Dawaj tu z powrotem Garczynę.
Z dwunastu ludzi, jakich miał posterunek, pozostało czterech. Dwóch pojechało jako ochrona ciężarówki z chlebem, wysłanej do cukrowni odciętej od świata, sześciu wezwał Urząd Bezpieczeństwa na akcję przeciw Siekierze, którego spodziewano się zdybać gdzieś dwadzieścia kilometrów od miasta.
Komendant surowo zlustrował wchodzącego Garczynę. Na szarych spodniach w paski wisiało parę ździebeł słomy – znak, że milicjant „siedział”.
Garczyna wprawdzie nie wytrzymał wzroku porucznika, ale obronnym gestem podniósł do góry nogę ukazując dziurę, przez którą prześwitywała ubrudzona stopa. But rzeczywiście błagał o zelówkę.
–Stróż ludowego prawa… – zaczął górnie Mech, ale machnął ręką i roześmiał się nagle. – Dostaniesz jeden dzień ścisłego – zawyrokował.
–Ścisłego? – zapytał Garczyna z jakąś nadzieją w głosie. – Ścisłego, czyli o chlebie i wodzie… To chleb już przyszedł?
Komendant roześmiał się bezradnie.
–Nie tylko chleb nie przyszedł, ale nawet nie będziesz się, bracie, byczył w celi. My z Ciuriukiem musimy jechać. Zostaniesz pod komendą Samborskiego na dyżurce…
Była już noc, kiedy willys pożyczony z Bezpieczeństwa (szofer i jeden człowiek, oto czym dysponowali), rzężąc na pierwszym biegu, rżnął się z mozołem przez piach kiepskiej drogi. Mech odetchnął z ulgą, gdy jakiś pies dalekim miarowym szczekaniem jął oznajmiać ich zbliżanie się do wsi.
Odebrany przypadkiem telefon do Samborskiego z całą pewnością mówił o jakiejś przygotowywanej w Rudlu rozprawie. Mech od miesiąca już zaciekle śledził swego zastępcę, mając podstawy do posądzania go o konspirowanie się. Uwziął się, że nie ruszy go, póki nie złapie do ręki jakichś poważnych nici. Teraz sądził, że da mu je wiadomość o „Akcji Katolickiej”, w.które j domyślał się zaszyfrowanego kryptonimu.

Kiedy wypadli spoza gęstego zagaja oddzielającego dwór od pierwszych zabudowań wsi, spostrzegli równocześnie sporą łunę niosącą światło ponad przydrożne wierzby.
–Aha – potwierdził celowość wyjazdu szofer. Wpadli w długą wiejską uliczkę. Było cicho. Nikt nie biegł do pożaru, nikt nie stał u pozamykanych bram. Snujące się gdzieniegdzie w oknach światła gasły, jakby je zdmuchiwał stukający nierówno motor. Wieś udawała sen.
Ciuriuk szamotał się na tylnym siedzeniu poprawiając bęben pepeszy.
Kończyły się równe zabudowania uliczki, przed nimi rozciągało się rżysko, złote w poblaskach dogasającego pożaru.
Samochód zazgrzytał hamulcami jeszcze na granicy cienia. Wyskoczyli po obu stronach drogi i przygięci pobiegli naprzód. Stojąca na uboczu chałupa dopalała się już do cna. Od czasu do czasu strzelił jeszcze w ciszy jaśniejszy płomień. Wokół nie było żywego człowieka.
Ciuriuk pierwszy dostrzegł ciało. Zabity leżał na wznak, z rękami rozrzuconymi szeroko. Milicjant był na tyle przytomny, że znając swego dowódcę, nie powiedział ani słowa, dopóki nie spenetrował kilku cherlawych drzewek owocowych, do których pni jaskrawą bladością przylgnęło wapno. Nie było nikogo. Wtedy zawołał.
Twarz zabitego dziwne robiła wrażenie: czarna, nieforemna. Dopiero nachyliwszy się sprawdzili w niepewnym świetle: w otwarte usta nasypano mu ziemi. Kopiato – niby maleńkie, starannie uformowane kretowisko – pokrywała mu nos, zalewała mokrym błotem brodę.
–„Udławił się cudzą ziemią. AK czuwa” – wołały staranne literki z kartki przypiętej na piersi zabite.
Porucznik Mech przyklęknął przy nim. Bezradnie usiłował uwolnić jego twarz spod sypkiej gliny.
–Pomóżcie! – zawołał. Wspólnymi siłami ostrożnie obrócili go na plecy. Z tyłu głowa również oblepiona ciasno czarną i mokrą ziemią.
–Rozbili go z tyłu, biedniaka… – Ciuriuk stęknął litościwie. Słowo to uważał za synonim „biedaka”.
–Tu było trzech takich, co dali się nadzielić… – mruknął szofer i szybko obejrzał się w stronę milczącej ciemności.
Gdy zabitego z powrotem ułożono oczyszczoną już nieco z ziemi twarzą ku milczącemu, gwiezdnemu niebu, Ciuriuk przyjrzał mu się uważnie.
–To ten, co był u nas… Co to legitymację w bucie przyniósł. – Spojrzał na jego nogi, jakby spodziewał się tam glejtu uwierzytelniającego sens jego śmierci. Czarne, bose stopy. Wielkie palce, jakby unieruchomione zdziwieniem na widok odsłoniętego przed nimi Ogromnego świata.
–To ten – potwierdził Ciuriuk. Porucznik zdejmował kartkę z piersi zabitego.
–,,Akcja Katolicka”… – mruknął nie wiedzieć czemu.
W połowie drogi do najbliższych chałup, gdzie ciemniał ich willys, coś oderwało się chyłkiem od płotu dało nura w ciemność. Rozdarł powietrze krzyk szofera: „Stać, bo strzelam!”, załomotały kroki ruszającego biegiem Ciuriuka.
Coś szamotało się u wiklinowego płotu pierwszej zagrody łamiąc z trzaskiem pręty. Ciuriuk wracał ciągnąc to coś za sobą. Ten sztywny tobołek ciemności był dwunastoletnim może chłopakiem. Z miejsca gdzie czarne ręce zasłaniają niewidoczną twarz, siąpią jakieś zasmarkane, zapłakane półsłowa.
–Mówi, że ci z bandy poszli do Bronka Piechoty. To sołtys… – tłumaczył Ciuriuk.
–Prowadź, mały… Ciuriuk, ty pójdziesz pod okna. Wy – do szofera – staniecie przy szczytowej ścianie, wy we dwóch do środka. A ty kto jesteś? No, jak się nazywasz, mały, co?
–Wątroba Jan… – wyszlochała ciemność i w tej chwili porucznik i Ciuriuk równocześnie przypomnieli sobie nazwisko, które nosił człowiek odwiedzający posterunek z legitymacją schowaną w bucie.
–Naprzód! – cisnął przez zęby Mech.

–Ani śladu już tam nikogo nie było, a ten Piechota zaparł się, i tyle. Porucznik nie dał go brać do miasta. Nie wiem, co on analizuje… – ostatnie słowo zabrzmiało szczerym metalem dumy.
Garczyna splunął sceptycznie.
–Przyszło KBW.
–Będą pacyfikować – pospieszył z pięknym słowem Ciuriuk.
–Aha, nie wiesz, nie zgodziłaby się ta stara z cegielni. dawać co dzień trochę koziego mleka? Dzieciak mi głodny.
–Zgodziłaby się pewnie. Bracie, wybrałeś swoje ćwiartki już na przyszły miesiąc – przypomniał czujnie Ciuriuk stan zadłużenia kolegi w samopomocowej kasie skonfiskowanego samogonu.
–A może porucznik by się zgodził wydać ze dwie – butelki, przecie mi dzieciak…
–A może. Spytaj go, właśnie idzie – Ciuriuk patrzył przez szybę, za którą tłukły się w rozpaczy jesienne muchy. – Z majorem jakimś idzie, z wojska…
Garczyna spuścił nogi z siennika na podłogę.
–Obudź Samborskiego.
–A po co, niech śpi, jego prawo, w nocy miał służbę.
Major dziwnie nieruchomym spojrzeniem zaniepokoił obu prężących się milicjantów. Kiwnął im niedbale głową, czapkę trzymał już w ręce. Teraz widać było szeroką bliznę ciągnącą się od brwi do skroni.
–Ciuriuk, butelka z funduszu dyspozycyjnego komendanta. A weź i drugą, leć na rynek, zdaje się, że u Piotrowskiego jest jakaś kiszka czy tam co, bo przed sklepem bab mnóstwo…
Porucznik Mech miał na twarzy jakiś niedobry grymas. Bez przerwy wyłamywał sobie palce.
–No, Ciuriuk – zaszeptał raptem poufnie – zabili nam dziś rano tego chłopaka, powiesili…
–Którego? – zbaraniał milicjant.
–No, małego Wątrobę… Idźcie już, do cholery!
Major swoim dziwnym spojrzeniem lustrował ściany posterunku. Spojrzał na pieczołowicie chroniony przez Samborskiego afisz: „AK zapluty karzeł reakcji”, bez słowa rozpiął pas i usiadł na jedynym krześle, stojącym na wprost biurka.
–Garczyna, skoczcie no do Komitetu Powiatowego i. weźcie stamtąd papiery dla mnie od pierwszego sekretarza.
Mech, pozbywszy się milicjanta, przysiadł na zwolnionym przez niego łóżku.
–Tak to i jest. Chodzą, jak ten Garczyna, w cywilnych portkach, prawie boso, a jakby chcieli golnąć sobie w restauracji jednego na pociechę, to im nie wolno. Całe miasteczko zahuczy: upija się ludowa władza, taka jej mać…
Major uśmiechnął się zdawkowo. Jego nieruchome spojrzenie zaciążyło komendantowi.
–Dopiero miesiąc, jak wyszedłem z wojska… – spróbował kontaktu Mech.
–Z Rosji?
–Nie, z kraju, z AL, z powstania.
–Ja też z powstania – uśmiechnął się półgębkiem major. – Tylko że stąd – wskazując na plakat rozpięty na ścianie za jego plecami obrócił się razem z krzesłem i tak pozostał, jak widz w muzeum kontemplujący interesujący go obraz, plecami do komendanta posterunku.
–Aha – bąknął porucznik. – No, co się tak patrzycie, jakbyście dotychczas nie widzieli. Nie ja wymyśliłem, nie ja powiesiłem, a w ogóle to w końcu… Widzicie, jesteście majorem i na tych… upowców (przestraszył się sekundowego wahania, jakim poprzedził to słowo) wy mnie poprowadzicie…
Mech wiedział, że nawet bulbowskie nie dobite bandy szukając popularności nazywały siebie Armią Krajową, ale ta właśnie ich nomenklatura przyjęła się w powiecie.
–A ja to w powstaniu miałem przyjaciół z AK, w „Brodzie” – podał kryptonim jednostki.
Major wycelował na niego spojrzenie, zdawało się, że zaraz coś powie. Wzruszył tylko ramionami.
–To na tym ma polegać ta wódka? – zapytał lekceważąco.
Na szczęście, jak wyczarowany pytaniem, w progu stanął Ciuriuk.
–Butelka. Kiszka – zameldował stukając dnem o stół jak obcasem o obcas. – A tu chleb – zasalutował palcem do bochenka.
–Pod szczęśliwe rozpracowanie. – Major odsunął ukrojony przez porucznika kawałek kiszki i wypił pierwsze pół szklanki bez zagryzania czymkolwiek.
–Dobry – powiedział fachowo. – Sam kiedyś pędziłem – dorzucił.
Mech przełknął swoją wódkę, zakrztusił się i dopiero teraz zrozumiał aluzję zawartą w toaście. Ze łzami upokorzenia w oczach patrzył na tamtego, wciąż bez słowa poruszając ustami.
–Niby pod jakie „rozpracowanie”? Co wy, majorze?
–No, nic, nic – tamten przepraszał bulgotem nalewanego z butelki napoju. Wypili.
–O tym z „Brody” prawdę mówiłem..Podchorąży Jerzy. Wyrywał moją broń od Barrego, od żandarmów.
–O! – zdziwił się major, i nalał znowu. – Wypijemy, poruczniku.
–Co tam, „poruczniku”. Strzelec Kaktus z „Czwartaków”. Byłem w powstaniu.
–To za Kaktusa z „Czwartaków”. – .
–Za „Brodę” – zrewanżował się porucznik Mech. – Wtedy czysto szło, bo dziś… – urwał, przytomny na tyle, by nie wspomnieć wobec tego majora o „Akcji Katolickiej” i o własnym sierżancie Samborskim. – Takiego chłopca – wymierza na szklance wysokość wzrostu – takiego, dzisiaj na drzwiach stodoły powiesili w biały dzień za to, że nam drogę pokazał… I mówią, piszą, że są z AK, dranie – poskarżył się majorowi.
–No, Kaktus, za naszą wyprawę. Jak ja im tam swój szwadron zakwateruję, to ruski miesiąc popamiętają. Ruski – powtórzył. – Ruski – i zaśmiał się głośno. Ja ciebie, Kaktusie, przepraszam, za to „rozpracowywanie”, com powiedział na początku, ale przyznasz, że to było dziwne… Bo trzeba ci wiedzieć, że ja sam jestem z „Brody”, a Jerzy, ech, bracie, kurwa- że mać losu naszego!… – krzyknął nagle niezrozumiale i z jednego oka spłynęła mu szybko łza. Upadła na kawałek brunatnej kichy, zalśniła i zgasła.

Major Zygmunt Barbański jechał stępa na czele półszwadronu. Zakwaterowawszy resztę swego oddziału w Rudlu, dowództwo nad tą częścią zlecił swemu zastępcy do spraw „polwych” i teraz oddychał pełną piersią.
Banda Siekiery chodziła w terenie po linii wahadłowej. Zygmunt wiedział, że jeszcze tego samego dnia •sypnęli się do niej ze wsi łącznicy donoszący o przybyciu ekspedycji karnej. A więc według wszelkich danych Siekiera zechce odskoczyć aż na przeciwległy koniec swojej linii operacyjnej i tam natknie się na jego cekaemy.
„Leśniczówka Płytnia” – powtarzał w myśli nazwę przypuszczalnego miejsca zakwaterowania bandy.
Koń, niepokojony przez muchy, ciskał łbem. Nieszczery upał końca września na krzyżujących się duktach leśnych przepuszczał już strumyki chłodnych przeciągów. Las pachniał wrzosem, nagrzana ziemia żegnała się ze słońcem. Chrzęściła uprząż, koń trzaskał zębami o wędzidło. Zygmunt był sam. Nie miał na sobie uważnego spojrzenia czerwonych oczu swego wiecznie pijanego,,zastępcy”.
„Dlaczego nie ufają?” To on rozbił bandę Fediuszki, jego szwadron w bagnach Krasnobrodu otropił i wydusił co do jednego bulbowców. Ledwo przez przyleśne przysiółki przejechał tabor załadowany ich trupami, w pięć dni rozparcelowano majątek, którego nie można było do tej pory ruszyć: chłopi się bali. Przypomniał sobie wczorajszy pogrzeb tego powieszonego chłopaka i uderzył konia ostrogą. Za trumną nie szedł ani jeden mieszkaniec wsi. Strach. Jest tam i chłopstwo bogate, wrogie, zapiekłe, ale przeważnie tacy jak ów zamordowany Wątroba. Strach.,,Dlaczego mi nie ufają?” To jasne: bije upowców. W całej operacji,,Wisła” żaden oddział tak szybko nie miał tylu sukcesów, ale co by to było… Uderzył konia ostrogą, dając wyciągniętą ręką znak „kłusem”.
Na szczęście nigdy nie spotkał Polaków. Przecie ma rację wyduszając z tej umęczonej ziemi upowskie larwy, wyciskając jak wągry ich pojedyncze, wkopane w las ziemianki. Ba, miałby rację nawet, gdyby spotkał oddziałek… Szarpnął za wodze gniewnie, powstrzymując konia od skubnięcia gałęzi mijanej ‹brzozy.
„Tak. Któż w końcu dorżnął Hitlera? Z nimi byłem w Berlinie. Trzy awanse przez rok… I ta ziemia.” Widział, jak ją brali. Pamięta, jak jego patrol zatrzymał chłopa, który w noc po nadzieleniu chodził po swojej ziemi. Nic, tylko chodził po swojej. „Tak. Miałbym rację, gdybym nawet spotkał oddziałek NSZ – u. Ale minie wierzą.” Pułkownik Kosołapkin, choć go lubi, a może właśnie dlatego, że go lubi i rozumie, czyta w spojrzeniu Zygmunta gniew, gdy ten umyślnie wolno tłumaczy głośno na polski otrzymany po rosyjsku rozkaz operacyjny.
A potem czerwone, królicze oczy „zastępcy”. Uciecha tego błazna, gdy natrafia po drodze na któryś z „tych” afiszów albo na odezwę z „tymi” słowami o Armii Krajowej. „Przecież nie jestem odstępcą. Bronię swoich, gdzie mogę.” Obejrzał się za siebie, jakby w masie twarzy jadącej za nim kolumny poznać chciał tych pięciu chłopaków z partyzanckiego oddziału AK, prowadzonych pod konwojem po rozbrojeniu, których prawie „odbił” eskorcie. Tak. Kosołapkin pomógł wtedy zatuszować skandal. „Kosołapkin – no, tak, ale z czego skleić, kim wyszkolić tę armię, skoro nasi oficerowie… Nasi” – zatłukło w nim serce. Pamięta stały lęk, z jakim zwraca się do jeńców. Żeby tylko odpowiedział po ukraińsku… Już nawet nauczył się kilku najczęściej potrzebnych przy przesłuchaniu pytań w ich języku, by nie mieć chwili przerażenia na dźwięk polskiego słowa.
„A jeżeli ci, co powiesili chłopaka na stajennych wrotach, to Polacy, będziesz się namyślał? – Zygmunt anglezował unosząc się w siodle w równym kawaleryjskim rytmie. – Teraz już nie można się namyślać…”
„Dlaczego mi nie ufają?” – wrócił myślami do powstania. Rozmowa z Kulawym i potem ten „pogrzeb”. Byli tylko we dwóch. Banalny powstańczy kondukt, trumienka mała jak dla dziecka. Grzebali… radiostację. Kulawy twierdził, że to jedyny bezpieczny sposób. Spróbują chować w tajemnicy, zawsze ktoś wywęszy, wykopie, że skarb chowają, że złoto. Grzebali radiostację w miejscu, o którym dowiedział się za dwa dni, że zostało już oddane Niemcom. Grzebali, przechowywali na czas, gdy znowu powrócą do Warszawy, połączonej już z Pragą, wyzwolonej od Niemców. Nadawanie nazywało się „grą”. „Gra” miała trwać po wyzwoleniu. „Czemu mi nie ufają? – myśli po raz dziesiąty. – Nie dotknąłem po wyzwoleniu konspiracji, wbrew instrukcjom, wbrew początkowym zamiarom. Skoro dali mi w wojsku bić Hitlera, poszedłem z nimi. Potem zobaczyłem tyle ich racji. Czemu mi.nie ufają? – myśli. – Jestem z nimi, ale przecież mię zdradziłem tajemnicy tego «grobu» i radiostacji…”
W tej chwili obrócił się gwałtownie w siodle: doleciało go coś jakby daleka, przygłuszona przez odległość seria cekaemu. „Nie, to motocykl” – upewnił się. Ściągnął wodze dając znak „stępa”. Łomotanie ciągnącego po leśnym dukcie motoru narastało. Uczuł nagły niepokój. Ciemna plama na brzegu mocnej zieleni sunęła szybko.
–Stój! – podał komendę. Motocykl był blisko. Zygmunt poznawał już pasażera przyczepy: był to jego zastępca. Zaświecił czerwonymi oczami.
–No, majorze, myślę: ja tu na kwaterach, a oddział w bój, wstyd, myślę, majorze… – gadał, pryskał wokół śliną.
Zygmunt skinął na luzaka. Przełożył nogę przez koński kark, został tak przez chwilę, jakby się namyślał przed ostateczną jakąś decyzją. Zeskoczył uginając nogi w kolanach. Spojrzał uważnie na kierowcę motocykla i na siedzącego za nim na siodełku jakiegoś sierżanta milicji.
–Oddział zostawiliście w Rudlu?
–Z wachmistrzem zostali.
–A wiecie, co grozi za niewykonanie rozkazu w akcji bojowej? – spytał głośno, zsuwając połówkę z czoła, jak andrus przed bitką. Uczuł wilgotny, chłodny pocałunek wiatru. „A więc tak mi nie ufają? Na pewno był w Rudlu na inspekcji pobojowej zastępca dowódcy pułku i podesłał go motocyklem usłyszawszy, że idę bez niego na samodzielną akcję. No cóż, będę gadał potem z Kosołapkinem.”
–Z koni! – cisnął za siebie. – Kapral Zbylut. Weźcie dwóch ludzi i do mnie. A ty zdejmij pas. Zdejmuj pas! – ryknął do swego zastępcy sięgając do kabury.
Gwar zsiadających z koni htdzi ucichł jak ucięty bagnetem.
–Za dezercję z oddziału, którym miałeś dowodzić. Opuściłeś swój oddział przed bojem… – życzliwie komentował półgłosem major odbierając mu pas. – Dostałeś taki rozkaz, żeby mnie nie puszczać, żeby pilnować, co? No, mów, może dostałeś taki rozkaz?
Zastępca kręcił przecząco głową.
–Na taczankę, jednego do eskorty… – major wydał dyspozycje kapralowi i ruszył w stronę konia.
Zatrzymało go półgłośne: „Panie majorze.” To nieznajomy sierżant milicji z tylnego siodełka motocykla.
–Czego? Wyście pewnie mieli tylko wskazać drogę jako miejscowy?:
Sierżant stał już tak blisko, że słychać było jego oddech.
–Tak jest. Panie majorze – głos sierżanta podczołgał się szeptem do progu uwagi Zygmunta. – „Broda.”
Major ściągnął brwi i zrobił krok w jego stronę.
–Panie majorze. Mam dla pana majora rozkaz od dowódcy okręgu Armii Krajowej.
Zygmunt wdział czapkę.
–Chodźcie! – warknął i ruszył przodem. Mijając swego konia poklepał go po pysku jakby pożegnalnym gestem. Serce biło w nim nerwowo jak przy spotkaniu niewiernej, złej, głupiej, ale zawsze kochanej.
–Czy pan major już w las? – zachłystywał się entuzjazmem szept Sierżanta.
–Tak. Przeciw bandom UPA – odpowiedział z wysiłkiem Zygmunt.
–Panie majorze, nasza siatka jest odbudowana. Dowódca okręgu daje panu przeze mnie kontakt…
–Skąd wiecie o mnie? – spytał Zygmunt, jakby rozpaczliwie chciał zyskać na czasie.
Sierżant uśmiechnął się tylko z powściągliwą dumą.
„Jak stary kawaleryjski koń, który usłyszał trąbkę – pomyślał o sobie Zygmunt z pełnym litości pobłażaniem. – Jak koń strzygę uszami, szarpię wędzidło… – majaczył. – A przecież to bez sensu, nie chcę tego, nie wierzę, to zbrodnia…” – zmuszał do oporu słabnącą wolę, ale gdzieś w samych koniuszkach nerwów czuł łaskotanie pokusy: nie będzie na baczność wysłuchiwał krzyków Kosołapkina.
–Więc jakże ma być z tym kontaktem? – zapytał patrząc w ziemię.
–Daszyńskiego cztery. Pytać o ojca z „Akcji Katolickiej”.
Półszwadron prowadzony przez Zygmunta wrócił do miasteczka dopiero na szósty dzień. Na taczance jechał związany, ranny Siekiera, watażka rozbitego upowskiego oddziału, oraz zastępca do spraw „polwych” dowódcy szwadronu.
Zasłonięci firanką, w oknie mieszkania przy ulicy Daszyńskiego cztery obserwowali jego wjazd porucznik Leszek Mech oraz zastępca szefa Urzędu Bezpieczeństwa. Obaj od rana prowadzili tu „kocioł”, w który, jak się okazywało, zgarniali całą siatkę odbudowującej się w terenie konspiracji. Konfident, który zdekonspirował lokal, nie wiedział chyba sam, jaką ma zasługę.
–Zobaczcie, całkiem jak z Ogniem i mieczem – cieszył się Mech wskazując palcem grupkę z obu jeńcami. Prowadzący „zasadzkę” niewyspany, źle ogolony oficer Bezpieczeństwa skrzywił się niechętnie.
–Ja go znam, tego majora, dzielny chłop. Mam na to dowody. Was złość zalewa, że przez kwartał Siekiera tańczył z wami kołomyjkę, a taki major – tu Mech chrząknął z kpiną – uwinął się przez tydzień.
–Ciekawe, co to za jeniec ten drugi, pułkownik Kosołapkin w telefonogramie do KP wspomniał tylko, że wzięli żywcem samego Siekierę.
–Popatrz, bracie, w pełnym mundurze, taki syn! – nie wytrzymał Mech.
–Siedźcie spokojnie – bezpieczniak zgromił surowo trzech swoich ludzi, którzy kręcili się naprzeciwko stojących pod ścianą zatrzymanych. I oni mieli chęć wyjrzeć. Tylko aresztowani stali bez ruchu.
Kiedy pierwszy zameldował się sierżant Samborski, Kaktus wymienił tylko z oficerem znaczące spojrzenie. W ciągu czterech godzin aresztowali jeszcze dwóch. Wyglądało na to, że trafili na jakąś odprawę sztabu konspiracyjnej organizacji, posługującej się hasłem- kryptonimem „Akcja Katolicka”.
Bezpieczniak wrócił na swój fotel. Kaktus miał przed oczami miasteczkowy pejzaż, wzbogacony paroma jabłkami końskiego nawozu. Ludzie skupieni na chodnikach zaczynali się rozchodzić.
–Siekiera tam, tych paru tutaj… dobrze idzie…- pochwalił się Kaktus. Cała ta sprawa to wyłącznie jego robota.
Kiedy z tym przyszedł, szef wywalił na niego oczy. Tak. Chodzi za nim tych jego przeklętych dwadzieścia lat. Zęby nie ten głupi wiek, dobry dla futbolisty, na pewno by dostał Urząd Powiatowy, a nie jakiś posterunek MO.
–Wy ufacie takim jak ten major?… – ruchem nie ogolonego podbródka bezpieczniak wskazał skrawek rynku, gdzie, jak wyobrażał sobie, musiał być w tej chwili pogromca Siekiery.
Kaktus popatrzył w okno.
–Ufam – powiedział obraźliwie krótko.
Zmrok umocnił się już na ulicach, gdy Zygmunt opuścił kwaterę. Cicho wymknął się na korytarz, otwarł drzwi. Kiedy mówił podoficerowi kwaterującemu szwadron, żeby „pokoik był, wiecie, niekrępujący”, i mrugnął wesoło okiem, że niby „dziewczynki”, udawał jeszcze przed sobą, że zapomniał, o co mu chodzi naprawdę. Nawet teraz, cicho zamykając za sobą drzwi, nie chciał się przyznać przed sobą, dokąd idzie. Nie mógł usnąć, ale nie mógł właśnie dlatego. Boże, jaką czuł potrzebę wygadania się przed, kimś. Wyśmiałby każdego, kto by mu powiedział, że przez całe lata okupacji niewiele rozmawiał z „kumplami”. Ale choć wiedział, że nikt go nie wzywa na rozmowę, wiedział też, że tam ma prawo mówić. Jego wyharowane przez okupację i powstanie prawo.
Szedł powoli ciemną.uliczką potrącając nogami jakieś opadłe liście.
„To klon chyba… – starał się sobie przypomnieć wygląd drzew za dnia, jakby to właśnie było najważniejsze. – Łyknąłem trochę powietrza, trzeba by zawrócić” – ostrzegał się przed najbliższym rogiem, ale ciekawie spojrzał na tabliczkę.
„Aleja Armii Czerwonej” – przeczytał w nagłym popłochu. Przecież informując się na kwaterze u gospodarzy o ulicę Daszyńskiego („mieszka tam ktoś znajomy”) usłyszał, że ma skręcić z Pierackiego „w pierwszą na lewo”. A tu, zamiast Pierackiego… „Aha, przemianowali, a gospodarze nie zdążyli się przyzwyczaić” – zorientował się szybko. „Nie zdążyli albo i nie chcieli” – uzupełnił myśl i już szybko, jakby tym potwierdził swą decyzję, skręcił w pierwszą ulicę na lewo. Podniósł głowę. Świeci tabliczka. Napis… Wspiął się na palce: „ul. Henryka Gollanda” – odczytał.,,Cholera. Ładny Daszyński” – pomyślało mu się jakby z jakąś ulgą. Z wahaniem poszedł jednak naprzód. „Skąd ja znam to nazwisko?” Nagle – olśnienie. Przecież to ten zabawny dziennikarz, który zrobił z nim wywiad do gazety w czterdziestym czwartym w październiku, w sztabie Berlinga. „Patrzcie, co za cholerny awans – dostał ulicę, a ja tylko majora” – pomyślał z nagłym lekceważeniem o swoich szlifach, lecz zaraz uśmiechnął się w ciemności. Jajowata czaszka, piegi i coś w układzie twarzy tego Gollanda przypominało Machabeusza. Wypili wtedy z tym dziennikarzem…
Major Zygmunt przystanął. Na mijanej bramie odnalazł wzrokiem tabliczkę z numerem sześć. „Daszyńskiego – odczytał. – No tak, tabliczek nie przemalowali…” Odwrócił się. Chwilę patrzył w stronę poprzedniej bramy.
„Daszyńskiego cztery, pytać o ojca z «Akcji Katolickiej…” – zaszeptał we wspomnieniu głos sierżanta Samborskiego..
–Daszyńskiego, ale nie Gollanda… – mruknął major i poszedł naprzód.
„Ale noc, że już w sobie samym się rozeznać nie można – stękał ściągając cholewy na kwaterze. – Ciemno, ciemno w duszy…” – przyłapał myśli na niemęskim słowie i zakończył już w głos: -…jak w dupie u Murzyna.
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–Gdzie? – zapytał raz jeszcze młody charakterystycznie przekrzywiając głowę.Kosiorek obejrzał się niespokojnie. Lokal był tak maleńki, że szept paru osób zdolny był wypełnić go gwarem po brzegi, a ten chce, żeby mu nazwę stacji wykrzykiwać do lewego ucha. Siedząc na niskim taboreciku, plecami czuł plecy sąsiada. Lewa ręka zwisała mu niewygodnie, oprzeć się nie miał gdzie: całą powierzchnię stolika zajmowały ich dwa talerze i sprytne, obrotne w tłoku kieliszki. „Bar” mieścił się w nakrytym dachem z papy parterze wypalonej kamienicy. Prowadząca go pani potrafiła stworzyć pozory kameralnego wykwintu: oto całe, wymyte szyby, taboreciki o plecionych siedzeniach, niechybnie wykradzione z jakiejś autentycznej kawiarni, butelki z wódką o różnorodnych etykietach. Powstańcze ruiny z wdziękiem podkreślają wykwint tego zakątka, którego progu strzeże ogromna wycieraczka. Zresztą jest to już ulica, nie żadna ścieżka wydeptana przez góry ruin. A jakie sztućce! Kosiorek, korzystając z nagłej przerwy w rozmowie, ogląda uważnie herb na widelcu. Powstańcze słowo „szaber” jest oczywistym dorobkiem języka polskiego. Nawet „ci”, w spranych drelichach i zabawnych butach z cholewami z tektury wyprawionej na zamsz, przyjęli je z wdziękiem i łatwością. W garażu Kosiorkowej ocalałej willi leżą spiętrzone wory owsa, wyładowane wczoraj z wojskowej ciężarówki. W Warszawie zniszczono wprawdzie wszystko, ale pewne podstawowe zdobycze pozostały we władaniu jej pracującej ludności. Na przykład: koło. Wszystko porusza: wózki, ryksze, dwukółki… Kosiorek wprawnym umysłem z łatwością przewidział renesans konia. Nie miał jednak zwyczaju angażować wszystkich sił i energii w jednym kierunku. Oto kończył poważną rozmowę z tym dryblasem. Chodziło o cement. Już trzeci pociąg przychodził bezkarnie na Pragę beż żadnego pożytku. A przecież poniemiecki zapas unieruchomionej jeszcze cementowni jest na wyczerpaniu.
–Gdzie? – zapytał powtórnie młody.
–W Olszynce Grochowskiej – wybębnił wreszcie zdenerwowany Kosiorek. Czy to, że młody trzymał nadstawione to swoje lewe ucho, czy też zagrała nazwa wykuta w szkole na lekcji historii, dość, że kiwnął głową.
Już po paru dniach pracy z Kosiorkiem chłopak wyglądał przyzwoicie. Spotkany przed tygodniem na ulicy, gdy łakomie lustrował miejsce na jednokonnym wózku zabierającym,,łebki” na Pragę, z trudem przypominał człowieka.
–Ma się to oko – pochwalił się z miejsca Kosiorek pozdrowiwszy nieszczęśnika. – Widziałem pana może raz, może dwa u pana Jerzego… I co wyszło z waszego tyrania? Gówno, mówiąc delikatnie… – Kosiorek szerokim gestem objął dookolne ruiny. – No, co teraz chcesz pan robić, panie…
–Tyrolski… – wtrącił szybko dryblas ubrany w płócienną koszulę, za krótkie, wyraźnie cudze spodnie i półbuty, z których wyłaziły czarne paluchy. – A co chcę robić? Chcę jechać na Pragę, tylko nie mama za co…
–I jeść pan pewno też chcesz, co? – litościwie pokiwał głową Kosiorek.
Inwestycje się opłacały. Chłopak, porządnie ubrany, bawiąc się kieliszkiem, nadstawiwszy lewego ucha słuchał kiwając głową, wreszcie usiadł wygodnie.
–Starczy! – rzucił niespodziewanie.
–Co takiego? – zaniepokoił się przedsiębiorca.
–Panie Kosiorek – Tyrolski mówił wolno, z naciskiem – mnie nie trzeba uczyć, co to jest skok. W czterdziestym trzecim w pięciu zrobiliśmy,,Spiessa”. – Po nazwie fabryki zamilkł na chwilę, jakby dawał tamtemu ochłonąć. – Werkschutze, telefony. Zabraliśmy wszystko… Został tylko portret Hitlera… nie do użytku, bo jednego, bardziej nerwowego, przyparło… położył go na podłodze i nasadził mu na lico. Kosiorek zgasił uśmiech pod nieruchomym, nieobecnym.spojrzeniem Tyrolskiego.
–Tak. Śmiesznie. No bo Hitler nam się przecież naraził… Ten chłopak zginął potem na Starówce, a mnie, panie Kosiorek, uczyć, co to jest skok, nie trzeba. Chciałem tylko pana zapytać o jedno. Pragnie pan przejąć jeden wagon, który ja odczepię od składu w tej Olszynce, gdzie to jenerał Skrzynecki bił się z Ruskimi. Jeden. Otóż nie obrazi się pan, jeżeli ja sobie, dla siebie, drugi? Nie, o dalszy transport nic się proszę nie bać, ten drugi to moja prywatna sprawa. Chciałbym zarobić coś więcej, to jedno, a po drugie, widzi pan, jest to figiel w rodzaju tego z portretem… – zaśmiał się nieprzyjemnie.
–Ojej – przestraszył się jakoś bezradnie Kosiorek. Nie wiedzieć czemu pomyślał prędko, że to duża niestosowność, by pan Tyrolski zajmował się edukacją jego synka. Przez pamięć na pierwszego nauczyciela swych dzieci zaproponował to miejsce jego towarzyszowi broni. Tyrolski zgodził się bez entuzjazmu, natomiast już od pierwszej lekcji entuzjazm dla nauczyciela zdradzać jął trzynastoletni Emilek.
Zafrasowany ojciec sięgnął po karafkę.,,Diabli wiedzą, co ten szczeniakowi opowiada, zamiast uczyć chłopaka łaciny i angielskiego.”
Intelektualne przygotowanie Tyrolskiego do życia po wojnie stanowił, oczywiście, język angielski. Było to przecież uzbrojenie umysłowe dużej części chłopców, którzy po Warszawie chodzili w „szklankach”, czytywali „Biuletyn” i niefrasobliwie zapisywali krwią karty historii.
„Zęby choć tylko opowiadał” – przemknęła jakaś wystraszona myśl przez głowę ojca.
Nie dawniej jak trzy dni temu, kiedy matka, zdenerwowana opóźnieniem obiadu, wpakowała nieco więcej drobnego węgla z dna skrzynki, piecem szarpnął potworny przeciąg wybuchu. Emilek, który runął do kuchni z dziką awanturą o „arsenał”, spotkał się z momentalną kontrofensywą matki. Dostał pierwsze od lat lanie, ale w rezultacie, wielokrotnie przesłuchiwany, nie zdradził, z jakiego materiału wybuchowego arsenał się składał ani jakie było jego przeznaczenie.
„Ten by oczywiście wiedział, co to tam mogło być” – pomyślał Kosiorek o Tyrolskim. – No, nasze kawalerskie – zagadał przesądnie niesforną myśl.
Tyrolski ujął zgrabną karafeczkę, spojrzał pod światło. Napój wypełnił czerwienią szkło kieliszków.

Wartownik stojący przed dużą kamienicą na jednej z głównych ulic Pragi jak zsunął obcasy na widok generała Drobnego, tak ich nie rozsunął: jeden za drugim sunęli wojskowi i cywilni goście. Spotkanie „wojska” z „czynnikami kulturalnymi i społecznymi stolicy” ściągnęło masę ludzi. Jerzy czuł się niepewnie w swoim przykusym, pochodzącym zapewne z szabru garniturku, który kupił za pierwsze pieniądze, jakie otrzymał obejmując organizującą się redakcję „Głosu Pokolenia”. Zmieszany wchodził do sali, gdzie miała odbyć się konferencja. Spostrzegł kilku pisarzy, znanych już z widzenia, obok jakiś ksiądz i biskup.
„Prawdziwy biskup w «polwychu»… No, to niesłusznie wyrzekłem się swego munduru z «polandami», jego szata jest tu bardziej egzotyczna…”
Nikogo znajomego. Drobny, zajęty rozmową z jakimś wysokim, szczupłym mężczyzną, kiwa ręką w stronę Jerzego w powitalnym geście.
–Poznajcie się, panowie.
–Znamy się – mówi Jerzy witając się z Linkiewiczem.
–Nie przypominam sobie… – mówi tamten godnie.
–Ja nie będę panu przypominał – straszy go uśmiechem Jerzy. Drobny już gdzieś się podział.
–Borejsza – szepcze z kpiarską nabożnością Linkiewicz wskazując oczami na drzwi, które w tej chwili jakby ktoś zakorkował: kotłuje się tam kilka postaci.
–„Czynniki kulturalne stolicy” chcą być blisko – komentuje Linkiewicz. – Napijemy się? O, towarzysz Żaboklicki, oczywiście, na miejscu. – Dłonią z pustym już. kieliszkiem wskazuje pstry gąszcz u drzwi.
Rzeczywiście, spod łokcia masywnej postaci Borejszy wygląda kędzierzawa głowa. W pstrym tłumie przypadkowo ubranych ludzi ciemny garnitur Żaboklickiego raczej się wyróżnia. Są tu ludzie ubrani w swetry, pan w pepitkowych pumpach okazuje się byłym rektorem uniwersytetu. Spokojną galą wyróżniają się czyjeś autentyczne oficerki. Ocenia je fachowo Jerzy, lecz blednie na widok ogromnych Ostróg z ruchliwym, pobrzękującym kółkiem, zaopatrzonym w dodatku w zębatą gwiazdkę. Właściciel butów przemierza pokój z kawaleryjskim szumem.
„No, ten prochu nie wąchał” – myśli Jerzy i z przyjemnością odwraca wzrok w stronę Drobnego. Lubi go i szanuje. A Linkiewicz skanduje mu do ucha wyrazistym szeptem:
–Niech pan sobie wyobrazi, to coś było w czasie okupacji lokajem w kasynie gry… Po powstaniu w obozie w Pruszkowie organizowało koncerty dla władz niemieckich…
–Pan o Żaboklickim? – spytał nie uważający dotychczas Jerzy.
–O towarzyszu redaktorze Ż. – skłonił głowę Linkiewicz.
Drobny prowadził do sąsiedniej sali. Na długim stole spoczywały nakrycia i zakąski. Jerzego nie zdumiało jedzenie. Oszołomiła go ilość nakryć. Przyzwyczajony był jadać przelotem w budkach kleconych na rogach ulic, gdzie w momencie pojawienia się trzech klientów czwarty czekać musiał na talerz. Państwo dysponowało ogromną fajansową siłą. Kilkoma „zwodami” zgubił Linkiewicza i słuchał urywków zdań, niepokojącego szczękania widelców.
–W obronie rogatywki gotów jestem napisać już dzisiaj! – krzyczał Borejsza na owego pułkownika w błyszczących cholewach.
–Wiadomo, rogata dusza… – pochlebiał jakiś znajomy głos. Oczywiście, Żaboklicki.
–Czy pan wie, że mam już wodę? – chwali się ktoś cichcem.
–…stół wprawdzie z drzwi… – inny głos.
–Ujawnienie? Najpierw my musimy go ujawnić – szepnął jakiś przemądrzały śmieszek. Jerzy słuchał uważnie.
–Radosława? Mieliście Radosława, zanim…
–Oczywiście! – śmieszek triumfował przygrywając coś widelcem.
„«Radosław», Starówka, «Radosław»! Nie strzelać!” – zakrzyczało w Jerzym wspomnienie powstaniowego przejścia do Śródmieścia. Powoli, jakby się bał spłoszyć tamtego, podniósł wzrok.
–Ja, proszę was, od początku stałem na nieprzejednanie lewicowym stanowisku – stwierdził niski, tęgi mężczyzna w marynarce w kratę. „To nie ten mówił o Radosławie.”
–Nina? – rozkładał ręce szczupły starszy pan. – Bez śladu… – „Nie, to nie on mówił o Radosławie.”
–Zlikwidowanie bandy Siekiery to duży nasz sukces, duży… – ostrogi paradoksalnie przydźwiękiwały słowom, chociaż oficer nie ruszał się z miejsca. Opanował widocznie technikę dzwonienia przez niedostrzegalne wstrząsy stopy.
W tej chwili Drobny stuknął w kieliszek. Toast trwał niedługo, generał mówił o powrocie do życia, do pracy, o wielkich siłach lewicy polskiej, która podniesie stolicę. Mówił rozumnie jak zawsze, ale w Jerzym jego słowa budziły dziwny, dziki, niezrozumiały opór.
Przecież wierzył w to samo, tego samego chciał. Dlatego właśnie stawał przeciw dawnym towarzyszom boju. Nie wiedział, co to się dzieje, zdumiał się słysząc własny głos i słowa, jakimi przerwał sekundową ciszę, gdy Drobny nabierał oddechu dla jakiegoś „niech nam żyje”.
–Wzniesiony ten toast za wszystkich patriotów, którzy gotowi są odbudowywać ojczyznę, niekoniecznie lewą ręką.
Jerzy stał z podniesionym kieliszkiem w dłoni. Nikły w swej przykusej, wyszabrowanej marynareczce, wystawiony na spojrzenia zdumione, ciekawe, wystraszone… Trzymał tylko kieliszek, a czuł wysiłek mięśni, jakby trzymał stupudowy ciężar.
„Jeśli nie spełnią toastu, cisnąć kieliszek o ziemię i iść do drzwi… – przekazywał sobie prędko. – Cisnąć kieliszek…”
W martwej ciszy słyszał głośny oddech swego sąsiada.
Generał Drobny powoli zasalutował w jego stronę kieliszkiem.
–Racja! – zachrypiał z kąta sali Borejsza i roześmiał się głośno.
Cisza pękała. Najpierw zarysowały ją szepty, potem już szmerek aprobaty i konsternacji, wreszcie gwar.
Jerzy stał blady. Ktoś do niego mówił, inny uśmiechał się. Kołysał się w pobliżu kawaleryjski brzęk ostróg. Chłopak wytarł spoconą rękę o spodnie, sztubackim ruchem podciągnął je wyżej.
„A więc w końcu może oni mają rację, że mi nie ufają? Przecież ja sam nie wiem, co za siły gospodarują we mnie, w moich uczuciach…”
–Mamy nie tylko prawo, ale i obowiązek akcentować dobitnie nasze decydujące miejsce w otwierającej się przed narodem historii… – usłyszał gdzieś za sobą tenorek Żaboklickiego.

Nasz sąd o samym powstaniu, które jak powiększająca soczewka skupiło wyolbrzymioną treść naszej ówczesnej rzeczywistości politycznej, nie jest sądem udokumentowanym historycznie, naukowo. Nie możemy się powołać na archiwa polityczne, których bodaj że nie było i nie będzie. Był to przecież czas, gdy szyfr radiowy zastępował korespondencję dyplomatyczną, gdy „Chwila muzyki polskiej”, nadawana po komunikatach radia londyńskiego, przynosiła najważniejsze decyzje zaszyfrowane w piosenkach. Nie wiemy więc, kiedy doczekamy się opracowań historycznych o naukowej wartości, ale jesteśmy przekonani, że spatrolowanie podminowanych uczuciowymi uprzedzeniami terenów powstania jest dziś przede wszystkim rzeczą zdrowego rozsądku, najmniej do tego powołana jest legenda. Przeszły już do legendy dni i noce powstańczego żołnierza, śmierci i zwycięstwa. Teraz chcemy coś z tego czasu zrozumieć. Trzeba coś sobie wyjaśnić…
Jerzy oderwał oczy od szpalty. Jeszcze raz rozprostował całą płachtę pierwszej strony. „Głos Pokolenia” zaczynał się od jego artykułu. Szli przez most pontonowy ramię w ramię z Olem. Ożywienie panowało tu ogromne. Karawany samochodów, ciężarówek, wiłłysów, wojskowych motocykli. Aż dziwne było, że cały ten ruch prowadził na pustynię ruin. Szli jak za konduktem, powoli.
–Zobacz, jaka tego już masa… – mruknął Jerzy złapany na wertowaniu własnego artykułu.
–Czego?
–No, ruchu, życia, samochodów…
–Aha, jakbyś to wszystko puścił przez deskę do prasowania, to już byłby całkiem Nowy Jork… – osadził go Olo, cynicznie oceniając rozmiary mostu.
Wodą, jak ogromne aligatory, ciągną holowane na drugi brzeg pale potrzebne przy montażu dźwigów do układania przęseł mostu Poniatowskiego. Pontoniak jest za słaby, by można było po nim przejeżdżać z wielkimi ciężarami.
–Popatrz, ostro się wzięli – mówi Jerzy, ale nie wytrzymuje i z powrotem gubi spojrzenie w swoim artykule:
Dziś wiemy, czemu tak być musiało. Służyliśmy koncepcji „londyńskiej”, upatrując w niej polską rację stanu.
Ale na naszą dzisiejszą rzeczywistość złożyły się nie tylko błędy tych, którzy o prawo decydowania o Polsce walczyli naszymi rękami. Zdobywamy prawo oceny ich przeciwników, ludzi innego obozu, ludzi, którzy formowali rzeczywistość polską, ale chociaż posiadali generalnie słuszną linię polityczną, nie umieli tej linii ugruntować w świadomości poważnej części inteligencji polskiej z dawnego kręgu AK.
Weźmy choćby tylko pod uwagę okres, w którym nasza linia polityczna załamała się ostatecznie – wyjście z powstania.
Tu zaczyna się rachunek z kolei naszych krzywd. Strona o generalnie słusznej linii politycznej podeszła do rzeczywistości polskiej według kompromitująca uproszczonych schematów.
–Kłóciłem się o to dwie godziny- zatriumfował głośno Jerzy wspominając potyczkę z cenzurą.
Porywisty wiatr szarpnął gazetą.:: – - Panie, gdzie pan to kupił? – pytał mijający ich młody człowiek w wyświeconej marynarce.
–W Warszawie…
–Na Pradze już nie ma…
–Cholera! – bąknął Jerzy odwracając twarz. Pod powiekami czuł jakieś swędzenie.
Maleńcy z oddalenia, wyczyszczeni słońcem ludzie krzątają się po urwiskach montowanych kafarów.
–Na wiosnę Poniatoszczak stanie – słyszy Jerzy głos Ola i uśmiecha się z ulgą. Ten głos go wsypał. I jego wzięło. Nie będzie miał, drań, prawa się wyśmiewać…
–I w Warszawie nie ma. Mówił mi Góra wczoraj wieczorem, że widział, jak jakaś pani pobiła się przy kiosku o ostatni egzemplarz… – Olo zwinął pismo w trąbkę i zaryczał. Obejrzało się kilka osób.
–Zwariował! – rzucił ramionami Jerzy. – Czego się cieszysz? Teraz dopiero zaczyna się robota… – mędrkował, ale z trudem powstrzymywał uśmiech. Radość aż dusiła za gardło.
Ile godzin tłuc trzeba było tą myślą o mur uprzedzonej ostrożności. Prosty argument, że pisma społeczno- literackie lewicy trafiają na cenzurę niechęci i uprzedzenia u ogromnej większości młodej inteligencji, która wyszła z AK, trafiał na podejrzliwe milczenie. Argumenty o potrzebie działania ze strony ludzi związanych z tym środowiskiem odpierano propozycją współpracy z istniejącymi pismami.
Ale jest. Jest ich pismo. Rozchwytywane w ciągu dnia. Jakże potrzebne.
Wysupłali się z tłumu korkującego ulicę przy wejściu na most i pomaszerowali w stronę,,redakcji”. Stanowił ją sublokatorski pokoik, w którym nową pozycję mieszkania akcentował od paru dni,,służbowy” stół, przysłany ciężarówką przez Drobnego.
–Niech tylko zobaczą, że piszemy na bolszewickim stole, leżym, bracie – żartował Jerzy.
W pokoju na stole leżała koperta: „Do redakcji «Głosu Pokolenia».” List był bez znaczka.
Ktoś przyniósł…
Jerzy rozdarł kopertę.
Do redakcji „Głosu Pokolenia”
Składam Warn serdeczne życzenia pomyślnego rozwoju pisma jako powstaniec i matka poległego powstańca, kapitana batalionu „Miotła”. Jestem Warn szczerze wdzięczna, żeście poruszyli temat tak śmiało. Wasz artykuł „Próba rachunku” dał mi wrażenie, że to mój jedyny, poległy syn wraz z Wami rzuca im w twarz okropną krzywdę wyrządzoną nam, akowcom. I jeszcze jedno. Panie Redaktorze, stanowczo macie złą kalkulacje, pismo powinno kosztować nie siedem złotych, lecz piętnaście złotych.
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dnia 16 IX 1946 r.Jerzy usiadł ciężko na łóżku. Dobry, „wielki” nastrój gdzieś znikł.
–Tak… – przeciągnął Olo. – Może jest coś obrzydliwego w tym, co robimy? Ta jej rada o kalkulacji pisma?… – wstrząsnął się jak owiany przeciągiem.
–Ale ona przecież przyszła do nas z tym listem. Chce nas umocnić, bo czuje, że naprawdę chcemy naprawić zło, dać żyć ludziom. Ciebie ogarnia wstręt do pensji redakcyjnej, za którą możesz kupić sobie jedzenie, bo jesteśmy,,zależni”. Zależni jesteśmy politycznie: nie od pensji, ale od idei. Tylko że do tej idei przychodzimy nie kryjąc własnej twarzy, żądając, by tę twarz szanowano. Dobra stara matka- powstaniec, ja się jej nie wstydzę. Ja… – Jerzy, został z otwartymi ustami.
Broda Ola drgała spazmatycznie.

Na drugi dzień obradował komitet redakcyjny. Jerzy, niewyspany i rozdrażniony po całonocnej dyskusji z Olem, przewodniczył ślamazarnie. Każdemu z podnieconych ludzi pozwalał na nie kończące się dygresje na temat przyjęcia pierwszego numeru, który wyparował z kiosków w ciągu nie tyle pierwszego dnia, ile pierwszych godzin po ukazaniu się pisma. Pytał o znane już szczegóły, prowokował dalsze. Chciał potwierdzenia. Komitet był bardzo nieliczny, pokoik jeszcze bardziej ciasny. Jerzy chodził między.oknem i stołem, który obsiadł Góra z dwoma niedobitkami z dawnej „Drogi”. Ocalały z „Prawdy i Narodu” liryk o jastrzębim profilu leżał w rzymskiej pozie na żelaznym łożu „naczelnego”. Olo wysunął szufladę z szafy i gnieździł się tam z kolanami pod brodą.
W ten tłok wchłonęli niespodziewanie nowych dwóch ludzi. Wejście listonosza z wypchaną torbą przyjęli ciszą i jednoczesną ciekawością: co też mówi do nich kraj? W momencie jednak gdy w progu, tuż za nim, ukazał się drugi, chłopcy obrzucili się spojrzeniami: uwaga. Listonosz z obstawą wyglądał podejrzanie. Jerzy od dwóch dni czuł na sobie kogoś. Ale żeby Bezpieka pakowała się do ich lokalu w głupim, karnawałowym przebraniu?
–Daj no, Antek – mruknął starszy wytrząsając torbę nad stołem. Zrobiło się niebiesko, zielono, biało…
Serca w nich uderzyły głośniej. Duma i radość. Śmiech z groźnej sugestii pierwszego momentu. Drugi listonosz uzupełnia ten obszar w ich pokoiku, który zajął cały kraj na stemplach pocztowych: Siedlce, Wołomin, Żyrardów, Białystok, Kraków, Garwolin. Na trzeci dzień po wyjściu pisma!
–Od razu tyle… – mówi jeden z listonoszy i patrzy gospodarnym okiem na łakome poczynania tych ludzi…
„Chce, żeby mu coś dać…” – przywołuje się do porządku wzruszony Jerzy.
–A może ja bym dostał od panów to pismo, co? – mówi wreszcie ten drugi z listonoszy.
Olo wysiada z szuflady, podaje numer.
–Bo to w mieście dają po sto złotych, a nie ma – mruczy listonosz, jakby upominał chłopca, poruszony niestosownym brakiem szacunku wobec pisma, na którego egzemplarzu siedział współtwórca.
–No, niech wam Bóg pomaga – żegna ich jakoś patriarchalnie.
–Pewnie z Warszawy, stary wiarus… – mruczy liryk pochylony już nad stertą listów, a Jerzy umyka wzrokiem przed wczorajszym spojrzeniem Ola.
Bałam się, jak się bałam: znowu przyjdzie rocznica i będą pisali. Mój syn zginął. Jak ginął mój syn, opowiadali jego żołnierze. Ja, matka, miałam suche oczy – może wypłakałam już wszystkie łzy? – a oni, dorośli mężczyźni, płakali opowiadając, jak ginął mój syn. A ja teraz, jak w rok po jego śmierci, tak bałam się tej rocznicy, co napiszą, i wówczas wasze pismo…
Biała, gęsto.zapisana karta pada na lewą, stronę stołu. Siedzący, tam Olo podnosi głowę. Uśmiecha się kątem ust, w których ssie niedopałek papierosa.
„Jak nad urną wyborczą. To są głosy na nas. Na to, co robimy” – myśli Jerzy.
Biały płatek spada na spory już stos. Stos wyzwolonego żalu. Olo siedzi nad drugim. To listy od ludzi, których chcą pozyskać. Na boku leży kilka kartek odłożonych ze specjalnym pietyzmem.
,,To są też głosy na nas. Na to, co robimy. Boją się nas…”.
Anonimy, obiecujące rozprawę, ostrzeżenia i jeden wyrok przypieczętowany podłużną pieczątką „4 Kieleckiej Dywizji Piechoty Armii Krajowej”…
–Facet na pewno od dawna pęta się w NSZ- ecie lub WiN- ie, ale pozostał mu szyld. I to, widzicie, jest najgroźniejsze: wzmaga dezorientację co do miejsca ludzi z AK w ogóle… – peroruje Jerzy.
–Dobra, dobra, ale co z tym zrobić, facety obiecują ci czapę – zatroszczył się Góra.
–Miałbym parabelkę. malutką – zaszeptał Olo.
–Idź do cholery! – rozgniewał się Jerzy – Skąd, idioto? – prosząco spytał przyjaciela.
–,,Redaktor naczelny przyjmuje w każdy wtorek i piątek między trzynastą a piętnastą” – zacytował w odpowiedzi Olo zdanie z redakcyjnego anonsu. – Kijem cię, bracie, można utłuc, „agencie reżimu sprzedający krew żołnierską”… – zacytował z anonimu.
–Wystąpię o pozwolenie na broń.
–Przydzielą ci ochronę z ubeków- zagroził uparty Olo.
–Co za parabelka? – wyrwało się Jerzemu i nagle rozzłościł się okropnie: – Gówniarze, banda sztubaków, pistolety im w głowie!
–No, no… – uspokoił go Olo dobrotliwie. – Nie mam żadnej parabeli… – Zarechotał triumfalnie na widok smutnego osłupienia Jerzego.
–No, bo powiedzcie serio, czy można z tym wszystkim wytrzymać… Byłem wczoraj u Starego… – znieruchomieli na ten pseudonim. – Nie ujawnia się w ramach akcji „Radosława”. „«Radosław» się wsypał, więc musi, a ja się nie wsypałem, więc nie muszę.” Tak” filozofuje, a gdym go zapytał, na co czeka, powiedział dosłownie: „Chcesz, żebym ja się legalizował? A niechże się najpierw zalegalizują ci, co przyszli tu rządzić.” „Więc na co chce pan czekać?” „Niech robią wybory – powiada – wiem, że zrobią tak, że wygrają, ale to już sprawa ich sumienia. Moje sumienie dopiero wtedy pozwoli mi zameldować się nowemu rządowi. Jestem żołnierzem…” No, ale do roboty. – Jerzy wskazał ręką na stertę nie rozpieczętowanych listów.
Na „Glos Pokolenia” zwróciłem uwagę przypadkowo. Wśród powodzi pism, periodyków, dzienników, nietrudno się dziś zgubić. Jednak tytuł artykułu i pewne już jego zdania wzbudziły zaufanie i nadzieję, że nie powstało jeszcze jedno nowe kadzi- pismo…
Mając niepłonną nadzieję, że ukazanie się nowego pisma jest zapowiedzią dalszej demokratyzacji totalistycznych obyczajów naszej prasy, życzę wam…
Olo cisnął list na lewo.
On najbardziej skrępowany był przypisywaną im niezależnością. W końcu ktoś ich przecież finansował…
Góra wyciągnął z kieszeni numer „Dziś i Jutro”.
–Olo nie będzie się tak musiał krzywić. Ci panowie już rozszyfrowali publicznie. Słuchajcie:
Wyszło nowe, graficznie na wysokim poziomie, pismo „Front Młodych”. Wydaje je Spółdzielnia Wydawnicza „Iskra”. Redakcja mieści się w Warszawie, Pałacowa trzy, z czego wynika, że pismo jest organem ZWM. Jest to ta sama Spółdzielnia Wydawnicza „Iskra”, która wydaje tygodnik „Głos Pokolenia”.
A więc, panowie, w ten zawiły sposób ostrzeżono przed nami,,patriotyczną opinię” jako przed agentami komuny. Sytuacja staje się jasna.
–Dawaj! – Jerzy miał twarz ściętą wrogim grymasem. Przeczytał raz jeszcze, poruszając ustami jak człowiek uczący się tekstu na pamięć. – A więc i oni spostrzegli, że stajemy się niebezpieczni – cisnął pismo na miejsce, gdzie leżały anonimy i „wyrok”. – Co za cholerny świat. Bo kto nie chce mieć monopolu na to nieszczęsne AK? Kto nas nie kupuje na tej licytacji? Oenerowcy zbijają sobie z nas kapitał, żeby go sprzedać na wyrównanie własnych śmierdzących grzechów i zdrad. Robi nas UB, werbuje „Wolność i Niepodległość”, możesz zostać agentem Bezpieki i Intelligence Service…
–…albo możesz kuchennymi schodami trafić razem z nami na drogę do komunizmu… – wpadł mu w zdanie Olo.
Jerzy zatrzymał na nim wzrok.
–Czyżbyś sądził, że godniejsza jest droga tych organiczników z amnestii, tych pozytywistów, którzy twierdzą, że gniot sowiecki jest zbyt potężny, by mógł mu się przeciwstawić naród, a więc należy się po prostu poddać? Ja myślę, że nasza sytuacja moralna byłaby przy tej filozofii nie do zniesienia. Dlatego nie wstydzę się twojej definicji. Tyle tylko, że może dla jakiegoś doktrynera patriotyzm to kuchenne schody, którymi dojść można do komunizmu. Dla nas to wejście frontowe…
–Fiu… – gwizdnął nagle Olo znad rozpakowanego grubego listu. – Facet pisze, że nie jest tak naiwny, by wierzyć, że będziemy w stanie to drukować, ale jest „na tyle uczciwy, że pragnie obudzić nasze sumienie”.
–Dawaj! – Jerzy przerzucił kartki i spadł wzrokiem w środek tekstu:
…a broń, nasza ukochana bron, pielęgnowana przez lata niewoli, wypróbowana w tylu akcjach – i ten erkaem, browning przechowywane od września trzydzieści dziewięć, i „suka”, cekaem niemiecki zdobyty przez braci naszych pod Tobrukiem i zrzucony nam przez samoloty alianckie, i steny, niezawodne steny – znalazły się w ogniu, rozrzucone rękami żołnierza sowieckiego, naszego sojuszniku. Dlaczego tak się stało, że broń tak potrzebna dla walczącej o sto kilometrów Warszawy ginęła w płomieniach stolicy, dlaczego ci, co szli jej na pomoc, przez to tylko, że nosili na sobie „piętno” AK, jechali w przeciwnym kierunku – na Syberię?…
Nie jestem opozycjonistą dla samej tylko negacji.
Udowodnijcie nam, że dzisiejsza demokracja jest w istocie wolnością. I że można poruszać się, mówić i pisać bez obawy aresztowania, zaszczucia lub tylko usunięcia z posady – a tysiące mózgów przestaną trawić minioną przeszłość i rzucą swój wysiłek dla,dobra tej, dla której, jak Polska długa i szeroka, grobami wyznaczyli szlak do wolności „stojąc z bronią u nogi”
Daleki jestem od optymizmu. Nie wierzę, że kiedykolwiek w przyszłości odważę się podpisać list do szanownej redakcji pełnym imieniem i nazwiskiem.
kpr. podch, b. AK Zaduma

Jerzy stał z kartkami w rękach. Patrzył na stół, jakby szukał miejsca na trzech rozłożonych stertach.
Nagle zasłonił sobie twarz rękami, mocno, jak człowiek ogłuszony, potrząsnął głową i powiedział jakimś suchym, drewnianym głosem:
–Do roboty, panowie.
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Zajmowali piękną willę na letniskowym, eleganckim przedmieściu Hamburga. Bramy strzegła okrągła blaszana wywieszka w rodzaju tych, jakie strzegą bram ambasad i przedstawicielstw dyplomatycznych. Zgrabne litery okalały herb państwowy. Czy to inwencja artysty malarza, czy inne, poważniejsze przyczyny złożyły się na to, że orzeł, niewątpliwie biały, miał kształt bliżej nie określony.Wyglądał jak skrzyżowanie starego, przedwojennego, symetrycznego, choć nieco sztywnego orła z koroną z bardziej po kobiecemu biodrzastą piastowską orlicą.
Okalające go litery mówią jednak wyraźnie, z surową prostotą, iż willa jest siedzibą Polskiej Misji Okrętowej. Nie trzeba dodawać, że angielski napis dodawał splendoru instytucji.
W tej chwili właśnie przed żelazną furtką Polish Shipping Mission zatrzymał się sunący bezszelestnie mercedes. Prowadzący go oficer marynarki, wysokiej chyba rangi sądząc ze złoceń czapki i epoletów, strzelił energicznie drzwiczkami samochodu i pogwizdując coś pod nosem, nacisnął trzykrotnie dzwonek. Cicho zabrzęczał mechanizm zwalniający zamknięcie- i oficer wszedł na ogrodową alejkę.
–Halo, Kolumb! – zawołał za nim ktoś skryty za czubkiem jałowca, opalający się na trawniku w nieśmiałych jeszcze, wiosennych promieniach słońca.
Trudny do poznania w tym przebraniu Machabeusz odwrócił się.
–Halo, Robert. Zaziębisz nery.
–No jak?, – Są dwa ople- kapitany, jeden ołympia, jakiś hanomag, ford, duży, nowy model… To wszystko.
–Obleci i tyle.
–Moim zdaniem, trzeba jeszcze poczekać. Fritsche obiecuje w tych dniach dwa mercedesy, bliźniaczki mojego…
Kolumb rzucił czapkę na koc i usiadł obok opalającego się kolegi.
–Liżesz rany? – kpiąc wycelował w ślad ugryzienia na obojczyku.
–Już wylizane. To z Brukseli – w niewygodnym skręcie głowy chciał nie zmieniając pozycji dosięgnąć wzrokiem pamiątkowego miejsca. Zrezygnował, znów wystawiając do słońca długą – brodę z naiwnym dołkiem.
–Wiesz, jeśli przejdzie ten numer, to odwiedzę ją jako biskup. Ona jest w Coke – marząco przeciągnął nazwę letniskowo- rozrywkowej miejscowości pod Brukselą. – A może teraz ty ją chcesz? – zatroszczył się uprzejmie.
Kolumb wzruszył ramionami.
–Ile jeszcze mamy kawy?
–Będzie ze sto kilo.
–Trzy ople, hanomag, ford, po dziesięć, to pięćdziesiąt, Fritsche upiera się, że. te dwa mercedesy muszą kosztować trzydzieści… to razem osiemdziesiąt… Tak, bracie, trzeba jechać, bo inaczej przyjdzie zamknąć sklepik.
Proceder handlowy opierał się na bardzo prostej kalkulacji. Za samochód brało się w Brukseli od sześćdziesięciu do osiemdziesięciu tysięcy franków. Kilogram kawy kosztował tam sześćdziesiąt franków, za dziesięć kilogramów kawy można było dostać samochód w Hamburgu. A więc za samochód kosztujący tu „w kawie” sześćset franków, brało się tam w gotówce sześćdziesiąt tysięcy.
Nieobycie Anglików z wyniesionymi z okupacji sposobami szalenie usprawniło te poczynania. Pierwsze samochody przeprowadzili „na Babystomymachę” – było to nowe określenie odpowiadające studenckiemu pojęciu,,robić coś na pałę”.
Wozy uzyskali bez trudu z zarekwirowanego przez władze wojskowe parku samochodowego. Za jedną parabelkę, której potrzebował strażnik, zapewne jako pamiątkowej „zdobyczy” z wojny, wyprowadzili dwa wozy. A żeby ten dziad Jagiełło nauczył się do tego czasu prowadzić – wzięliby bez kłopotu i trzeci. Przy drugim kolejnym transporcie po raz pierwszy trafili na kontrolę. Belgijski strażnik, unieruchomiony w pozycji na baczność gniewnym krzykiem Roberta, długo salutował oddalające się wozy, mając w oczach dziwny, nie do odczytania dokument, który stanowił oficjalny – poza nie liczącym się w pragmatyce służbowej przerażeniem – powód ich przepuszczenia. Była to opatrzona znakiem żagli, kotwicy i orła stara legitymacja Ligi Morskiej i Kolonialnej, którą posiadał Kolumb. Leżała ona jak kamień węgielny u źródła pomysłu z Polish Shipping Mission. Kolumb trzymał w swoim pokoju teczkę zwaną „biurem”. Leżały tam obecnie pieczątki angielskie, francuskie, blankiety UNRRA i Polskiej Misji Wojskowej. W samym kącie, zawinięta w papier, pierwsza pamiątkowa pieczątka Polish Shipping Mission sklecona po literce z dziecinnej, kupionej za parę marek, drukarenki. Obecnie, choć „biuro” ważyło sporo i szalenie ułatwiało życie, i ono przestało wystarczać. Posterunki MP, zetknąwszy się już nieco z Polakami, zaczęły niepokojąco długo studiować przedstawiane dokumenty. Alarmy z Belgii i Francji o istnym zalewie czarnego rynku narkotykami spowodowały ostatnio dalsze zaostrzenie kontroli. Dotknęło to i pięciu z Polish Shipping Mission, choć nigdy nie trudnili się morfiną ani czymś podobnym. Ostatnio trzy wozy przepchnęli już bocznymi drogami, wiodącymi przez Luksemburg, potem w poprzek linii Zygfryda, przez tereny strzaskane wojną „aż do warszawskiego fundamentu”, jak się wyraził na te] pustyni Kolumb.
–Widzi pan porucznik, jak ten boy, co za parabelkę dał nam zafasować te dwa pierwsze wozy, mógł dojść do szkopa, żeby go rozbroić, skoro oni artylerią borowali na kilometr w głąb ziemi, nim się odważyli stąpnąć… – snuł refleksje Jagiełło w czasie odpoczynku na trasie.
–Tędy potem przetoczył się Rundstadt, kiedy robił kontrofensywę na Ardeny – przypomniał Robert.
–A potem jeszcze raz wrócili tędy boye – został przy swoim Jagiełło.
Siedzieli zmęczeni i bez sił. Prowadzenie wozów przez pogruchotane szosy, przemykanie się istnymi kozimi ścieżkami w miejscach, gdzie trzeba było w obawie przed posterunkami nakładać drogi, wyczerpywało nieustannym napięciem uwagi. Wówczas to Robert oznajmił, że przy następnym transporcie trzeba ruszyć głową.
–Zabawę w przemytników zostawimy dla mniej rozgarniętych – oznajmił z godnością.

Wymyślił. Kończyli właśnie ostatnie przygotowania kompletując skład kolumny, którą, z uwagi na niepowtarzalność numeru, należało – zmontować monumentalnie.
–Trzeba by dziś jeszcze pójść do rotmistrza – nawiązał do sprawy Kolumb.
–Uhm.
Kontakt Polish Shipping Mission z oficjalnym oficerem łącznikowym rządu londyńskiego, rotmistrzem Tańskim, był może najdziwniejszy ze wszystkiego, co działo się w Hamburgu w związku z Misją. Otóż tydzień może po umieszczeniu wiadomej wywieszki u furtki, pojawił się przysadkowaty facet o popryszczonej twarzy. Spokojnie ocenił „admiralski” mundur Kolumba.
–Panowie to jacy Polacy?
–Dobrzy – odparł z godnością Kolumb.
–Ale londyńskie czy lubelskie?
–Starczy, że dobrzy.
–Niech i tak będzie. Bo ja jestem ze stoczni, z Gdańska. Dowiedziałem się, że jest Polska Misja Okrętowa, to przychodzę. Bo „Schwester Hedwig” to nie żaden,,Schwester Hedwig”, tylko „Pułkownik Koc”…
Kolumb zgłupiał. W początkach „działalności” czuli się niezbyt pewnie i z każdej strony czekali na możliwe uderzenie. Mistyczna niejasność wypowiedzi budziła niepokój.
–Panie kapitanie – podrażnionym głosem Machabeusz wezwał na pomoc Roberta. Razem szybko już doszli do ładu.
–Ona, to znaczy on, „Pułkownik Koc”, ma osiemset ton wyporności – jął klarować przybyły obu „marynarzom”.
Chodziło o polski statek zrabowany w trzydziestym dziewiątym i przemianowany przez Niemców.
–…Nie ma rady – ustalili wieczorem stanowiska. – Po pierwsze, to wzmacnia nasze alibi: rzeczywiście działamy jako Misja Okrętowa, po drugie: trzeba szkopom przetrzepać portki.
Oto uchwała leżąca u źródeł ożywionej działalności Misji, zakończonej nieprawdopodobnym sukcesem. Po śmiałej interwencji u zupełnie zdezorientowanego mnogością polskich przedstawicielstw townmajora statek „powrócił do macierzy”, to znaczy zawieszono na nim polską flagę, uszytą z wsypy do poduszki i prześcieradła przez Frau Weike, gospodarującą w „ich” willi. Odtąd, niespodziewanie dla siebie samego Kolumb „zdziecinniał”, jak twierdzi Robert, i jął gwałtownie na prawo i lewo przeprowadzać akcje rewindykacyjne. W bocznym, nieczynnym basenie portu stały już liczne barki, trzy gdańskie kutry portowe, dwa rybackie szkunery. Frau Weike jęła rozpaczać nad brakiem poduszek, Robert groził, że całe przedsiębiorstwo runie.
Jednak okazało się, że właśnie Kolumb zabezpieczył im „spokojną” egzystencję.
Mianowany w miesiąc po zdobyciu „Pułkownika Koca”, londyński oficer łącznikowy najpierw długo przyglądał się im z daleka, wreszcie sądząc, że ma do czynienia z agendą Rządu Tymczasowego, zastawił na nich sidła. Wypenetrowawszy ich chody w zajmowanym przez Anglików parku samochodowym, złożył im niespodziewaną wizytę. Przedstawił się chłodno i oficjalnie przystąpił do rzeczy.
Mówił długo o zawikłanej sytuacji prawno- państwowej, aż klucząc i manewrując wjechał na tereny ich zakazanej działalności samochodowo- marynarskiej. Pewny wciąż, że ma do czynienia z ludźmi zagrożonymi kompromitacją w swej oficjalnej robocie, dał im niedwuznacznie do zrozumienia, że „w pewnych okolicznościach mógłby z uwagi na zawsze obowiązującą, mimo różnicy poglądów politycznych, narodową solidarność – pozostawić sprawę jej biegowi”.
–To znaczy, że mógłbyś pan nie sypać… Ale co się za to należy? – przerwał po chamsku Kolumb.
–,,Pułkownika Koca”? – ucieszył się po długiej i zawiłej odpowiedzi rotmistrza. – Bierz pan, rotmistrzu, i „Koca”, i całą resztę, nie mamy co z tym robić…
Gdy po kwadransie dogadano się wreszcie, who is who, czyli kto jest kim – jak podsumował mister Jagiełło, nastąpiło zupełne zbratanie. Rotmistrz Tański, częsty później gość Polskiej Misji Okrętowej, z czasem znakomicie ich wprowadził w gąszcz spraw londyńskich, „rubensowskich”, jak mawiał używając nazwy hotelu, w którym kwaterował rząd.
Po dziesiątej rozmowie z rotmistrzem, po przeczytaniu dziesiątków broszur, pism, ba, śpiewników wojskowych i harcerskich Kolumb uznał dokumentację słów rotmistrza za wyczerpującą i przyjął jego poglądy za swoje.
Rotmistrz Tański okazał się niezastąpionym współpracownikiem Polish Shipping Mission. Chłopcy nie natrafiali na żadne trudności ze strony maczkowskiej żandarmerii, sprawy w komendzie miasta załatwiali za pośrednictwem Tańskiego jak z płatka. Z kwitnącej współpracy zadowolony był również townmajor, z którego głowy spadły kłopoty z Polakami. „Dolę” brał Tański przyzwoitą, nigdy wygórowaną. On jeden zresztą ciułał skrupulatnie. W chwilach alkoholowej szczerości wyjmował skórzaną „laskę”. Była uszyta z grubej skóry, wąska, o średnicy dziesięciodolarowej monety. Upychał ją systematycznie.
–Mogę się już podeprzeć – cieszy się jak dziecko. Robert swoją część „doli” przepuszczał skrupulatnie, Kolumb, przekonany przez Jagiełłę, coś tam składał, nie wiedząc, ile tego ma i skąd.
Pod gazem Tański lubił opowiadać o służbie. Dwukrotny Krzyż Walecznych i jakieś angielskie odznaczenia uwiarygodniały te bojowe historie. Co ciekawsze, nie wyczyny chwalebne stanowiły „żelazną rację” opowiadań. Pod większym gazem z reguły wspominał o spadochronowym kursie „cichociemnych”, z którego został wycofany na skutek, jak twierdził, złamania nogi w czasie któregoś z próbnych skoków.
Pierwszą opowieść zaczął, kiedy zafrasowany i pół- przytomny Robert daremnie szukał po kieszeniach klucza od willi.
–Klucz? Na cholerę – cofnął się chwiejnie o parę metrów i z rozbiegu skoczył na parapet otwartego.okna wysokiego parteru.
–Czy wiecie – zaczął w progu, otwierając im drzwi od środka – że ja przez sześć tygodni inaczej nie miałem prawa wejść na kwaterę? Na kursie „cichociemnych” w Szkocji trening trwał od świtu do nocy. Ćwiczyli sprawność fizyczną w braniu przeszkód… Za wejście przez – drzwi buliłeś sześć pensów kary. A wiecie wy, ciapciaki – rotmistrz z miejsca przyswoił sobie ich nomenklaturę – że jak dostałeś ćwiczenie, dajmy na to, „wywiad w porcie”, i zostałeś nakryty przez Intelligence lub policję, to musiałeś się wyłgać na własną rękę. Jeśli podałeś, że jesteś oficerem z kursu,,cichociemnych” i wykonywałeś zadanie, z miejsca wylewali…
I oni wdzięcznie wzbogacili swe słownictwo z jego opowiadań. Pojęcia „action station” i „go” stawały się hasłami w każdej rozróbie. „Action station”, czyli „gotów do akcji” (do skoku – w wypadku „cichociemnych”) – rzucał w samolocie dispatcher kierujący opuszczaniem pokładu samolotów przez zrzutków, „go” oznaczało: „skacz”.
–Action station – mówił Robert strzelając korkiem butelki.
–Go – wlewali sobie w gardło kieliszki.
–Action station? – wymówił z potwornym akcentem Jagiełło, kiedy tydzień temu Kolumb pokłócił się w amerykańskiej kantynie ż jakimś oficerem.
–Go – mruknął Kolumb i przeciwnika zniosło potężne uderzenie Jagiełłowej pięści.
Pojęcie męskiego braterstwa, choć w bolesnym kacu jakiejś wyczuwalnej już jego degradacji, stanowiło jednak niezłomny i surowy fundament ich moralności. Rotmistrz był „swój”. „Swój” był nawet nieszczęsny maczkowski żandarm z motocyklowego patrolu, czepiający się ich głupio o jakieś tam papiery, których zawsze mieli pod dostatkiem, „swój”, jeśli tylko na jego piersi czerwieniła się baretka Walecznych.
–Musimy dziś jeszcze pójść do rotmistrza – powtórzył Kolumb., – Uhm – rozleniwiony słońcem Robert nie zdobył się na więcej.
–Nie „uhm”, tylko trzeba. Mogło się przecież coś zmienić i biskup już pojechał…
–Tfu, bo zauroczysz – podniósł się Robert. – Jakaś franca wyskoczyła mi na policzku – zmartwił się do lusterka. Stanowiło to widoczny znak, że apel Kolumba trafił do niego. Robert zaczynał myśleć o Brukseli.
–Ubierz się, pojedziemy razem. Trzeba go przywieźć tutaj, musi obejrzeć próbę generalną w kostiumach.
–Uhm – jęknął potakująco Robert wyciskając pryszcz na policzku. Zniekształcał słowa, co chwila wypychając językiem policzek. – Wiesz co, jedź teraz po niego, przyślij go, a ja od razu wystąpię w pełnej gali… No nie? Po co mam się dwa razy ubierać…
Kolumb, zrezygnowany, sięgnął po czapkę.

Na trzeci dzień przed furtką Polish Shipping Mission parkowała istna kawalkada wozów. W każdym obok szofera siedział jeden lub dwóch oficerów, tu i ówdzie pętał się cywil.
–Sześciu. kierowców, dziesięciu pasażerów, no i ja, biskup Gawlina… – dyktował Robert pochylonemu nad maszyną Kolumbowi. Obaj byli nieco podenerwowani. Szykował się skok godny ich tradycji.
–Dobra. Teraz pieczątka… – Robert nerwowo poprawił opadające, zbyt szerokie rękawy reprezentacyjnej sutanny.
–Pieczątka jest – odparł Kolumb podnosząc się z krzesła. Przechyliwszy głowę lustrował wzrokiem ukończone dzieło: rozkaz wyjazdu biskupa polowego Gawliny na lustrację polskich.gmin katolickich w Belgii.
–Zostaw. Papierek nieważny. Tański chyba nie poknocił i placówki graniczne wiedzą, że ma jechać, i jeśli pójdzie dobrze, nie powinni nawet żądać dokumentów. – Krótkim, wprawnie narysowanym w powietrzu znakiem krzyża przeżegnał pochyloną nad dokumentem głowę Kolumba.
–Siadajmy, panie oficerze… – Ujął przeszkadzającą mu sutannę, strzepnął jakiś pyłek z rękawa. – Słuchaj, czyśmy nie wzięli jakiej mięty, co? – spytał o pasażerów, których, dla uzupełnienia świty, Kolumb zaangażował jednorazowo spośród polskich obiboków pragnących znaleźć się w Brukseli.
–Sprawdzałem każdego po dwa razy – uspokoił Kolumb. Po raz nie wiedzieć który ocenił krytycznym spojrzeniem prezencję kolegi.
–No jak? – spytał Robert.
–Dobra. Zadziałasz jako Gawlina prawidłowo. Nas tylko podświadomie tremuje, że pastorał i kostium, tfu, szaty kapłańskie, są z teatru.
–Kostium jak kostium, ale pastorał… Czy się go w ogóle używa w takich okazjach?…
–Położysz na siedzeniu…
–No, a tak, że tak powiem, zasadniczo… no, rozumiesz, aparycja, bracie, jak?
–Masz wygląd bardzo uduchowiony. Łajdaczyłeś się znowu całą noc – przygadał Kolumb.
–Służbowo, dla nabrania uduchowionego wyglądu. Czego się zresztą czepiasz, dziś wozu nie prowadzę… Więc gadaj, jak jest?
–Dobrze, a ta franca na policzku nie szkodzi. Biskup może, a nawet, jeśli porządny, powinien mieć zachciewajki… – w tym aforyzmie zamknął Kolumb całą swą wiedzę liturgiczną.
–Istinno, istinno goworiu wam: zamknij pysk, bo mnie tremujesz.
–A ty przestań zasuwać z Pisma Świętego po rusku – monitował Kolumb.
–Ruski, polski dla nich wsio równo istinno, istinno… – pouczył zdenerwowany Robert. – Daj znak przez okno, że wychodzimy, niech zapalają, nie trzeba tu pod oknem robić zbiegowiska.
Spiesznie zeszli po schodach. Ale już przy furtce biskup, drobiący dotychczas nerwowo, zmienił chód i majestatycznie kroczył do wielkiego, czarnego mercedesa, u którego kierownicy siedział Jagiełło. Kolumb trzasnął drzwiczkami samochodu stojącego na czele kolumny.
–Action station? – pytanie Jagiełły.
–Go – odpowiedział biskup. Ruszyli. Przez ulice Hamburga zamietli długim korowodem. Sunąc w alarmującym jęku syren minęli ogrodowe przedmieścia, na osiemdziesiątce rwali w stronę belgijskiej granicy.
„Osiemdziesiątka w milach daje na kilometry…” – daremnie głowił się u kierownicy Jagiełło mając nad głową, w lusterku, uduchowioną twarz przełożonego w biskupich fioletach.

Ledwo minęli zakręt, za którym skrył się graniczny szlaban, budka wartownicza, domek odprawy celnej, ledwo kilku nabożnych strażników zdążyło zdjąć służbowe czapki wobec niespodziewanego błogosławieństwa, udzielonego co prawda w ruchu, lecz z zachowaniem liturgicznej godności, a już wóz biskupa szedł jak pijany od krawężnika do krawężnika szerokiej szosy, bo osłupiały Jagiełło trzymał wprawdzie mocno kierownicę, ale nie mógł oderwać wzroku od lusterka, w którym widział biskupa wymachującego nad głową pastorałem niby tomahawkiem. Dziki krzyk, przechodzący w jodłowanie, niósł w las przerobione w indiański zew słowa: istinno, istinno…
Z tyłu trąbił następny mercedes. Jagiełło wyprowadził wóz i obejrzał się karcąco. – Panie poruczniku – strofował cicho.
–Iiiistiiinnooo!
–Robert, do ciężkiej!
Jeśli Jagiełło przechodzi z zakazywanej mu po wielokroć formy wojskowej na tykanie, znaczyło to nie chybnie, że jest u kresu wytrzymałości nerwowej. Biskup usiadł posłusznie, a szofer nacisnął gaz zbliżając się powoli do prowadzącego kolumnę mercedesa Kolumba, który nie upajając się pierwszym sukcesem, rwał naprzód jak na wyścigach.
Niewiele brakowało do północy, gdy Kolumb zatrzymał samochód przed eleganckim kasynem w Coke. Wysoki gmach płynął w światłach pod rozpiętymi zielonymi żaglami wiosennych drzew parku. Lśniły chromami liczne limuzyny w refleksach świateł z szerokiego tarasu. Kolumb zręcznie wprowadził swoją. Wciśnięty w elegancki smoking Robert sprężyście wyskoczył z tylnego siedzenia. Jagiełło guzdrał się upychając skórzaną niewielką teczkę. Dolary i funty. Franki zatrzymali przy sobie do wydania. Wypchane na piersiach kieszenie nadawały solidniejsze kontury chłopięcym sylwetkom. Trzasnęły drzwi.
–Czekajcie, zamknę – rzucił Kolumb, ale Robert nie słuchał. Szedł miękko i cicho w stronę tarasu, jakby to jego wzywał gardłowy kobiecy śmiech. – Tylko bez awantur… – ostrzegł półgłosem oddalającego się kolegę. Sposób, w jaki poprzednim razem Robert,,przeprosił” amerykańskiego majora, który przebywał w towarzystwie „jego” dziewczyny („raz na dwa tygodnie, ale moja” – odpierał potem kpiące ataki Kolumba), omal nie zakończył się tragicznie. Kolumb coś sobie przypomniał.
–Zostawił? – zapytał stojącego obok Jagiełłę.
Ten skinął głową. Mimo to Kolumb wsunął głowę w głąb wozu. Namacał ręką teczkę i sprawdziwszy przez skórę twardy kształt waltera, uspokojony zamknął drzwiczki.
Roberta już nie było na tarasie. Portier skłonił im się z głębokim szacunkiem, jakby nadal stanowili eskortę ubranego w pontyfikalne szaty biskupa. Wprawdzie przed chwilą monsieur Robert otrzymał od niego wiadomość, że madame Yerey już odjechała w jakimś towarzystwie, ale wszak dawało to pewność, że ceniony klient pozostanie do jutra i dłoń portiera dwukrotnie zetknie się z jego mile szeleszczącą ręką. Wprawdzie tej polskiej trójki nie widział już miesiąc, ale obyczaje takich klientów znał znakomicie.
Robert skinął na nich od stolika.
–Jest ta twoja ruda…
Kolumb obojętnie kiwnął głową. Orkiestra ciągnęła „L'amour, L'amour…”
–Znów ten hymn amerykański… – wzruszył ramionami siadając. – Najpierw kolacja, kochany. Na dobrą sprawę od rana nic nie jedliśmy.
–Ba, spuścić tyle wozów – bąknął niedbale Robert.
–Kupić metr kawy… – warszawską miarą przypomniał Jagiełło swoje zasługi.
Kolumb skromnie przemilczał swoje dewizowe zabiegi, by zmienić jak najwięcej franków na funty i dolary.
W myśl nie pisanej umowy wszystkie franki były „do pozostawienia” w Coke. Wyjątek stanowiła przedostatnia wyprawa, kiedy Robert, namówiony przez madame Verey, poszedł grać i wyciągnął z rulety ponad dwieście tysięcy. Nawet po zostawieniu pani stu tysięcy „na pamiątkę za szczęśliwą rączkę” coś tam w powrotnej drodze w Brukseli zamienili na dolarowy metal.
Kelner, pochylony, z marzycielską troskliwością wysłuchiwał dezyderatów Kolumba, który uwzględniając tęsknoty kulinarne Roberta, dysponował nie zasięgając rady Jagiełły. Tę metodę stosował zawsze, od kiedy przekonał się, że po zawiłych zamówieniach uczestników biesiady ze strony Jagiełły padał stale stanowczy głos: „Dla mnie schaboszczak.” Tym razem jednak natrafił na opór:
–Tylko żebyś mi obstalował wszystkie te minogi, ostrygi i inne świństwa. Trzeba się brać do roboty… – ryknął niespodziewanie. – A francuskiego uczy mnie jedna w Hamburgu – dodał skromnie.
Kolumb roześmiał się nagle i zasmucił, jakby ujrzał w kieszeni druha cudzoziemski paszport.
–Halo, Kolumb!
Zrośnięte z nim okupacyjne imię brzmiało teraz „Kolumb”, ale Machabeusz obrócił się grzecznie. Ruda Zi. Uczynił zapraszający gest dłonią, ale wezwany ruchem wspaniałej młodej głowy, poderwał się uprzejmie. Miała ten niebywały, rzadki przy rudych włosach, smagły odcień cery, który czynił z niej zjawisko.
–Jeszcze nie jesteś błękitna? – zażartował wskazując ruchem głowy przechodzącą obok kobietę o modnym obecnie kolorze włosów, który jakby młodzieńczo przedrzeźniał siwiznę.
–Och, Kolomb, Kolomb – wyżalała się za moment na jego chłód, gdy niefrasobliwie zgodził się na jej zapewnienia, że nie może dziś spędzić z nim wieczoru. Umówił się na jutro i odprowadził kawałek w stronę jej stolika. Wracając do swoich przez moment poczuł jeszcze delikatny zapach jej perfum. Wzruszył nie wiedzieć czemu ramionami.
Na stoliku czekały już napełnione kieliszki.
–Pod „Akcję Biskup” – wzniósł po wojskowemu toast Robert.
–„Akcja”… – skrzywił się.Kolumb, nie wiadomo, ironicznie czy po prostu po wódce.
–Świat się zmienia i my się zmieniamy – mruknął Robert nalewając drugi kieliszek. – A ty, bracie, prowadzisz już tak, jakbyś był szoferem w „Kedywie” albo Murzynem – pochwalił Jagiełłę.
„Co za wieczór zaduszkowy” – zaklął w myślach Kolumb łapiąc się na tym, że wspomina poległego w pierwszej akcji kolejowej szofera Antka. Szybko podniósł kieliszek. Wychylali już chyba szósty toast, gdy Kolumb zastygł z głową przechyloną w tył.
–Cholera… – bąknął za chwilę. Robert poszedł spojrzeniem za jego wzrokiem.
Ze schodów prowadzących do sal gry schodził wolno, trzymając się poręczy, jakiś dojrzały, poważny mężczyzna. Kulał.
–Kto to taki?
–Kulawy.
–Widzę.
–Nie, taki miał pseudonim.
Obserwowany przez nich człowiek, zmierzając do wyjścia, szedł w stronę stolika.
–Halo, szefie – mruknął Kolumb wyciągając rękę przez poręcz swego fotela. Mężczyzna zatrzymał się i ściągnąwszy brwi przyglądał się im bez ruchu.
–Prosimy – po Kolumbie nie było znać wypite wódki. Gdy tamten wciąż obserwował nieruchomo, Kolumb wstał: – Porucznik Kolumb melduje się, choć bez rozkazu… – szepnął z naciskiem. – Mam zaszczyt zaprosić na skromne przyjęcie – dodał już konwencjonalnie.
Przez chmurną twarz pana przeleciał nagle szczery uśmiech.
–Tak jest, od majora Junoszy, potem z „Kedywu” – potwierdził Kolumb jego przypomnienie.
Pan namyślał się przez sekundę, wreszcie przysiadł przy ich stoliku. Kolumb zaprezentował mu towarzyszy. Momentalnie, jak anioł stróż, zjawił się biały kelner.
–Znają nas tutaj – z przechwałką kiwnął głową Kolumb. – Właśnie tak siedzimy i, prawdę mówiąc, zebrało nam się na warszawskie wspomnienia… – zagaił skrępowany, że nie wie nawet, jak tytułować rozmówcę.,,Majorze” wydawało mu się zbyt skromnie.
Kelner, nie pytany, oprócz kieliszka przyniósł dla przybysza wermut. Kolumb chciał go skarcić, ale zauważywszy, że znajomy sięga po butelkę, dał spokój.
–O Warszawie, mówi pan, poruczniku… Myśleliście o Warszawie… – odezwał się swoim niskim głosem. – Ba, któż z nas o niej nie myśli? – z, tym retorycznym pytaniem podniósł do góry kieliszek.
„Co najmniej jakby zrobił szablą «prezentuj broń» na paradzie przed grobem Nieznanego Żołnierza…” – pomyślał Kolumb i nagle zrobiło mu się wstyd, że tak cynicznie traktuje wzruszenie rodaka.
–Czy pan wie, co to Warszawa? – zaczął lekceważąco pijany już Robert. – Wie? – zapytał nagle Kolumba, jakby się bał lekceważącym tonem zrobić krzywdę kulawemu panu. – My tu, mój panie, opijamy akcję… – zaczął nie czekając na odpowiedź. – Akcję na medal, kostiumową, ale co to za akcja! – prychnął. – Pamięta pan luty czterdziesty czwarty, robimy Kutscherę…
–Ja sam znam trzydziestu ludzi, którzy wykończyli Kutscherę – uśmiechnął się przepraszająco pan.
–Szanowny pan nie masz do czynienia z gówniarzami. W zamachu udział brali: Lot, Kruszynka, Cichy, Olbrzymek, Juno i Sokół. Ja się nazywałem inaczej. Proszę słuchać. Jak go już dziabnęli, Kutscherę, to dwóch naszych rannych, właśnie Cichego i Lota, władowali na Pradze do Przemienienia Pańskiego. Tym samym postrzelanym oplem – kapitanem, którym wyrwali z Szucha po robocie. Władowali, a sami z powrotem do miasta, jakby im coś na mózg siadło, pewnie kombinowali, że pościg idzie od miasta i na wóz, co rżnie Poniatowskim do Śródmieścia, nikt ani nie spojrzy. No i nadziali się na moście. Na kordon żandarmskich wozów. Sokół chciał wykręcić, zawadził maską o barierę, i klops. No i tak, mówię klops, to klops. Granacik podobno jeden już tylko mieli, a potem przez barierę i do Wisły głową na dół. Podobno długo jeszcze do nich z mostu strzelali… Pardon, wermuciku?
I teraz dopiero występuje skromna osoba waszego, pułkowniku, czy kto tam jesteście, rozmówcy. Przychodzi alarm. Niemcy przesłuchują rozmaitych ludzi z rozmaitych szpitali. Węszą. Rozkaz: zabrać Lota i Cichego z Przemienienia – już.
Robert nalał do kieliszków.
–I dlatego mi się przypomniało, że to też taka zabawa kostiumowa: pojechaliśmy jako żandarmeria. Cudem zdążyliśmy: jak my z chłopakami, z tymi rannymi, minęliśmy bramę szpitala, z drugiego rogu wyjechało auto gestapo. Nie pokapowali, władowali się na podwórze. A tamci dwaj i tak skończyli na drugi dzień…
Robert oklapł nagle. Szczęka mu zwisła, zamyślił się z otwartymi ustami.
–Ech – zabrał głos Jagiełło.
–Jest co wspominać…- westchnął pobożnie pan.
–Jak to jest właściwie? Dwadzieścia dwa lata i wspominać? Gdzie jest madame Verey? – zbuntował się Robert.
–Przecież – walka trwa… – szepnął pan patrząc w kieliszek pod światło bogatych żyrandoli. Orkiestra po raz czwarty już chyba grała „L’amour, l’amour…”
–Panie pułkowniku, czy pamięta pan porucznika Zygmunta? Tego, co to wsypał się z radiostacją i wyszedł? – spytał Kolumb, jakby było to w jakimś związku ze zdaniem o trwającej walce.
Pan nazwany pułkownikiem powoli skinął głową. H – Jak to było z tą jego ucieczką z Pawiaka? – zapytał Kolumb, zupełnie trzeźwy. – Bo w powstaniu jeden taki mówił…
–Że to prowokacja? – ” uśmiechnął się pan. – To był prowokator, ten, co to mówił, oczywiście… Otóż wyraziłem się, że walka trwa… – zwrócił się do Roberta, jak człowiek, który zaspokoiwszy ciekawość dziecka wraca do poważnej rozmowy.
Ale ludzie z „Akcji Biskup” nie byli wdzięcznymi partnerami ani do ogólnych rozważań, ani do subtelnych aluzji na temat możliwości i sposobów „powrotu do walki”. Robert zesztywniał jakoś i wytrzeźwiał. Kolumb wdał się ostentacyjnie w jakąś sygnalizację na migi z przechodzącą Zi, Jagiełło, nazwany po uprzednim zapytaniu o imię „panem Władysławem”, odparł tajemniczo:
–„Władysławie”? A zresztą, Władek jestem, obaj ciułaliśmy na lepszą dolę dla jednego… – I zasnął w fotelu.
Pan, spostrzegłszy ich nastrój, nie zrażony umówił się na dzień następny i odszedł z godnością. Robert postanowił zajrzeć do sali gry na piętrze, przekonać się, czy nie ma tam Vereyki, Kolumb gestem wezwał kelnera.
Cichy, biały chirurg biesiadnego stołu pojawił się milcząco, uprzejmiejszy niż zwykle.
–Rachunek? – zdziwił się ostentacyjnie, następnie wyjaśnił, że patron nakazał ich stolik wpisać na swoje konto.
–Co takiego? – Kolumb przypuszczał, że jego francuszczyzna, z której tak jest dumny, posiada poważne braki, tak absurdalne wydało mu się, co zrozumiał z wyjaśnień kelnera.
–Zaraz, zaraz, jaki patron? Właściciel? Czego? Restauracji?
–Restauracji i hotelu – brzmiała odpowiedź kelnera.
–Robert! – huknął naraz na przyjaciela. – Słyszysz, że ta kulawa szuja jest właścicielem? Czego? Wszystkiego!
–Chodźmy spać – oznajmił nagle przyjaciel Kolumba rezygnując z wywiadu w kasynie.
–A myśmy go chcieli podjąć, biednego rodaka, na konto „Akcji Biskup”… – markocił Kolumb.
–Władek. Może być Władek, obaj harowaliśmy na lepszą dolę dla jednego… – bąknął ocucony Jagiełło.

Gdy podchodzili do lśniącego czarno mercedesa, gdy otwierali drzwiczki, gdy zapuszczali motor, który nie był w stanie zagłuszyć kilku niemiłosiernie wrzeszczących na parkowej alejce Amerykanów, oszołomiony portier raz jeszcze nerwowym chwytem kieszeni na piersi uwiarygodnić usiłował plik tysiąc- frankówek. Nie wiedział, że uzyskał.całą kwotę przeznaczoną dla madame Verey za jej tak cenione i wysoce kunsztowne usługi.
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Pułkownik Kosołapkin, zakłopotany, podrapał się po włochatej piersi. Jego frencz wisiał ma poręczy krzesła. Upał wyciskał z ludzi siły, usypiał.–No, to ile brakuje u ciebie? W ośmiu? – nauczywszy się polskiego najzabawniejszymi rusycyzmami psuł wrażenie.
Zygmunt skinął głową. Nawet ubrany w drelichową bluzę wyglądał elegancko i świeżo, jakby właśnie wybierał się do którejś z „dziewczynek”. Obowiązki jego „dziewczynek” pełniły ze zmiennym szczęściem wszystkie, najnobliwsze nawet, panie w miasteczku.
–Wośmiu. No, możno wytrzymać… – Liczba dezerterów ze szwadronu Zygmunta nie budziła jeszcze przerażenia. Był to przedziwny okres, gdy zmobilizowani mieli do wyboru las i wojsko, gdy schwytani na dezercji chłopi tłumaczyli się: „Toż ja tylko na podorywki…”, gdy drobnomieszczanie wiali z prostego braku czasu na służbę: stały przecież otworem gościnne Ziemie Zachodnie. Wszak niedawno wachmistrz Sieradzki, wysłany na łowy na dezerterów w podkarpackie wsie, powrócił triumfalnie nie tylko z dwoma schwytanymi, lecz na „zdobytym na Zachodzie”… kredensie. Wjazdu dokonał, jak przystało na kawalerzystę, siedząc okrakiem na umieszczonym na ciężarówce pokracznym meblu, lśniącym licznymi szybami. Wytłumaczenie miał łatwe i przekonywające:,,Strzelec Goździk, jak się okazało, zwiał aż do Lubina Śląskiego, a ja się, panie majorze, żenię tutaj, za tydzień ślub…”
–Wośmiu… – pułkownik drapał się tak zawzięcie, jakby chciał sobie wyłuskać dezerterów spod serca, z gęstej siwiejącej szczeciny.
Zygmunt mógłby przysiąc, że zna rytm jego myśli:,,Skoro w pierwszym szwadronie mają dwunastu, a w trzecim dziesięciu, wszystko w porządku, mój akowiec jest kryty, nie jest gorszy od innych dowódców…”
Dziwaczna przyjaźń z pułkownikiem datowała się od bojowych miesięcy końca wojny. Nauczył się cenić lojalność, bojowy charakter i wojskowe zdolności przełożonego, a ten z kolei, zakochany w kawaleryjskich talentach, zacięciu i odwadze swego nowego oficera, krył go w najtrudniejszych nawet sytuacjach, jak choćby w przedziwnej sprawie aresztowania porucznika Zawadzkiego, zastępcy „polwych”, obecnie nawet zastępcy dowódcy pułku.
Zygmunt wielokrotnie padał pod stół nie wytrzymując żelaznej kondycji swego wodza w potyczkach na kieliszki czy, ściślej biorąc, szklanki. Kosołapkin, Kozak z pochodzenia, trzy razy przegrywał z nim po pijanemu szaleńcze konne wyścigi.
Ale tym razem Zygmunt był w błędzie. Zakłopotanie pułkownika miało swoje całkiem uboczne źródło.
–A ty byś mi teraz pomógł trochę, a?
–Niby jak?
Okazało się, że Kosołapkin, na żądanie Głównego Zarządu Polityczno- Wychowawczego, wysłać ma do Warszawy charakterystykę rotmistrza Soroki, swego podkomendnego z ostatniego roku wojny.
–Ty lepiej napiszesz…
–Przecież go na oczy nie widziałem – uśmiechnął się Zygmunt.
–Niczego… – pofolgował sobie z ulgą Kosołapkin. Ten pretekst nie mógł zadecydować o odmowie, byłoby gorzej, gdyby major spojrzał na zegarek i stwierdził, że ktoś na niego czeka. Była niedziela, a w „tych sprawach” Zygmunt był nieubłagany. Najbardziej nawet rozgoryczone panie nie mogły mu zarzucić niepunktualności. Szkoła konspiracji i wojska, ucząca synchronizacji działań co do minuty, sprawiała, że bez mała umawiał się, dajmy na to, dziesiąta zero zero w miejscu postoju partnerki.
Pułkownik wyciągnął już z szuflady kartę czystego papieru.
–Ot, co na mnie, „popa” biednego, popadło – użalił się dobrodusznie.
Zygmunt roześmiał się, jak zawsze rozbrojony przez dowódcę, który zresztą „pełnił obowiązki Polaka” z wielkim pożytkiem dla pułku.
–Ale jak ja mam pisać? Jakiż on jest, ten twój Soroka?
Dyktując orientacyjne dane Kosołapkin uśmiechnął się, zażenowany. Nie mógł przecież mówić temu Zygmuntowi, że nić chce korzystać z pomocy swego zastępcy do spraw polityczno- wychowawczych. Ich antagonizm i tak był zbyt jaskrawy i znany w pułku. A pułkownik wiedział, w jaki sposób Zawadzki, objąwszy stanowisko zastępcy dowódcy pułku do spraw „polwych”, załatwił sprawę opinii wielu ludzi. Pewnego dnia, wszedłszy do kancelarii, zaskoczył go nad tą robotą. „Zamojski” – przeczytał mu przez ramię nazwisko podoficera, którego opinię Zawadzki przepisywał. Niżej, starannym pismem: „Antysemita i ukryty sowietożerca.”
–Plutonowy Zamojski? – zdziwił się wówczas ostentacyjnie pułkownik.
–Tak. Rodzina obszarnicza… – uzupełnił Zawadzki ustnie, lecz widać było, że za moment puści w ruch pióro, by spożytkować to celne określenie, jakie nasunęło mu się w rozmowie.
–Antysemita? Toż plutonowy Zamojski sam Żyd! – zawołał pułkownik, zgorszony nie zasłużoną krzywdą zasłużonego w kwatermistrzostwie podoficera. Zawadzki coś tam w charakterystyce Zamojskiego zmienił, ale gdy wkrótce po objęciu przez niego funkcji aresztowano kilku ludzi bez żadnych umotywowanych podstaw, Kosołapkin ograniczył stosunki z nim do czysto służbowych.
Nazwisko Soroki nie budziło zapewne czujności Zawadzkiego, ale pomoc jego wywołałaby w Kosołapkinie wrażenie, że niesłusznie naraża cenionego ongiś oficera na krzywdę.
–No, jeśli ten wasz Soroka zostanie kiedyś naczelnym wodzem, nigdy się nie dowie, ile mnie to kosztowało trudu… – Zygmunt postawił kropkę u dołu wypełnionej ciasno stronicy. – Ale teraz to już muszę iść… – spojrzał na zegarek.
Kosołapkin uśmiechnął się zazdrośnie.
–Robię im wojsko, a żadna nawet nie da wdzięczności… – sformułował nieświadomie dwuznaczną myśl na temat kobiet z miejscowej małomiasteczkowej elity. – Popadłą żadna być nie chce – użalił się patrząc z troską na własne włochate piersi, unoszone ciężkim westchnieniem.

Zygmunt szedł szybko w kierunku miasteczka. Przeszedłszy most skręcić chciał na szerokie zielone błonia, miejsce wypasu baranów, stanowiących źródło utrzymania miejscowych kożuszników, ale zatrzymał go nagle dziwny widok.
W odległości może dwustu metrów od szosy jakiś pluton ćwiczył natarcie. Żołnierze zrywali się, skokami biegli naprzód, padali. Z dala dolatywał głos wsławionego kredensową zdobyczą wachmistrza Sieradzkiego. Zygmunt spojrzał na zegarek, potem sobie pod nogi, jakby myślą zbliżał się wraz ze Stefka, córką miejscowego adwokata, do życzliwej zieleni, wreszcie powtórnie zerknąwszy na zegarek zaklął niecierpliwie i ogromnymi krokami ruszył w stronę zdumiewającego w niedzielne popołudnie placu ćwiczeń. Podszedł na lewe skrzydło znieruchomiałej na jego widok tyraliery. Zobaczył otwarte, chwytające oddech usta leżącego na skrzydle żołnierza.
–Wachmistrzu!
Sieradzki w służbistej i pewnej siebie postawie zawodowego przedwojennego podoficera zbliżył się na trzy kroki i regulaminowo milczał.
–Co to takiego? – zapytał major.
–Melduję, ochotnicy z drugiego szwadronu przerabiają natarcie spieszone…
–Ochotnicy?
–Tak jest. Ci, którzy nie chcieli na ochotnika maszerować na sumę… – Wachmistrz zrobił nieregulaminowo dwa kroki w przód i kończył półszeptem: – Był rozkaz, że ochotnicy mogą na mszę, a ci, panie majorze, pozostali. Prawosławni, Żydy, a reszta to może… – mrugnięcie oka tłumaczyło się jednoznacznie: komuna.
–Zwolnić ludzi! – rzucił Zygmunt półgłosem, hamując wzbierającą w nim pasję. „Spokój! – mitygował się w myślach. – Gniewa mnie zaufanie i konfidencjonalny ton tego kretyna. Mogę mu teraz uszy poobrywać, bo to jawna dywersja, co on robi…” Było wprawdzie jasne, że wachmistrz musiał postawić sprawę wyboru „ochotniczych” zajęć i postarał się o to, by być krytym, ale też jego intencje były zbyt czytelne. „Mogę mu uszy poobrywać” – myślał, gdy Sieradzki wrzaskiem: „Rozejść się!”, zlikwidował „ochotniczą”, nieludzko zmęczoną formację. „Jemu mogę poobrywać, ale na takiego Zawadzkiego mam za krótkie ręce. W końcu to, co on, ten idiota, robi, wymaga nie lada odwagi, a tamten…”
Zygmunt wzruszył ramionami.
–Jesteście wolni, wachmistrzu – powiedział patrząc w ziemię..
„Tak – kontynuował swój monolog krocząc przez błonia. – Przeprawiałem się przez Wisłę, bałem się, że zdradzam swoich z AK. Z komunistami biłem te upowskie bandy, a oni patrzyli mi na ręce. Broniłem bosych, głodnych chłopów, którzy brali nadzielaną ziemię, i wiem, żem dobrze robił, lecz kiedy wczoraj spostrzegłem «dekoracje», wykonane przez ludzi na zlecenie Zawadzkiego, 3 X TAK (umieszczone nawet nad żłobami, miały chyba koniom ułatwić pozytywne strawienie współczesności i zbliżającego się referendum), przeobrażone w 3 X AK (starczyło proste zamazanie T) – to serce mi skoczyło jak głupie z radości, i dobrze wiedział Sieradzki, co robi, mrugając do mnie, gdy z zafrasowaną twarzą wypytywał, czy ma iść do kwatermistrza po smołę, by przywrócić napisom dawną treść i krasę… Kimże jestem? Sieradzki, gdy słyszy: «Mikołajczyk», wyjmuje ręce MI z kieszeni, ja naplułbym wicepremierowi w pysk za powstanie, ale gdy Kosołapkin (druh dobry, niemal jak ci swoi, Kolumb i Olo) powie «rodina» zamiast «ojczyzna», chce mi się rzygać na taką ojczyznę…”.
–Halo! – usłyszał dźwięczne, zielone.
Poderwał głowę, na twarzy miał już uśmiech: czekała.

Przeniesienie pułkownika Kosołapkina zbiegło się z pogotowiem bojowym zarządzonym wobec „aktywizacji band”, grożącej w związku z referendum. Dla większości oficerów zmiana dowództwa była zaskoczeniem. Nie zdziwił się jedynie odwołany do Warszawy pułkownik i jego zastępca „polwych”, Zawadzki. Pułkownik przypomniał sobie niedawną rozmowę w sztabie.
–Kiedy będziemy go sądzić? Tego majora Zygmunta Barbańskiego, co? – spytał Kosołapkina generał w obecności oficera z prokuratury wojskowej.
–Za co? – odparł sztywno Kosołapkin.
–Nu, co ty za dowódca jesteś, że nie wiesz, za co sądzić swego oficera? – zakrzyczał generał. – Zresztą – rozgniewany machnął ręką na pułkownika, który uparcie obstawał przy swoim. Teza Kosołapkina brzmiała: major Zygmunt miał prawo aresztować swego zastępcę, bo tamten opuścił oddział podporządkowany mu w akcji bojowej.
–Nu, ale ty prokurator, ty nie będziesz pytać: „Za co?”, kiedy ja ci rozkażę: „Sądzić”. Masz sądzić. O Zawadzkiego się nie da, to za coś innego, wszystko jedno… – krzyczał z kolei na przedstawiciela prokuratury.
Kosołapkin, pojąwszy dalekosiężną taktykę Zawadzkiego, był już od owej rozmowy przyszykowany na jej skutki.
Z uwagi na przygotowaną operację bojową przeciw bandom działającym na północnej krawędzi powiatu pożegnanie pułkownika odbyło się jakoś szybko, jakby wstydliwie. Kosołapkin, jeszcze ściskając Zygmunta, namyślał się, co mu ma powiedzieć. „Mówić, że chcą go rozpracować? Toż wie sam. Powiem, a on gotów coś głupiego wymyślić” – kłopotał się poklepując go po ramieniu.
–Ech! – wystękał całując się z nim z dubeltówki, jak stary polski szlagon.
Siedział już w samochodzie, gdy nagle, jakby sobie coś przypomniał, powstał, wychylony swoją zwalistą postacią, wyrzucił z siebie półgłośne: „Uważaj” – i rozpogodzony, jakby pozbył się ciężaru, prędko zawołał: „Jazda!”

Prowadzący odprawę zastępca dowódcy pułku do spraw polityczno- wychowawczych w krótkich słowach przeprowadzał charakterystykę przeciwnika. Podkreślał, że tym razem przyjdzie się spotkać z wrogiem bardziej zdyscyplinowanym, lepiej wyszkolonym. Oddział leśny, którego zniszczenie było ich zadaniem, stanowił jakiś szczątek 27 Wołyńskiej Dywizji AK.
–…Jak towarzyszom wiadomo, nie wszystkich bandytów zdołaliśmy na czas internować w czterdziestym czwartym roku do Majdanka – konkludował. – Podżegania rozmaitych Byrnesów ożywiły nadzieję na wojnę, zaktywizowały bandy. Znajdziemy na to odpowiedź. Strona bojowa nie należy do mnie, nie od rzeczy będzie jednak, jeśli przypomnę, że jest wśród nas oficer znany z udanych operacji przy zwalczaniu band UPA. Teraz zadanie będzie dla niego poniekąd łatwiejsze, zna bowiem niejako od wewnątrz ośrodek, z którym przyjdzie mu walczyć.
Zawadzki nie spuszczał czerwonych oczu z Zygmunta. Stanowiły one świetną ilustrację tezy o pracy i dokształcaniu się po nocach, jaka przyjęła się na jego temat w sztabie.
Zygmunt skinął pogodnie głową. Służbiście pokwitował wiadomość, że szwadron jego operować będzie w dyonie dowodzonym przez oficera młodszego od niego rangą.

Wyszedł przed sień. Obejrzał się. Smuga światła wymykała się spod drzwi, cienka jak brzytwa. Raz jeszcze dreszcz przebiegł mu po plecach. Dobiegł go t znowu wysoki głos Zawadzkiego i odpowiadające mu milczenie. Szybko dał dwa kroki w ciemność, byle zwiać przed odgłosem uderzenia i jękiem milczącego uparcie jeńca. Odpowiedział tylko na dwa pytania.
–Jakim prawem nosisz mundur? – krzyczał Zawadzki.
–Jestem żołnierzem – odpowiedział.
„Armii Krajowej…” – dopowiadała pamięć Zygmunta i major, stojąc w ciemności, macha rękami jak pijany opędzający się fizyczną, bezmyślną siłą przed napaścią własnej smutnej pamięci. Ale ta jest zdradliwa. Przypomina, jak tamten, jeniec, unosił związane kolczastym drutem ręce zasłaniając twarz przed uderzeniami rękawiczki Zawadzkiego.
„W partyzantce od wiosny czterdziestego czwartego. Ja pędziłem jeszcze bimber…” – mówił w Zygmuncie akowiec, ten, który nie mógł słuchać i patrzeć.
„Tak, z tego trzy lata partyzantki przeciw nam…” – mówi w nim major Wojska Polskiego.
„«Nam»…” – dokłada cudzysłów ten pierwszy.
„Nie przeciw nam? No to przeciw tym bosym chłopom, duszonym na śmierć nadzieloną ziemią, której byli głodni od stuleci” – odpowiadał major – drugi.
„Mówisz o twoich upowskich przeciwnikach sprzed miesięcy, nie o nich, ci teraz to są akowcy. Szykuje się nowa gra, wielka nowa gra… Mówią coraz głoś- niej o Ameryce. Więc pójdziesz przeciw nim, przeciw swoim?”
Jak batem podcina go krzyk dochodzący z izby. Zygmunt wychodzi przed furtkę. Rozgląda się jak pijany i nagle szybkim krokiem skręca w prawo, w stronę, gdzie kwateruje jego szwadron. Długa wiejska ulica. Zygmunt bezszelestnie stąpa po piasku. Jest susza, nogi nie wyczuwają nawet koleiny, jakby szedł po świeżo zbronowanej ziemi.
„Taką ziemię sypią do ust, duszą głodnych – monologuje, ale cisza, w jakiej idzie naprzód, wprowadza go w inny nastrój, idzie, jakby się skradał, przemykał. Mijane okna ślepe są i głuche. Wieś śpi lub udaje sen. Wojsko śpi na pewno. Major zaczyna iść coraz wolniej, jakby oczekująca go izba nie była kwaterą z dobrym łóżkiem „u najbogatszego gospodarzą”, jak się chwalił plutonowy Zamojski, lecz miejscem jakiegoś zamknięcia. Mimo zmęczenia (mieli już za sobą trzy dni forsownych marszów) zamiast o łóżku myślał o swojej wkopniętej pod łóżko walizie, którą Zamojski przytaszczył mu z taboru. Zygmunt od razu spostrzegł, że była otwierana. Ktoś grzebał w niej w pośpiechu, nerwowo. By się upewnić, Zygmunt wziął do ręki brezentową szeroką kopertę. Oczywiście. Listy od Ani przemieszane z kartkami pisanymi tym okrągłym, jak jej policzki, pismem Stefy. Zdawało mu się, że fotografia Ireny nosi na sobie odciski.jakichś brudnych palców.
–Dostaję zajoba – mruknął i schowawszy starannie kartki do brezentowej koperty kopnął walizę.
„To chyba nie Zamojski? – myślał teraz. – To o nim przecież ten idiota Zawadzki wypisywał w ankiecie: «Antysemita i ukryty sowietożerca.»„ – Uśmiechnął się teraz gorzko do. przywołanego myślą niedwuznacznego profilu Zamojskiego. „Dobry z mego chłop – rozgrzeszył go z góry, ale natarczywa myśl wróciła: – Dobry chłop, ale cóż, służba nie drużba. Kazali obserwować niepewnego byłego akowca… Każdy chce żyć” – głos tego „pierwszego” z dialogu sprzed progu izby, w której przesłuchiwano jeńca, panoszył się w majorze coraz śmielej. Niespodziewanie Zygmunt skręcił w otwartą szeroko bramę jakiegoś podwórza. Za stodołą, na spreparowanym sprytnie z drabin rozbitego wozu koniowiązie, stały zdrożone koniska.
„Oczywiście, Sieradzki” – Zygmunt z uznaniem ujrzał sylwetkę przechodzącego po gospodarsku drugą stroną podwórza wachmistrza, szefa szwadronu. Sieradzki podszedł bliżej.
–Pan major? – zdziwił się z uznaniem.
–Ano, tak zaszedłem, konie zmęczone, co? A jutro duży marsz przed nami…
–Jutro? – zdziwił się czemuś wachmistrz.
–Aha – mruknął Zygmunt.
–Jutro, panie majorze, zdaje się, zostaniemy w miejscu postoju.
Zygmunt spojrzał zdziwiony. W ciemności nie mógł pod daszkiem połówki odnaleźć oczu wachmistrza.
–Chyba że zmienicie rozkaz operacyjny – zażartował chłodno.
Teraz spostrzegł zęby bielejące w uśmiechu. Wachmistrz zrobił krok w jego stronę, rozejrzał się.
–Pewnie będzie zmieniony, panie majorze, bo ja dostałem polecenie, aby jutro specjalnie uważnie obserwować pana majora i wszystko, co. się we wsi będzie działo. Panie majorze, melduję posłusznie – wracając do przedwrześniowej formuły zwracania się do przełożonego wachmistrz stuknął w ciemnościach obcasami – że jestem w Informacji i mam rozkaz szpiegować pana majora…
–Aha – spokojnie podziękował podkomendnemu – i dlatego pozwalacie sobie grzebać w mojej korespondencji, w moich listach od dziewczynek, co? – zażartował dziwnym głosem.
–Panie majorze – głos Sieradzkiego wyrażał tak święte oburzenie, że Zygmunt prawie się uśmiechnął. – To ktoś inny. Panie majorze, przecież mnie na pewno też ktoś jeszcze pilnuje – Sieradzki zachłystywał się szeptem.
–Wachmistrzu – przerwał mu Zygmunt – jeśli dam znać, gdzie trzeba, że zdradziliście tajemnicę służbową, co z wami będzie?
–Znów będę pod Omskiem uchę wpierdalał, panie majorze – odparł wachmistrz spokojnie”.
–Wachmistrzu, a jeśli ja wam dam znać, że zamierzam dziś w nocy zdezerterować, co będzie?
–Szwadron jest do dyspozycji pana majora – głos wachmistrza przebił się przez ponowny stuk obcasów nutą dziarskiego wesela.

W ciemności zagrało czasem strzemię o strzemię parsknął koń, zaskrzypiało siodło, kary wałach Zygmunta gryzie uzdę, ciche granie kopyt po miękkiej ziemi. Ludzie milczą. W milczeniu, przedziwnie sprawnie, przeprowadził Sieradzki alarm bojowy, w milczeniu, jak w okrążeniu, wyjechali ze wsi, poprzedzani ubezpieczeniem wybranym przez Sieradzkiego w dziwnym składzie. Jak się okazało, wypchnął do przodu „komunę i Żydów” (w składzie plutonowy Zamojski) oraz „niepewnych” (znalazło się ich, według słów wachmistrza, ośmiu), ubezpieczając ich z kolei jedną „murowaną sekcją”.
Dopiero teraz – „oderwawszy się od nieprzyjaciela” – dopowiedział z jakimś gorzkim, rozpaczliwym humorem major – zaczął myśleć, jak pozbyć się ludzi, którzy nie chcą z nim iść do lasu. „Teraz jeszcze za wcześnie, ale rankiem, gdy się okaże, że przechodzimy przez jakiś przysiółek czy wieś, gdzie ludzie i tak wskażą ewentualnemu pościgowi kierunek naszego marszu, trzeba ich zwolnić, niech wracają…” – postanowił dając ostrogę koniowi.
–Kłuuusem! – usłyszał za sobą komendę Sieradzkiego.
–Wachmistrzu! – rzucił głośno wezwanie i za moment siwa klacz zamajaczyła w ciemności, na łydce odczuł nacisk cholewy wachmistrza. Droga była wąska. – Słuchajcie, trzeba będzie na postoju… no, porozmawiać z ludźmi, żeby ci, co nie chcą… Wytłumaczyć…
–Tłumaczyć to im nie trzeba, a ci, co mogą nie chcieć, są w szpicy.
–No właśnie, to by trzeba im… powiedzieć. I odesłać – ciągnął dalej, zły za ciągle przebijające z jego słów wahanie.
–Tak jest, odesłać… do świętego Piotra? – zapytał cicho wachmistrz, upewniając się co do intencji dowódcy.
–Dajcie spokój – skrzywił się w ciemności major. Uczuł, jak pod czapką włosy stają mu dęba. Po plecach przebiegł dreszcz: mieszanina wstrętu i tajonego uniesienia. – Rozbroimy i niech idą do diabła… Do domu albo do oddziału… do Zawadzkiego – poprawił się szybko, jakby słowo „oddział” chciał zarezerwować na szlachetniejszą okazję.
–Melduję posłusznie, po co tam mają wszystko wiedzieć.
–Przecież i tak pójdą po śladach – major wzruszył ramionami.
–Tak, ale o tym, co się stało i jak, i kto rozbroił…
–Kto uszedł – dezerter: kula w łeb! Ich rachunek prosty… – głos w ciemności odpowiadał kołysany rytmem anglezowania w siodle, jakby się droczył z wachmistrzem. Obaj wiedzieli, że teraz idzie o życie tamtych ludzi.
–Prosty nie prosty – niosło znad widmowo jaśniejącej w mroku sierści wachmistrzowskiej klaczy – skąd mogą wiedzieć, czy wachmistrz Sieradzki, swój chłopak, z Informacji przecież, nie został uprowadzony? Każdy kopiec po kartoflach to może być grób wachmistrza Sieradzkiego, a tak: „podżegacz”, i wezmą mi żonę, zamkną…
Zygmunt niespodziewanie uśmiechnął się do siebie: pamiętał powrót wachmistrza z pościgu za dezerterami na zdobycznym kredensie. Było mu teraz lekko i dobrze: wie, że to ryzyko, ale nie weźmie na siebie krwi tych ludzi, niech wracają, gdy zechcą.
–Świta już, trzeba ściągnąć szpice, wachmistrzu – rzucił rozkaz i ścisnął kolanami konia wysforowując się naprzód. Gdy się obejrzał, za sobą miał tylko masę zgęszczonej, falującej w kłusie ciemności: wachmistrz wtopił się w kolumnę.

O świcie osiągnęli maleńki przysiółek położony tuż przy lesie, który ogromnym kompleksem ciągnął się aż po krańce powiatu. Dopiero teraz okazało się, że wachmistrz Sieradzki sam z półplutonem udał się „wymienić szpicę”.
„Aha” – Zygmunt zamyślił się przykro.
Zajechał na podwórze sołtysa. Pies szalał zanosząc się ujadaniem, stał pionowo, jak wisielec, na stryczku łańcucha. Zygmunt zsiadł z konia i cisnąwszy wodze luzakowi załomotał do okna. Mocniej. Teraz już wściekle. Zamajaczyła jakaś twarz.
–Wojsko, otwierać!
–Jakie?
–Polskie.
–Idę…
Starowina trzęsącymi się rękami otwarła drzwi. Stojąc w progu patrzyła czymś, co musiało się kryć w bezliku zmarszczek.
–Gdzie sołtys?
–Co?
–Sołtys.
Starowina kiwnęła głową.
–Nie ma.
–Gdzie?
–Co? – Sołtys. – W powiecie…
Zygmunt zamyślił się na sekundę. Starym sposobem, wypróbowanym w czasach pościgu za bandą Siekiery, zapytał o najbiedniejszych gospodarzy. U tych można się było w końcu czegoś dowiedzieć. Reszta wsi kryła „tamtych” w solidarnym milczeniu.
–Ni ma – odparła staruszka wymiarkowawszy, o co chodzi. – Ni ma – powtórzyła.
Ale major miał dosyć. Nie uwierzywszy w wieś pozbawioną biednych, rozdarł się na tę ludzką Skorupę, przekrzykiwał wstyd psiocząc i skurwysynując…
Staruszka załamała dłonie, złapała się za głowę, wreszcie, gdy zrezygnowany oficer chciał odejść, wskazała przed siebie: „Tam”, i jakby bojąc się owych „najbidniejszych”, zapierała co prędzej drzwi na drewniany skobel.
Zygmunt wyszedł na drogę.
–Popuścić popręgi! – zadysponował przechodząc. We wskazanym kierunku stała tylko jedna chałupa. Dalej od drogi, tyłem, jakby zawstydzona własną nędzą. Wszedł na podwórko bezbronne, bez psa nawet, z chudą, nie większą od psiej budy kupką wyschłego gnoju w kącie. Otwarte, wiszące na jednej zawiasie drzwi. Nie, to nie stajenka. Po prostu dom taki – tu mieszkali ludzie… Mieszkali, bo teraz od dawna już chyba nie ma nikogo.
Major zawrócił. Nie dochodząc drogi spostrzegł jakiegoś małego.chłopczynę pomykającego na oklep w stronę wsi. Drugi koń, prowadzony na lince, opóźniał tempo odwrotu.
„Wypasał pewnie w szkodzie, zobaczył wojsko…” – pomyślał Zygmunt i z jakimś miłym, sielskim pobłażaniem zawołał w jego stronę. Chłopiec dał się sterroryzować wyciągniętym rozkazująco palcem majora. Siedział teraz na wychudłej szkapie z wyrazem twarzy tak żałosnym, jakby ostry grzbiet krajał go na pół.
–Gdzie ci ludzie, co?
–Ano zabite, panie… – wystękał mały.
–Kto ich zabił?
–A bo to wiem… – uciekł oczami w bok.
–Co, nie widzisz, kto pyta?…
–Tyle wojska… – wystękał nabożnie.
–A widzisz, no więc kto?
–Banda, panie… – wystękał z ulgą.
Zygmunta nagle zmroziła świadomość, że oto oszukuje tego chłopca, ufającego przy swoim dziewiątym roku życia bardziej, niż chłopski rozum nakazuje. Przecież banda to teraz on, Zygmunt.
Nagle twarz chłopaka zszarzała, wyszczerzone już w nieśmiałym uśmiechu zęby pozostały odsłonięte jak u zrozpaczonego napaścią szczeniaka. Z dala, od ciemnej, wyrastającej z mgieł świtania ściany lasu, nadlatywały strzały, zrazu dwa pojedyncze, teraz seria z pepeszy, jedna i druga…
Sierżant Sieradzki przeprowadzał na własną rękę „zmianę szpicy”.
Z białych warg chłopca leciały szeptem słowa:
–Panie, panie oficerze, toć moich ojców tak zabiły… Ja teraz u gospodarza ojców moich.
A major, przygarbiwszy plecy jak człowiek dźwigający wielki ciężar, oddalał się spiesznym krokiem w kierunku kolumny. Uciekał.
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–Kto przeciw?Pytanie padło już na tło niemrawych oklasków manifestujących stanowisko zwarte i solidarne, wobec którego powinno zabrzmieć jak naiwna pedanteria. Ale oklaski wymarły przed czasem: nad rzędami głów wznosiła się jedna ręka. Przewodniczący stracił się: patrzył na tę dłoń, jakby spodziewał się z jej strony kuglarskiego figla. Ale szybki szept siedzącego po lewej towarzysza wprowadził ład w szeregi prezydium przedwyborczego zebrania sekcji prasowej wydawnictwa. Oto przewodniczący rzuca pytanie, w którym wyakcentowane słowo „obywatel” stworzyć ma wokół podniesionej ręki klimat swoisty: ręki podniesionej na ojczyznę.
–Może obywatel uzasadni swoje stanowisko.
Olo wstał powoli. Wzruszył ramionami.
–Tak, to jest moja odpowiedź – wzruszył ramionami powtórnie, pogardliwie, niedbale, i usiadł na miejscu.
Głosowanie za wnioskiem, by do urn wyborczych udać się zwartymi szeregami, uznać należało właściwie za zakończone. Przewodniczący błędnie spojrzał na lewą stronę.
–Jeden głos przeciw… – wymówił i pochrząkując często zaczął dukać z pamięci przemówienie wyuczone snadź przedtem „na blachę”, bo wbrew rzeczywistości wciąż pojawiały się w niań słowa o „pełnej jednomyślności”, jaką wykazało głosowanie, i nadzieja, że „równie pełną” będzie jednomyślność narodu, który jutro pójdzie do urn wyborczych.
Sprawca zamieszania przygarbiony i blady siedział wśród przyjaciół z „Głosu Pokolenia”. Czuł się słaby jak dziecko. Owo wzruszenie ramionami było, bądź co bądź, najdłuższym jego wystąpieniem publicznym.
W momencie gdy leniwy klusik letnich brawek przebiegł przez salę, Jerzy cisnął przez zęby:
–Dureń!
„Do mnie czy do tego bałwana z prezydium?” – zastanowił się spłoszony Olo.
–I ty też – rozstrzygnął jego wątpliwości redaktor „Głosu Pokolenia”.

–…bo, mój drogi, jakiż cel miało twoje wystąpienie… – kontynuował na zaśmieconej ulicy.
–Jak to, jaki cel! Przecież to świństwo, to ordynarne zmuszanie ludzi…
–Więc co chcesz wywalczyć? Zwycięstwo Mikołajczyka? Przecież zgodziliśmy się na jedno: nie ma Polski bez komunizmu, inaczej będzie to wiecznie Chrystus Narodów…
–Nie o tym. Mów o wyborach. Nie chcę żadnego Mikołajczyka. Nie chcę, żeby robili świństwa, albo, jak chcesz, żebyśmy my – słyszysz! – robili świństwa.
–Więc chcesz zmienić system nacisku wyborczego? Przecież wybory… – To nie róbcie, nie potrzeba wyborów, skoro nas nie stać na ich uczciwe wygranie.
–Sytuacja międzynarodowa…
–Jerzy, słuchaj! Pamiętasz, jak nam w czterdziestym trzecim roku Junosza urządził w Kabatach ćwiczenia nocne o dwunastej w południe?
W pamięci zagrało słońce, las i tych kilkudziesięciu nieżyjących dzisiaj, którzy z kurczowo zaciśniętymi powiekami kręcili się bezradnie po polanie. Junosza pragnął żyć w zgodzie z przedwojennym regulaminem wyszkolenia bojowego, nie stać go było na fantazję i autentyczne nocne ćwiczenia: kategorycznym rozkazem o wykonaniu zadania z zamkniętymi oczami pragnął zapewnić warunki ciemności.
–Pamiętam, no i co?
–No i to, że z pewnością widziałeś wtedy resztę i mnie wśród nich, jak się pętamy z zamkniętymi oczami. Ja też widziałem. Ten system wyborów to robienie nocy z południa, ale naród ma oczy otwarte…
–Musimy wygrać…
–Ale jakim kosztem, moralnym?
–Ba, „koszt moralny”. Nas nie stać jeszcze na moralność.
Olo szedł w milczeniu coraz prędzej, aż Jerzy, jakby przestraszony, że przyjaciel zostawi go samego łagodził:
–Zresztą, cóż to jest „moralność”?
–Te, daj spokój.
–Zaczęliśmy w górnych tonach, lecisz jeszcze wyżej, a spójrz no na ziemię. Uznaliśmy potrzebę ratowania naszego pokolenia, tych Kolumbów, Malutkich, Jagiełłów, Zygmuntów? Zgoda pewnie i na to, że nasz akces do rewolucji ma solidniejsze korzenie niż „pozytywizm” drapieżnych młodych endeków, którym wyrwano zęby. No to, mój drogi, zdaj sobie sprawę z tego, coś narobił: mało już rozrabiają, że nasze pismo jest w gruncie rzeczy „kontra”? Tylko na tej zasadzie, że wiedząc o niemożności dogadania się z inteligencją półgębkiem, przemilczając jej bóle i krzywdy, chcemy o tym pisać i piszemy. Teraz będzie się nazywało, że załamujemy jedność w obliczu frontu wyborczego…
Ale Olo – nie myślał ustępować.
–Mówisz, że wiedząc o niemożności dogadania się półgębkiem i przemilczając bóle? No to ja właśnie w myśl tej metody wygarnąłem prawdę. Przecież tak jak i ty chcę, żebyśmy zwyciężyli. Przecież przyszliśmy do nich bez reszty, mogłem się wyrzec swego dowództwa, mało: mogę się wyrzec pamięci tego, cośmy robili w konspirze, ale kapitulacja ma być na honorowych warunkach! – Jął krzyczeć: – Czemu nie dają nam kapitulacji na honorowych warunkach? Czemu każą kłamać?
–Olo – warknął nagle Jerzy. – Czarny Olo! – krzyknął nań jego pseudonimem.
Olo zamilkł, obejrzał się trzymając czoło nisko, jakby chciał bić przyjaciela, stał na środku ulicy wymijany przez oglądających się przechodniów: ruch pieszych szedł środkiem jezdni – tramwajów jeszcze nie było.
–Gdzie my właściwie idziemy? – zapytał półgłosem Jerzy oglądając się naokoło.
–Dobrze idę. Mam egzamin z prawa międzynarodowego – bąknął Olo. – Cholera, zdenerwowałem się, aż mi wszystko ze łba wyparowało. Jak mnie stary obetnie, to się nie pozbieram w tym semestrze… – rozglądał się po wybrukowanej ulicy. – O, tamten dom – wskazał jedyną stojącą kamienicę z obciętym rogiem najwyższego piętra, ze śladami kuł wokół okien. – Umówiłem się u profesora w domu… – zdenerwowany zatarł ręce.

Śnieg wirował ciężkimi płatkami. Zygmunt stał na żoliborskim wiadukcie. Przetarł oko i spojrzał w dół, w stronę, skąd przyszedł, jakby spodziewał się tam zobaczyć matkę – może w tej samej letniej sukience z tego pierwszego sierpniowego ranka, gdy go odprowadzała na powstanie. Ale stamtąd sunęła tylko przesłonięta falami śniegu ciężarówka: wojskowa.
Spostrzegł szofera i poczuł, jak serce rąbie w nim wściekłymi uderzeniami.nienawiści.
–Staruszkę… Wzięli staruszkę – wyszeptał mściwie w śnieg chłodzący mu usta.
Jakiś przechodzień przyjrzał mu się uważnie.
„Trzeba iść” – popędził Zygmunt zwiotczałą wolę i nie ruszył się z miejsca. Dołem sunęła manewrują- ca lokomotywa, kłębami pary zagęszczając śniegowy tuman.
„A więc tak. No dobrze, spróbujemy się… – westchnął i odczuł nagły przypływ energii. – Spróbujemy – zacisnął szczęki. Zrozumiał, że trzyma go tutaj bliskość dworca, i odwrócił się na pięcie, – Chciałem uciec…” – myślał oddalając się w popłochu.,,Po raz który?” – zapytał w nim jakiś szyderczy głos.
Szedł przez ogromną pustynię ruin.
„Nie, nie wrócę – postanowił. Zresztą i ten powrót był niemożliwy. – Jestem już dezerterem zewsząd. Ale nic. Zaczniemy od nowa. Oni otwarli nowy rachunek” – wrócił myślami do aresztowania matki. „Będziecie mieli walkę – wielkimi krokami sadził w stronę miasta. – Będziecie mieli…”
Przed trzema tygodniami Zygmunt opuścił oddział partyzancki, a może „bandę”. Po tym, co tam widział, wstydziłby się tego „oddziału”. Nocą, bez dokumentów, po kopnym śniegu wędrował na maleńką stacyjkę, wiedząc, że schwytanie przez „swoich” byłoby tyle warte, co wsypa wobec władz. Był „nielegalny” na obie strony. Ani przez chwilę nie żałował swojej decyzji. Wystarczył mu pierwszy miesiąc, by spostrzec, że zabłądził. Jeszcze pierwsze dni, kiedy oddział,,pułkownika” Szaronia wymykał się obławom, kiedy dowodzony przez Zygmunta zwiad prowadził niemal za rękę, jak ślepca, oddział pozbawiony znajomości terenu i dyslokacji operujących przeciw niemu wojsk… Ale potem! Wachmistrz Sieradzki, mianowany szybko podporucznikiem, z miejsca wyemancypował się na stanowisko bliskie temu, jakie w wojsku zajmował Zawadzki. Wśród przybocznej drużyny „pułkownika” dwaj ludzie z upowskiej bandy Siekiery, bezczelnie wspominający szczegóły potyczki sprzed pół roku… Akcja na Grzegorki i wyroki na nadzielonych. Dyskusja, w czasie której na słowa Zygmunta, że jego ludzie nie pójdą na taką robotę, „porucznik” Sieradzki zapytał o wyjaśnienie, „którzy ludzie pana majora?” – i Zygmunt, przypomniawszy sobie „zmianę szpicy” przeprowadzoną pierwszego dnia za pomocą kilku serii z pepeszy, zamilkł. „Pułkownik” Szaroń i jego „plan mobilizacji powiatu” na dzień wybuchu trzeciej wojny, plan obejmujący w jednym z pierwszych punktów publiczną egzekucję komunistów i „kolaborantów” na rynku powiatowego miasteczka. „Tę przyjemność pozostawię panu- majorowi” – i uważne, szydercze, rybie oczka. Przezwisko Białorączka, które nadano mu jawnie. I te dwie sekcje „swoich”, bez których Zygmunt nie ruszał się na krok po obozie, nie będąc pewien ani Szaronia („boi się, że moi żołnierze stanowią większość całego oddziału”), ani Sieradzkiego („chciałby podowodzić”). Z tych sekcji pierwsza, złożona z owych uwolnionych ongiś (bezkarnie, dzięki postawie Kosołapkina) akowców, poszła, z wyjątkiem jednego chłopaka, śladem dowódcy. W tę noc opuścili w pięciu obozowisko… Tydzień legalizacyjnych zabiegów w Krakowie, uwieńczonych powodzeniem dzięki jednemu z owej piątki, jakieś rozejrzenie się za forsą i Zygmunt na nowym nazwisku stanął przed furtką domu, by dowiedzieć się o aresztowaniu matki.
„Ano, poczujecie «Białorączkę»!” – zaadresował przekleństwo. W Warszawie nie ma ukraińskiej dziczy, tu nie będzie nikt mordował chłopów, którzy biorą – bo i powinni brać – ziemię, tu jest Stary, tu są przecież ludzie, którzy walczą po dawnemu.
Spiesznie zadeptywał w sobie niepokój. „Prawie jak na leśnej ścieżce” – pomyślał stąpając śladami wyznaczonymi w świeżo opadłym śniegu przez jednego czy dwóch zaledwie przechodniów. „Tylko złapać kontakt.”
Wchodził już na jakąś ulicę zdeptaną przez ludzi. Coraz częstsi przechodnie, konie…
„Tak, właściwie najmądrzej będzie iść do Kruszynki – wspomniał nabożnie pseudonim jedynego z żyjących uczestników zamachu na Kutscherę. – My, majorze, jakoś się porozumiemy…” – pomyślał z bolesnym szyderstwem. Kruszynka był rekwizytem ostentacyjnego porozumienia „nieświadomych dołów akowskich” z nową władzą. Był, oczywista, w rezerwie, ale pracował w jakimś Domu Wojska Polskiego. Telefon jego dostał Zygmunt w Krakowie.
„Wprawdzie nie ulega kwestii, że sam Kruszynka musi być dobrze obstawiony i na pewno- nic nie robi, ale kto, jeśli nie on, będzie wiedział o wszystkich w Warszawie…”
Konkret uspokajał. Ale tylko taki konkret. On stanowił jego odpowiedź na aresztowanie. Zygmunt nie myślał o matce, ale łapiąc kontakt, planując dalszą grę, przecież o niej nie zapomniał, odpowiadał na jej krzywdę.
Więc po to, płacząc, prała jego zabłocone ubranie po pierwszym pociągu, więc po to jej niespane noce, gdy czekała na jego powroty? Narzekanie pierwszych minut zaskoczenia obce mu było teraz, niebolesne, jak siąkanie nosem młodszego brata. Po to, żeby musiał iść dalej z podniesionym czołem, po to był jej strach i po to jest jej obecna męka. Po to, żeby go utwierdziła na drodze słusznej, bo jakże może być niesłuszna, skoro prowadzi przeciw krzywdzie?
Potknął się na jakimś ukrytym pod śniegiem wykrocie, stanął.
Przeciw krzywdzie? Ile mogił nędzarzy zostawił za sobą Siekiera, nim natknął się na szwadron majora Zygmunta? Pomyślał o sobie:,,majora Zygmunta”. Więc w ten jesienny słoneczny dzień jechał przeciw nim, przeciw krzywdzie. A teraz z powrotem z tej drogi. Cofa się i twierdzi, że znów przeciw niej, przeciw krzywdzie…

Kruszynka nie zdziwił się.
–Halo, podobnoś też poszedł w majory! – krzyknął do słuchawki.
–Poszedłem i wróciłem – odparł Zygmunt spokojnie i znowu Kruszynka nie zdziwił się.
–Aha, aha…
–Chciałbym pogadać…
–Może za godzinę.
I już jest godzina. Śmieszna jest ta ich punktualność, dokoła ludzie czekają na siebie, niecierpliwią się, a Kruszynka staje już w progu kawiarni. Śmieszna punktualność, jak obyczaj wyniesiony z kraju dzieciństwa, gdzie spóźnienie oznaczać mogło ryzyko albo śmierć drugiego.
I cóż z godziny w zadymionej kawiarni? Ile imion przemyka, po których zostało już tylko milczenie albo strach bliskich, że ktoś je przypomni. I cóż ze skargi na los, skoro dwumetrowy chłop uśmiecha się bezradnie i wstydliwie opuszcza oczy: „Ach, cóż poradzisz…”
To on grzał z pięciu metrów do generalskiego kałduna, to on pod ogniem całej alei Szucha wyjmował z generalskiej kieszeni papiery…
Zygmunt wyłamuje palce. Więc jak to? Już tylko zgoda na swój mały los? Szukanie nory, gdzie by się można bezpiecznie zaszyć?
–Słuchaj, co ze Starym?
Kruszynka ożywia się.
–Widziałem go wczoraj. Kiedy postanowił się legalizować, zrobiliśmy z Jerzym obstawę, z Jerzym, tym od was, co teraz robi „Głos Pokolenia”.
(Mówili już o tym. Zygmunt zebrał nowe dla siebie relacje z chłodną uwagą.)
–Obstawę, kapujesz, żeby jakoś się z nim, ze Starym, liczyli. Więc Jerzy jako ten redaktor, a ja… no, jako ja. Stary zasunął taką gadkę tym pułkownikom z Informacji, że myślałem: z krzeseł pospadają. „Czemu pan, panie pułkowniku, tak późno się zdecydował?” – pyta ten najważniejszy. „Późno? – dziwi się Stary. – Wyście się zalegalizowali wczoraj, a ja o dzień później.” A było to na drugi dzień po wyborach. Tak.
Widać, że Kruszynka ceni wysoko odezwanie swego dowódcy. Dumny jest jak z bojowego wyczynu z tego jednego ciętego słowa. Zygmunt siedzi osowiały. Przez pamięć przelatują mu pseudonimy i twarze. O kogo pytać? Kto jeszcze pozostał?
Nerwowo zapala papierosa. Zaciąga się. Dym układa się w zamgloną, niejasną twarz. Z dreszczem przypomina sobie swoją dziwną ucieczkę z Pawiaka.
–A nie znałeś ty, Kruszynka, Kulawego z Delegatury?
Kruszynka nie znał. Patrzy na zegarek.
–Cholera, spóźnię się do drukarni.
Zbiera ze stolika jakieś kartki. Zygmunt sięga po jedną, która zaplątała się w pobliże jego szklanki

…Bo my żołnierze,
w boju rycerze…

–czyta tekst jakiejś piosenki.
Kruszynka żegna się serdecznie, jak na cmentarzu z krewnym nieboszczyka. Biegnie do jakiejś drukarni, wystraszony zapewne, że opieprzy go jakiś tam majorek „polwych”. Kruszynka, jedyny żyjący z tych, którzy zadali zwycięski cios. To on biegł w ogniu po bulgocącym od żandarmskich wystrzałów asfalcie ku płonącemu samochodowi Kutschery. To on znalazł jeszcze żywego generała, on wygadał się całym magazynkiem peema za wszystkie krzywdy narodu, on potem klęczał nad trupem obszukując mu kieszenie.
Dwumetrowy, czarny jak Włoch, obcy chyba tej zimie i tej ziemi teraz, biegnie do drukarni z pokornym idiotyzmem tekstów żołnierskich piosenek.
Zygmunt ogląda się, chce płacić. Nie powiedział mu nawet o aresztowaniu matki. Nagle wzrok jego pada na leżącą na sąsiednim stole gazetę. Sztywno zwraca się do jakiegoś pana z prośbą o pozwolenie przejrzenia.
Ogromne litery tytułu atakują go z prawej strony szeroką tyralierą: Banda Majora znowu w akcji.
Odkąd do Szaronia przyłączył się szwadron Zygmunta, fama nadała oddziałowi taką nazwę. Pamięta, jak zetknął się z nią po raz pierwszy. Zdezorientowany chłopina, od którego starał się przewiedzieć, o ile ludność orientuje się, gdzie jest ich aktualne miejsce postoju, kluczył, przewąchiwał, aż wpadł: uznał ich za wojsko.
–Major, obywatelu oficerze – ominął stopień Zygmunta jak obraźliwą parantelę z „tamtym” majorem – lata po całym powiecie…
–A miejsc albo ludzi, gdzie banda znajduje oparcie, nie umielibyście wskazać?… – Zygmunt słyszy w pamięci niedbałe pytanie Sieradzkiego. Chłop myśli przez chwilę: wybiera, nie wiedząc o tym, życie lub śmierć. Jeśli wskaże, Sieradzki zastrzeli go na miejscu.
Zygmunt wlepia oczy w literki biegnące na niego Skokami: „…szeregu okrucieństw… postrach ludności… auto jadące na akcję wyborczą… Natychmiastowy pościg. Otoczeni, bojąc się strzałami zorientować, gdyż… zamordowali siekierami… w przeręble… Banda została rozbita, przywódca jej, Major, zabity…”
„Aha, dobrze. Kłamią, ale wygodnie dla mnie. Jestem zabity. Spokój. Nie ma majora Zygmunta, dezertera… A może Szaroń poległ?”
Zygmunt wraca do tekstu i szybko podrywa głowę, jak człowiek schwytany na podglądaniu: ze szpary patrzą na niego znajome oczy.
Dopiero teraz spostrzegł zamieszczone u dołu strony zdjęcie: „Porucznik Leszek Mech, który kierował pościgiem i likwidacją bandy, ranny dwukrotnie, odznaczony został Krzyżem Walecznych…”
Nagły spazm chwyta Zygmunta za gardło. Za walkę z nim dostaje się Walecznych. „Przecież ja mam dwukrotnie Walecznych, ja…” – chciałby wołać w ten tłum spieszący gdzieś szeptami, uśmiechami… Kolumna narzekających, sytych mieszczan w kawiarni porwała się naprzód z upiornym brzękiem łyżeczek.
Zygmunt czuł, jak wstaje w nim nieznana, ale potężna histeria.
„Przecież nie ze mną walczył, mnie tam nie ma – przekonywał się mając w pamięci pijaną swoją z nim gadaninę przed rokiem na posterunku. – Jaki tam porucznik Mech. Kaktus z «Czwartaków»…”
–Proszę pani, zapłacę…

Światło bijące z kamienicy na wąskiej uliczce wyjmowało z ciemności po przeciwległej stronie aż dwa całe otynkowane domy. Na tym kawałeczku miasta można było wierzyć w jego istnienie i dalej, naokoło, pod szczelną zasłoną ciemności można było zapomnieć o pustce i ruinie. Zresztą za oknami bibułkowe przystrojenie sali udawało karnawałowy rozmach. Pierwszy po wojnie bal prasy. Ubiory były wprawdzie rozmaite, często jasne garnitury lub ciemne marynarki ożenione z zielonymi spodniami, ale już nikogo w pumpach.
Jerzy z satysfakcją i niepokojem zarazem stwierdził niewątpliwy postęp. Niepokój miał swe źródło w ja- ł kości i kroju jego garnituru, którego poprzedni właściciel, należący do pognębionego Herrenvolku, odznaczał się przedziwną budową: mając szalenie długie ręce, klatkę piersiową mieć musiał niezwykle wąską, zapadniętą, co powodowało, że Jerzy marynarkę zwykł nosić rozpiętą. Krępowało go to w chwili, gdy rozglądał się po sali szukając swoich. Spostrzegł, że ilość bluzek równoważy już tradycyjne sweterki, stanowiące dotychczas uniwersalny – również balowy – strój niewieści.
„Dobrze, że jej nie ma” – pomyślał o ostatniej obrażonej na niego pani. – Przecież to teraz jedyna dziedzina nielegalności, potrzebna memu organizmowi do prawidłowej przemiany materii… – tłumaczył się przed Olem z kolejnej awanturki z mężatką.
Odkłonił się Żaboklickiemu, który stał w pobliżu drzwi rozmawiając, oczywiście, z Linkiewiczem. Ci dwaj nienawidzący się panowie byli nierozłączni. „Ciekawe, kto też ma przyjść?” – pomyślał Olo szacując odległość posterunku Żaboklickiego od progu. Przed kilku dniami Polska oglądała w pismach fotografię premiera w otoczeniu pisarzy i działaczy kulturalnych. „Otoczenie” stanowił Żaboklicki, zakrywający rozlaną twarzą profil Nałkowskiej: miał znakomite wyczucie praw perspektywy, nie tylko fotograficznej…
Orkiestra już grała. W progu sąsiedniej sali zbił się w korek gęsty tłum. „Co to takiego?” – zdziwił się Jerzy wspinając się na palce. Przed nim wirowały w walcu ludzkie popiersia.
–Niżej zaczyna się sensacja, mój drogi – bąknął ktoś wycofując się z tłumu ze wzruszeniem ramion. Jerzy wklinował się na jego miejsce. Ludzie w skupieniu i zdumieniu obserwowali jedną z tańczących par: kobieta była w długiej balowej sukni.
–Widzisz? – szepnął Jerzy do Ola, który niespodziewanie znalazł się obok niego.
–A ty jak wyglądasz, łajzo – dokuczył mu przyjaciel. Jerzy wzruszył ramionami, aż marynarka otwarła mu się szerzej na piersiach. – Nie, nie, braciszku, żyjesz w wielkim świecie.
–Nudzisz. Przy odrobinie zdecydowania będę z niej dziś zdejmował tę suknię…
Poczuł błogosławione uderzenie serca, jak w momentach dużego ryzyka.
–Jerzy – usłyszał za sobą głos Żaboklickiego. – Jest Tuwim – wymówił nabożnym szeptem nazwisko poety, który w zeszłym tygodniu powrócił do kraju.
„Aha” – wytłumaczył sobie Jerzy jego postój w drzwiach.
–I właśnie możesz go poznać… – Żaboklicki świadczył łaskę.
–Tak, tak… – potwierdził Jerzy, łakomie już oglądając sylwetkę tańczącej pani w długiej sukni. – Potem przyjdę do was…
–Kiedy właśnie prosił, żebyśmy przyszli… – spasował z pozorów łaski Żaboklicki.
–Ojej… – skrzywił się Jerzy. Wczorajszy numer „Głosu Pokolenia” przyniósł wiersz Na powrót umarłych poetów, w którym jeden z młodych szyderczo witał obcych, bo pozbawionych próby okupacji. – Na pewno będzie miał pretensje…
Mieli swój własny snobizm, w którym świat dawnych literackich sław był w pogardzie.
–Albo dobrze, zaraz przyjdę – powiedział pomyślawszy, że może uda mu się nakłonić sławnego poetę, by pomógł w edycji wierszy Dębowego. Wydawcy, przerażeni prawicowo- akowskimi koneksjami poległego, nie mogli się zdecydować.

Jerzy był już wstawiony.
–Zobaczysz, bracie, pokażę wszystkim, że ona należy do mnie… – przekonywał Ola obserwując parkiet, po którym wędrowała pani w balowej sukni. Jakiś wylizany hubek zabrał mu to śliskie, podniecające, żywe…
–Tańczyła z tobą pięć razy pod rząd, czego chcesz… – mitygował go Olo.
–Mówiłem, że już nie ma z nikim…
„Jacy jesteśmy śmieszni – dumał trzeźwiejący Olo. – Więc to nazywa się «ambicją»… Może mądrzejszy był dziesięć lat temu, ćwicząc wolę przez odmawianie sobie cukierka, niż teraz, kiedy ją utwierdza takim «panowaniem» nad innymi…”
–Kobiety są sprawiedliwsze niż wszystko i one nam właśnie przyznają prawo do siebie… – bełkotał Jerzy.
–To taka „emerytura” za powstanie? – zakpił głośno Olo.
W tej chwili orkiestra urwała. Partner pani w długiej sukni, jakby posłuszny wypowiadanym przez pijanego myślom, odprowadził ją ku niemu. Pani uśmiechnęła się dziękując za taniec i przystanęła przy Jerzym. Podsunął jej krzesło i patrząc na Ola położył rękę na jej śliskim biodrze. Odsunęła się, ale on posunął w ślad za nią swoje krzesło i położywszy dłoń na udzie zacisnął mocno, przytrzymując.
Olo, skrzywiony, z niesmakiem i przykrym uczuciem pogardy odwrócił się i zamarł: od strony drzwi szedł w ich stronę… Zygmunt. Jerzy, odwrócony do nich plecami, nie widział, jak padli sobie w ramiona, ciaśniej niż kochankowie na parkiecie, jak zwarli się w uścisku, niby zapaśnicy. Olo, promieniejący, zdyszany, wydostał się z uścisku. Zygmunt, oddychając szybko, twarz miał nieruchomą.
W tej chwili obejrzał się Jerzy. Pijackim skokiem zwalił krzesełko.
–A to ty, ty… – bełkotał waląc się na przyjaciela.
–Wesoło u was, co? – wypytywał Zygmunt. Twarz miał wciąż dziwnie nieruchomą.
Opuszczona pani w długiej sukni spiesznie rejterowała w poszukiwaniu zgubionego męża czy opiekuna, z którym przyszła na bal.

Kosiorek nie mógł się rozstać z Tyrolskim. Z mieszaniną podziwu i strachu, poczucia niższości i pewności, że jego metody – solidniejsze, bardziej poważne – są jednak czymś lepszym, wysłuchiwał relacji o okolicznościach zdobycia przez wspólnika przed miesiącem wagonu cyny.
–Jak to: dał pan rozkaz? – żebrał o szczegóły. To nie była Olszynka Grochowska i cement, to już potężna „panama”. Piętnaście ton cyny z pierwszego transportu UNRRA.
–No, zażądałem w imieniu Komitetu Wyborczego odłączenia wagonu, i koniec.
–Ale niby dlaczego?
–Pociąg był mieszany: osobowo- towarowy. Akurat był wówczas w Warszawie taki przedwyborczy zjazd delegatów Stronnictwa Ludowego, antypeeselowski, więc oznajmiłem zawiadowcy, że na zjazd chcą się wedrzeć elementy peeselowskie, które opanowały dwa ostatnie wagony składu…
–No, ale nie towarowe wagony – niecierpliwił się Kosiorek.
–Nie towarowe, ale towarowy był właśnie w środku między dwoma ostatnimi.
–I co?
–No, kazał odczepić, i koniec…
Kosiorek nie pytał o dalsze szczegóły. Okoliczności przeładowania transportu nocą na ciężarówki znał bardzo dobrze. Oddychał ciężko jak po biegu. Dotknął kolanem stojącej na krzesełku obok stolika teczki. „Góra «miękkich», prawdziwa góra «miękkich», ale jak złapią przy takiej rzeczy, to i głowa spadnie…” – raz jeszcze zdał sobie sprawę z pechowej firmy, z jaką wszedł w spółkę. „No bo i co oni wytyrali przez te cztery okupacyjne lata?” – raz jeszcze wróciła do głowy sentencja o akowskiej klapie.
–Panie Tyrolski – zaczął ostrożnie i zamilkł. „Jeszcze się obrazi, jak mu powiedzieć, że na przyszłość trzeba by ostrożniej” – spłoszył się myślą o niepowetowanych stratach z zerwania spółki. – To pan masz podwójne życie, co? „Komisarz wyborczy”… – zachichotał przypochlebnie.
–Podwójne? – zamyślił się Tyrolski. – Miałem podwójne, teraz chcę mieć poszóstne – trącił teczkę Kosiorka. Jej równowartość miał już ulokowaną bezpiecznie.
Tyrolski nie był ciekaw odpowiedzi wspólnika. Leniwie rozglądał się po lokalu.
Właśnie zapalono światło. Wokół kilku stolików krzątali się kelnerzy. Kosiorek poczuł się stary i strasznie mały. Wypita przy obiedzie wódka rozbierała go, chciał wyrazić pokorne uznanie dla fantazji i odwagi wspólnika w sprawie cyny, poruszył nawet ustami, ale nie wydobył jeszcze słowa.
–Co? – zapytał Tyrolski charakterystycznie pochylając głowę, by nadstawić lewe ucho. („Jest to, panie doktorze – oznajmił przed miesiącem najlepszemu laryngologowi w Warszawie – wynik pracy pewnej instytucji. Tak – uzupełnił na zdumione spojrzenie lekarza – wbijano mi do ucha ołówek.” „Jednostronna głuchota w wyniku przebicia bębenka” – brzmiała diagnoza.)
–Panie Tyrolski, ten numer to był godny… – chciał powiedzieć: „godny pana wielkiej przeszłości”, ale zawstydził się swej egzaltacji -…godny koniaku z trzema gwiazdkami…
Po dwóch godzinach przy stoliku panował ruch i ożywienie. Sprowadzone przez opatrzność, która nie obyła się bez pomocy kelnera, dwie panie wesoło uzupełniały kompanię. Gwiazdkami wypitego martela można by obdarzyć już trzech kapitanów.
Tyrolski z sympatią przyglądał się siedzącej obok niego drobnej brunetce z czarną myszką na policzku.
–Ile masz myszek? – błagał właśnie o wyjaśnienie.
Ale ona nie odpowiedziała. Zafascynowana podjętym przez siebie wróżbiarskim obrzędem zwijała powoli serwetkę, formując z niej charakterystyczny stożek.
–Uwaga – zaszczebiotała z zawodową lekkością. – Sprawdzimy jego – tu dotknęła palcem szerokiej piersi Tyrolskiego – uczucia.
Cztery głowy pochyliły się nad stolikiem. Płomyk zapałki przytknięty do serwetki ogarnął ją gorącym oddechem. Porwana wirem powietrza, niby mediumiczną siłą, smuga lekkiego ognia frunęła ku górze, nad migocące oczy klaszczącej w ręce pani z myszką.
–Kocha! Kocha! – zawołała.
A Tyrolski, z otwartymi ustami, wstał od stolika. Oczy miał wzniesione tam, gdzie od sufitu opadała, jak duży płat sadzy, spopielona serwetka.
–Ałła… – wyszeptał. A w oczach miał wątłą sylwetkę ognia gnającą wzdłuż kościelnych stall. Jak szalone mignęły w pamięci wydarte nocy twarze świętych portretów. Chrystus z odwalonymi pociskiem ramionami, uczepiony tylko nogami podstawy krzyża… Pochodnia krzycząca jej kochanym głosem… Ciemność.
–Ałła! – zawołał głośno i nagle, zasłaniając rękami twarz, pobiegł chwiejnie do wyjścia.
W drzwiach zderzył się z wchodzącą w jakimś towarzystwie młodą kobietą. Potrącona przez wybiegającego, obróciła się w jego stronę z odruchem oburzenia i nagle krzyknęła:
–Malutki! Malutki!
–Ładny malutki – mruknął jakiś gość oglądając w drzwiach wybiegającego pijaka.
Kryska zatrzymała się w oświetlonych drzwiach lokalu. Chłopak szedł chwiejnie w noc migocącą pod latarnią białymi płatkami gęsto wirującego śniegu.

„Po co za nim leciałam? – wypominała sobie po tygodniu, idąc na miejsce umówionego spotkania z Olem. – Kto sypnął? Na pewno Malutki był już obserwowany. Boże, jak ten Olo śmiesznie przestraszył się mojego imienia w słuchawce! A mnie to nie łapało za gardło, jak nakręcałam numer? Nic od niego nie chcę.”
Krytycznie oceniła swoją sylwetkę w szybie mijanej wystawy. Żył już prawie cały parter Marszałkowskiej, tylko piętra, jak widmowe wspomnienia straszyły oczodołami wypalonych okien.
„Po co wspominać? Wróciło to komu stracone? Swoją drogą, wtedy całkiem się nie malowałam…”
Myślała o sobie tamtej jak o dalekiej, młodszej, bliżej nie znanej krewnej. Powstańcza miłość, dziwna, jak opowiedziana, ale wzruszająca jak mądra „prawdziwa” opowieść…
„Ciekawe, jak będę na niego patrzyła? Chyba się nie zmienił?”
Przypomniała się jej fotografia, z jaką zapoznali ją w Urzędzie Bezpieczeństwa.
„Gapiłam się jak sroka w kość, ale wypadło na to, że z gorliwości…” – pochwaliła się w myślach.
Zwerbowanie jej nie należało zapewne do najszczytniejszych, najprzyjemniejszych przeżyć tych panów. Na obietnice pieniężne odpowiedziała temu. młodemu:
–Może panu, obywatelu, pożyczyć, bo marynarka jakaś jakby łatana czy co?
Na groźby uśmiechała się spokojnie.
–Proszę sobie nie przeszkadzać! Jestem przyzwyczajona – gdy umilkł, znacząco zawieszając pogróżkę, ten drugi, starszy.
Perswazja poskutkowała dopiero, gdy mówiąc o jej „zadaniu” pokazali tę fotografię. Ola właśnie. Wiedzieli, że nietrudno przyjdzie jej zaczepić go i znaleźć „wasz wspólny powstańczy język” – jak powiedzieli. Ma tylko zaobserwować, z kim się spotyka, w jakich lokalach bywa. Na początek.
Zdziwiliby się słysząc jej telefon.
–Olek, tu Kryska. Tylko nie żadna Kryśka. Kryska… – Odczekała parę sekund, nim przywitał ją spokojnym:
–Serwus, Kryska – nie Kryśka. A nie możesz dziś? – zapytał jakby z wahaniem na jej propozycję, by spotkać się jutro.
–Dziś – przytaknęła. W tym momencie wyzwoliło się jakieś drzemiące uczucie oczekiwania, nie opuszczające jej do tej chwili. Jak wówczas, gdy odszedł z oddziału, a ona szukała, starała się o wszystkie meldunki dowództwa zgrupowania na Czerniaków i chodziła, chodziła bez sensu i nadziei właściwie…
Dziś na nic nie czeka. Niesie ją tylko radość tego obraźliwego prezentu, jaki mu ciśnie w twarz za chwilę: „Narzygałeś mi, chłopaczku, do serca, ale ja ci nie pamiętam, masz. – I wygarnie, i ostrzeże: – Obserwują cię, uważaj, śledzą, pilnują, tropią, chcą zamknąć… – dobierała słowa. – A że też jednak nie darowali swego… – mignęła w pamięci scenka spotkania ich wszystkich w powstaniu i moment, jak wali się tłuczony przez nich odbiornik. – Więc całe to ich pismo, ten «Głos Pokolenia», o który tak się ludzie zabijają, to nic, to taki dymny granat, a za nim oni robią swoje… konspirują.”
Szła coraz wolniej.
„Przecież ja… przecież dla niego… Boże, czy to prawda? A tak dobrze już było” – uspokajała serce.

Po schodach prawie biegł. Na półpiętrze omal nie zderzył się z jakąś bardzo elegancką panią. Instynktownie ukłonił się: „Skąd ją znam?” – i przestraszył: „A więc i tu.” Wolno już wstępował wyżej. W samych drzwiach redakcji, a zarazem ich mieszkania olśniło go przypomnienie: „To ta w balowej sukni.” Znów myśli wróciły do galopu. Zapukał nerwowo. Drzwi otwarły się natychmiast, jakby Jerzy stał za nimi w korytarzu. Na widok Ola nie powiedział ani słowa, ale wykonał jakiś półgest zaskoczenia, schował za plecy rękę, jakby w niej coś ukrywał.
–Co, zapomniała puderniczki? – palnął Olo.
Jerzy patrzył zdziwiony.
–Szminki, grzebienia? – atakował dalej zdyszany Olo. – Casanovą spod Dworca Wileńskiego – kpił z Jerzego.
Jerzy z głupim, zarozumiałym uśmieszkiem odłożył trzymany za plecami kolorowy szalik.
„Jak go korci, bohatera, żeby się pochwalić tą z balu…” – z jakąś bolesną pogardą pomyślał o przyjacielu Olo.
–Jurek – wybuchnął nagle – czy wiesz, że to może być agentka? Siedzą nas! – wystrzelił od razu.
Przyjaciel podniósł brwi do góry.
–Nie wydziwiaj: jest tak, jak ja mówię.
–Naturalnie – bąknął Jerzy.
Olo otwarł usta i zagapił się na niego zdumiony.
–Cóż cię dziwi, pytam, co? Rozmawialiśmy z Zygmuntem. Wiesz, co się dzieje w kraju?
–Jak to, więc uważasz, że to jest w porządku?
–Zrozumiałe.
–Cha, cha! – wyskandował nieszczerym, szyderczym śmiechem. – Więc zrozumiałe ma być, że biorą dziewczynę, że wymuszają na niej… No nie, nie, tego się nie spodziewałem, że to jest „zrozumiałe”.
–Skąd ty o niej wiesz? – zaniepokoił się Jerzy.
–Nie myślę o tej tam – ruchem głowy w stronę wypoczywającego na tapczanie szalika zbył piękną z balu. – Kryskę… Pamiętasz, z powstania…
Zachłystując się opowiadał o swoim spotkaniu.
–Jurek, ja wyjeżdżam – zakończył nagle.
Tamten uśmiechnął się.
–Nie myśl, że mnie obrazisz. Po prostu nie chcę, żeby ta dziewczyna musiała się z nami stykać, składać im meldunki… Ona proponuje mi spotkania co trzy dni, żebym jej sam układał dla nich sprawozda- nią… – Olo ciężko dyszał.
–No, tak. Jeśli kolega jest za Mickiewicza, a ona za Marylę… – próbował kpić Jerzy, ale zamilkł pod jego spojrzeniem. „Tak. Nasz czas jest okrutny – myślał szybko. – Spotykać swoją pierwszą miłość, żeby jej pisać szpiegowskie meldunki o sobie…”„- wzruszył ramionami i głośno: – Olek, przecież wiesz, w jakich warunkach pracujemy. Po tych anonimach złożyłem podanie o pozwolenie na broń, do tej pory nie mam… Nie wierzą nam. Ale skorośmy się wzięli za los pokolenia… – utknął na patosie tego zdania. – No, jednym słowem, musimy ciągnąć robotę…
–Słuchaj, Jerzy, ja nie uciekam. Tylko że. równie dobrześ mi brat ty, jak ona. I dlatego po prostu ja chcę wyjechać, chcę się urwać na miesiąc, no, na dwa tygodnie… Ona powie tam, że nie zdążyła mnie poznać przed wyjazdem, ciebie nie będą pytać…
–Niech pytają… – burknął Jerzy.
–Godzisz się… – ucieszył się Olo. – O, widzisz, tu masz te moje wspomnienia o robocie z tym V- l – wyciągnął rękopis z szuflady stołu.
–No dobra, urywaj się, a ja się postaram przez najbliższy tydzień obrzydzić im jakoś tę zabawę…
A dokąd chcesz jechać?
Olo zawahał się przez sekundę i omal nie krzyknął z oburzenia, bólu, przerażenia. A więc do tego, że ma się z kochanką spotykać nad szpiclowskim raportem, dochodzi chęć ukrycia się przed przyjacielem, przed bratem.
–Pojadę do gajowego Ogórka… – powiedział prędko.






X





Drugi rok działania zastał Polish Shipping Mission w rozkwicie. Wraz ze stabilizacją stosunków zmieniła się ekonomiczna strona działań grupy Kolumba i Roberta.–Nasze statki wychodzą w morze… – powiedział któryś przed miesiącem, gdy obserwowali odbijanie z portu rybackiej flotylli firmy „Briider Fuchs”. Rzeczywiście, stali się udziałowcami starej hanzeatyckiej spółki rybackiej, posiadającej w Hamburgu dużą przetwórnię. Solidni niemieccy kontrahenci, wypłacali się uczciwie za uzyskaną licencję, Tański przestał już mierzyć swoją dolarową laskę, zapewne w skrytości jął wypełniać następną, „porucznik” Jagiełło, władający już swobodnie francuskim i niemieckim, odbywał długie konferencje z kierownikami firmy i często zaglądał do swej walizy o podwójnym dnie (obrażał się zresztą, ilekroć Kolumb nazwał to „jego” walizą: „Wspólna” – mawiał surowo). Robert wywianował już drugą Niemkę sprawiając jej maleńką willę…
Wyprawy do Coke, do madame Verey, stały się rzadsze.._
Nudzili się. Z nudów zaczynali nawet polityczne dyskusje, utrudnione przez sytuację, w której stale istniała jednomyślność poglądów.
W tym stanie rzeczy z satysfakcją przywitali jakiegoś maczkowskiego łazęgę, szofera, który, licho wie przez kogo skierowany, przybył do ich furty ze skargą na okrutną niesprawiedliwość, jaka spotkała go ze strony Anglików: zabrali mu, zarekwirowali cały samochód ciężarowy masła przeznaczonego dla któregoś obozu dipisów…
„Pięć ton” – Robert szybko przeliczył w pamięci cenę kilograma razy pięć tysięcy.
–Masła? – grymasił Kolumb, jak specjalista od samochodów, któremu zaproponowano stanowisko ekspedienta w sklepie kolonialnym. W wygłodzonym Hamburgu było to jednak „coś”.
–A co mamy do roboty? – Robert powołał się na nudę. – Gdzie stoi ciężarówka?
Kapral, zestawiając służbiście obcasy, wymienił miejscowość.za rogatkami Hamburga. – Tobym połowę chętnie oddał…
–Pozwolicie, kapralu, że my podyktujemy warunki: jedna piąta wasza. Gdyby chodziło rzeczywiście o masełko dla obozu, sprawę załatwilibyśmy gratis, ale przecież wyście to masełko rąbnęli diabli wiedzą komu… – Nie czekając na odpowiedź zwrócił się do Kolumba: – No, to wołaj Jagiełłę.
–Jak będziemy robić? – pierwsze pytanie Jagiełły.
–Zwyczajnie, na Babystomymachę… – mruknął Robert.
Sprawa rzeczywiście wyglądała na błahą. Trzeba wziąć krzykiem tych z MP, i po zmartwieniu.
–Tyle że pojedziemy dla pucu z fasonem, w dwa samochody – postanowił.
Za kwadrans z furtki Polish Shipping Mission wyjeżdżał z rykiem motoru patrolowy motocykl MP. W człowieku przepasanym białym pasem, spozierającym spod białego garnka hełmu, sztywno siedzącym na siodełku, trudno byłoby poznać Jagiełłę. Za nim wytoczyły się bezszelestnie dwa wozy: czarny mercedes Kolumba i szary opel- kapitan Roberta, w którym siedział wylękły teraz kapral.
Po drodze wstąpili do firmy „Bruder Fuchs” po ciężarówkę. W ciągu godziny przelecieli całą odległość. Niemiecki szofer podążał na końcu kolumny.
–Na lewo, teraz w prawo. – Kapralik prowadził ich po wąskich uliczkach aż pod jakąś fabryczkę, a raczej przylegający do niej kompleks baraków dla robotników.
Robert pierwszy skoczył z krzykiem na jakiegoś speszonego podoficera. Mieszając słowa polskie i angielskie (bardzo przydatny był językowy chaos w takich sytuacjach) wskazywał na trzęsącego się teraz kaprala, żądał natychmiastowego zwrotu bezprawnie zarekwirowanej ciężarówki. Pech chciał, że kapral, nierozgarnięta ofiara,,rekwizycji”, nie poinformował ich, że jadą do magazynów, których wartością dyżurny podoficer nie ma prawa dysponować. Ten, zmieszany i wystraszony, tłumaczył się teraz, polecając równocześnie wygapiającym się z okien żołnierzom dzwonić natychmiast do Komendy Miasta.
„Tego tylko potrzeba…” – pomyślał Robert i zdecydowanie skinął na kumpla. – Proszę prowadzić i ładować… – gestem głowy dał znak firmowemu szoferowi.
Ale podoficer nie dał się wziąć na zaskoczenie. Ogromna kłódka na drzwiach magazynu była niewzruszona. Trudność podnieciła odwagę.
–Robertku, a gdyby tak ich ciężaróweczką stuknąć w bramę? – zawołał Kolumb wskazując na tępy pysk potężnego dodge'a.
W pewnej chwili w rozpętaną awanturę wtargnął stłumiony przez odległość klakson policyjnego patrolu.
„Ach, więc koszary mieli pod bokiem” – w mig zorientował się Robert, przeklinając w myślach własne zadufanie, przez które nie indagował nawet kaprala o sytuację i teren.
–Jedziemy z tą sprawą do townmajora! – ryknął po angielsku, by przytłumić odgłos nadciągającej burzy.
Kolumb zrozumiał pierwszy. Zagrał cicho zapuszczany mercedes. Jagiełło, ponaglany niezrozumiałym dla Anglików: „Istinno, gliny!”, z rykiem motoru wystrzelił ku bramie. Robert sypnął za nim wiedząc, że Kolumb, mając najszybszą maszynę, da sobie radę.
Tymczasem nieszczęsny kapralina, zeskoczył w panice z majestatycznie sunącej firmowej ciężarówki i jął biec ku mercedesowi. Prowadzący Kolumb nie widział, co się dzieje za nim – słysząc huk nadciągających motocykli zawinął w bramie zostawiając za sobą ogon kurzu. Flegmatyczny Niemiec, szofer cię- żarówki, przyhamował, chcąc umożliwić niezdecydowanemu pasażerowi powrót i został już zakorkowany przez dwa motocykle MP.
Trzeci, a za nim rozżarty jak gończy pies jeep, pognał w ślad za czarnym mercedesem. Kolumb zwolnił trochę przed zakrętem i rejestrując sprawnie skręt Roberta w prawo sam wybrał stronę lewą.
„Oho!” – pomyślał z uznaniem, widząc, że motocyklista poszedł za śladem Roberta. Sam miał za sobą willysa. Raz w lewo, raz w prawo – gubił ślad w krętych uliczkach. Willys był za nim. Wypadłszy na drogę miał nad nim zaledwie dwieście metrów przewagi. „Zaraz go zgubię” – pomyślał. Cały czas zdawał sobie jednak sprawę z tego, że leżą: nieszczęsna firmowa ciężarówka i w dodatku ten kapral.
„Do diabła, że tak im na nas zależy!” – pokwitował cichy z oddalenia wystrzał z empi. Teraz cała seria. Przycisnął gaz do dechy, w mijającym nieprzytomnie pejzażu czuł odżywającą dawną warszawską emocję. Serce rzucało mu się w piersi. Nie myśląc, co robi, zwolnił prawą rękę. Krzycząc coś do siebie wypakował w tył magazynek. Sześć naboi.
Jeep.zwalniał.
„Chyba żadnego nie dziabnąłem” – pochylił się nad kierownicą. Samochód poderwał się do lotu.
Wpadł przed willę Polish Shipping Mission w momencie, gdy Jagiełło ciskał na tył opla swoją walizkę.
–Dobrze, chłopaki, obciach jest kompletny, została firmowa ciężarówka i kapralik… – Kolumba poniosła znowu idiotyczna radość. Oto trzeba było pryskać z wygodnej, urządzonej willi…
–Action station. Zwijamy Hamburg – sapał Robert taszcząc naręcze pledów.
–Czekajcie, polecę do starego Fuchsa. Może jeszcze wyciągnie jaką gotówkę… – martwił się Jagiełło.
–Przebieraj się, biegiem – gorączkował się Robert.
–Panowie, zmiana kostiumów. Marynarka Wojenna skończona.
W ciągu dziesięciu minut dwa samochody przesunęły się bocznymi uliczkami. Jedna z pań Roberta przyjęła ze stoicką pogodą ducha niespodziewaną wizytę aż trzech kolegów.
Na drugi dzień Kolumb z Jagiełłą siedli do opla, by rozejrzeć się w sytuacji. Charakterystyczny mercedes Kolumba uznali słusznie za „trefny”. „,– Już na pierwszym skrzyżowaniu minęli- motocykl MP, za minutę drugi…
–Po coś ty do nich walił? – wydziwiał Jagiełło.
–W powietrze, nie do nich, na dwieście metrów, bracie… – nagle Kolumb gwizdnął przeciągle. Mijali angielską Komendę Miasta. Podwórze zatłoczone było czarnymi limuzynami.
–Wszystkie mercedesy z miasta, szukają ciebie. To idzie na ostro… Musimy dzisiaj wyjeżdżać – panikował Jagiełło.
Nocą przez ulice Hamburga przemknął niebieski mercedes.
–Benzyny tyle co w baku… Takiego opla dać za przelakierowanie wozu – nie mógł przeboleć strat Jagiełło.
–A tyś dużo wziął za motor?
Hamburg był „spalony” dokładnie. Nie mogli dostać benzyny. Ich zapas, pięćset litrów, zakopany w ogrodzie Polish Shipping Mission, był nieosiągalny.
–Istinno, istinno powiem wam: żadne oszczędności, żadne lokaty kapitału – monologował na tylnym siedzeniu Robert, którego głowa musowała mocno. – Benzyna? Zakopana. Willa? „Spalona.” A moja malutka, na którą, mówiliście, marnuję forsę, jest. Jest i pocieszy. Kobieta to jedyna lokata kapitału godna mężczyzny… – bredził niestrudzenie.
Pochylony nad kierownicą Kolumb strugami świateł z reflektorów zmywał jezdnię. W szumie opon wypadli na autostradę; odetchnęli. Za nim mrugały coraz dalsze światła opuszczonego miasta.
„To dobrze, to dobrze” – dopingował Kolumb swój los, nie wiedzieć do czego. W zabójczej monotonii krajanych reflektorami na równe plastry kawałów autostrady cieszył się wielką zmianą. Obok siebie wyczuwał łokciem przyjaciela, z tyłu mocno pochrapywał drugi. W rękach kierownica. Mży światło zegarów. Siła. Obrócona przeciw komu? Wystarczy, że przeciw doli, doli, losowi przebranemu teraz w białe hełmy. „W białe hełmy” – przypomina sobie karcąco Kolumb, bo wyobraźnia dyktuje pościg śmierci w szarym, garnkowatym hełmie z błyskawicami SS.
–W Bremie zatankujemy – odzywa się Jagiełło. Lojalny, pilnuje się, by nie zasnąć.
–Uhm…
–Żal ci? – pyta.
–Tak – odpowiada Kolumb swoim myślom, skupionym na dawnych sprawach, nim zdąży zrozumieć, że Jagiełło pyta o willę, forsę, pozory zadowolenia.
–Nie – uzupełnia niezrozumiale swoją odpowiedz.
–Ile mamy jeszcze kilometrów?
–Dociągniemy.
–Tylko, cholera, gdzie zatankować po nocy? A jeśli w dodatku MP z Hamburga rozesłało jakieś meldunki, co?
–Tam Amerykanie mają swoją żonę w porcie. Polecimy do nich.
–Aha, zawsze bezpieczniej, bo to już inna parafia… – bąknął Jagiełło niepewnie i zapiął się pod szyję. Przypomniał sobie dwumetrowych chłopców z US Navy MP, swój kołnierzyk wówczas i mankiety, i całą „resztę” koszuli.

Szczęśliwie nie zatrzymywani przez nikogo dociągnęli do stacji benzynowej. Kolumb z ulgą rozprostował nogi. Nie zrażało go wygaszone światło w dyżurce, była trzecia w nocy – facet mógł się zdrzemnąć. Ale nie pomogło pukanie w szybę ani rąbanie w drzwi.
–Nikogo – Kolumb gwizdnął z przejęciem.
–Co jest? – wystawił głowę rozespany Robert.
–Nie ma benzyny.
–Jak to, stacyjka jest, a benzyny nie ma?
Spojrzeli po sobie. Właściwie benzyna przecież była. Kolumb rozejrzał się uważnie: pusto. Podszedł do pompy, sprawdził kłódkę.
–Action station.
–Go – mruknął Jagiełło i ruszył w stronę bagażnika.
–I młotek – zażądał Kolumb.
Ale kłódka, wbrew pozorom, była dzielna. Zajęci watką z żelazem, nie dosłyszeli ludzi zbliżających się na gumowych podeszwach. Rosły podoficer MP żując gumę przyglądał się z zainteresowaniem ich poczynaniom. Dwaj policjanci przystanęli o pół kroku za nim.
Pierwszy pokapował się Jagiełło. Opanowawszy się z trudem, władczym gestem młotka wezwał bliżej przedstawiciela władzy i głosem z lekka ochrypłym, kiepską angielszczyzną, poskarżył się na oporność kłódki.
Podoficer językiem wpakował sobie gumę pod lewy policzek.
–A dispatcher?
–Nie ma.
–Aha – sierżant kiwnął głową w uznaniu wyższej konieczności i wyciągnął rękę po młotek. Za chwilę, w zupełnym przymierzu z przedstawicielami władzy, ICM mozolili się nad rozbiciem zamknięcia.
Kończyli uzupełnianie baku, kiedy z tej samej strony co ich wybawcy wynurzyły się znowu trzy białe hełmy.
Pewni już swego, nie zwrócili nawet uwagi na zbliżające się niebezpieczeństwo.
–Your papers – poprosił grzecznie angielski sierżant patrząc na zerwaną kłódkę.
–Babystomymacha – Kolumb ostrzegł sennego Roberta, że tym razem jadą „na pałę”.
Robert leniwie gramolił się z wnętrza mercedesa („niebieski – do cholery, czego się czepiają”), Jagiełło, niewzruszony, stał koło benzynowej pompy, jedynie Kolumb miał niedobre przeczucie: siadł za kierownicą i – mimo niepełnego baku – skinął na Jagiełłę: „Starczy”.
Trzej życzliwi Amerykanie przyglądali się z zainteresowaniem żywej gestykulacji Roberta, tłumaczącego coś komendantowi angielskiego patrolu.
–Do cholery, czego stoją te amerykańskie byki, przecież to ich teren, nie angielski – zaczął się denerwować Jagiełło.
Niestety, okazało się, że zabłądzili i rozbili stacyjkę na terenie odległym o paręset metrów od amerykańskiej żony portu. Przy zgorszonym taką drobiazgowością milczeniu Amerykanów Anglicy prosili o wyjaśnienia. Robert, ociągając się, grzebał w portfelu w poszukiwaniu „podchodzących” papierów. Kiedy angielski sierżant oznajmił, że muszą udać się do Komendy Miasta, jego amerykański kolega otwarł w zdumieniu usta ukazując przyklejoną do zębów grudkę gumy do żucia.

Na pytanie: „Czy panowie posiadają dewizy?” – wszyscy trzej wzruszyli ramionami. Przesłuchujący ich kapitan poprosił o otworzenie walizy. Jagiełło, patrząc pytająco na kolegów, długo szukał po kieszeniach kluczyka.
Robert, westchnąwszy z rezygnacją, opuścił powieki: tak, trzeba otworzyć. Zapewne raz jeszcze układał aforyzm o głupocie ciułaczy.
Waliza wypchana markami nie zrobiła wrażenia na kapitanie. Przez granicę nie wolno było przewozić tylko dolarów i funtów. Że wóz jechał do Belgii, wynikało z przedstawionego przez Roberta dokumentu, wykonanego artystycznie, lecz przeznaczonego tylko dla władz granicznych. Legitymowania przez władze wojskowe nie przewidywali.
Nim zdążyli zaprotestować, kapitan odgarnął ręką szeleszczącą górę marek i bez zmrużenia oka przyjął widok dolarów.
„Było po dwadzieścia kafli” – wzdychał potem przy opowieściach o tej tragedii Jagiełło.
–Czy więcej nie mamy? – zgorszył się Kolumb.
–Więcej? – oburzenie Roberta było przekonywające, jakby mówił: tego wam mało?
Zaraz miały się zacząć indagacje na temat pochodzenia dolarowej kwoty.
Oświadczenie kapitana, że prosi o złożenie wszelkich posiadanych dewiz bez rewizji osobistej, wywołało nową konsternację.
–Rewizji? – zgorszył się nagle Jagiełło, jakby źle usłyszał. – Jesteśmy kawalerami krzyża Virtuti Militari, my dwaj… – dodał wskazując na Kolumba. – Co z tego wynika? Polskie prawo zwyczajowe zakazuje rewizji osobistej i aresztowania kawalera Virtuti Militari bez akceptacji najwyższych władz wojskowych.
Oznajmienie Jagiełły wywołało najniespodziewaniej konsternację. Anglik na magiczne słowa o,,prawie zwyczajowym” nagle się zawahał. Po chwili mruknął coś do asystującego przy przesłuchaniu podoficera i Robert, nie spodziewający się niczego, oszołomiony zdumiewającym manewrem Jagiełły, który jego oddawał „na pożarcie” rewizji, odprowadzony został gdzieś do drugiego pokoju.
Oficer zaczął cierpliwie nakręcać jakiś numer, nie mógł się połączyć. Wreszcie zażądał:
–Polish Command.
„Nie jest źle – pomyślał Jagiełło. – Wprawdzie nasi to tędzy złodzieje i tanio nie puszczą, ale zawsze z połowę da się uratować, utargować.” Pewny był, że kapitan przekazuje ich maczkowskiej żandarmerii. Błądził.
Oto uzyskawszy połączenie Anglik jął wypytywać oficera służbowego o polskie prawo zwyczajowe odnośnie do zakazu rewidowania kawalerów krzyża Virtuti Militari. Jagiełło ścierpł: lipa była zbyt jawna.
Niespodziewanie jednak uzyskana odpowiedź umocniła snadź ich pozycje, bo kapitan, podziękowawszy za informację, odłożył słuchawkę i westchnąwszy zamyślił się dłuższą chwilę. Jagiełło poświęcił ją na kontemplację potęgi narodowej solidarności. Niechybnie, polski oficer, zaskoczony zdumiewającym pytaniem angielskiego kolegi, przeprowadził w myślach błyskawiczny przewód: pyta, więc bujnął go jakiś Polus, który ma Virtuti, przyzwoitość nakazuje osłonić dzielnego rodaka…
„Ale ci pedant” – stęknął z ironicznym podziwem Jagiełło, gdy Anglik powtórnie poprosił, by sami złożyli posiadane jeszcze dewizy. Otrzymawszy zdecydowaną odpowiedź kawalerów krzyża wydał przez telefon jakieś dyspozycje dotyczące spraw zdrowia.
„Chce nas zamknąć czy co?” – przestraszyli się jednomyślnie. Badania lekarskie w tych okolicznościach | były dziwne i groźne.
Prowadzeni przez dwóch empistów przemaszerowali przez korytarze i nagle znaleźli się naprzeciw rentgenowskich aparatów. Nim zrozumieli, o co chodzi, obaj, w mundurach, znaleźli się pod obstrzałem promieni. Prześwietlali ich policjanci.
Jagiełło zrozumiał pierwszy. Jęknął jak lwica, której. odbierają małe, i szarpnął się groźnie. Ale uśmiechnięty policjant wyłączał już aparaturę. Podziękował grzecznie.
–A więc, panowie, proszę o złożenie posiadanych funtów… – zaczął rozmowę kapitan, któremu odprowadzający ich a bawiący się w łapiduchów policjanci- dżentelmeni zameldowali coś półgłosem.
–Przerobił nas! – Jagiełło ze wściekłości wysmarkał się starym swojskim zwyczajem na podłogę, aż obaj policjanci odskoczyli pod ścianę. – Funty mają platynową żyłkę, starczyło dla rentgena – ze złością szamotał się ze swoim battie- dressem.
Robert, który pogodny powrócił z rewizji, obserwował z mściwą satysfakcją prucie naramienników, w które przezorny Jagiełło wszył sobie i Kolumbowi najgrubsze, dziesięciofuntowe banknoty.
–Kawalerowie Virtuti – szydził z cicha. – A mnie tak już pożałowali tego Yirtuti… – natrząsał się.
–Wiedziałem, że ty w całym majątku masz najwyżej trypra od swojej Luizy – przyciął wściekły Jagiełło.
–Spokój, gramy dalej – mruknął Kolumb składając swoje funty na stole przed angielskim oficerem.
Gra polegała na udokumentowaniu zgodnego z prawem nabycia dewiz i oświadczeniu, że nie miało się zamiaru przewozić ich przez granicę. Pierwsza część zadania, choć trudna, nie była, jak się zdawało, niewykonalna. Oto Kolumb oznajmił spokojnie, że wszystkie posiadane przez niego dolary pochodzą z… Polski.
Na zdumione spojrzenie Anglika oznajmił spokojnie, że jest synem niejakiego Haberbuscha, właściciela największego browaru w Polsce.
–To jest do sprawdzenia – dodał szybko.
Pieniądze pochodzą ze sprzedanych przezeń przed powstaniem dwóch okazałych kamienic w centrum miasta.
–Spodziewaliśmy się z ojcem nadejścia bolszewików… – łgał gładko. – Niezależnie od tego posiadamy dolary wypłacone nam po powstaniu warszawskim, jako oficerom Armii Krajowej.
Anglik najzupełniej serio wypytywał o szczegóły owych dokonanych przed powstaniem transakcji. Ocenił je jako bardzo korzystne, zwłaszcza że, jak oznajmił Kolumb, jedna z kamienic potem w czasie powstania spłonęła. Rozmowa, prowadzona w towarzyskim tonie, zeszła na powstanie.
–Bad business. Zły interes – określił je dosadnie Anglik i ze stroskaną miną jął znowu kręcić tarczę telefonu. Ponownie zażądał połączenia z Polish Command. Ku zdumieniu zaniepokojonych słuchaczy zapytał, ile wynosiła gratyfikacja wypłacona po powstaniu żołnierzom AK. Długo czekał na odpowiedź bawiąc się sznurem telefonicznym, wreszcie poradził im dobrodusznie, by zeszli do kantyny na śniadanie. Ponieważ propozycji towarzyszyła grzeczna gotowość policjantów, chcąc nie chcąc poszli.
Gdy wrócili po półgodzinie, przed kapitanem leżały na stole cztery kupki dolarowych banknotów. Trzy chudziny zupełne i jedna całkiem zasobna.
–Nie mogę w żadnym wypadku zakwestionować praw panów do ośmiu dolarów na każdego. Tyle wynosił żołd za powstanie. Stanowi to razem dwadzieścia cztery dolary… – odsunął parę banknotów na lewą stronę stołu. – Natomiast, niestety cena podana przez pana za spieniężone w Warszawie nieruchomości jest podobno bardzo wygórowana… Mam propozycję, by pan – zwracał się do Kolumba – zatrzymał, powiedzmy, tysiąc dolarów, a resztę zdeponował do dyspozycji…
–…Polish Red Cross – wtrącił szybko Jagiełło myśląc, że potem pomoc Tańskiego mogłaby w ten sposób zdeponowane pieniądze przywrócić „prawemu właścicielowi”.
–Jeśli propozycja jest nie do przyjęcia…
–Przyjmujemy – zdecydował Kolumb. – Prosimy tylko o uzupełnienie zapasu benzyny – wtrącił szybko. – Będziemy musieli wrócić do dywizji i tam wyjaśnić sprawę… – dodał, by zaakcentować, że zwrot samochodu jest dlań sprawą nie podlegającą dyskusji.

–A to nas obrali, bracie… – jęknął Jagiełło siedzący w głębi wozu gnającego ku granicy belgijskiej.
–Dobrze, żeśmy się wyrwali – mruknął Robert wzruszając ramionami. Z satysfakcją spojrzał na swoje epolety. Z ramion Kolumba sterczały włochate poprute szmatki. – Wiecie chyba, dzieci, że to był oficer Intelligence…
–Cholera! – zaklął Kolumb. – Szkoda, że zapomniałem mu wystawić rachunku za koszty podróży Czarnego Ola do Pustkowa…
–Co? – poruszył się Jagiełło złudzony mirażem gotówki.
–A tak. Jeden taki od nas robił Vl. Przysłali to do Anglii, oczywiście do Intelligence… Ale chłopak nie dostał nawet zwrotu kosztów podróży…
–I tak tamta podróż płatna w „młynarkach” – zmartwił się Jagiełło, jakby brał sprawę serio.
–Tak, byłoby to tylko parę pensów… – zaśmiał się gorzko Kolumb. – Bad businness – powtórzył angielską ocenę powstania warszawskiego.

Już po drugiej, po przyjeździe do Brukseli, po wizycie w Coke, Jagiełło wystąpił z wnioskiem: albo rozdział funduszów, albo ograniczenie,,reprezentacji”. Kolumb poparł go gorąco.
–No tak, ty jako Haberbusch masz najwięcej do powiedzenia – ustąpił Robert i trzasnąwszy drzwiami ich pokoiku położonego na piętrze kiepskiego hotelu zbiegł na dół.
Wrócił po kilku godzinach.
–Daj no kluczyk – bez wytłumaczenia anonsował chęć dysponowania samochodem.
–Dokąd? – Kolumb był surowy. – Bo na żadne numery graniczne nie daję. Niemcy się skończyły.
–Możesz ze mną pojechać. – Robert ostentacyjnie ignorował Jagiełłę.
Ale pojechali, oczywiście, w trójkę. Przez tłusty zbytek neonów reprezentacyjnych ulic Brukseli, wokół masarskiej marmurowej tężyzny Łuku Triumfalnego, przez place, przy których przystanęły roztargnione kawiarnie, trafili w jakąś boczną uliczkę i tu na podwórze zatłoczone pustymi skrzyniami. Ledwie Robert strzelił drzwiczkami samochodu, znalazł się koło nich wyliniały, stary jegomość, chudy i prędziutki jak strumyczek.
–Ojej, jakim migiem! – cmoknął pochwalnie w stronę Roberta. – Mercedes, dlaczego mercedes? – zapytał z lękiem w głosie.
–Dajemy wóz, jaki mamy, duży, pakowny… – Słowa Roberta zmobilizowały uwagę obu jego przyjaciół. Czyżby Robert oszalał i zamierzał przy nich, bez porozumienia, sprzedawać ich ostatni samochód?
–Pakowny? – Żyd zaszemrał śmieszkiem. – Zobaczymy, zobaczymy… Zęby nie to, że panowie Polacy, to ja bym wcale nie chciał zaczynać z mercedesem… Opelek mieści dwieście lisków, tak, tak…
Kolumb, oszołomiony, spojrzał na Roberta. Jakie WO lisy?
–To który z panów pojedzie? Wszyscy? Taka wycieczka, co? A warto trzy razy tyle ryzyka?… To mogłoby być sześćset lisów… Wóz będzie gotów na ósmą rano…
Robert skinął głową kontrahentowi i ruszył w stronę bramy. Obaj jego wspólnicy spojrzeli po sobie i z wolna, oglądając się na samochód, ruszyli za nim.
Robert wybornie wykorzystywał autorytet ugruntowany od czasów Polish Shipping Mission. On organizował „numery”. Milczał odgrywając się za,,szykany” w sprawie Coke. – Zajęli miejsce w małej kafejce.
–Trzy aperitify – zbył szybko kelnera. – Otóż, panowie, stwierdziliście: żadnych Niemiec. Proszę bardzo: jutro o ósmej rano jedziemy do Paryża.
Teraz dopiero dowiedzieli się o istocie sprawy. Mieli się zająć szmuglem lisich skórek.
–On to zapakuje, utka w maskę, pod karoserią… licho wie gdzie… Widziałem opelka, w którym dziś pojechało dwieście lisów. Za Boga nic nie wykapujesz. Tylko wóz musi chodzić jak zegarek, żadnych remontów po drodze, nic takiego… Przyjdziemy rano: nasz mercedes stoi jakby nigdy nic, że sam nie pokapujesz, gdzie on to utkał. Zajeżdżamy do Paryża – me bójcie się, na granicę mam papierek, „na Babystomymachę” już nic robić nie będę, sezon się zmienił… Więc przyjedziemy do Paryża pod wskazany adres, a tam już drugi pan „rozpakuje” naszego mercedesa, forsę do łapki i z powrotem… Ale, ale, Jagiełło, bracie serdeczny Haberbuscha, wydzieliłbyś mi ze dwadzieścia dolarów zaliczki, co?
–Coke? – zapytał surowo Jagiełło.
–Tylko madame Verey – z franciszkańską pokorą opuścił czoło Robert.
–Ale zbiórka w hotelu ósma zero – przykazał skarbnik sięgając do kieszeni.

–Gdzie jest to ichnie paryskie Coke? – zatroszczył się wieczorem Jagiełło.
Była to najwyższa oznaka uznania dla materialnej strony udanej wyprawy.
–Wszędzie – odparł z godnym spokojem Robert pociągając łyk wina. Wzrokiem pokazał im parkę siedzącą przy środkowym stoliku.
–Z języczkiem – Jagiełło aż westchnął w uznaniu dla jakości pocałunku. – Te, Haberbusch, popatrz – zmobilizował uwagę Kolumba. Chłopak podniósł wzrok znad gazety. I tym razem była to gazeta polska. Starym nałogiem Kolumba były lektury „polskich londyńczyków”. Kpił z nich, ale potrzebował jakiegoś symbolu swoich związków z… czym? Bo nie z krajem. Teraz założył palcem czytane miejsce. Podczas gdy szukał spojrzeniem, o co chodzi, Jagiełło zajrzał mu przez ramię.
–…doprowadziło to do rozłamu. Z prezydium Stronnictwa wystąpili: pani Arciszewska i pan Pawlas, pozostawiając u władzy Pielickiego i Zarembę… – odczytał kpiarsko fragment artykułu o jakichś ideowych bojach emigrantów.
–Rozłamowcy są w lepszej sytuacji – wmieszał się niespodziewanie Robert.
–Czemu? – Kolumb był rad z niespodziewanego partnera do „poważnej” rozmowy.
–Jest ich para: mogą się rozmnażać…
–I ciebie rozebrało – odciął Kolumb chowając gazetę.
Powietrze grało barwami zapalonych neonów. Nagie ramiona kobiet przechodzących koło kawiarnianego ogródka nosiły niebieski odblask niby egzotyczną opaleniznę. Robert popatrzył na opróżnioną butelkę, smukłą i obłą. Obrócił ją do góry dnem, ostatnie krople zagrały na dnie kieliszka. Nagle położył papierosa na brzegu stolika i dłonią powiódł z wolna, czule po miłym kształcie, jakby pieścił zgrabną kobiecą nogę. Uśmiechnął się przepraszająco do przyjaciół i wstał. Dwie młode dziewczyny, siedzące w kącie sali, przyjęły ze śmiechem jego pierwsze słowa. To dla nich małpował.
–Idź, idź- Kolumb z uśmiechem zwolnił Jagiełłę od swego towarzystwa.

Szedł po wieczorniejącym mieście sam nie wiedząc dokąd. Co krok zastępował mu drogę kobiecy śmiech z ulicznych kawiarni, oczy zapalały się barwnymi błyskami neonów odbijających się w różnokolorowym lakierze samochodów ciągnących rzędami przez Pola Elizejskie. Udana przemytnicza wyprawa zamiast satysfakcji zostawiła po sobie jakąś nudę i czczość, jak leniwe wieczory hamburskie. Wypchany portfel zaprawiał nudą wszelkie perspektywy wieczoru, pewne jak noc małżeńska. „Pokazać im te franki, a zaliżą na śmierć…”
Powoli zniosło go w stronę Montmartre'u. Fale ludzkie pieniły się i tutaj koronkami falbanek, ale stromizny uliczek pozwalały na swobodny oddech. Usiadł na jakiejś ławce. Przez chwilę miał wrażenie, że na kogoś tu czeka. Kilkakrotnie na odgłos zbliżających się kroków gwałtownie podnosił głowę, jakby spodziewał się czegoś.
„Kto mnie tu może spotkać? Jestem obcy. Sam. Oczywiście, stać mnie, żeby być z kimś. – Pogardliwym gestem przeczenia przepędził jakąś małą. – Podejść do mnie może kurwa i pijak… Nie tak jak w kraju, gdzie mógł podejść szmalcownik…” – zakpił w nim samoobronnie rozsądek. „Wtedy. To była wojna…” – ciągnęła jakaś ukryta w sercu nuta. „Paryż, więc dziś mógłby podejść tajniak – reagował rozsądek. – Czego ci brak? – szeptał. – Masz najpiękniejsze miasto świata…”
–Trzysta kabaretów patrzy na nas – błaznował Robert, gdy po szczęśliwym przekroczeniu granicy zbliżali się do Paryża.
„Na trzech starych wiarusów szabru i przemytu” – pomyślał wówczas.
Siedząc na ławce przymknął oczy. Przez moment tkwił w nagłym zamyśleniu, aż wzdrygnąwszy się podniósł gwałtownie powieki, jak człowiek spłoszony powstającym w nim sennym koszmarem. Niteczka nie istniała. Nie było jej. «Po cóż jej miejsce w jego pamięci?
Wstał i szybko ruszył przed siebie. Szedł coraz prędzej. Z ulgą spostrzegł nie opodal jakiegoś placyku budę strzelnicy. Ryczał głośnik, jacyś chłopcy kłócili się o wiatrówkę. Rzucił na ladę kilka franków.
Dopiero podnosząc „broń” do oka odczuł, że los znowu urządził sobie z niego kpinę: oto dywersant. Wiatrówka odebrana malcowi zaciążyła mu nagle.
–Nie tak, proszę pana… – usłyszał wesołe słowa panienki z kasy. Trzymał zabawkę, jakby nigdy nie miał do czynienia z karabinem.
–A jak? – zmusił się do żartu. Podszedł bliżej. Usłyszał za plecami jakiś ironiczny śmieszek. Młody człowiek w koszuli rozpiętej na piersiach wytrzymał jego wzrok.
Kolumb złożył się.
„Oczywiście, rozkalibrowana jak licho” – stwierdził po pierwszym strzale. Drugi, uwzględniający poprawkę, był lepszy. Młody człowiek z ironicznym błyskiem w oku potwierdził sukces strzelecki Kolumba.
–Poproszę dziesięć naboi. – Kolumb już się wciągnął w zabawę.
Przy pierwszym strzale dziewczyna, która przyszła w towarzystwie chłopaka w koszuli rozpiętej na piersiach, oparła łokcie na ladzie. Po dziesiątym musiała je zdjąć: na całej szerokości leżały nagrody za celność.
–Eh bien – Kolumb skończył serię. Pluszowego niedźwiadka wręczył wystraszonej klęską przedsiębiorstwa sekretarce czy kasjerce strzelniczej budy, piłkę rzucił w kierunku kucającej nad rynsztokiem gromadki dzieci, jaskrawą chustę zawiązał sobie na szyi i ogarniając ramieniem pięć butelek wygranego wina skłonił się zapraszającym gestem w stronę tamtej pary. Chłopak w rozpiętej koszuli uśmiechnął się, ale ona przyjęła zaproszenie.
„Miła” – ocenił Kolumb, rad z – nadarzającej się przygody.
–Pani brat wina nie lubi?… – zażartował swą mizerną francuszczyzną wobec skrzywionego z niezadowolenia chłopca w rozpiętej koszuli.
Dziewczyna uśmiechnęła się szybko („Tylko do mnie” – spostrzegł Kolumb) i powiedziawszy coś półgłosem do chłopca wyciągnęła rękę po napełniony już przez Kolumba kieliszek. Strzelnica przekornie zaopatrzona była w bufet.
–Zdrowie świadka mojego sukcesu…
–Nazywam się Danielle, a to jest Maurice, wcale nie brat… Gdzie się pan nauczył tak strzelać?
–W salonie pewnego mecenasa… – Kolumb przypomniał sobie dywany i ludwiki, wśród których z Junoszą ćwiczyli „padnij – powstań”, i pierwszą naukę o broni.
Wysokim podniesieniem pięknych brwi spytała o szczegóły.
Kolumb się odnalazł. Gdyby Homer był w „Kedywie” i musiał nadać krótki telefonogram dywersyjnej warszawskiej epopei, nie zredagowałby go lepiej. Maurice docenił to wyraźnie: zaczął się spieszyć, przypominając dziewczynie o jakichś planach na dzisiejszy wieczór.
Danielle – tak nazywał ją już w myślach – popatrzyła przepraszająco na Kolumba.
–Ja tu będę strzelał do północy – szepnął jej zuchwale, pochylając głowę tak, by nic nie zauważył jej towarzysz.
–Non – powiedziała stanowczo, lecz nagle zaśmiała się: – Niech pan strzela jutro o piątej…
–Co takiego? – wmieszał się Maurice w zupełnym już popłochu.
–Nic, nic, idziemy… – pożegnała Kolumba spojrzeniem.
Kolumb automatycznie ruszył za nimi. Opamiętał się po kilku krokach. Stanął. Usłyszał nagle melodię gwizdaną przez kogoś za uchylonym oknem parteru. Urzeczony, słuchał czystego, radosnego motywu, jakby mu się nim przedstawiał nowy, nieznany świat.

–Ja dziś jeszcze nie wracam – oznajmił rano w hotelu, obudzony krzątaniną Roberta i Jagiełły. Obaj przystanęli z otwartymi ustami.
–Co?
–Dziś jeszcze nie wracam… Jedźcie sami albo telefonujcie do Żyda do Brukseli, że jutro… albo… pojutrze.
Robert gwizdnął przeciągle z uznaniem.
–Dzwonimy? – popatrzył pytająco na Jagiełłę. – Nasze też są niezłe, co? – nawiązał do dziewcząt i przeżyć minionej nocy. Kolumb obrócił się do ściany.
„Jakby mi obrazili nie wiedzieć kogo” – wyśmiewał się z siebie.
Znów wracała wczorajsza apatia. Nie wiedział już, czy na pewno zostaje dla zabawnie umówionego spotkania, czy też naprawdę chce mu się tylko spać.
Dzień przewałęsał. Robert z Jagiełłą odbywali u odbiorców jakieś długie konferencje.
–Lord cierpi na splin? – spytał przy obiedzie obrażony Robert, gdy jego rewelacje na temat „możliwości”, jakie zapewnia „taka Marsylia”, spotkały się z obojętnym ziewnięciem przyjaciela.
Kolumb od dłuższego czasu nie mógł połapać się w sobie. Z drętwoty, w jakiej spędzał ostatnie „spokojne” miesiące w Hamburgu, wyrwały go na moment komplikacje ze,,zwinięciem bazy”. Teraz zaczynało się od nowa. Okazało się, że ta wczorajsza Danielle nic go nie obchodzi. Spokojnie mogli wracać już wczoraj do Brukseli.
Siedział na kawiarnianym tarasie hotelowego ogródka wertując jakiś tygodnik. Przed chwilą skończył przeglądanie drukowanego z pompą pamiętnika pułkownika Resistance. Odnalazł tam zdanie mówiące o ryzyku pracy tajnej łączności. „Niejednokrotnie – pisał colonel – musieliśmy przekraczać dozwolony czas nadawania bez względu na rosnące z każdą minutą niebezpieczeństwo goniometrycznego namiaru.” Obok znalazł wiadomość, że ów czas, dozwolony dla stacji francuskiej Resistance, wynosił pięć minut.
„U nas pół godziny – zaśmiało się w nim coś gorzko. – Jednym słowem, nasza śmierć wypada sześć razy taniej…”
–Kelner, jeszcze jeden wermut…
Spojrzał leniwie na zegarek.
„Trzeba by już iść” – pomyślał niechętnie.
Był przekonany, że w pośpiechu, z jakim zmierzał w kierunku wczorajszej zabawnej strzelnicy, więcej było dawnego, wchodzącego w nałóg obowiązku punktualności niż chęci spotkania owej Danielle. Uczuwszy, że bije mu serce, zdziwił się słabą kondycją, że spieszny marsz tak go zmęczył.
Szła po przeciwległej stronie chodnika. Kolumb tu, na zaludnionej śmiechem, wdziękiem, tłumem ulicy, uczuł przypływ radości tak wielkiej jak rozbitek na bezludnej wyspie na widok drugiego człowieka.
„Dziwaczeję” – pomyślał i skręcił na jezdnię. Nie spostrzegła go. Szła drobna, ciemna, szła jakoś nieuważnie, to szybko, to znowu ze spacerowym roztargnieniem.
–Danielle! – zawołał po prostu, nim zdążył pomyśleć, jak ją przywita.
Obejrzała się. Przez chwilę przyglądała się uważnie, jakby w namyśle, czy przyznać się do wczorajszej znajomości, wreszcie zaaprobowała ją uśmiechem.
Kiedy spytała, jak mu na imię, odpowiedział: Kolumb.
–Tylko wymawiaj to po polsku.
–Kolimp – usłuchała, a on przestraszył się: była podobna do Basika.

–Ojej! – zdziwiła się na drugi dzień na plaży. Plecy Kolumba wyglądały, jakby pretensjonalną kreską zarysował je kiepski grafik: pełne były blizn.
–Wyciągnęli ze mnie dwadzieścia odłamków…
–Uciekałeś? – zażartowała, ale oczy jej pełne były żałosnego współczucia.
–Co? – nie zrozumiał Kolumb.
–Plecami do nieprzyjaciela… – uzupełniła.
–Od ciebie nigdy nie będę uciekał – strzelił żartem i umilkł na widok jej spojrzenia.
–Co to jest? – wyjął z jej ręki puderniczkę. Srebrny brzeg wokół lusterka obiegały jakieś inicjały. Powiedziała jakieś słowo, przygłuszone orkiestrą.
–Memoires… – powtórzyła przyglądając się literom, jakby i dla niej stanowiły zarazem niespodziankę. Swoją zawsze czynną, roztargnioną i łapczywą ciekawością świata zdawała się obejmować i własną osobę.
–Pamiętnik? – zdziwił się Kolumb i nagle wyprostował się obojętnie. – A w którym miejscu zapisany jest twój „brat” Maurice? – usiłował dokuczyć.
–Tu – podsunęła mu puderniczkę. Migdałowy paznokieć wskazującego palca ślicznej ręki wskazywał – „trzecie z rzędu” – obliczała zazdrość Kolumba – małe wystębnowane literki: „MC”. Nagle chłopak zarumienił się. Krzywe nieco, jakby ryte f w pośpiechu, biegło dalej: „Kolimp”…
–Uczciłaś mnie całym imieniem. Będziesz musiała wkrótce kupić nową puderniczkę… – wskazał pospiesznie literki inicjałów.
Na moment przybladła z obrazy i potem, jakby uprzytomniwszy sobie, że to po prostu zazdrość, powiedziała lekko:
–Nie trzech, on był jeden, ale to hiszpański książę miał pięć imion… – zażartowała przesuwając ręką po jego dłoni. Zacisnęła mocno, a Kolumb widział wyraźnie, jak jej oczy patrzyły w pusty łuk nie zadrapanego srebra z ogromnym, żarliwym pytaniem, jakby wróżyła sobie imiona.
–Ja jestem cudzoziemcem…
–Ale przecież zostaniesz.
–Może.
–Dlaczego może?– przygarnęła się do niego bliżej, aż poprzez fale włosów odczuł nacisk jej drobnej czaszki.
–Bo ja teraz nic nie wiem. Wiedziałem dawniej, i to, co wiedziałem, było nieprawdą.
–Ach – żachnęła się, że nudzi. – U nas już nawet kiepscy dziennikarze przestali używać określenia „la grande illusion” – na oznaczenie wyzwolenia… Żyć trzeba dla siebie.
–Dla siebie – zgodził się szeptem Kolumb.
–Nie – zaprotestowała na jego lekceważącą zgodę. – Wiem, co myślisz. Gdy się zaczynała okupacja, gdy przyszły pierwsze aresztowania i wyroki, to ludzie mówili: „To nic, biorą tylko komunistów. Giną tylko komuniści. My żyjemy dla siebie.” I to była podłość… Ale teraz, kiedy po prostu okazało się, że wolność to rozgoryczenie i małe sprawy, trzeba żyć dla siebie…
„Ona nawet nie zauważyła, że mówi cały czas o Francji, jakby mojego kraju nie było na świecie” – myślał Kolumb przepuszczając przez palce włosy miękkie, jakby to po prostu noc zgęściła swą ciemność do granic materialności.

Tego dnia mieli już nieodwołalnie wracać do Brukseli. Była już trzecia i nic nie wyszło z pożegnania Danielle. Kolumb bynajmniej nie przez tchórzostwo l nie wspomniał jej, że dziś musi wyjechać. Po prostu nie wiedział, czy wyjedzie. W zastanawiający sposób przestał się orientować w sobie. O wpół do czwartej miał spotkać Roberta i Jagiełłę na obiedzie i zaraz potem mieli startować. Danielle w zabawny sposób uzupełniała kulturalny szlif nowego przyjaciela. Tym razem wychodzili z Muzeum Rodina. Przedziwna zmysłowość tego rzeźbiarza splatającego marmur w spazm miłosnych par zaraziła ruchy Danielle. Szła teraz obok niego z tym nieprzytomnym wyrazem znieruchomiałych źrenic, podkreślonym mrokiem naskórka pod oczami. Nie, nie mógł jej teraz żegnać.
–Danielle, zjemy obiad razem z moimi przyjaciółmi.
Zgodziła się z pośpiechem zdradzającym radość. Chciała być jak najbliżej niego, a więc i znać najbliższych mu ludzi.
Kolumb, uczyniwszy tę propozycję, przestraszył się na moment. „Wezmą ją za jakąś nową Zi… Ale nie, chłopaki pokapowały, że ze mną tym razem na serio «niedobrze», zresztą ona nie zna polskiego, a już ja ich nastawię…”
Prezentacja wypadła szczęśliwie. Robert nie zdążył gwizdnąć aprobująco, – gdy usłyszał:
–Tym razem bez zgrywy…
Jagiełło przejął się do tego stopnia wyraźną a niespodziewaną tremą Kolumba, że z gracją wyniesioną z wieczorków na Woli pochylił się nad dłonią zdziwionej Danielle. Było jakoś niezwyczajnie. Dziewczyna śmiała się chętnie z powiedzonek Roberta.
–Je suis, istinno, un aventurier.
–Kolimp: istinno? – żądała wytłumaczenia.
Teraz śmieli się i oni.
–W zasadzie tak… – zakomunikował w pewnej chwili Robert Kolumbowi. Było to udzielone serio błogosławieństwo związkowi, który wyglądał snadź w oczach Roberta poważniej, co znaczyło, że obliczał go na miesiące.
Przyjęcie tego stwierdzenia przez Kolumba było zbyt żywe. Robert zasępił się jak ojciec, który, udzielając nawet z przekonaniem błogosławieństwa, widzi, że podporządkowuje jednak syna innej władzy, groźnej dla swego autorytetu. Gdy Kolumb, dopełniając kieliszek Danielle, zapomniał o przyjaciołach, Robert oznajmił z nagła, patrząc na zegarek, że w ciągu pół godziny będą musieli się pożegnać.
–Posiedźcie jeszcze trochę – bąknął Kolumb, jakby i jego mieli żegnać. Robertowi zaparło dech, Jagiełło trwożliwie zamilkł. Danielle, którą Kolumb przeprosił, że przez chwilę będą mówić po polsku, mężnie grzebała łyżeczką w lodach, starając się nie zrozumieć powtarzającego się w rozmowie słowa „Bruksela”. Kolumb w pewnej chwili zamilkł. Patrzył na jej drobny, nie poruszony profil. Więc ta maleńka, zuchwale wycięta chrapka nosa, ta dolna warga obrzmiała jakimś dąsem, ta drobina ucha na pianie czarnych włosów, wszystko to piękno zebrane w jedno miejsce z brudnej fali świata to jest pułapka na jego przyjaźń, na nie znające zdrady męskie braterstwo?
„Pojadę” – postanowił słysząc równocześnie głos Roberta:
–No, to trzeba się żegnać, bracie, nie jedziemy czyści, może się coś przydarzyć…
W tym momencie zderzył się ze wzrokiem Danielle. Była w nim taka wdzięczna radość (domyślała się, o co idzie, i znając już upór „Kolimpa” sądziła widocznie, że sprawa jego pozostania jest przesądzona), że Kolumb odpowiedział Robertowi spokojnie:
–Bracie, nie rób histerii, będę jutro dzwonił do Żyda do Brukseli, gdyby się nawet coś miało stać, lepiej, że jeden będzie mógł zadziałać z zewnątrz… Przecież za cztery, pięć dni lisim szlakiem będziecie z powrotem…
Robert skinął głową, zaciskając zęby. Kilkoma zgrabnymi słowami pożegnał Danielle, poprosił, by Kolumb telefonował jutro około trzeciej – będzie czekał – i uścisnąwszy mu dłoń ruszył do wyjścia. Jagiełło odczekał moment, zaszeptał prędko:
–Poruczniku, urlop płatny… – i mrugnąwszy okiem pokłusował w ślad za Robertem.
„Staję się histerykiem” – monologował Kolumb nie mogąc oderwać myśli od chłopaków.
Danielle, wyczuwając jego zasępienie, rychło zamilkła. Siedzieli w przykrym milczeniu.
–Może napijemy się czegoś mocniejszego? – zapytał w pewnej chwili z przepraszającym uśmiechem – Albo… chodźmy do mnie.

Danielle leżała oddychając równo jak we śnie, choć oczy miała otwarte. Jej szczupłe ciało miało w sobie spokój napojonego, pięknego zwierzęcia. Szczenięce zęby świtały z bogatych warg. Odsunął pasmo włosów odkrywając konchę ucha… Oparty na łokciu przyglądał się jej ze zmrużonymi oczami. Odczuwała jego wzrok na sobie, lecz przyjęła go biernie, jak zmęczona pieszczotą kobieta nagły przypływ czułości kochanka. Dopiero po chwili stracił jej profil. Zajrzał w jej ogromne w zbliżeniu oczy.
–Żyjemy dla siebie… – zatriumfowała szeptem, ogarniając mu szyję ramieniem.

Kolumb, ostrożnie, by jej nie obudzić, sięgnął po papierosa. Zaszeleścił celofan. Paczuszka ugięła się miękko: była pusta. Przypomniał sobie, że w walizce ma jeszcze jedną. Wysunął spod niej ramię. Wstał.
W drodze do szafy spostrzegł na stole pozostawioną przez Roberta czy Jagiełłę paczkę chesterfieldów, wyjął jednego, zapalił.
Nagle, nie myśląc, co robi, jął się gwałtownie ubierać.
„Wrócę za dwa dni…” – napisał kartkę i pozostawił na stoliku przy łóżku, opierając o lampę.
Zbiegł w dół po trzy stopnie. Złapał taksówkę.
–Taryfa razy dwa za pośpiech – obiecał rzucając adres, gdzie parkowali swego mercedesa.
–Oczywiście, oczywiście… – niby obojętnie przyjął informację, że „przyjaciele” przed godziną wyruszyli do Brukseli. Żyd mówił swobodnie po polsku, jak i jego brukselski kontrahent z drugiej strony granicy.
„Czymże się stałem dla Roberta i Jagiełły, dla ostatka z tego, co było dużym, pięknym życiem, jak nie jeszcze jednym faktorem na ich ryzykownych trasach… – pomyślał. – Haberbusch – przypomniał sobie ostatnie przezwisko. – Machabeusz – wypomniał sobie pseudonim. – Jakże ona mogła zatriumfować nad przyjaźnią, nad ryzykiem, nad życiem?” – zdumiewał się nie mogąc sobie przypomnieć twarzy Danielle. Ale zaraz pojawiły się oczy, potem zarys profilu. Odczuł z kolei ulgę, że przyjaciół nie złapał.
Zawrócił do taksówki.
–Dokąd? – zapytał szofer. Kolumb otworzył usta, by podać adres hotelu, lecz znów schwytał go taki wstyd, jakby powtórnie wygłosić miał wobec Roberta swe kapitulacyjne oświadczenie.
A tam ona mogła się obudzić. Przeczyta kartkę: „Wrócę za dwa dni”, i on, jak dziecko, jak niewolnik, wraca za kwadrans. „Ustąpiłem, wybrałem ją, ale to nie znaczy, że będzie nade mną panować.” Przypomniał sobie jej spojrzenie, w którym wdzięczność za jego decyzję pozostania uprzedzała samą decyzję… Trzeba się bronić. Pozostały harcerskie tradycje ćwiczenia, woli…
–Pojedziemy na dziewczynki, ale żeby były klasa! Taryfa będzie potrójna… – obiecał szoferowi.
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Był już mrok, gdy Olo upewnił się ostatecznie, że nie błądzi. Poznał miejsce, z którego przed pięciu laty skręcili z Ogórkiem na wyliniały z sosen pagór, dalej już był strumień i ogrodzenie obozu doświadczalnego SS. Przyspieszył kroku, by przed zapadnięciem ciemności dobrnąć do leśniczówki.Wobec lasu ludzka tragiczna krzątanina była jak mrowisko liści wydzieranych jesienią przez wiatr. Pokorny i mały, mijał sosnowe pnie większe niż pomniki ludzkiej chwały. Jak dobrze zrobił, że uciekł Jerzemu, redakcji, zrujnowanemu światu swarliwemu jak nędzarz, którego nie okradzione jeszcze z ostatniej nadziei.
W oknach Ogórkowej chałupy panował mrok. Z niepokojem załomotał do drzwi. Może i obietnice lasu były łgarstwem? Może i tu wtargnął gwałt z szerokiego kraju? Zapukał mocniej.
–Kto? – to Ogórek pytał spoza zamkniętych drzwi.
–To ja, Olo…
–Kto? – zdziwił się głos.
–No, panicz – strzelił chłopak bez namysłu i nim się zdążył zawstydzić, drzwi były otwarte, on w środku, jego dłoń w prawicy Ogórka, który podtrzymując lewą parciane gacie, ciągnął go dalej.
–Jużeście spali? – Olo z satysfakcją użył formy „wy”, do której przywykł w coraz częstszych kontaktach z ludźmi partyjnymi.
Owo „panicz”, którym zameldował się przez drzwi, zostawiło w nim dziwny niesmak. Po to w czasach okupacji „buntował” tu chłopów i gadał o reformie rolnej, by w rok po jej dokonaniu zameldować się u Ogórka jako „panicz”? Jerzy by miał satysfakcję. Ledwo jednak przebrzmiało owo „Jużeście”, zdał sobie sprawę, że to „wy” jest dla Ogórka najstarszym sposobem zwracania się doń.
–A spałem, jutro mam polowanie. – Ogórek zapalał naftową lampę. – Z dziesięć kilometrów stąd, a nagonki trzeba jeszcze dopilnować, żeby szła… Ja zaraz tu paniczowi zagrzeję… – Ogórek pochylił się nad wystygłym piecem.
–E, co tam będziemy rozpalać, zjem trochę chleba… – rozejrzał się po stole.
–…a tak, tak, z dziczkiem, z dziczkiem – zaakcentował z dumą Ogórek trwałość swoich łowieckich tradycji.
–Widzisz, dochrapałeś się wreszcie strzelby, co?
–Gdzie tam, broń ta sama – szurnął po stole wyostrzonym na brzytwę bagnetem.
–Pokazałbyś mi kiedy, Ogórek, tę sztukę, co? – Olo nawiązał do słynnego wśród leśników w okolicy Ogórkowego procederu chodzenia na dzika z nożem.
–A choćby jutro.
–Na dużym polowaniu? – zgorszył się Olo i zaraz zawstydził: znowu wychodzi z niego ten dworski ton. Niechcący przypomniał Ogórkowi jego wielką klęskę, gdy to na rok przed wojną, w czasie reprezentacyjnego polowania w majątku wuja, tenże, jako gospodarz, przed pierwszym miotem zaprezentował gościom Ogórka jako „cud- gajusa”, który nożem potrafi ubić dzika. Wesoły gwar i kpinki gości uważających to za jeszcze jedną mało pomysłową myśliwską blagę do żywego dotknęły ambitnego leśnika. I oto w połowie. miotu psy gajowego, idące w nagonce, podniosły charakterystyczny dziczy gon. Panowie sprężyli się nad gotowymi do strzału strzelbami znakomitych zagranicznych firm. Gon trwał, zakołował, potem niósł się już z jednego tylko miejsca. Psy wyraźnie osaczyły pojedynczą sztukę, która zaraz ruszy na linię myśliwych. Nagle łajanie gończych ucichło, jak nożem uciął. Cisza. Potem kroki ludzi. Spośród naganiaczy wychodzi gajowy Ogórek.
–Co te twoje psy, powariowały? – gniewa się wuj.
–A dlaczego? – otwiera szeroko oczy Ogórek.
–Dały łaj, jakby miały dzika, i co?
–Ano miały.
–Gdzie, gdzie, którędy poszedł z miotu? – gorączkują się myśliwi.
–A czemu miał pójść? Leży tam ano… – Ogórek wkładał do pochwy swój bagnet.
Tak więc, rzuciwszy zgorszone słowa: „na dużym polowaniu”, Olo poczuł się ni Jako, że wspomina znów, z dziedzicowskimi fumami, dawne? przekreślone czasy.
–A na dużym. Tam będą Rosjanie z garnizonu, różne tam pułkowniki, naszych ze trzech z miasta, chmyzy takie… To nie to co dawne państwo – westchnął Ogórek.
Olo przez sen słyszał, jak Ogórek wstaje i krząta się po izbie szykując do drogi. Ustalili wczoraj, że iść na polowanie jako widz nie może, pójście do nagonki, które Olo zadeklarował, Ogórek odrzucił, jako zwracające uwagę. Bóg wie, jak sobie wyobrażał motyw dziwnej wizyty „panicza”, pewne było jednak, że ma rację, iż pchanie ludziom na oczy takiego leśnego lokatora do niczego dobrego nie prowadzi.
–Tu jeszcze pół roku nie ma, jak chodziły…: – Milczenie uzupełniło brakujące słowo: partyzanty.
Z ulgą przyjął trzaśniecie drzwi i zapadł z powrotem w sen.
Ile razy potem w ciągu dnia pochwalał wspaniałą decyzję ucieczki na powietrze! Łaził po leśnych duktach, leżał pod sosnami omiatającymi niebo i wspominał własną dziecinną teorię powstawania wiatru na skutek ruchu drzew.
–Popatrz – tłumaczył ongiś matce wachlując ją rozpostartym „Płomyczkiem” – jest wiatr, a co dopiero, jak machnie ogromne drzewo: ono robi duży wiatr i ten wiatr gnie drugie drzewo, to robi jeszcze większy wiatr, a jak już się gną wszystkie drzewa, to jest wichura…
Teoria obejmowała również przyczynę początkową owego ruchu:
–Ktoś ściął drzewo, i już…
Olo leżąc pod sosną oglądał namydlone obłokami niebo. Uśmiechnął się do siebie: ziemia, niebo, kraina dzieciństwa. Ludzie byli i jałową ziemią, i gorzkim, burzowym niebem dorosłego świata, zostawił ich w jakiejś Warszawie…
Koło południa przyniosło z dala kilka wystrzałów. One też znaczyły coś innego – spokój wielkiej zabawy. Olo nurkował twarzą w szorstkie, pachnące wrzosy. Obiad przygotował sobie sam, obierając kartofle „w kwadrat” i pitrasząc nieodzowną dziczą pieczeń. Potem przewłóczył się znowu parę godzin. Teraz jednak myśli, odpędzone, wracały coraz częściej do Warszawy, Jerzego, „Głosu Pokolenia”. Zmierzch zastał go w izbie, gdzie ołówkiem temperowanym żyletką gryzmolił notatki, uzupełniając swoje pozostawione w redakcji wspomnienia o wizycie w obozie doświadczalnym broni SS. Było już prawie ciemno (,,Czemu ten Ogórek nie wraca?”), gdy nagle do| leciało go jakieś niepokojące brzęczenie: gdzieś jechał samochód.
„Aha, odwożą Ogórka” – pomyślał z uznaniem i uśmiechnął się wspominając nocną z nim rozmowę, w której tłumaczył mu, że już on, Ogórek, mało ma powodów do żalów nad „państwem”. „Przekona się, łajza, że co demokracja, to demokracja”- pomyślał zastanawiając się, czy ma wyjść przed dom, czy raczej zostawać „w cieniu”. „Zostanę” – postanowił w momencie, gdy motor pracując ciężko na piaszczystej drodze buczał już blisko. Zahamował. Zdziwiony brakiem rozmów i gwaru pożegnania patrzył w stronę drzwi. Usłyszał liczne kroki. Przystanęły. Drzwi uchyliły się, otwarły.
–Ręce do góry! – wrzasnął ktoś przeraźliwie od progu. W sekundę Ola obskoczyło trzech ludzi w mundurach.

Szef Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa, kapitan Mech, wrócił z odprawy w województwie zmęczony i niewyspany. Chciał tylko przekazać nowe instrukcje swemu zastępcy i spać. Tylko spać.
Niestety, zastępca, blady i zaaferowany, nie dał mu nawet dojść do słowa.
–Duża historia, duża, na wojewódzką czy jeszcze większą skalę. Trafiłem na odbudowaną komórkę akowską. Terrorystyczno- dywersyjną. Mamy ich łącznika z Warszawy…
–Każ naparzyć kawy… – Mech zrezygnował z odpoczynku.
Porucznik Suski zaświecił w drzwiach swoim ogromnym czołem.
–Dobrze, że nie ty sam zaparzasz, bo aż ci się ręce trzęsą – zażartował Mech dobrodusznie z podniecenia swego zastępcy.
–No to słuchaj tylko: szykowali zamach na radzieckiego pułkownika. Na polowaniu.
–O! – zainteresował się Mech, który słyszał w latach warszawskich o nieudanej próbie zamachu akowskiej Dywersji na gubernatora Fischera w czasie jego powrotu z polowania. – Mówisz, że macie łącznika z Warszawy? Na polowaniu, to pachnie szkołą „Kedywu”… Przesłuchiwałeś ich?
–Tego z Warszawy tak. Na razie nie chce mówić, ustawia alibi nawet sprytnie. Tego drugiego, bezpośredniego wykonawcę, jeszcze nie.
–Dawaj go zaraz… – Mech odczuł dawno nie notowany zapał. Ach, jakże już miał dość tego codziennego zalewu łajdactw, matactw, małomiasteczkowych donosów. Daremnie po raz już trzeci prosi o zwolnienie na studia. Nie dają. Znowu ten kierat. Jeśli już ten kierat, to bodaj niech się w nim kręcą wielkie sprawy… „Powiało, wielkim światem” – pomyślał. Od czasu gdy tak szpetnie „dziabnęła” go banda Majora, miał w sobie nie żadną prostą chęć zemsty, odegrania się, lecz – wstyd przyznać – ogromną ciekawość tamtych ludzi. Pozwoliła mu ona odczytać już niejedną sprawę niewyraźną dla oczu innych. Teraz, przechadzając się po przekątnej swego gabinetu, starał się zapomnieć wszystko, co mówił mu zastępca. Suski, wydawszy dyspozycję przyprowadzenia aresztowanego, siedział w kącie i milcząc obserwował kapitana. Mech miał zwyczaj zaczynać sprawę „od drugiego końca”, to jest od relacji oskarżonych i podejrzanych. Potem łatwiej chwytało się nieścisłości, błędy, fałsze…
Dwóch eskortantów stuknęło obcasami. Gestem głowy rozkazał im wyjść.
–No, jakże to miało być z tym zamachem na radzieckiego oficera sztabowego, mówcie… – poprosił cicho Mech.
–Każdy człowiek, i Ruski też, ma pilnować swego miejsca… – brzmiała odpowiedź.
„Aha, linia obrony Okulickiego z procesu moskiewskiego: «Działaliśmy na swoim suwerennym terytorium»„ – domyślił się Mech.
–A co do zamachu, to żadnego nie było, jakbym się zamachnął, tobym już i, nie daj Boże,.uderzył… – Przesłuchiwany spostrzegł dezorientację Mecha. – To już, panie kapitanie, ja opowiem wszystko po porządku. Jakeśmy tylko ruszyli w miot, pieski mi dają dziczy gon…
Suski poruszył się niespokojnie w swoim kącie: Mech uspokoił go wzrokiem.
–…dziczy gon, znaczy dzik jest w miocie, moje psy sławne… – Umilkł przeczekując z – godnością niecierpliwe postękiwanie Suskiego. – …No to ja idę prosto na gon, a trzeba, panie kapitanie, wiedzieć, że jak ja do dzika dojdę z moim bagnecikiem – trup. Trup! – powtórzył z naciskiem dziwne zeznanie. Nos przesłuchiwanego zwrócony był teraz w stronę Suskiego dwiema dziurkami, z których jedna zmrużona była filuternie. – Trup, choć są tacy, co wierzyć nie chcą, póki nie zobaczą… – spojrzał wymownie w stronę Suskiego.
Teraz już Mech naprawdę niczego nie rozumiał.
–…bo moje pieski to tak potrafią dzika przytrzymać, że ino ciąć. Co on do przodu, oni go za szynki albo, za przeproszeniem, za jaja, i on znów siada i chroni te instrumenta… No to ja lecę przez te jałowce, a krzak tam każdy na chłopa wysoki, a u dołu gąszczar, ho, ho. Lecę więc ja na psi gon, a tu słyszę – kroków może dwadzieścia – cości się przedziera w gąszczu. No, co to może być? – spojrzał z triumfującym pytaniem na głupią minę przesłuchującego. – Chyba dzik, no nie? Więc ja za mój bagnet i czekam. A on coraz bliżej, bliżej. Już go widzę, ciemnego. „Duża sztuka” – myślę i szykuję się na niego skoczyć, a tu wylatuje łbem naprzód… człowiek. No, ten pułkownik, jak go tam, przestraszył się mego bagnetu, a o włos, a bym go i ciął, na czworakach się szarpał przez ten gąszcz, no jak dzik, szczęście, że strzelby mi Urząd nie daje… – uśmiechnął się przypochlebnie. – „Ty co? – Pyta on mnie, ten pułkownik. A ja mu na to: „Oj, jeszcze trochę, był- bym już zabił jako dzika. Nie lzia – mówię – schodzić ze stanowiska.” „Cóż to – powiada on – kabana ot połkownika nie otliczysz?”, co niby znaczy, że dzika od pułkownika nie odróżnię, czy co…
W tym momencie Suski usłyszał coś takiego, że zamknął oczy i dopiero po chwili zmusił się do spojrzenia na przełożonego. Kapitan Mech śmiał się. Głośno.

–Ależ, towarzyszu, wszystko się zgadza, z dziczą pieczenia włącznie. Co to znaczy? U gajowego Ogórka, który nie ma pozwolenia na broń, jest wspaniała – sam kosztowałem „w ramach śledztwa” – dziczą pieczeń. To chłopisko rąbie dziki.nożem. Dyrekcja Lasów zna jego umiejętności i wszystko potwierdza. Drugi z zatrzymanych to ktoś z tej grupy „Głos Pokolenia”. Dobrze, że udało mi się wszystko jakoś załagodzić… – kapitan Mech zamilkł nagle. Słuchawka trzeszczała coraz ostrzej.
–Nie wiem, kto się sprawą już zainteresował, ale wiem, że ja takiej sprawy prowadzić nie będę, pułkowniku – uciął. Potem znów długo słuchał. Westchnął z rezygnacją i na oczach Suskiego położył sobie słuchawkę na ramieniu, sięgnął po papierosa i oburącz zapalił zapałkę.
–Tak jest, słucham – rzucił do słuchawki zaciągając się dymem. – Nie, pułkowniku, ja do tej sprawy nie wrócę.
Jeszcze tylko dwa słowa zatrzeszczały w słuchawce. Mech odłożył ją zamyślony.
–Coś mi się wydaje, że nareszcie zwolnią mnie na studia – uśmiechnął się do Suskiego, ale zastępca, ż sercem bijącym nadzieją, zauważył, że mięsień policzka szefa drga od tłumionej pasji.
Olo kupił „Głos Pokolenia” na dworcu. Przekartkował na peronie i z satysfakcją spostrzegł na trzeciej, honorowej stronie swoje wspomnienia z dokonanej ongiś wespół z Ogórkiem „operacji Vl”. W pierwszym odruchu chciał zawrócić w stronę miasta, by pokazać numer szefowi Urzędu Bezpieczeństwa. Rozsądek szybko potępił sztubacki odruch.
„Zresztą, jak mówi Jerzy, oni i tak czytają nas służbowo. Ponoć jesteśmy bacznie obserwowani, jako legalna «odkrywka» podziemia… Swoją drogą, dziwny to szef, skoro człowiek zwolniony nic nie ma przeciw temu, by zawrócić i coś mu jeszcze powiedzieć…” – dumał wsiadając do pociągu, jakby zagadać chciał wstydliwą radość, że się stąd wyrwał.
„Udały mi się wakacje, nie ma co. Miałem być dwa tygodnie, byłem dwa dni. Jeden w lesie, jeden w kryminale. Jerzy będzie się cieszył: «Chciałeś uciec od polityki.»„
Ulokowawszy się na ławce otworzył pismo. Z zapartym tchem, gwałtownie łykając zdania i akapity, przeleciał oczami tekst własnych Wspomnień. Wciąż jeszcze druk mu zapierał oddech, upajał.
Wyszedł na korytarz, by się przewietrzyć. W wagonie zapalono już światło. Stojąc w otwartym oknie korytarza widział cień własnej głowy przesuwający się po rżyskach mijanych pól. Uczuł wzruszenie, jak gdyby pokornie przypadał ciałem, całował swoim cieniem.ziemię. Gdzieś na horyzontach świeciło jakieś miasteczko. Na pewno zbite artylerią na gruz, skopane wojną, o ranach zabandażowanych tylko ciemnością, ale jemu zdawało się, że tym pociągiem, pokornie włócząc swój cień u stóp ziemi, leci w jakiś świat czysty, ogromny…
Dziwiąc się swoim nastrojom wrócił do przedziału.
Wstępny artykuł Jerzego mówił raz jeszcze o bilansie powstania, Olo zaczął czytać jak rzecz znaną – spokojnie, bez nerwów, lecz już po pierwszej szpalcie wlazł cały w tekst. Autor dyskutował sprawę pomocy radzieckiej dla powstania.
Choć więc nie ulega żadnej kwestii, jakie były założenia inicjatorów wybuchu, że chodziło im o złapanie władzy na minutę przed dwunastą, że celem politycznym był więc manewr wymierzony przeciw ZSRR, nie wyjaśniona pozostaje postawa drugiej – radzieckiej – strony. Nie ulega kwestii, że AK wychodziła w swej polityce z teorii dwóch wrogów, czy jednak teoria ta nie została potem z żelazną (czy stalową, jak kto woli) logiką obrócona przeciw niej, gdy pozostawiono nas sam na sam z Niemcami? Owszem, zgoda, że przebieg powstania raz jeszcze – po wrześniu 39 – okazał niedouczenie naszego kierownictwa wojskowego, które nie pojęło, że naturalną granicą ofensywy radzieckiej musi być „obecnie Wisła, jak przedtem był Bug. Zgoda na rzeczywistość: wszak armie Rokossowskiego wstrzymane zostały w sierpniu uderzeniem potężnej niemieckiej siły dowodzonej przez generała Modela. Cios zadany od Wyszkowa przez Totenkopfsstandarte SS, Hermami Göring Dwision i inne odrzucił go aż po Siedlce. Zgoda. Ale wszak potem był wrzesień i powstańcy oglądali przez Wisłę sowieckie czołgi. I tu miejsce na pewne uogólnienie. Zgoda, że racje militarne powiedzieć musiałyby „stop”, ale czyż leninowskie normy polityczne nie wymagały przezwyciężenia norm strategicznych? Czyż deficyt militarny jakiejś gigantycznej warszawskiej operacji przyczółkowej nie byłby spłacony z nawiązką przez sukces polityczny? Wszak we wrześniu powstanie bankrutowało już nie tylko w swej linii generalnej – jako środek nacisku politycznego w rozgrywce „polskiego Londynu” z ZSRR – ale bankrutowała już w nas – jego żołnierzach – sama linia polityczna, której było ono przedłużeniem. To samo da się powiedzieć o ludności. W miarę jak przywalało ją cierpienie, coraz wyraźniej szukano sprawców. W połowie września widziano ich w akowskiej „górze”. Tymczasem militarna pomoc sowiecka, ograniczona bez mała do symbolicznych (choć nie przeczymy – kosztownych i krwawych) gestów, wzbudziła nowy, odwrotny ruch: ku dawnym antyradzieckim opiniom i nastrojom. Nie pozbawione podstaw domniemanie o zaniechaniu pełnej pomocy militarnej dla powstania stanowiło sukces dla zbankrutowanych „londyńskich” polityków.
Olo zamyślił się nad przeczytanymi szpaltami. Wiedział o przygotowywanym artykule, nie czytał go jednak i nie spodziewał się, że będzie tak ostry.
Teoria Jerzego, że dogadać się ze społeczeństwem można mówiąc głośno wszystko, co myśli nawet najbardziej opozycyjna jego część, zyskiwała w tym artykule znakomity sprawdzian praktyczny.
Pociąg, postukując po licznych zwrotnicach, wtoczył się na dworzec.
Olo gna do praskiego mieszkanka- redakcji. Jest już noc. To nic. Jerzy obudzi się jak zawsze zupełnie przytomny. Olo przekręca klucz w zamku. Wchodzi do korytarza słysząc za szklanymi drzwiami pokoiku gospodyni jakiś spłoszony ruch. „Czemuż ta jeszcze się kręci?” – gdera w myślach Olo i przestępuje próg ich pokoju. Zapala światło. Pokój jest pusty. Tapczan zasłany. Nie ma nawet papierosowego dymu, zostającego zawsze na moc po redakcyjnych debatach.
„Aha – domyśla się Olo przyczyny nieobecności Jerzego. – Jeszcze dobrze, że go nie nakryłem tutaj z jaką damą…” – dziwi się, że mu nie przyszło to na myśl w drodze z dworca. Przecież swój powrót zapowiedział dopiero za dwa tygodnie i Jerzy mógł śmiało nie krępować się nieobecnym współlokatorem.
Zawiedziony i smutny, jakby przyjaciel zdradził jakąś sprawę, zaczyna powoli się rozbierać.

Jerzy czekał.
Ubrany po cywilnemu gospodarz gabinetu, do którego został wprowadzony, zapytać zdążył go tylko o imię, nazwisko, potem, czy to on nosił w AK pseudonim – tu wymienił pseudo, pod którym Jerzy zdawał swój podchorążacki egzamin, ale które w zasadzie „nie przyjęło się” tak bardzo, że Jerzy o mało nie zaprzeczył, nieświadom, że kłamie. Zademonstrowawszy zakres swej o nim wiedzy, gospodarz gabinetu wyszedł zostawiając drzwi uchylone. W drugim pokoju siedziało przy stoliku ogromne, ubrane w mundur chłopisko i dłonią wielkości półgęska wodziło po papierze niepewnym piórem.
„Pan pułkownik zabawia się ze mną dość szablonowo… – pomyślał Jerzy. – Trzeba go będzie na początek zgasić. Powiem mu parę słów o poziomie jego agentów; każdego poznawałem od pierwszej minuty. Zresztą, co będzie, to będzie, trzeba go wezwać i po: kazać, że nie mam się czego bać i się nie boję…” – monologował siedząc jednak w fotelu pokornie jak przywiązany.
„Co, już mnie sparaliżowało?” – zdopingował się w pewnej chwili. Wstał, jakby w obawie, że się załamie i nie zrealizuje zamiaru, zdecydowanym krokiem ruszył w stronę uchylonych drzwi do drugiego pokoju. Czy to szedł tak pewnie w stronę mozolącego się z piórem olbrzyma, czy też ów wziął go za kogoś innego, dość że, zaskoczony, podniósł głowę i nim usłyszał od Jerzego słowo, wymruczał z dziecinnym uśmiechem bezradne usprawiedliwienie:
–Bo pisać to ja, towarzyszu, nie bardzo, ale za to, jak trzeba komuś dopierdolić… – cmoknął z uznaniem, wpatrując się w swą ogromną rękę jak we własny, napawający dumą twór.
Jerzy kiwnął głową, jakby przyjmował usprawiedliwienie podkomendnego. Obrócił się na pięcie i nie wyjaśniając celu swego przemarszu powrócił do gabinetu.
„Albo facet jest po to, żeby mnie pilnować i nawet zmiękczyć tym łagodnym monologiem, albo po prostu bierze mnie za jakiegoś współpracownika…” – kombinował Jerzy czując, jak opanowuje go niemiły nastrój. W tej chwili, jakby słuchał wszystkiego, co działo się obok i dzieje w samym Jerzym, pojawił się pułkownik.
–Proszę mi powiedzieć, gdzie przebywa obecnie Zygmunt – rzucił prędko, jak człowiek, który po drodze, bardzo gdzieś się spiesząc, chce załatwić jakiś nieważny właściwie interes.
–Nie wiem – odparł po prostu Jerzy, rad, że nie ma powodu do żadnych kolizji sumienia. Nie wiedział rzeczywiście.
Po kwadransie okazało się, jak trudno jest przekonać rozmówcę, że czegoś naprawdę nie wie. Wykorzystując chwilę jego namysłu Jerzy zaatakował pierwszy:
–A swoją drogą, niepokoi mnie poziom naszego aparatu bezpieczeństwa. Przecież ci panowie, którzy obserwują mnie od miesiąca, są diabła warci. Od pierwszej chwili znam każdego. A te preteksty do wizyt o późnej porze! Pierwszy dowiadywał się o rodzinę niejakiego obywatela Zygmunta – wzruszył ramionami z pobłażliwym uśmiechem.
–Od razu widać fachowca – ucieszył się pułkownik. – Wiedziałem, że obywatel nam nie odmówi… ciągnął na pół radośnie, na pół uroczyście.
–Mam być konfidentem? – ułatwił mu sytuację Jerzy.
Po pół godziny perswazji, w których trakcie do gabinetu wchodził poproszony o zapałki olbrzym z sąsiedniego pokoju („a więc wiedział, kim jestem…”) Jerzy wyraził zgodę.
–Pod jednym tylko warunkiem: zostawiam „Głos Pokolenia”, towarzysz zajmie się redagowaniem, ja pracą w waszym resorcie… – jechał już na całego.
„Życie rzadko kiedy się opłaca. No, może wówczas, kiedy bierze się z niego wszystko, co było można, odrzuca wszystko, co trzeba…” – monologował w myślach, słysząc własne lękliwe serce.
Pułkownik wyłamywał sobie palce z niecierpliwym trzaskiem.
–Gdzie przebywa niejaki Machabeusz vel Kolumb? – strzelił nagłym pytaniem.
–Towarzysz Macha…
–Jaki „towarzysz”? – przerwał brutalnie przesłuchujący.
–Obywatel Kolumb…
–Czyj obywatel? – szczeknął urągliwie.
Jerzy odczekał moment.
–Wnoszę z waszych słów, że będziecie – mi mogli coś o nim powiedzieć… Straciłem go z oczu w Niemczech. Więc jaki obywatel? – zapytał z kolei cywilnego pułkownika, czując wiew wielkiej gry. Mowa jest o Kolumbie, człowieku, z którym razem prowadził tę grę kiedyś. Teraz chce, by byli razem z nim i w końcu razem z tym człowiekiem w szarym ubraniu. Tego chce, ale musi grać przeciw niemu. Więc życie,,opłacić się może” tylko tym, którzy co chwila ryzykują koniec, a raczej tym z nich, których – mimo to ryzyko – koniec nie spotyka zbyt rychło…
A z tym człowiekiem naprzeciwko – musi walczyć, bo chcieć tego samego, ale chcieć inaczej, chcieć w inny sposób, to już znaczy walczyć.
–Wiecie, obywatelu, co? – mówi teraz pułkownik patrząc na swoje paznokcie. – Wy jesteście zbyt niefrasobliwi… My mamy dane, że jesteście fachowcem w sprawach wywiadu. Nie dlatego, że byliście w AK. Mam na myśli sprawę dziwnej wsypy radiostacji w czterdziestym trzecim roku.
Jerzy chce wstać, ale dziwny bezwład pęta mu nogi.
„Więc po to?” – grzebała się w nim jakaś nie dokończona myśl. Czyż po to wracał? Nie tylko z zagranicy, stamtąd, skąd pamięć niosła mu teraz śmiech, gwar 14 Lipca w Paryżu, ale i stamtąd, z tych lat, gdzie zostawił poległych, chwałę, męskie braterstwo. Po to szedł do życia, do sprawy, by teraz dziki w swej bezczelności szantaż mówił mu, że można go pokazać jako… gestapowca.
–Ciekawe, czy wy naprawdę sądzicie, że tylko tacy ludzie mogą z wami współpracować?… – wyrzucił z siebie blady, z zaciśniętymi kurczowo szczękami. – Na razie więcej z wami rozmawiał nie będę… – wyrzucił jeszcze z siebie.
„Życie rzadko kiedy się opłaca…” – bredziła w nim pamięć szukając niedawnej myśli.
Pułkownik rozłożył ręce. Jemu nic takiego ani przeszłoby przez myśl. Jak się Jerzy zapewne domyśla, informacji o nim on nie wymyślił przy biurku.
–Takie właśnie informacje otrzymuje pan od moich byłych kolegów? – zaśmiał się sucho.
Ale cywilny pułkownik zmienił ton. Prosił, by nie unosić się bez potrzeby. Jerzy zrozumiał bez trudności. „Przecież nie mogą mnie, człowieka reprezentującego część młodej poakowskiej inteligencji pragnącej porozumienia, pokazać jako… gestapowca. Uzyskiwanie za taką cenę informacji o dezerterującym majorze Zygmuncie nie wytrzyma kalkulacji” – groźba była niewykonalna, kompromitowała tylko grożącego.
„Ale – zastanawiał się Jerzy – o ile przedtem, gdybym coś wiedział o Zygmuncie, byłbym w jakiejś fatalnej moralnie sytuacji, to teraz bym po prostu odmówił informacji. Tak. Życie opłaca się tylko wówczas, gdy można wziąć wszystko i wszystko, co się chce, odrzucić…”

Gdy Jerzy rankiem wrócił do mieszkania, nie spodziewał się zastać tam Ola. Wszak wyjeżdżał na dwa tygodnie. Zdziwił się, ale ani przez moment nie miał zamiaru opowiadać mu o swoim przeżyciu. Wiedział, że musi wziąć na siebie więcej ciężaru, by pomóc w marszu mniej od siebie zdecydowanym. Olo, usiadłszy na łóżku ze skrzyżowanymi nogami w pidżamowych pasiakach, pokwitował z żartobliwym współczuciem wymizerowany wygląd przyjaciela.
–Wciąż najpiękniejsza z balu czy już inna? – rzucił retoryczne pytanie. Bez chwili zwłoki zaczął swą opowieść.
Jerzy słuchał przez otwarte drzwi, myjąc się w łazience. W momencie gdy dobiegł go śmiech Ola relacjonującego wielkie zdanie zaatakowanego przez Ogórka oficera: „Połkownika ot kabana nie otliczysz?”, Jerzy spojrzał w lustro zdziwiony swoją twarzą: na ustach miał gorzki, nienawistny grymas, jakby nie mógł znieść beztroskiego śmiechu przyjaciela. Odczekał zakończenie dziwnej historii i uśmiechając się niewyraźnie, oznajmił koledze, skąd właściwie wraca.
Olo bez słowa opuścił nogi na podłogę, jak w okresie wzmożonych nalotów na pierwszy zew alarmowej syreny. Jerzy nie wiedział, czemu nie potrafił się opanować. Opowiadał z pasją, wściekle, dorzucając wciąż nowe podrzucane przez pamięć szczegóły.
–Drań – syknął Olo pod adresem pułkownika w cywilu.
–Dużoś zrozumiał – wzruszył pogardliwie ramionami Jerzy. Był rozdrażniony, dopiero teraz wypacał z siebie zdenerwowanie.
–A co, nie drań?
–Nie o to chodzi, nie o niego. Każdy inny będzie pewnie taki sam.
Olo zamyślił się, nagle jakiś smutny uśmieszek zabłąkał mu się na usta.
–Masz rację. Wiesz, kiedy byłem tam, w lesie, to mi się przypomniało, że jako mały chłopiec wyobrażałem sobie, że wiatr robią drzewa… – powiedział szeptem. – Tak, to nie oni, to jest, chciałem powiedzieć – nie drzewa powodują wiatr, ich ruch jest wynikiem prądów powietrznych…
–Cóż, meteorologia… – zaczął kpiąco Jerzy i nagle umilkł. Olo siedział bez ruchu, z wyciągniętą szyją. Nadsłuchiwali: na dole, po pisku samochodowych opon, trzask drzwiczek. Cisza. Kroki. Dzwonek.
Popatrzyli na siebie. Jerzy zrobił gest, jakby chciał za coś przeprosić Ola, ale odwrócił się i poszedł do drzwi.
W progu stał zdyszany Góra.
–Ubieraj się, jedziemy do wydawnictwa. Chcą nam zamknąć pismo. Za ostatni numer… Podobno ominąłeś Urząd Kontroli Prasy…

–Dlaczego było warto stworzyć „Głos Pokolenia”?
Ponieważ nie rozwiązano kapitalnego dla młodego pokolenia problemu demobilu poakowskiego, któremu po wytrąceniu spod nóg jego londyńskiej orientacji trzeba było podać rękę. Gdyby tej ręki nie wyciągnięto, to w swej olbrzymiej większości albo skieruje on swoją aktywność w kierunku „lasu”, albo ją utraci, scynicznieje. Sens naszego pisma polegał na tym,, że było ono inne od dotychczasowych, że w oczach tego demobilu było „swoim”. Znaleźliśmy dla tego pisma właściwą drogę. Odważnie, bez pokłonów i pochlebstw, ale pozytywnie w stosunku do rzeczywistości, z odpowiedzialnością za słowo, tak, nie śmiejcie się, towarzysze, z odpowiedzialnością za słowo, bez taniej demagogii „opozycyjnej”. To był język, to jest język, którym należało, którym należy mówić.
Proponujecie, by pismo wykrystalizowało marksistowski pion ideologiczny? Ja mogę dziś uznać ten światopogląd za swój, ale muszę, bo to jest moje zadanie, przeprowadzić na tę platformę nie redakcję „Głosu Pokolenia”, lecz całe pokolenie. Ja ich, nie siebie, mam przeprowadzić na drugą stronę barykady, a ponieważ wiem, że demobil dziś nie posiada żadnego określonego światopoglądu prócz nieokreślonej buntowniczości w stosunku do tego, co jest, nie będę go odstraszał deklarowaniem tego światopoglądu z tygodnia na tydzień. Widząc, że nie jesteście,w stanie się ze mną zgodzić, składam na wasze ręce rezygnację z funkcji redaktora,,Głosu Pokolenia”. Prywatnie, jako człowiek, chcę się do was zgłosić z prośbą o wprowadzenie do partii. Ale to już jest całkiem inna historia, jak mawiał Kipling…
Jerzy usiadł. Był blady. Poruszał wargami, jakby przemawiał dalej, jakby powtarzał jakiś nie kończący się argument, którego jałowość skazywała z góry na bezgłośność.
Szósta godzina narady aktywu ZWM, wydawnictwa i delegata KC dobiegała końca.
–Wszystko stracone…- podsumował półgłosem Olo.
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Tyrolski szedł długim korytarzem gmachu Stołecznej Rady Narodowej szukając pokoju, w którym miał załatwić istotną sprawę. Spółka transportowa, którą założyli z Kosiorkiem, wychodząc z założenia, że czasy się zmieniają, a więc trzeba zmieniać metody działania, w ciągu trzech tygodni zniwelowała teren uzyskanej na przetargu uliczki i obecnie załatwić należało przydział nowej ulicy do eksploatacji. Tempo, w jakim uporali się z rozbiórką wypalonych domów i wywózką gruzu, było zastanawiające, ale Kosiorek twierdził, że urzędnik, którego właśnie Tyrolski poszukiwał, zastanawiać się nie będzie.–Jest dobrze poinformowany – stwierdził szef firmy strzygąc znacząco palcami. Mimo iż gest tłumaczyć miał wszystko, Tyrolski wymownie spojrzał mu w oczy.
–Czy pan oszalał, panie Tyrolski? Podejrzewać mnie o coś takiego? – zastrzegł się Kosiorek widząc, że Tyrolski zastanawia się, czy słowo „poinformowany” nie oznacza przypadkiem udostępnienia wspólnikowi z urzędu tajemnic firmy. Tajemnica była właściwie jedna – prosta,, ale strzec jej należało jak wielkich tajemnic produkcyjnych. Firma gruzu nie wywoziła, wyburzając ściany spychała gruz jedynie przez zerwane stropy do piwnic, niwelując następnie teren do równa. Ponieważ dochody szły od metra,,wywiezionego” w ten sposób gruzu, interes był popłatny. Często, przerzucając się z miejsca na miejsce, starali się zacierać ślady, w czym pomocny był właśnie „poinformowany” urzędnik.
Tyrolski zapukał. Urzędnik był w gabinecie sam, ale siedział przy biurku przytulonym po bratersku do drugiego, bliźniaczego.
„Że też Kosiorek kupuje takie płotki” – westchnął Tyrolski i śmiało przystąpił do rzeczy. Okazało się po kilku zdaniach, że sprawa nieco się skomplikowała. Rejon obiecany ich firmie zastrzegło sobie inne przedsiębiorstwo rozbiórkowe.
„Aha, facet się droży” – ocenił sytuację Tyrolski, ale rozgniewany, postanowił się targować.
–Jak to: „zastrzega sobie”, jest przecież coś w rodzaju wolnego przetargu…
–No tak, ale tamten ma za sobą KW.
–Ja mam za sobą coś więcej niż KW – odparł godnie przedstawiciel firmy Kosiorka. Tyrolski- Malutki miał przecież za sobą Virtuti. Był tylko nieco zdziwiony, że nagle bojowe odznaczenia zaczynają rentować. Dotychczas opłacił je tylko swoim uchem.
–A, to w porządku – przytwierdził szybko pokorny nagle urzędnik, który „coś więcej niż KW” ocenił jako KC.
Załatwiwszy od ręki sprawę Tyrolski z ulgą opuścił ciemny gmach. Na ulicy powitało go październikowe blade słońce. Na skrzyżowaniu Alei i Marszałkowskiej tłumek gapiów kontemplował dużą czarną chevroletę.
–Podobno takich będzie w Warszawie dwadzieścia. Każdy minister będzie miał jedną… – egzaltował się jakiś sztubak.
–Coś ty? – mitygował go drugi.
Środkiem jezdni maszerowała szkoła. Sążniste transparenty wzywały do odgruzowywania stolicy.
–Panie Malutki! – krzyknął ktoś z szeregu. Chłopak obejrzał się gwałtownie, jakby uderzony z tyłu w ramię. Z jezdni machał ku niemu ręką Emil Kosiorek idący w karnych szeregach. Dźwigał drążek transparentu, wolną dłonią witał ulubionego nauczyciela, z którym kiedyś, zamiast „przerabiać” początki „matury”, spędzał długie godziny jako pilny słuchacz powstaniowych przygód.
Tyrolski odmachnął mu ręką i ruszył w kierunku przeciwnym. Jego rzucony tu, na ulicy, pseudonim wprawił go w stan dziwnego zamętu.

Dwa tygodnie, które minęły od wystąpienia z redakcji, Jerzy przeżył w apatii. Z ponurą satysfakcją obserwował upadek „Głosu Pokolenia”. Pismo „siadło” od razu. Poczytność zmniejszyła się gwałtownie, zainteresowanie nim opinii zgasło momentalnie.
Porażka ludzi, którzy zadecydowali o „przełomie”, była dla nich samych wymowna. Któregoś dnia rozpoczęli z Jerzym rozmowę. Choć paliło się w nim wszystko.do roboty, choć palił go wstyd za wszystko, co zatracili, odmówił.
Jedynym śladem realnym rozmowy była karta wstępu na proces któregoś z pogrobowców podziemia. Cisnął ją pogardliwie na stół między suche piętki chleba, ale na drugi dzień rano, pilnie manewrując, aby Olo tego nie spostrzegł, odnalazł i pod byle jakim pretekstem pojechał „do miasta”.
Tego wieczora odbyli znowu wielką dyskusję, jak przed tygodniami, gdy do świtu wykłócali się nad rękopisami artykułów.
Jerzy wrócił przygnębiony.
–Na procesie zeznawał taki jeden z „Antyku”, antykomunistycznej komórki Delegatury. Był tam komplet takiego ich biuletynu „Serwis A”… Wypłynęło sporo ciężkich rzeczy, jeśli chodzi o Kierownictwo Walki Podziemnej…
–Przecież do KWP wchodził i „Kedyw”. Więc może myśmy służyli „likwidacji działaczy lewicy”? – pytał urągliwie Olo.
Nie pogodzili się tym razem w dyskusji i Olo kpiąco śledził znad poduszki, jak Jerzy szykuje się do pisania.
–Nawrócenie do pozytywnego „Głosu Pokolenia”? – zapytał z pasją, gdy zaczęło skrzypieć pióro Jerzego.
–Nie – odparł tamten poważnie, – Trzeba szukać innych form, ale dla tego samego działania.
Do czwartej nad ranem rodził się artykuł, który rozpoczął stały cykl audycji radiowych Fala Pokolenia.
Po tragicznych perypetiach więdnącego już „Głosu Pokolenia” nową radiową redakcję „ustawiono” już właściwie. Współredaktorem Fali został obok Jerzego – Żaboklicki.
I znowu listy, listy. Straszna, nie do przekazania – radość z pierwszego anonimowego „wyroku” przysłanego przez jakiś Ruch Niepodległego Narodu.
„A więc moje argumenty stają się groźne” – cieszy się Jerzy.
Wreszcie ten wielki dzień. W radiowej redakcji zdenerwowany, blady ze złości Jerzy kłóci się do schrypnięcia gardła z Żaboklickim, gdy do pokoju wsuwa głowę…
–Malutki! – krzyczy Jerzy i skacze w stronę korytarza.
Powstańczy towarzysz broni jest zmieszany.
–Schowałeś się, bracie, jakieś przepustki, straże… – gdera w serdecznym uścisku. Rozmawiają tu wśród płynących głosów magnetofonowej taśmy, w szumie grającej partyturę orkiestry. Rozmawiają na obiedzie. Potem łażą, objęci po pijacku, po ciemniejących jesiennych ulicach.
–Ja mam, jak wiesz, przytępiony słuch na wasze argumenty – krzyczy mściwie Malutki zatrzymując się w wypalonej bramie. Jerzy zna opowieść o stracie ucha po przesłuchaniach w kieleckim więzieniu. – Ja radia nie słucham! – woła dalej Malutki, wściekły. Tamten i tak wie, że to oczywista nieprawda.
Przecież u początków poważnej rozmowy leżała jego deklaracja, że „znajdzie forsę” na wydanie wierszy Dębowego. Słuchał ostatniej Fali, w której Jerzy mówił o potrzebie utrwalenia bojowych antyfaszystowskich tradycji literackiego podziemia we wszystkich jego kierunkach i odłamach.
–Nic nie zrobisz, trzeba po staremu, na zasadzie „skoku” – pouczał go przy okazji. – Widzisz, ty się zamęczasz od pół roku, i co? Znowu nic. „Co wyszło z waszego tyrania? Gówno” – tak mi powiedział Kosiorek. Ja tyrać przestałem i teraz mogę ci wydać książkę Dębowego, prywatnie, na zasadzie „skoku”.
–Malutki! – woła szeptem Jerzy, jakby szukał go w ciemności. – Malutki, przecież nie dla siebie tyraliśmy. Ojczyzna jest, jest Ojczyzna…
–Ojczyzna… – chichocze Malutki. – Jak już mówią o ojczyźnie, to pan Tyrolski idzie do domu.
–Słuchaj, Malutki – potyka się obok Jerzy. – Gdzie ty mieszkasz, co – zapytuje czując, że.za nim nie nadąża.
Tamten zatrzymuje się na moment dla odpowiedzi i nagle, jakby wystraszony teraz dopiero uprzytomnioną groźną treścią pytania, rusza bez słowa szybciej do przodu.
Sylwetka jednego z tych, z którym złączyły Jerzego nierozerwalne, jak myślał, więzy męskiego braterstwa, wtapia się w mrok. Tupoczą stamtąd coraz cichsze kroki. Cisza.
W parę dni później niespodziewanie zadzwonił Zygmunt i umówił się z nim na rozmowę. Nie odnaleźli już cienia straceńczej radości pierwszego spotkania. Rozmowa szła ciężko. Dzielili się wiadomościami o ludziach, jak czynią to spotykający się po dwudziestu latach szkolni koledzy – z pozorami zainteresowania i pewnym obustronnie ukrywanym zdziwieniem: co to mnie właściwie obchodzi?
Dopiero gdy Jerzy z przestrachem ujrzał siwe pasmo we włosach przyjaciela, coś w nim pękło.
–Zygmuś, po coś ty to wszystko zrobił? Czemuś dezerterował? – Nagle przestraszył się gruboskórności tego pytania i dodał szybko: – Ciężko było, co?
–Tak, komary tam cięły jak skurwysyny… – odpowiedział Zygmunt z jakimś pogardliwym uśmiechem i nagle przechylił się przez stolik. – Słuchaj, Jerzy, polecono mi z tobą porozmawiać- rzucił szeptem.
„A więc to takie ustne dla odmiany, bardziej już serio, «ostrzeżenie» – myśli leniwie Jerzy słuchając słów Zygmunta. – «Polecono mis, czyli on jest po dawnemu «wykonawcą». Znowu nam rozkazują. Nie «nam» – poprawia się w popłochu – «jemu».
–Zygmunt – przerywa mu w pół słowa – pamiętasz?
Kładzie na stoliku prawą dłoń z rozcapierzonymi charakterystycznie palcami i wskazującym palcem lewej wskazuje ma bliznę.
Zygmunt trzyma oczy spuszczone. Widzi długie palce Jerzego i ten środkowy, z wyraźnym śladem blizny. Jerzy trzyma dłoń tak samo jak wówczas, przed dziesięciu laty w klasie, w czasie indiańskiego „ćwiczenia woli”. To Zygmunt wbijał wówczas między rozcapierzone palce ostrze scyzoryka. Partner musiał znieść ryzykowny cios bez zmrużenia oka. Scyzoryk wbijał się w drzewo szkolnej ławki, aż raz trafił w środek wyprężonego palca. Przybił go do pulpitu. Zygmunt do dziś pamięta swój strach. Puścił scyzoryk i Jerzy został tak z ręką przyszpiloną do ławki. Sam wyrwał ostrze.
–Pamiętasz, Zygmuś, jak ćwiczyliśmy wolę? Wyćwiczyliśmy, bracie. Wiem, że robię słusznie. Ja, a nie ty i tamci, co polecają ci rozmowę ze mną. Wyćwiczyliśmy, więc po co straszysz, co?
–Jak chcesz – mówi Zygmunt, blady jak wówczas w klasie, gdy niechcący uderzył nożem dłoń przyjaciela.

–Nie będę,się naprzykrzał Bezpiece o pozwolenie. Jeżeli nie dali dotychczas, to musiałbym obecnie podać nowe powody do ponownego starania się o broń. – Jerzy uciął stanowczo dyskusję z Olem.
Kłócili się zażarcie od pół godziny.
–Przecież ciebie, idioto, kijem można zatłuc – wściekał się Olo i wyszedł trzasnąwszy drzwiami.
Jerzy został sam.
„Gdzież ten kretyn poleciał? – przestraszył się jak dziecko pozostawione w ciemnym pokoju. – Dostanę rozstroju nerwowego, jak nie przestanę tego miętosić w głowie” – kpił z siebie. Podszedł do okna.
Leżała tu na parapecie cała biblioteka Ola. Było tu kilka książek starych, pamiętających jeszcze okupacyjny wózek księgarski, parę nowych wydawnictw. Jakby odpychany tytułami, nie stanowiącymi żadnej zachęty, wziął do ręki książkę oprawioną w zielony papier.
Uśmiech Zegadłowicza – przypomniał sobie, co to za tom, i bezmyślnie jął przewracać kartki. Przerzucił ze sto stron leżąc na tapczanie, gdy w pewnej chwili zaczepił o postrzępioną okładkę i naderwał ją. Zerwał całą i spostrzegł na odwrocie jakąś kolumnę cyfr. Przeczytał i nagle, jak człowiek raniony, opuścił bezradnie ręce.
Były to naiwnie zaszyfrowane okupacyjne telefony. – Jego – Jerzego, Kolumba, Zygmunta…
Patrzył w jakimś odrętwieniu na chudą kolumienkę cyfr, która teraz przypominała mu z kolei szyfrową kartkę ich radiostacji.
„Gdzie ten czas, gdzie? Głupi może, na pewno szalony i wielki czas, kiedy bez mała granat podzieliliby dla siebie…”
Jerzy cisnął w kąt książkę. Sam, z zielonym strzępem okładki, powlókł się do stołu. Włożywszy palce we włosy trwał tak dłuższą chwilę, po czym zaczął pisać.
Stawiał kropkę, kiedy po trzech godzinach, w nocy już zupełnej, pojawił się Olo. Jerzy złożył kartki.
List do przyjaciela – kładł właśnie tytuł na pierwszej karcie, kiedy coś szczęknęło na stole.
Olo położył pistolet.
–Skąd? – zapytał Jerzy, jakby wcale nie zaskoczony.
–Pożyczony od kogoś, kto ma pozwolenie. Teraz jesteście obaj nielegalni – prychnął pogardliwie. – To Kaktusa, tego Mecha, co to, wiesz, przesłuchiwał mnie i Ogórka. Jest teraz na wstępnym roku studiów.
„TT” – odczytał Jerzy rosyjskie litery marki pistoletu.

Słońce wschodziło wspaniale, ogromne, jakby się podnosiło zapalone morze. Lekki wiatr marszczył fale. Jacht kołysał się lekko z opuszczonymi żaglami, jak zarozumiały, ogromny, wspaniały ptak, któremu nie chce się rozłożyć skrzydeł. Z daleka, od strony wybrzeża, widniały domki, lekkie dzięki oddaleniu.,,Jakby je w nocy przyniósł wiatr” – pomyślał Kolumb oblewając się wodą na pokładzie. W nocy zrobili parę ładnych mil. Pierre, oczywiście, trafił na miejsce, jak prowadzony za rękę. Kolumb zawsze podziwiał wspaniałą orientację nowego francuskiego wspólnika.
Dzień podnosił rumianą twarz świeży, wesoły. Kolumb rozprężył ramiona: Uch! – ale daremnie udawał przed sobą radość. Czemuż budził się jak nocny Marek, by dzień w dzień, patrząc w leniwe oczy poranka, słuchać chrapania kolegów dochodzącego z- koi?
–Cholera, znów nie sprzątnął – gderał natrafiwszy na podstawę i mechanizm obrotowy lotniczego karabinu maszynowego. Roboty z tym wellingtonem było do cholery. Samolot ów, mający kaemy w specjalnej ruchomej wieżyczce w samym końcu ogona, nastręczał masę kłopotów z demontażem. Gdyby nie nurkarski komplet Pierre'a, oni sami nic by mu nie zrobili ze swoimi zabawkowymi maseczkami i płetwami do nurkowania. Pierre to był dopiero fachowiec. Oczywiście, wynalazek Roberta, faktycznego,,kapitana” i inicjatora całej akcji.
Od miesiąca pływali we czterech tropiąc po płyciznach nadmorskich zalewów, zatokach sycylijskich wraki barek desantowych i samolotów.
–Monsieur Zacharoff – nazywał Pierre w żartach Roberta. I rzeczywiście, obroty były spore, a ceny za broń niezwykle wysokie. Czarny rynek prosperował w oparciu o potrzeby młodego państwa żydowskiego. Izrael znów z kimś tam spierał się zbrojnie. Broń, demontowaną w podwodnych wiecznych przystaniach z zestrzelonych w czasie inwazji na Sycylię samolotów, części wyławianego oporządzenia z zatopionych u wybrzeży Sycylii.barek desantowych sprzedawano bez trudności.
„Więc ja, Machabeusz, który ongi bał się «posądzenia», który starał się być w ogniu, na przekór temu, co wybrany przeze mnie naród sądził o mojej rasie, więc to ja teraz, jak hiena, broń podniesioną z ręki poległych sprzedaję Żydom” – dziwił się sobie.
–Żydy zrobiły się wojownicze, nareszcie my ich orzynamy – cieszył się Robert z okazji kolejnej transakcji.
Kolumb niby obojętnie kiwał głową, brał swój sprzęt i nurkował opodal skał tropiąc ryby. Strzelał do nich z zamiłowaniem, narzucając przymusowo menu całej załodze. Do polowania służyła przemyślnie skonstruowana kusza podobna z kształtu do pistoletu maszynowego. Nurek, z głową w maseczce stanowiącej okulary na oczy, zagłębiał się pod wodę trzymając w zębach bambusowy pręt, gwarantujący dopływ powietrza. Ogromne cielska ryb sterczały w nieruchomej, przezroczystej jak kryształ wodzie niby przylepione do przybrzeżnych skał dziwaczne wodorosty. Wystrzelony harpun, trafiając w cel, wywlekał długą cięciwę. Szamocąc się z rybą Kolumb windował ją na powierzchnię. Moment, gdy nabierał pełny, swobodny haust powietrza, oznaczał jedyną dostępną chwilę szczęścia. Czasami, śladem Jagiełły i Roberta, nurkował pomagając Pierre'owi, który w normalnym skafandrze nurka odbywał wielogodzinną dniówkę na dole.
–Trzeba się spieszyć, póki jest koniunktura. Żydy przestaną wojować i jako jedyny.odbiorca zostanie nam policja – straszył Robert.
Ale jakoś, jak dotąd, Robertowi udało się zabezpieczyć „prywatny jacht” przed ciekawością policji. Zapoznali się z nią tylko w Paryżu u kresu „lisiej” kariery. Robert twierdząc, że jest „kamiennie niewrażliwy na uroki architektury”, utrzymywał, że najlepiej pamięta z Paryża gmach prefektury policji, ową niezliczoną ilość przejść, nisz, klatek schodowych, przez jakie brnął jako więzień, by wreszcie dojść do pokoiku, na którego ścianie figurowało ogromne zdjęcie przestępczej, przerażającej twarzy z żartobliwym podpisem: „Czyż może być milsza pamiątka?” Udało się raz jeszcze. Zostawił jedynie swą fotografię w.policyjnych kartotekach, całą gotówkę uratował wówczas Jagiełło, który zdołał się urwać przy aresztowaniu.
Dziwny to był tydzień, w czasie którego, starając się o zwolnienie Roberta z więzienia, Kolumb postanowił rozstać się z Danielle.
–Słuchaj, my będziemy musieli stąd… – zatrzymał się w pół zdania. Jak powiedzieć po francusku, że będą musieli stąd,,pryskać”? – Będziemy musieli wyjechać… – powiedział idiotycznie, utwierdzony przez to w przekonaniu, że nigdy nie będą w stanie porozumieć się do końca. Szybko wyczerpał swą, osłabioną w dodatku przez konieczność dobierania obcych słów, pożal się Boże, „filozofię”. Od siły miłości zależy tylko siła późniejszego nieszczęścia. Tylko to daje miłość na pewno. I w ogóle wiązać się z niepoczytalnym awanturnikiem…
–Przecież ja na pewno wrócę do Polski – palnął w pewnej chwili nie mogąc znieść jej oczu. Otworzyła się cała w uśmiechu: przecież może jechać. Nawet chętnie zobaczy…
„Ciebie, kwiatku, do polskiego zakrwawionego kożucha? – coś w nim się załamało. – Tam już tylko koniec. Grób Niteczki. Nie, nie grób, bo kto wie, gdzie on jest, ale miejsce, gdzie ginęła, grób matki…”
–A może pojadę do Izraela – wypowiedział coś najzupełniej niespodziewanego dla siebie samego i przestraszył się. Nigdy nikomu nie powiedział nic, co by odsłoniło przed drugim człowiekiem tę sprawę, i nagle teraz, wobec niej. Jakże głęboko wtargnęła już w niego Danielle, skoro odbiera mu ostatnie tajemnice. W głębokim lęku przed nieznanym losem, który nazywają.miłością, wywodził swoje „argumenty”, których konstrukcję obaliła jedna jej łza, ledwo zawisła na rzęsie…
W trzy dni potem, kiedy już razem z wygolonym Robertem postanowili: Marsylia! na miejsce umówionego z Danielle spotkania posłał Jagiełłę z listem.
–I co teraz będzie? – zapytała bledsza niż koperta, którą nie odpieczętowaną trzymała w rękach, jakby dłońmi odczytywała już jej zawartość.
–Z czym? – zapytał głupio Jagiełło.
–Avec Kolimp… – wyszeptała z męką.
–Co będzie? Jeden Bóg wie, i to nie bardzo, co Kolumb zrobi za godzinę… – wybąkał chłopak. Nie chciał, nie mógł patrzeć na nią. Siedzieli w maleńkiej ogrodowej kawiarence w staromiejskiej dzielnicy. Jagiełło podniósł wzrok ponad jej głowę. Najpierw z uwagą odczytał numer tablicy nad przeciwległą bramą, potem uciekł oczami w bok i przesylabizował nazwę ulicy.,,Zaraz, zaraz” – coś przytrzymało jego uwagę: Git- le- coeur. Uliczka nosiła dziwną dla Polaka nazwę, przetłumaczył ją nieudolnie w myślach:,,Tu odpoczywa serce.”
Przy zdawaniu relacji z posłowania najtrudniej było Jagiełłę znaleźć miejsce i sposób, by powiedzieć Kolumbowi o tym swoim spostrzeżeniu.
,,Powiedział… – przypomina sobie teraz Kolumb siadając przy burcie stateczku. – Powiedział…” – powtarza i czuje pustkę, czczość, jakąś hańbę wszystkiego, co zostawia za sobą, wszystkiego, czym teraz żyje.
Ogląda się na drzwi kajuty jak przestępca i wyjmuje z kieszeni spodni nagryzmolone przedwczoraj nocą kartki. Była pełnia. Może to ona przeszkadzała mu zasnąć. Zmordowani pracą Robert i Jagiełło pochrapywali na koi, Pierre stał u steru. Wtedy to po raz pierwszy (tak, to było przedwczoraj, choć wydaje się dawniej) Kolumb słuchając Warszawy trafił na Falę Pokolenia. Usłyszał głos Jerzego. Potem jego, znany mu stamtąd, z kraju, z walki pseudonim w końcowej zapowiedzi audycji. Długo patrzył w milknący już odbiornik, jakby chciał wywołać, niby na ekranie, twarz przyjaciela, kontury domów, „tamto”. Wczoraj o tej samej porze chwycił obie gałki radioaparatu jak przeguby przyjacielskich rąk, jak tonący. I wczoraj właśnie napisał:
Co będę dużo gadał. Cos się w moim życiu i życiorysie załamało i nie jest on obecnie zbyt dekoracyjny, choć może streszczać w sobie wszystkie marzenia o przygodzie, jakie bym umiał kiedyś wymyślić. Kiedyś – nim się zaczęło to wszystko, co nauczyło nas innej przygody, po której ta, prywatna, nie smakuje. Doszedłem sam do jakiejś granicy wahań, przy której spotkał mnie twój głos. Właściwie powinienem wracać. Wrócę. A może powiesz do mnie cos W tej swojej „Fali Pokolenia”? Zawszeć niełatwo w, końcu zawracać. Nie jestem sam. A wpłynąć na decyzje moich przyjaciół to ponad moje siły i biedny mój rozum.
Kolumb szybko schował kartkę do kieszeni. W drzwiach kajuty stał przeciągając się Robert. Grały mięśnie szerokiej klatki piersiowej, był tylko w kąpielówkach.
–Pięknie! – rzucił ni to w stronę gładkiego nieba, ni to w stronę przyjaciela.
–Pięknie… – potwierdził Kolumb.
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–I tak dwa razy lepiej, panie Kosiorek, niż było w Kielcach – pocieszał przedsiębiorcę Malutki siedząc na pryczy w celi zajmowanej przez sześciu zaledwie więźniów na Mokotowie.–Ale my nie jesteśmy żadni akowcy – zgromił tamten szeptem młodszego wspólnika. – Siedzimy za rzeczy przyzwoite.
Dialog toczył się- już czwarty dzień po ich aresztowaniu. Wprawdzie dotychczas nie orientowali się obaj, kto wsypał ich „wywózkę gruzów”, ale z zewnątrz zdołano już przeborować im pieniędzmi jaki taki kontakt ze światem i wiedzieli, że wbrew wszelkim surowym w tym względzie praktykom będą mieli tego dnia widzenie z adwokatem. Kosiorek twierdził nawet, że adwokatem okaże się zapewne ustosunkowany, kupiony przez nich urzędnik ze Stołecznej Rady Narodowej. Obecnie.dyskusją zabijali dłużące się minuty oczekiwania. Zdążyli rozegrać jeszcze tuzin partii warcabów (zrobione z chleba, także znakomicie zabijały czas), pokłócić się o miejsce na pryczy ze współlokatorami, wylać obiadową zupkę i zjeść przemyconą szynkę, nim drzwi uchyliły się obiecująco.
–Kosiorek – zabrzmiał głos strażnika. Malutki, zdziwiony, siadł na pryczy.
–Widocznie wzywać nas będą po kolei – zaszeptał uspokajająco starszy przedsiębiorca podrywając się do wyjścia.
Powrócił po półgodzinie ożywiony i smutny równocześnie.
–Niedobrze – zaszeptał ściągając Malutkiego w róg celi. Jednak błysk oka, sposób poruszania się mówiły co innego. – Niedobrze, bo sprawy nasze są oddzielone…
–Jak to? – zdziwił się nieodłączny młodszy wspólnik.
–Ano tak. O tobie wiedzą wszystko. No, żeś ty akowiec.
–Przecież siedzimy nie za…
–Tak by się zdawało – skontrował Kosiorek. – Do twojej sprawy nasz mecenas nie ma już dostępu.,,Sabotaż gospodarczy” – zaszemrał formułą jak wyrokiem. – Ale przecież jak tylko ja wyjdę, zaraz się wezmę za twoją sprawę, nie posiedzisz długo… – szeptał spiesznie, widząc bladość towarzysza.
Kosiorek wyszedł na drugi dzień.
„Są następujące możliwości: albo po prostu sprzedał mnie w śledztwie, co przy dodatkowych rozróbkach «mecenasa» wystarczyło, albo oni wiedzą o mnie skądinąd. Skąd? Po co łaziłem do Jerzego? – przypomniał sobie nagle i zaraz zgniewał się na siebie. – Nie, to niemożliwe. Ale z Jerzym był Olo…”
Gdyby Malutki wiedział, że wszyscy trzej w różnych okolicznościach odwiedzili „opiekującą się” nim instytucję, jego przepędzone z myśli podejrzenia obróciłyby się w fałszywą pewność. Fałszywą? Ostatecznie, gdy przesłuchiwać jedną osobę, jej przeczenie jest po prostu przeczeniem, gdy przesłuchiwać dwie, są to już dwa, często nieidentyczne w szczegółach zaprzeczenia. Z przeczących zeznań czterech osób można mieć niejasny kontur podejrzeń, a dwadzieścia różnych przeczeń to już może potwierdzenie. Ale Malutki nie zajmował się socjologią Bezpieczeństwa.
Kryska. Z nią spotykał się parę razy. Innych ludzi, którzy by wiedzieli coś o nim, nie było. „Aha, i sam Kosiorek” – powrócił do początku błędnego koła.

Po drugim przesłuchaniu przeniesiony został do pojedynczej celi. Wtedy po raz pierwszy Kosiorek dał znak życia. W nocy od dyżurującego strażnika otrzymał Malutki paczkę z papierosami i żarciem.
Po trzecim przesłuchaniu Malutki popadł w apatię. Kiedy „dostawał” w Klękach aż do ogłuchnięcia, cierpiał, nienawidził i pogardzał. Teraz rozbijało go upokorzenie. Wtedy bali się go i nienawidzili… Dziś nim pogardzali. Oficerek, który obliczał na papierze, ilu ludzi przez ile lat mieszkać będzie w piwnicach na skutek jego „wywózki w piwnice”, był gorszy niż ten, który wtedy uderzał. Piekła twarz, bolały oczy, ale przerażające zimno gnębiło w piersi. Kiedy tej nocy zazgrzytał klucz i strażnik wsunął paczkę mówiąc powolnym szeptem, że trzeba przed końcem jego służby oddać butelkę, Malutki rozpakował ją z gwałtowną ciekawością: ćwiartka, z trzema gwiazdkami. Kosiorek z godnością pielęgnował piękne tradycje.
Malutki szeptem zatrzymał strażnika. Zaproponował gryps. Tamten opierał się przez chwilę, ale gdy chłopak błysnął mu w oczy sumą, jaką otrzyma,,na zewnątrz”, i przysiągł, że napisze rzeczy „tylko prywatne” – przystał. Na kolanie napisał Malutki do Kosiorka. Niech zapyta Jerzego (Polskie Radio), ile kosztuje wydanie książki Dębowego, i niech mu przekaże tę sumę z jego, Tyrolskiego, pieniędzy. Oddawcy listu trzeba dobrze zapłacić… „Dalszych starań o mnie proszę nie robić…”
Strażnik schował karteczkę i uprzedziwszy, że po butelkę zajdzie za pół godziny, wyszedł z celi.
Malutki odczuł paraliżujące podniecenie, jak przed trudnym, ryzykownym skokiem. Popatrzył na butelkę, podniósł ją gestem bankietowego salutu w stronę krat, przechylił do gardła. Oderwał od ust wysuszywszy koniak do dna. Odczuł, jak świat zaczął się znowu kręcić we właściwą stronę. Uśmiechnięty, wziął butelkę za szyjkę i oglądając się na drzwi uczynił gest, jakby chciał rozbić ją o kant pryczy. Zreflektował się jednak i położywszy ją na stole rozejrzał się za jakąś szmatką. Z uśmiechem politowania dla siebie, że boi się skaleczyć, wyciągnął z portek koszulę i położywszy na szkle zwinięty rąbek płótna nacisnął ręką. Szkło ustąpiło z chrupkim chrzęstem.
„Miałem thompsona, parabelę miałem na drugich, i żeby przyszło nie mieć dla siebie nawet stryczka…” – myślał melancholijnie, oglądając sterczące odłamki szkła, odbite dno butelki.

Co za dzień, wielki dzień! Rano telefon od Zygmunta. Chłopisko mówi, że nie skończyli właściwie poprzedniej rozmowy. Czyż może być wspanialszy rezultat pracy niż wracający do życia człowiek? Bo chyba nie można inaczej rozumieć propozycji dzisiejszego spotkania. A że jest to w jakimś stopniu rezultatem jego pracy, Jerzy był o tym przekonany. Przedwczoraj poszedł na Fali Pokolenia jego list o „amnestii moralnej”. Swoją drogą, Zygmunt by się wściekł, gdyby wiedział, że Jerzy rozmawiał już, z kim należy, o amnestii dla niego – Zygmunta – bynajmniej nie wyłącznie moralnej.
Ale dzień był wielki nie tylko dlatego. W kieszeni Jerzego – nareszcie w kieszeni – po czytaniu w gabinecie, przy biurku, w drodze, na korytarzu, na parapecie okna klatki schodowej – leży list od Kolumba. Machabeusz, przeklęty Machabeusz się odezwał. I to jak! Jerzy” z miejsca zapowiedział audycję List na ocean. Czemu aż ocean, skoro Kolumb pływa na Morzu Śródziemnym, i to blisko francuskich wybrzeży?
Teraz, kończąc ten artykuł, który nie tylko z nazwy był listem, ale był po prostu listem, Jerzy zaczynał rozumieć. List do wszystkich, których rozrzuciło po świecie, po lądach i morzach, do tych, którzy mają być tu, na ziemi, dla której wyciskali z siebie krwawy pot w latach okupacji.
Był już wczesny jesienny zmierzch, gdy Jerzy postawił kropkę. Rozejrzawszy się przestraszył się późnej nocy. Uspokoiło go spojrzenie na zegarek. Do spotkania z Zygmuntem miał jeszcze godzinę. Przeciągnął się w ramionach. Potrącił ręką wypychającą mu kieszeń tetenę. Wyjął pistolet, wahał się przez sekundę, położył go na stół, obejrzał się za czapką. Był już w drzwiach, gdy zawrócił. Wziął pistolet do ręki, zastanawiał się przez moment i wsunąwszy go.pod zagłówek tapczana wyszedł.
Kroczył lekko, jak wyzwolony z materialnego ciężaru. W ręce czuł list Kolumba jak serdeczną, zaufaną dłoń przyjaciela.
„Co ja robię? Koperta przemoknie” – zgromił się czując, jak w twarz mży lekki jesienny kapuśniaczek.
Nic nie pasowało do jego radości. Ani brudne ciemności Pragi pełne znużenia powracających z pracy ludzi, ani czerniące się pod nowym (dla niego Poniatowski zawsze był „nowy”) mostem fale Wisły. Płynęły ciemne, bolesne.
„Gdyby umiały pamiętać, Wisła płynęłaby w ranach…” – pomyślał o Sokole i Juno ginących tu przed laty od żandarmskich kuł po zamachu na Kutscherę.
Ale i tę myśl przyjął ociężały od dumy i radości: „Ratują się, zbierają się ludzie «stamtąd»„ – tak pomyślał o minionym czasie.

Tym razem Zygmunt podał mu adres mieszkania.
–Najlepiej przyjdź do mnie – powiedział wymieniając numer na Złotej. Więc skończyło się to, co posiał między nich zły los: jakiś absurdalny cień nieufności. „A jak mało brakowało, bym wybrał się do niego z pistoletem pożyczonym od byłego ubeka” – uśmiechnął się pobłażliwie do tego, co w tej chwili nazywał już tylko roztargnieniem.
Skręcił w Złotą. Na tle księżyca wyglądającego spoza chmur ulica demonstrowała swoje ruiny jak nieczytelne znaki jakiegoś oszalałego architekta.
„Jeszcze spory kawałek” – domyślił się spostrzegając numer mijanej bramy ocalałego domu. Przyspieszył kroku. Chciał już, zaraz, przywitać Zygmunta pseudonimem Kolumba: żyje, jest, wróci.
Skręcił w oznaczoną bramę, pamiętając, co mówił mu Zygmunt: prawa klatka schodowa, pierwsze piętro. Ledwie postawił nogę na stopniu, odczuł za sobą czyjąś obecność, obejrzał się i spostrzegł cień chowającego się we framugę.
„Cholera! – przestraszył się w myślach, że jest śledzony i wsypie mieszkanie Zygmunta. – Mam przecież obiecane, że jeśli zgłosi się sam…” W tej chwili spostrzegł drugiego na półpiętrze. Jeden gest ręki tamtego do kieszeni, a stary instynkt, już bez udziału świadomości, uruchomił ciało Jerzego. Przygięty, by choć trochę chroniła go ażurowa, lecz żelazna poręcz, skoczył w dół.
,,Chybił!” – pokwitował huk pierwszego wystrzału. Przypadł jeszcze niżej, oczekując teraz na strzał tego z dołu. „Może się nawzajem postrzelają?” – zdążył pomyśleć dopadając drzwi w huku wystrzałów („Pudło! Pudło!”). Ale tamten drugi czekał na niego za framugą, nie ryzykując, że będzie w polu ostrzału z góry.
„Fachowiec” – jęknęło coś w Jerzym, gdy wyczuwając w palcach papier (dłoń automatycznie sięgnęła do kieszeni tak długo obciążonej przez TT), spostrzegł przed sobą ognisty języczek wystrzału. Huk doszedł do niego jak krótkie, smakowite mlaśnięcie. Jeszcze jeden. Jerzy zatrzymał się, wspiął na palce i obracając wstecz, jakby koniecznie chciał spojrzeć w twarz człowieka, który doń strzelał, upadł na ziemię.

Olo przebiegł obok strażnika wyciągającego rękę po przepustkę.
–Obywatelu, obywatelu! – słyszał za sobą, lecz rwał naprzód, jak nieprzytomny. Minął róg ulicy, wskoczył do tramwaju, przesiadł się do drugiego.
„Przecież nikt mnie nie goni” – usiłował się uspokoić. Sprawdził zawartość kieszeni. Jest.
Na najbliższym przystanku wysiadł. Stojąc w bramie raz jeszcze spojrzał uważnie na kartki wydarte Żaboklickiemu w kłótni. Rękopis Jerzego broczył czerwienią ołówka, cały był w ranach skreśleń.
„Chrześcijanin by powiedział: jak chusta świętej Weroniki – pomyślał Olo i splunął po mistycznym skojarzeniu. – Muszę poradzić się Kaktusa…” – podtrzymywał w sobie słabnące napięcie. Od dwóch dni, od pogrzebu Jerzego, nie spał. Złapał się na tym, że pomyślał to tak, jakby usprawiedliwiał swój postępek wobec Żaboklickiego, i odczuł gorzki wstyd.
„Czy doszło do tego i u mnie, że słuszny gniew wymaga wytłumaczenia?” – umacniał się chowając do kieszeni rękopis.
W pierwszej chwili usiłował z Żaboklickim rozmawiać spokojnie. Dopiero gdy redaktor z całym spokojem wyższości oznajmił: „Tak mi dyktuje moje partyjne sumienie”, Olo nie wytrzymał.
–Tak wam dyktuje? Przez telefon wewnętrzny numer dwa – wymienił numer dyrektora Radia i zmiótł przyniesiony wczoraj pogrobowy rękopis Jerzego z biurka Żaboklickiego.

„Przecież Jerzy już tyle zdążył ze mnie zrobić, że mam bardziej partyjne sumienie niż ten… – zaciął zęby myśląc o redaktorze. – Cóż mi poradzi Kaktus?” – myślał dalej.
Gdzieś na dnie świadomości, odpychana lękliwie, jawiła się myśl, by zapytać go, jak to jest z tym wprowadzeniem do partii. Przecież nie wolno zostawiać tych, żeby w łachmany własnej małoduszności przebierali jej sumienie…
Z daleka dzwoniąc, nadjeżdżał tramwaj. Jesienne słabe słońce uciekało przed nim jezdnią, gnane przez ciągnące w szybkim wietrze chmury.

Załoga jachtu już spała, Kolumb, który od godziny markował, że reperuje swą podmorską kuszę, stał obecnie na pokładzie. W ogromnej księżycowej pełni lustrzyło się morze. Pełna, nieporuszona cisza stała od wody po wysokie niebo. Kolumb ruszył na drugą stronę burty. Z daleka mrużyły oczy światła jakiejś małej nadmorskiej miejscowości. Lubił patrzeć tam, jakby przerażony ogromem milczącego świata, szukał wiary, że gdzieś poza nimi są jeszcze ludzie. Słuchał z przyjemnością plaskania swoich bosych stóp po pokładzie. „Człowiek jest skazany na samotność” – uczył kiedyś Danielle, a teraz martwiał bez niej i bez czegoś jeszcze, czego nie miał odwagi nazwać i określić. Spojrzał na przegub swojej niemal czarnej ręki.
Już czas. Ruszył w stronę kajuty. Spali. Spokojny o siłę ich zmęczonego snu, włączył radioaparat. Od kilku dni nie nadawali już o zwykłej porze Fali Pokolenia, dopiero wczoraj zapowiedzieli List na ocean Jerzego. Kolumb wiedział, że to list do niego. Serce biło w nim mocno.

„Chyba tak czekałem na pierwsze «radio» słyszane w czasie okupacji. Pierwsze po polsku.”
Skończono muzykę. Chwila ciszy, kiedy spiker nabiera oddechu. „A może to sam Jerzy będzie mówił?”
–Tu Warszawa. Nadajemy felieton redaktora Jana Żaboklickiego pod tytułem Obowiązek wzmożonej czujności.
Kolumb przez chwilę patrzy na aparat tak jak człowiek, który klepnąwszy po ramieniu na ulicy kogoś, kogo wziął z tyłu za swego przyjaciela, ogląda obcą, zwróconą ku niemu z oburzeniem twarz. Przekręca gałkę radioaparatu. Zdumiony patrzy na koje, na leżących przyjaciół, jakby bodaj oni winni mu byli jakieś wytłumaczenie.
Robert śpi z głową wtuloną w poduszkę. Jagiełło z odwróconą do księżyca, nieruchomą jak u trupa twarzą.
Kolumb, potykając się o próg kajuty, wraca na pokład. Srebrne księżycowe światło jak piasek niezmierzonej pustyni. Mechanicznie zawraca w stronę przeciwległej burty. Ale i tam, na wybrzeżu, pogasły ostatnie światła ludzkich domów. Jest sam na ogromnej, bezmiernej pustyni świata. Stoi nieruchomy, w jakimś bezmyślnym zdumieniu. Nagle podnosi głowę. Zdawało mu się, że usłyszał jakiś głos czy szept. Natęża słuch. To tylko fala poruszona pierwszym podmuchem wiatru plusnęła o burtę.
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